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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 
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dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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i^ owy zbiór historycznych , powieściowych , obra- 
zowych i poezyjnych artykułów, nito eiag dalszy 
Słowianina f przedstawiam uwadze łaskawego czy- 
telnika. Umysłowe rośliny te pozwoliło mi kilku przy- 
jaciół uszczknąć z swego ogródka, i własne do nich 
przydałem. Światła publiczność osadzi, azali należą 
do roślin przynoszących pożytek, lub wonla swoja 
przyjemność sprawiających, albo czy sa tylko z ro- 
dzaju chwastów , które ani pachną , ani kwitną. Po- 
błażanie , jakiego Słowianin doznał, i Dniestrzonka 
się spodziewa ; należy ona do płci niewieściej , a od 
tej nie tyle co od mczkięj wymagamy. Starała się 
wystąpić z uplotem, ile jej można było najdobrań- 
szym$ czy dopięła zamierzonego celu, o tern zawy- 
rokuje nieuprzedzony czytelnik: bo uprzedzenie wszel^ 
ki sad wykrzywia, a takiemu niczem nie dogodzi. 
Do podobnego rodzaju sędziów należy krytyk, który 
Słowianina z nasa^ego miasta w dwóch stolicach 
ścigał, to jest w Krakowie i Poznaniu; lecz mima 



zamaskowania się poznałem go : ex ungue cognosciiur 
lep. Przez porównanie to, lubo szanowny krytyk od- 
mówił mi nawet władzy ^rozumu , okazałem, źem 
grzeczniejszy dla niego : mogłem bowiem w bsgce 
wyszukać porównanie, któreby mniej było pochleb- 
nem. Może go ta grzec^nościsk przebłagam i na słusz- 
niejsza naprowadzę drogę ? Lecz czegożto zadam ! — 
nie jest on do przebłagania; już widzę jak na same 
wiadomość o Dniestrzance złośliwie się uśmiecha, 
siada na swym trójnogu i pisze ostrat kiytykę, tyle 
jednak oględny, że w wygotowanym naprzód arty- 
kule^ próżne miejsca na tytuły przedmiotów pozo- 
stawił. Tak musiał postąpić w krytyce drugiego 
tomu' Sławianina (Oh- Tygodnik liter, z r. 183909 bo 
w pierwszej części wszystko w czambuł zganiwszy, 
w drugiej z^omniał co napisał, i kilka artykułów 
pochwalnie wyszczególnia. Zaiste bawi mnie ta nie- 
konsekwencyja, to drobiazgowe ledwiebym nie rzekł 
dziecinne bez celu prześladowanie, to ciągłe rzuca- 
nie strzały z jednego miejsca w punkt jeden; to mi 
tylko boleśnie , że pociski te raczej osobistością, nie 
zaś zamiłowaniem prawdy i dobrej sprawy spowodo- 
wane się być zdają; a gdzie osobistość się miesza, 
tam zdrowy ^HTozum nie może mieć w sadzie prze- 
wagi, tam namiętność niebaczna na możność, oko- 
liczności , ślepa na wszystko , co z kad innad do- 
brem i pożytecznem staćby się mogło, rada we 
wszystkiem widzi plamy, naciąga, wykrzywia po- 
mysły do ich wyśledzenia, dowcipem nadrabia, gdzie 
nie może dotknąć istotę, rzeczy, i tryjumfuje złośli- 
wie^ gdy się jej pocisk powiedzie. Podobne sędy 
zamiast dawania życia byłyby zaiste śmiercią dla li- 
teratury^ gdyby przez wszystkie organy pism publicz- 



nych taJdm odzywały się tonem. Lecz dzięki niebu, 
w pismach naszych z czasów ostatnich , ten jeden 
tylko tak gorszący postrzegam przykład — i to mnie 
jedynie zadziwia , ze pewne dzienniki , z kad innad 
zasługę w piśmiennictwie naszem mąjsLce, dają sie 
poniżać do otwierania stronic swoich ladajakim sa- 
dom koteryjnej nienawiści, ile się mi zdaje nawet 
w brew swego własnego przekonania. 

Odezwa ta moja będzie ostatnia w tym przedmiocie, 
bo nie chcę czytelnika , szukającego w piśmie myśli, 
wiadomością zresztą zabawy, nie czczych nudnych 
wyrazów, zrażać nie zajntbjac^ go bynajmniej de 
lana caprina polemika,' nacechowana próżniactwem 
literackiem, i ile pochlebiam sobie w każdym roz- 
sądnym nieuprzedzonym człowieku wzbudzająca nad 
bezsilna złością raczej uczucie politowania , niżli 
szczególnego udziału , któreby z uznania rzeczy po- 
chodziło. Według przekonania mojego, powzięcie jed- 
nej wiadomości w krainie Wiedzy, jednego szczegółu 
w mniej znanych dziejach człowieczeństwa, i udzie- 
lenie ich czytającemu ogółowi , jedna myśl przyczy- 
niająca się do powszechnej oświaty, do potracenia 
innych szczęśliwszych pomysłów, więcej warta, niżli 
tomy rozpraw o formie lub smaku, niżli wszelkie 
estefyczne spory, które jeszcze żadnego nie wydały 
pisarza i oprócz erudycyi niczego więcej nie na- 
uczyły. Cóż dopiero powiedzieć o sporach, które 
się z wszelka rozminęły gruntownościa i chcą budo- 
wać granitowe gmachy na podwalinach z słabych, 
wiotkich pręcików! Zamiast zapuszczania się więc 
w takie bezużyteczne rozprawy, wolę raczej oświe- 
cając się wyspowiadać niekiedy przed publicznością 
z powziętych w krainie wiedzy wiadomości, wolę 



wygadać się przed nl^ z uczuciami i myślami ttoje« 
mi 9 językiem rodzinnych modłów i myśli , niżli szer-* 
mierząc wyrazami , w końcu tylko wystawiać smutny 
przyldad osobistego samolubstwa lub aż do rozj^« 
trzenia posunionej namiętności. Tryjumf z bezko-* 
rzystnego sporu takiego zostawiam krakowskiemu i 
poznańskiemu recenzentowi ^ i dla tego tylko tycji 
^łów kilka napisałem ^ by raz jeszcze wykryć przed 
publicznością zawsze jedno i toż samo źródło^ z kto-* 
rego te krytyki, wylęgłe nad brzegami Pełtwi, 
płyną mętem tak nieczystym jak (msu ^} 
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Pisałem we Lwowie , dnia 4. Pażdz. 184Ó. 
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^> Dla casytelników nielwowskich donosimy^ że płynąca preen 
liWÓw Pełtew^ 2wykle nieczysty nurt toczy^ i dla tegb też ją 
w t^j chwili zasklepiają ^ by niezdrowemi wyziewami nie zara- 
żała powietrza* Przytoczywszy to może niewłaściwie porówna- 
nie f zastosowanie onegoii do wzmiankowanej krytyki zostawiam 
dowcipowi czytelnika. 
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STANISŁAWA PBZiłĄCtmGO* 



l^odhorce, wieś obwodu ztoczowskiego , ó dWie mifó od 
Brodów, o cztery od Złoczowa, znamienite miejsce Zamkiem 
obronnym niegdyś, który 8fał na górze skalistej, otoczony dwo-« 
ma wałami ; był on w kształcie ćzworogranu , jak pospolicie 
starożytne zamki stawiane były. Stanisław Koniecpolski ^ Het«> 
man W. K« Kasztelan Krakowski , odziedziczył cał^ włość 
Brody, do której i Fodhorce należały, wziąwszy j| w posagu 
po Katarzynie córce Stanisława Zółkiewsikiego Hetmana i 
Kanclerza W* Koronnego* Około r. l637, aby mia} gdzie wy-^ 
począć po wojennych trudach, przerobił ten Zamek na pałac 
spaniały, przydawszy mu i podniósłszy na dwa piętra ścianę 
środkową, ozdobiwszy wewnątrz malowidłami, zewnątrz o- 
grodami i wodotryskami* Widok z pałacu tego jest nie do 
opisania przyjemny, pyszny i daleki, obejmuje bowiem, prócz 
miasteczka , 18 wiosek. Wnuk hetmański Stanisław Koniec-< 
polski , starając się o kasztelaniję krakowską , pierwszą z 
świeckich w dawnej Polsce godność, darował Podhorce wraz 
z Brodami Królowej Maryi Kazimierze wr«l682* — Jan IIL 
i syn jego Jakób, lubili w Podhorcach przemieszkiwać. . Do-* 
atały się później w dom Rzewuskich , do których dotychczas 
należą; z tych Wacław Hetman W. Koronny Kasztelan Kra- 
kowski , przed swą pięcioletnią niewolą w Moskwie i Kału- 
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dze« wybornemi obrazami i porćeianf ozdobił sam pałac; 
kościół zaś pałacowy w najlepszym smaku budownictwa wy- 
murował, pędząc tu swe lata śr6d Muat cnót, czynów do- 
brych i przyjaciół licznych. 

Pałac Podhorecki ma na około od pola i lasu fosg pod^ 
murowana i obwiedziony jest w koło murem z cegły. Z dzie- 
dzińca zaraz prowadza podwójne kamienne wschody na pierw- 
sze piętro* Odrzwi i posadzki we wszystkich izbach na t^m 
piętrze są marmurowe > częścią czerwone ^ częścią czarne we 
flader układane. Sufity snycerskiej roboty z insygniami rói- 
nemi na listewkach po ścianach , wszystkie złocone. Wszedł^ . 
szy po. lewych wschodach na to piętro i minąwszy galeryję na 
filarach okrągłych kamiennych, ganek i przysionek, dostaje- 
my się -do: 

1. Izby stołowej, obszernej, zajmującej całą zachod- 
nią część pałacu czyli lewe skrzydło, mające] ośm okien na 
zrachód, północ i wschód. Izba ta nazywa się teraz Salą. Ifa 
suficie w środku jest wielki obrafe Stanisława Koniecpol- 
skiego Hetmana W. Koron. Kasztelana Krakowskiego, około 
niego tr^y obrazy historyczne, prsedstawiające bitwy Koniec- 
polskiego ze Szwedami, dalej bitwę pod Kaliszem Króla Au- 
gusta II, z Karolem XII. Królem Szwedzkim; pojmanie przez 
wojsko polskie jakiegoś Hetmana kozackiego ; Koniecpolski 
w bitwie ze Szwedami Jenerała- ich (Baudisa) z pistpletn za- 
bija; wzięcie Szwedów w niewolę pod Piotrkowem od Mate- 
usza Stanisława Rzewuskiego; wprowadzenie Posła tureckie- 
go do obozu polskiego ; Koniecpolski wojsko do bitwy szy- 
kuje; Zygmunt August w Senacie na* tronie siedzi , a Kozacy 
przysięgę mu składają; Koniecpolski z Wojskiem polskiem 
przeprawia się na morzu ; Koniecpolski z Kozakami , Turcy 
oddają mu listy; cztery portrety : Turka, Szweda, Moskala i 
Tatara na koniu. Obrazów w złotych ramach 72. Teodor 
Potocki Arcyb. Gniezn. Prymas ; — Jasiłkowski; — Mi- 
kołaj Dembowski Bisk. Kamieniecki; — Andrzej Załuski' 
Bisk. Krakowski; — Trzciński Kasztelan Rawskł; — Bo- 
rejko Towarzysz; — Jan Małachowski Kanclerz W* 
Kor.; — BonnevilIe Renegat francuzki ; Z*;- Jenerał Wil- ' 
ga;— Michał Xic. Radziwiłł Wojewoda Wileń. Hetm. 
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w. w. X. Litw.; ^ Łedttckowski Kasztdan Wołyńslci, 
w Ychowaoy w Podhorcach y — Jan Braniclii Kasztelan Kra- 
kowski Hetm. W. Kor'.; ~ Briikl; — WLicbał Xżc. Wiś- 
nio wiec ki Kasztelan Krakowski;-— Antoni Krzysztof Szem«- 
bek Arcyb. Gnieź. Prymas; — August Xiaię Czartoryjski 
Wda«. Ruski; -— Jan Lipski Eisk; Krak.; — Franciszek 
Ossoliński Podskarbi W^ Koronny; -— Wacław Siera^ 
kowski Arcyb* Lwów.; — Jan Chodkiewicza Starosta 
Żmudzki (ojciec Alexiandra poety i chemika); — Stanisław 
liąię Lubomirski Marszałek W. Koronny; — Radziwiłł 
Wojewoda Wileński; — Jan Czapski Podskarbi W. Ko- 
ronny; -— Tarło Wojewoda Sandomierski; — Król August 
IL; — Wacław i jego iona Rzewuscy; — Stanisław Ko- 
niecpolski Hetman; — Jan Mazepa Hetman kozacki; — 
Wielki obraz Obrzezanie Jezusav Chrystusa, przez Jule Mo- 
manof podług obrazu worsalskiego , kopija Szymona Cze- 
chowicza. Tu jest takie ów stół marmurowy czarnf 
pęknięty, z Oleska przewieziony, na którym Jana UL Króla 
pol* chrzczono* Bilar i fortepiano staroświeckie* -— 

S. Pokój karniazy^^owy• Z izby stołowej idąc n» 
wschód, nad odrzwiami a marmuru czarnego- po oba stro- 
nach herby KoniecpolskiclL Piec kaflowy ogromny, błękitno 
biały; kafie umyślnie dla Podhorzec robione w Gdańsku » 
2 herbami ; kominek a marmuru czarnego ozdobny. Po- 
sadzka na krzyż czworograniasta z marmuru czarnego , bia- 
łego i czerwonego ; okien na północ trzy ; stolik marmurowy; 
czarny niewielki na takiejże podstawie*. W nim obrazów 
w złotych ramach 105. Moskale wzięli z. tego. pokoju jedea 
obraz ^ 17g4. ir. ' ^ 

3. Gabinet chińskie Z karmazynowego idąc na 
wschód jest ten pokój ; kominek z czarnego marmuru, z her* 
bami; drzwi do kaplicy* Sam gabinet okrągły o trzech ok^ 
nach na półnot; posadzka w szachownicę z marmuru białego, 
czarnego i czerwonego. Stół marmurowy 1:zarny , stołków 
drewnianych z poręczami trzy, bez poręczów cztery. W środ- 
ku 8xrfitn złocistego obraz Marsa; obrazów w ramach pozła- 
^4:any^h i6. Nade drzwiami od karmazynowego pokoju jesi 

obraz » Którf wydaje sig, być rz6Źb|. 

2* 



i^ ^'Złotj. Id^c daU] ku wschodowi z Gabinetu chin- 
tliiego f posadzkai kamienna w floresy sadzona, w koło "kamieni 
biały w różne Jtakze floresy, misternej roboty. Okien na pół- 
noc trzy. Piec kaflowy błękitno-biały, zupełnie taki sam, jaki 
opisany jest w pokoju karmazynowym. W r. 176& było tu 
obrazów w złotych ramach 35, teraz s; w nim tylko nastę- 
pujące: Mniszchowa, Marszałkowa nad w* Koronna; Sa- 
pieźyna, Wojewodzina Mścisławska i Panna Bethune. 
W suficie są róine obrazy* 

5. Zwierciadlany Idąc zawsze na wschód ze zło- 
tego pokoju , w bastyjonie jest ten pokój. Okien dwa , jedno 
na wschód, a drugie na południe; ku północy przy sionek, 
^ którego wschody kamienne do wyższych pokojów, także i 
na dół. Obrazy w suficie różne. Jest tu 34 obrazów, a z pols* 
kich: Zygmunt L Król i Jakób Sobieski Królewicz, 

6. Mozaikowy. Ten pokój j,est ostatni na pięrwszem 
piętrze; drzwi doń s^ w pokoju zwierciadlanym, zaraz przy 
oknie , które na wschód wychodzi , kominek kamienny biały; 
posadzka z marmuru czerwonego i białego. Kamy od sufitu 
snycerskiej roboty, wyzłacane , jakoteż i listwy po ścianach , 
pola czerwono i błękitno malowane. Okien dwa, jedAo na 
wschód, drugie na północ, W tym pokoju jest 50 obrazów, 
a między niemi: z Xiąż%t Lubomirskich Wacławow^j Rze- 
wuskiej. Hetmanowej W. i Kasztelanowej Krak., i Chod-> 
kiewiczowej z Rzewuskich , żony Starosty Zmudzkiego, Jest 
tu łoże (kotara) Hetmanowej, której tu sypialnia była, 

7» Żółty z przedpokojem. Wchodzi się doń z pokoju 
złotego ; okien trzy na południe czyli na dziedziniec , l>yła 
posadzka biała i czerwona, teraz są parkiety. Wr. 1786 było 
tu go obrazów, teraz są tu portrety Króla Stanisława Lesz- 
czyńskiego i Ludwika XIV, Kr, francuzkiego , Zygmunta Au- 
gusta, Wacława Rzewuskiego dużych dwa, wreszcie dwa wieU ^ 
kie obrazy historyczne pędzla Jana de Baan (l663): Odda- 
nie Smoleńska Władysławowi IV. i Szwedzi pod Wolą^proszj 
o pokój, 

8. ILaplica. Z pokoju żółtego idąc ku zachodom, a 
z Gabinetu chińskiego ku południowi. Ołtarz czarny sto- 
larskiej roboty^ miejscami złocony} w nim Je^us przed Piła* 
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tern, na wierzchu Jest Chrystus bardzo pięlinej nymskli} 
szkoły« okien dwa na dole w szachownicę, w górze zaś nad 
ołtarzem trzy; posadzka marmurowa czarna i kamienna biała 
w szachownicę układana. Łoża czyli kruiganek czarny na ha- 
łasach z białego marmuru, żyły czerwone i zielone. Portrety 
s| tu następujące: Ks. Atanazy Szeptycki, Bisk. Lwów. 
obrządku ruskiego; — Xźc. Gzartoryj ski , Łowczy W. 
Kon ; — Xźc. Lubomirski, Miecznik W. Koronny; — 
Sapieżyna, Wdzina Mścisławska; — Xźe. Lubomirski, 
Podstoli W* X. Lit. ; — %Kr61 J a n III., Maryja Kazimiera 
zona jegoj — August IIL, Król polski; — Potocki, Sta- 
rosta Grabowiecki; — Potocki, Wojewoda Bełzki: — Flo- 
ryjan Rzewuski, Regimentarz koronny; — Kruszelnicki, 
Sędzia Ziemi Lwowskiej; — Gurowski; Xdz. Ziele* 
niewski. Jezuita; — Skarzewski, "Wojewoda Krak*; — 
Potocki, Wojewoda Poznański; — Franciszek Kobielski, 
Biskup Łucki; — Potocki, Wojewoda Wołyński; — Józef 
Potocki, Hetmań W« Koron.; — Stanisław Poniatow- 
ski, Kasztelan Krakowski; — Stanisław Mateusz Rze- 
wuski, Hetman W* Koronny; -^ Adam Komorowski, 
Arcyb. Gniez. Prymasa — Józef Mniszech; Marszałek W. 
Koronny; — Mniszech, Podkomorzy W. X* Litewskiego;^ 
Seweryn Rzewuski, Wojewoda Wołyński (brat Wacła- 
wa.) — Michał Wodzicki, Podkanclerzy Koronny; — ^Anna 
z Xźąt. Lubomirskich Wacławowa Rzewuska; — Węgle ń- 
ski. Podkomorzy Chełmski ; — Bąkowski, Stolnik; *- 
Wer eszczyński, Kasatelan Lubelski; — Łopuski, Mie^^z- 
nik i Podstarosci Chełmski — iRzewuski. 

g. Zielon^y. Wchodzi się do niego z pokoju karma^ 
zynowego. Odrzwi z marmuru pstro-czerwonego ; po prą-; 
wej kominek z kamienia białego, okien trzy na dziedziniec; 
posadzka kamienna, sufit malowany* W tym pokoju jest pGa-< 
leryja obrazów Szymona G zechowiczaC| ^) składki'" 
jaca się ze 106 obrazów: 



*) Szymon Czechowtei? malarz ^ urodził się w Krakowie r- 1695, 
umarł r. 1788 W Warszawie. Pisali o nim 1) Józef Saanders» 
Profes. vr Wilnie. Ob. Dzień. TTileA. r. 1815, T. II. str. 624-640. 
2) J. E. Łaclinicki : Wiadomość o obraaacli CJBechowicza "snąj- 
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1. Anioł , TabUss in« rękę podą}e« 

5. N« Panna ze S« Dominikiem. 

3. S. Stanisław Kostka P« Jezusa trzyma. 
ft. Głowa N. Panny -«* kopija Rafaela* 
6» S« Apolonija. 

6. Porciunkula. 

7. Mojżesz, lud na puszczy od ukąszenia wfiow zabez* 

pieczający* 

8. Jezus nogi uczniom umywa. 

Q. Jezus dziecię zasypia. Aniołowie pokazp]) mu narzędzia 
przyszłej jego męki. 

10. S. Paweł nawraca Sergijusza konzula^ 

11. S. Paweł, któremu w pewnem mieście chcą czynie ofiary 

jako boikowi* ' 

19. S. Stanisław Kostka od Anioła kommuniję przyjmujący* 

13. lY. Panna Jezusa trzymająca, — kopija z Rafaela. 

14. N. Panna Jezusa śpiącego S>i Janowi pokazuje.. 

15. S. Antoni z Padwy* 

16. Zaślubienie S.Katarzyny, i P.Jezus. 

17. S. Stanisław Szczepanowski fiisdu Krakowski Piotrowina 

wskrzesza. 

18. 8. Roch. 

ig. Chrystus oddaje klucze Piotrowi. 

50. S. Józef P. Jezusa trzymający. 

51. S. Onufry od Anioła komuniję bierze. 

52. S. Józef z P. Jezusem; Aniołowie koto niegot 
83. S. Kajetan całuje ranę boku Chrystusowego. 
Si. S. Antoni z Padwy P. Jezusa trzyma. 

S5. S. Antoni z Padwy między ubogiemi trzyma P. Jezusa^. 

86. Jezus , Maryja , Józef. 

87. S. Jan chrzci P. Jezusa w JcMrdanie. 

88. S. Szymon wprowadza N. Pannę do kościoła.^ 
Sg. Profesyja S. Borgiasza. 

SO. S. Franciszek Xawery. 



dnjąeyeh się w Połodcu , vr kolleiBC. Jezaickiśm f w D«ień. Wih^s 
r. 1817. T. VI. 144-162. -r- 3) M. Dłuski : Uwagi nad powyż- 
mzym artykułem, tamże str. 241-245. — 5) J^M. Ossoliński 
w Czasop^ nauk. r. 1828. str. 121—125. 



f 

15 

31. N. Panna Jezusa trzyma* 
52. dto. dto. dto. 
(kopije z Bafaela.) 

33. Natan i Abison z ludźmi w ziemig roz8t|p!onf sapa* 

dający. 

34. N. Panna P. Jezusa stojącego trzyma; zasłona na głowie, 
35« N. Panna zasłonę na głowie mająca P. Jezusa śpiącego 

trzyma. 

36. S. Anna N. Panng trzyma. 

37. S. Józef, któremu we śnie Anioł się pokazał. 

38. P. Jezus « któremu Anioł kieHcłi podaje. 
3g. Wniebowzięcie N. Panny* / 

40. P. Jezus, dziecię śpiące między Aniołami. 

41. Piłat umywa ręce od sprawy Jezusa* 

42. P. Jezus z krzyżem. 

43. Tenże upada pod krzyżem. 

44* — krzyż dźwiga , któremu N. Panna drogę zachodzi* 

45. — '- związany, Nikodem krzyż niesie. 

40. — powtóre pod krzyżem upada: Weronika cliustkę 

podaje. 
47. — potrzecie pod krzyżem upada ^ Cyreneusz krzyi 

podnosL 
48. z krzyżem za bramę wychodzi , gdzie niewiasty 

płaczące drogę mu zachodzą. 
4g. — po czwarte pod krzyżem upada od katów cif-* 

gniony» ^ 

50. — ze szat obrany. 

51. — na krzyż przybijany* ' 

52. — już ukrzyżowany. 
53* — zdjęty z krzyża. 

54. — w grobie złożony. 

55. — • wstępuje do otchłani. 

56. — ^ zmartwychwstaje. 

57. N. Panna Jezusa prowadzi« S. Józef i S. Jan. (Obraz na 

srebrnej blasze.) -^ 

58« N. Panna z P. Jezusem i S. Józefem w podróży spoczywa* 
5g. S. Franciszek. 
6o» P. Jezus do słupa przywiązany. 
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61. S. Cecylija. 

62. Tomasz niewierny kładzie palec w rang boku Chrystusa. 

63. S. Urszula. ^ 
64* Złoienie dą grobu Chrystusa* 
65* Maryja Magdalena pokutująca* 

J66« N» Panna Jezusa trzymająca* 
67. N. Panna i S. JozeŁ 
68» P* Jezus i S. Jan. 
6g. Narodzenie P. Jezusa. 

70. Maryja Magdalena na ziemi leiąca. 

71. S« Franciszek. 

72. Zwiastowanie Panny Maryi.^ 

73. Pan Jezus przy Józefie konającym. 

74. — - ubiczowany pada na ziemię. 

75. S. Antoni klęczy przed P. Jezusem. 

76. S. Franciszek na puszczy. 

77. 1^. Jezus ukazuje się Apostołom. 

78. S. Paweł. 

7Q. Herod każe zabijać %dzieci w Egipcie. 

80. S; Stanisław Kostka bierze P. Jezusa od P. Maryi. 

Si* Porciunkult obraz. 

82. S. Sebastyjan. 

83. Powitanie S. Elżbiety. « 

84. S. Franciszek na modlitwie. 

85. Tomasz niewierny dotyka boku Chrystusa palcem. 
Sfr. N. Panna trzymająca P. Jezusa^ i S. Józef. 

87. F. Jezus wkłada wieniec na głowę S. Katarzyny. 

88. Tobiasz z synem , Anioł się im ukazał. 

89. S. Elżbieta* S. Józef i N. Panna z P, Jezusem, 
go. N* Panna podaje P. Jezusa S. Józefowi. 

gi. Pan Jezus zmartwychwstawszy ukazuje ^ię Aniołom. 

g2. S. Antoni z Padwy. . 

g3. P* Jezus do zakonnicy mówiący. 

g4. S. Bruno. 

g5. Zwiastowanie N. P. Maryi. 

g6. S» Kazimierz klęczący* 

g?. S. Fidelis męczennik kapucyn. 

gS. S. Michał Archanioł. 
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gg. If/ Panna i 8. Pelix. 

100, S. Augustyn* 

101. Serce P. Jezusa* 
102» Adam i Ewa. 

103* P. Jezus przed Piłatem* 

104. S* Makara na puszczy od złego ducha kuszony* 

105* Judasz, całuje P« Jezusa* 

106. N. Panna trzyma P. Jezusa^ i S« Józef« 

Drugie piętro składało się z tyluz pokojów co i pierw- 
sze i przeznaczone było na mieszkanie dla domowników; dzirf 
zupełnie opuszczone, bez okien* a w niektórych miejscach bez 
sufitu « Służy na skład rzeczy. 

Na dole pokojów sklepionych mieszkalnych było w r« 
i76s oSmnaście : Starosty Drohobyckiego, księży Kapucynówf 
Pana Jarockiego, Cukiernia,' Połogowy, Jwanowskicgo, Ar- 
chiwum stare i t d* Teraz w dolnych pokojach, a miano- 
wicie na bibliotiekę przeznaczonych, są te obrazy: 1) Stanis- 
ława Koniecpolskiego Hetmana W. Kor* Kaszt Krak. — 
2) Jana Karolą Chodkiewicza, Wojewody Wileńskiego 
Hetm. W. X. Litewskiego; — 3) Jana III* Króla PoL; «— 
4) Floryjana Rzewuskiego; — 5) Mateusza Rzewus- 
kiego; 6) Wacława Rzewuskiego Hetm« W* Kor. Kaszt 
Krak.; — 7) Seweryna Rzewuskiego, Hetm. Poln. Koron. 
8) Stanisława Rzewuskiego; — g) Bohdana Chmiel- 
nickiego; — 10) Karola XII. Króla Szwedzkiego; — ^ 11) 
Jana Mazepy,' Hetm.- Kozaków. Zaporozkich; — 12) i 13) 
Ludwika XIV. Króla Franc. i jego żony; — - 14) Opaliń- 
skiego; — 15) Mniszchowej; — lO) Rzewuskiej 
Hetm. W. Kor.; — 17) Augusta II. i 18) /Augusta UL 
Królów Polskich. 

BIBLIOTEKA. 

0.9 DZIEŁA DRUKOWANE. 

Tych dawniej było bez wątpienia nierównie wigcćj mh 
dzisiaj , albowiem teraz ledwo parę tysięcy wynoszą i wy- 
łącznie prawie obejmują sztukę wojskową; jest cokolwiek do 
dziejów i piśmiennictwa. Wrodsie Bzewoskich bfło czt«recb 

3 
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fleiaiMo&n , prawie syn po o^ctt na ten nrsąd następował i 
pomnażał księgozbiór dziełami o wojskowością pisanemi. W 
ostatnich czasach bardzo wiele ucierpiała Biblioteka podho- 
recka ; to co w niej rzadszego pozostało » winno się przypi- 
sać nieznajomości rozszarpujących j^ ; pozostało jednakie do- 
syć duio i 4obrych dzieł, a między temi są niektóre bardzo 
rzadkie, od żadnego z naszych księgoznawców dotąd* ile 
mnie wiadomo, nie wspomniane; mam sobie za obowiązek 
wyliczyć je tntaj* 

1* Spraw- Rycerska według postępku y zachowania 
starego obyczaiu Rzymskiego , Greckiego^ Macedońskiego p 
innych Narodów pierwszego y ninieyszegt/ wieku tak Po^ 
gahska iako y Krzesćiafiska^ z rozmaitych ksiąg wypisana ^ 
-ku czytaniu y nauci ludziom Rycerskim pożyteczna^ Ksiąt^ 
a na osm czyści rozdzielone^ Cum Gratia et Privilegio 
S. R» M. w Krakowie : Drukowano u Matheusza Sieben^ 
€ychera > Roku Pańskiego : tMB. w ft. 

Listów (kart) 77. Sign. aij — cij. A — Tiij. Przypisana : 
^Iberto a Lasko Palatino terrae Syradiensis Libero Bar oni 
in Kessmark j in Lasko ^ Rytwiany, Dunaiecz alias Nie* 
dziczą etc^ etc. przez M. B(lelskiego.) 

9. Hetman j albo własny konterfet Hetmański, skąd 
sye silą woiennych postępków każdy nauczyć może. Exer^ 
citus sine Duce , Bellua sine Capite ; w Krakowie , dru^ 
kowane u Mattheusza Syebenychera R* P. iS78. w 4ce» 
karty nieliczb. Sign. aij. Fiij* Przypisane Samuelowi Zborow- 
skiemu przez Bartosz. Papr.(ockiego.) 

3. Okulary na Zwierciadło nabożeństwa chrzesciań- 
siiego w Polszczę y począwszy, od przystania Polaków na 
wiarę Chrzesciańską , az do teraznieyszego roku 1694. Przez 
księdza Marcina Tworzydła wydane w Wilnie p. Chrzysztofa 
Wolbramczyka Roku MDXCIIII. w 4ce Sig. d. 

9k, Kolęda Moskiewska to iest woyny Moskiewskiey > 
przyczyny słuszne , okazy a pożądana Zwycięstwa nadzięiq 
wielką. Państwa tam tego pożytki y bogactwa nigdy nię* 
oszacowane^ Krotko opisahe przez Pawła Palczowskiego ś 
Palczowic Szlachcica Polskiego* W Krakowie, a Mikołaja 
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Seliarttenbef^era> iOcg w4ce karty ni. Stg. AS ^— GE3...br^ 
iMcuica* 

5* Korrektura Piżama y Processu PolskiegjD ,. przez Jf-- 
drzeia Suskiego z Rodstwa wyjdana K. P, 161O.. w. Krako- 
wie w Drukarai Andrz*. Piotrkowcźyka Typogr« J* K« M. 
(yk 4ce str* 30.X 

6., DeclaraHa^ Statutów. Koronnyck y. o nada3vaniu Dig^ 
nitarstw^ kościelnych y- Bjeneficią haskich przez Jfdr^eia 
Suskiego z Rodstwa W Krakowie y w Drukarni j4ndrxu 
Piotrkowcźyka iŁ P. tet2i w. tee karty nidiczb; Sig. A2— G 
Przypisana Mikołajowi Spytkowi Liggzie z Bobk«ku. na Base- 
szowie> Kasztelanom. Czechowskiemu,. Staroście Bieckiemu^ 

7. Pobudka na: poparcie w cyny moskiewskieyy naias^ 
ńieyszemu Królowie potfżney. Rzeczypospoliteyy y mężnemu 
Rycerstwu PolsAiemuy Poku Pańskiego Mtl\. sprosta szczyr- 
ze. napisana. Authore Abrahamo Rozmatowski Equi\e Po^ 
tono^ w Krakowie,, u: AncUrz.. Piotrkowcźyka l6l3«. w 4ce Sig^ 
Afi — BŁ 

8. Wbyna Moskiewska y Jbna Sianislawskiegoi. I>ruko«- 
wano* w Roku 1^13; w 4ce Sigm AS. — *' Fiij^ 

Przestaję na- wyliczeniu, tych. dzief^ z lltórych pie'rwsze^ 
to. jest Sprawa Rycerska Mai^cinat Sielskiego wspomni ał-J. M.. 
Ossoliński w Wiadomość;, hiśt*. kryfyczn, T^L str.. 428. ; inne 
%zi wszystkie od^ iadnego^ z naizycl^ bibliografów dotąd nie 
były opisane* Biblioteka: Ossolińskiego we Lwowie , tak bó-^ 
gata w pisma polskie I6 i 17go wieka^ iiie posiada przecież 
wyliczonych ttt dzieł pod liczbami 8.. 3^ 4, 6. 7. i 8. Nie 
jnogjg jednakie przemilczeć o.t^Sarbiew^kim wydania Na« 
ruszę wicza z r* i757t. ma oabowient bibliograficzna wartość^ 
Egzemplarz Biblioteki podboreckiej dany przez wydawca' z 
tym. własnoręcznym napjsiem.: %i Son Ea:ceUenee. Monseig*^ 
neur le ConUe Rzewuski Starosta ^fc — --. ,— ojp-e tres 
humble seruiteur uddam Stanislaus. Naruszewicz de la Com^ 
pagnie de Jesu A Fienne le t4* de Sept. 1769^ i te wiersze: 

^fidy dzU koScM Patrona Whdzpana CD ohehodmł 
V stop iego wota mi n^oisyć niech się 0od'xiy 
Które w lufch %awre (?) sĘowack, niechaj głosi ndit 
V%iek dzisiąjssBy Wad»pamt diufo s»exęsne chwHeJ^ 

3* 



20 
e.9 BCKOPIgNUA. 

!• Rglcopisino oprawione, dość dobrze 'zachowane, 
w którem kilka kartek tylko brakuje; wewnątrz na okładce 
pisane słowa: od Puławskiego. Na pierwszej kartce: 

Porzonde spissemie wsithkiego Seimu Valn^ kthori 
lei cellebrowan w Liublinie Anno Domini Millesimo Cuin- 
gentesimo Sexagcsimo nono, (1609). 

Zdaje sig być owczesnenu 

2, Rękopismo bardzo dobrze zachowane, świeio opraw- 
ne, źawieraj[|ce różne przedmioty jedni rgk| pisane. Naczel- 
nej kartce tytuł pisanego dzieła : 

a) Apologiu pro liber tale Reipublicae legibus Kegni Po- 

loniae contra callidos novi iuris repertores poste- 
rior auctior et oorrectior. To iest dowód iasny 
% historiey Zwyczaiow zpraw z Statutów y z eon- 
stitutij koronnych źe naiasnieyszemu Królestwa 
Polskiemu niegodzi się ani publice ani privaiim 
W Koronie y wielkim Xięstwie Litewskim żadnego 
y żadnym sposobem dostawać ani mieć dziedzictwa 
etc. pro Comitiis Anni 1626. 

AUttor kry}e swe imię pod takim wierszem: 

nr ndhi nomen rndesi. Grało d€ nomine quód$i ' 

Cogtiomenguaeras^ haec Ma membra tene 
' Lite caput gaudei r^cta: per iura it^iumphat 
Ecce cor est muiiam : nomtn et. omne hahes 
Uuod decoret noslrum omen si słemma reąuirls 
Brutum Amtonlm^ in gna obsidet urbe vede. 

* ś 

w tej księdze drugie dzieło, którego napis poklejony, 
ale przez papier czytać się daje: 

b) Campiductoria to iest nauka Hetmańska praktyka i 

przykłady starych ł nowych Hetmanów obiaśniona 

ku ćwiczeniu ihłodych ludziey narodu Polskiego y 

Litewskiego » pierwiey ięzykiem Łacińskim a teraz 

polskim wydana przez Stanisława Sarnickie s*o» 

Zaczyna się od przemowy łacińskiej do Króla Ctj^ana 

Batorego. Druga przemowa polska do Jana ZamojskiegOti Na 

końcu dodana : Relatio et testimonium Comiss. qui d B. M 

deputati erant ad rcvidendum librum kuna etc. 



/ 
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Następnie wprawione w tę ]isil|lhę: 

c) Oi^yginalny Ordynans Hetmana Stan. Jabłonowskiego do 

Wojska z okoliczno.4ci pokoju r« l6gg z podpisem 
i pieczęci au 

d) Przestroga o Tytułach y dignitarstwach Cudzoziemskich 

w Polskim Królestwie i Państwach do niego nale- 
żących. 

e) Mowa samego KroIa JMci Jana Kazimierza W Senacie 

in maxima frcquentia i>ariać conditionis hominum 
przy Abdykacij d. i6» Tbris l666* 

f^ List ostatni do Króla J. M« (Zygmunta IIL)f sławne] pa- 
mięci Stanisława Żółkiewskiego, kancl. y Hetm. W» 
' K- wyjeżdżając ż Baru na nieszczęśliwa potrzebę 
Cecorską. 

g) Relacya • • • o nieszczęfliwey potrzebie na polach Cecor- 
skich... 

h) Relata z expedyciey Nai. Zygmunta IIL y Królewicza 
Władysława przeciwko nawalnym woiskom Turec- 
kim Sułtana Osmana pod Regimentem y Buławą 
Jana Karola Chodkiewicza, także Stanisława Lubo- 
mirskiego nad rzeką Dniestrem pod Chocimem. l621. 

i) Opisanie wyjazdu Sułtana Osmana na wojnę przeciwko 
Polakom. 

k) Respons Króla J* MJci. na Instrukcijl P* Posłom z Wdztw. 
Poznańskiego i Kaliskiego po Pospolitym ruszeniu 
dany r. l021. 

1) Ordynek wiazdu Posła wielkiego Króla J. Mci Xią£ęcia 
Chryst z Zbaraża do Constantinopola dnia S. Mar-* 
' cina r. l622. 

ł) List wiecznego przymierza ... od Sułtana Mtistaphy do 
N. P. Zygmunta IIL przez X. C. z Zbaraża dany. 

m) Discurs dla pokazania wieikiey mocy y potencley Mo- 
harchiey Tureckiey p. X» G* z Zbarsiża Królowi 
podany. 
3. Rękopismo Oprawne , ate bardzo podarte » he% żad- 
nego tytułu y zawióra po większejf^ części rachunki i dyzpozy- 
cyje gospodarcze z r. l666 dla dóbr łysobyckich i innych. Znaj-* 
duj) się pomiędzy temi tu owdzie historyczne przypiski n* p« 
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i) Kartka he% daly^ na laire] opisana wiadomość o* wy^ 
prawie /Wojewody Ęracławskiego t Kasztelana Cser- 
niechowskiego i Pana Podlaskiego w 18,000 wojska^ 
przeciwko prowiantowi tureckiemu, posłanemu da 
Kamieńca i Barti. 

9) List IŁ Przerjgbskiego Kasztelana do Woj/ewody (?}: 
w interesach. 

3) Notowane Distributa pieniędzy od Gara • • • • • przy- 

wiezionych y za dekretem y dispozyci^ JMM • . • « 
wydanych « która dystr^hocya była zaczęta dnia 5* 
Marca l66S. 

4) Informacya o Skarbie y o zapłacie przeszłey Waysko-^ 

wey to iest z Commissyi ostatniey Łwawskiey. (Zdaje* 
się należeć do r. l668 — 69.) 

5) Res Prusjiae jub Jnteri^egnuin Abdicationis die IT^ 

Octobris 1668; przy czem wiadomość o służbie 
Woyskowey. 
0) JYactatus inter Regem Galliae et Electonem Bran^ 
deburgicunu Coloniae ad Spream die tS. Decem" 

bris lees. 

2) Memoryał do wyprawy Hoskiewskiey; (tyczy się domia 

Kzewi:^kich.X, , 

8) Notata o stanie Woyska r. l667* 

g) Tractatus Pacis inter Regem Christ*, et Cathoiicum^ 
uiguisgran., 1M& 
10) Compendium Politices, 
ii) Memoryał na wyprawę Warszawską, (domowa.) 

Bękopismo to należało do. Sienie wskiego Wdy. Czernie- 
chowskiegOy który był posłem do Cara. (Ob. Niesieckiego.) 

ft. Rękapismo z r. 1679 i z. lat dawniejszych , oprawne^ 
ale bardzo potargane; — na okładce wewnątrz napisano : »o d 
Bieniewakiego«< Zdaje się więc prawie bez wątpienia^ że 
do niego należało, jak i popr^iedzające. Pomiędzy dyspozycy-^ 
jami znajdują się następujące ważniejsze przedmioty : 

i« Bodowód y podobna Sieniawskiciw — 8. Nota o Seymie 
r. iOza ex voto Mff. Primatis. — 3. Porachowanie 
wszystkich dóbr Krótestwa Polskiego. — 4* Begestr 
Pułkowników Woyska Zaporogftkiego na expedycij). 



Tureckf l6C0« Wojsko )u>roiine M eipedyciją Ttt« 
recką desygnowane y W< X. Litewskiego r. l6S0.-^ 
5. Dekret Trybunału Lubelskiego tyczący się San- 
guszków. -^ 6. Testament Xny. Katarzany z Uchań- 
skich Sanguszkowey r. l6fiO« «— 7. Testament Xci* 
Adama Sanguszki r. l653. — • &• Akt Trybimahi Wo« 
jewodztwa Wołyńskiego, l634. tyczący sif Sangusz- 
ków* •— Q. Punkta rady niektórych P* P. Senato- 
rowy podane J. K. Mci po Elekciey nazajutrz, ia- 
kiemi środkami ad Ab^oŁutum dominium aspirare 
ma, a teraz podczas tego koła z szkatuły J» K. Mci 
nieostrożnie wyrzucone; dopisano: (J. M. Króla Mi- 
chała.) — 10. Excerpta ex historią de bello Cho^ 
cimensi. •— 11. Considerationes około pokoju wschód- 
niego , in guantum Cesarz Turecki będzie wolał 
pokój a nie woynę. — 1S« Discurs o upadku Rzpitey 
Polskiey. •— 13* O otruciu Bolesława Xcia Mazo* 
wieckiego A. 1340. — 14. Konfederacya po Elekcyi 
Michała. <— 15. De statu et regimine Poloniae.^^ 
l6. List Króla Michała do Sułtana Mechmet Chana 
(bez daty.) — 17. Rozebranie Woyska po Woje- 
wodztwach y ziemiach (dopisano) »podobno za Mi- 
ehała.t — 18. Akt tyczący się AkademiJ Kraków- 
skiey, zdziałany w Krakowie l637« roku* przez Mf* 
Jcannem Comitem in Tenczyn gensis sijLae ultU 
mum. . — ig. y^otum na Seymie Anni 1679^ — 20. 
Do Króla J. Mci in Senatus Consilio » , . . ledme 
czytelne , przy końcu : wiersz* — 21. O Seymie 
rozerwanym. — 22. Przestroga Rzpitey iyczliwa 
(dopisano: »fakci] francnskiey.«) — 23. Króla Mi- 
chała list oznajmujący małżeństwo ze starszą siostrą 
Cesarza y przyczem tłumaczy się ż różnych ofiaro- 
wanych sobie małżeństw. — - 24. List Króla {Zyg- 
munta III. I czyli paszport dany Januszowi Xciu Os- 
trogskiemu w podróż do Włoch i Hiszpanii MDXCIIL 
(|5g3.) — 25. List tegoż Króla w tejżą sprawie do 
Papieża MDXCVn. (1597). — 
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5. Rfkopiamo Anno Donu 1 808* Ksifga wpisowa kan* 
cellaryiey Hetmaiiskiey J. O. J. P. Stanisława •• . Jabłonow- 
■akiego. Oprawne i dobrze zachowane. Kończy się temi słowy : 
>Potym niewyszła iadna expedycija z kancellariey y z podpi- 
sem ręki i. p« J* O. J.M. Pana Stanisława Jana na Jabłonnie 
Jabłonowskiego, Kasztelana Krakowskiego Hetmana W.K. który 
we trzy dni to iest & AprilU A* ttOZ. uUimam clatuit 
diem we Lwowie. 

6. J^ękopismo z r* i76i. naleifce do Wacława Rzewus- 
kiego H* W. K* dobrze zachowane, oprawne. Wiadomości 
historyczne współczesne pomieszane z dyspozycyjami gospo-^ 
darczemi ; wainiejsze są : Komput Woyska Koronnego. — Lo- 
kacya zimowa* -— Aanglisty* — Wiadomości potoczne o woy- 
aku i tyczące się wypadków politycznych ówczesnych. 

7* Rękopismo oprawne w pargamin, na okładce wybito 
słowa te: Inwentarz Oecoiiomii Samborski i68T* Zachowane 
dobrze i iadna kartka nie brakuje* Na pierwszej stronicy taki 
jest napis: Inwentarz albo spisahie wssitkich y wssielahich 
dochodów^ pożytków Starostwa Samborskiego etc* po śmierci 
Wgo Pana Stanisława Herberta s Fulsstyna Casiellana 
Lwowskiego Starosty Samborskiego pozostałych y przes Po* 
tomki nieboszczyka Pana Lwowskiego do rąk. urodzonego Pio^ 
tra Slostowskiego Dworzanina J. K. Mcf y Oeconoma Sta-- 
rostwd Samborskiego etc« etc« etc. spisany die t. Januarij 
A. D. 1686. 

8. Rękopismo oprawne w skórę, na oprawie wybito na- 
pis: Regestrum rationis Thesauri Regni in Conventu Anni 
1699. ejppeditae; na drugiej karcie napisano późniejszą ręką: 
»Taryffy Poborów podatkowych' do Skarbu koronnego naie* 
iace z Uchań. < Ręhopismo właściwe zaczyna: Ratio percep- 
torum ; następnie wykazana na kałdem Województwie zaleg- 
łość, wykazane długi, różnych obywateli do skarbu, policzone 
naleiytości, wypłaty i nadpłaty szczegółowo pułkom i cho- 
rągwiom. Znajdują się tu oryginalne dopiski, uwagi i nagany 
z podpisami posłów ziemskich* 

g* Rękopismo łacińskie niedawne : Kita Nicolai Copernici* 

10. Rękopismo oprawne, pisane czcionkami drukarskiemi 

bardzo pięknie y z r. 1753 ; napis : ProtocoUon rerum yaria^ 
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rum utpote Seiiaius CońHUorum^ Epistolaruńi ^ ać atiarum 
liter arum liU Do. Venaeslao Rzewuskie Pąlatino Po- 
doliae . * . oblatum. Treść od r, 1741 — 174g. Na czele: 
t>zi6ło Dunina Karwickiego Podkom« Sundomierskiego: Arcana 
Status R. P. Poloniae. \ 

11« Zwój rękopismow, zawierający te dzieła t 
1. Suława wielka i polna, sławna w obozie i senacie, utri^ 
usgue gentił. Rękopismo oryginalne z poprawami « 
zaczyna się od Mikołaja Kamienieckiego r. 1512 
Hetmana W. K. i od Piotra Białego r. 146g. H. 
W. W. X. Litew. kończy się na Wacławie Rzewus-* 
kim W. Koronnym, i Michale Radziwile W. Litews- 
kim Hetmanacłi r. 1744. Na dodatkowej kartce: 
Anekdota o Janie Kazimierzu* — 2. Rękopismo o- 
prawne ^ papier: »Korona Polskac t« i* zebranie 
dzieł heroicznych Monarchów Polskich, do r. 1733* 
3. Dokumenta i Listy w kopii tyczące się szwedz* 
kiey wojny i zdarzeń od r. lOgS — 1707. — 4. 
Constitutiones M, D. Lituaniae 1700. — 7. Tes-i 
tamcntum £*. G^ P. Cardinalis Aadziejowski 1706. 
•— 6. Ordo Elcctionis regiae 1674. — 7. Punkta do 
rady pro die 21, Maji 1700. — 8. Prognostyk, t 
Rzymu przysłany. » — fl. List przymiemy między 
Turciją a Polską miesiąca /?<?^a^ać?A^rr. IIIL hegiry^ 
zaświadczony przez Posła Stanisława Macieja Rzp- 
wttskiego. — 10. Uchwała walney Rady Warszaw- 
skiey. 11. Julij 1705. (drukowane). — 11. Wywócl 
niewinności Xdza Mikołaia na Prażmowie Prażmow-^ 
skiego. d. Octobr. l672. — 12. Pogrzeb Czarnków-' 
skiego Wdy i Generała Wielko,polskiego l663* — ^ 
13. Różne koncepta do historyi Hetmanów i Rró«< 
lów, pomiędzy temi : Relacya wyprowadzenia ciałil 
Mikołaja Sieni awskiego. — 14. List Ich M« P. Het- 
manów Lubomirskiego i Sieniawskiego . do Referen-< 
darzą 'Koron., Rzewuskiego, Regimentarza Wojska 
skonfederowanego przy Auguście H. pod laską Cho*** 
mętowskiego. — 15. Instrakcyja w tymże przed- 
miocie dana do Panów Hetmaaów Posłom swoim^--' 

V 4 
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16. ttespons dany tymie , 1705. -^ 17.' Bespons na 
List Hetmanów. — • tt. Rota przysięgi Wojska Ko- 
ronnego 1707. -« ig» Copia Commissionis relaiio- 
ne Feudi DU Curlandiae et Semigaliae^ t79f. -^ 
SWI. Juris" Lihonici feudalis libr^ fus. — SI. Frag- 
menta o wypadkach w końcu wieku przeszłego* -— 
82. Annotacija ad Fotum X. W> Ki L. Gzartoryj- 
skiego. 1763. •— 23. Regestr niewolników w Stam- 
bule zostających. (16 . . )• — 24. Ułameli starego 
rękopisma o tureckich wojnach — pismo z XVI 
wieku. — • 25. Współczesne wiadomoici r. 1711* — 
26. Konnotacyja wsi i miast w Lubelskiem przez 
Szwedów spalonych* — 27. Rokosz Gliniański r. 
1579. za powodem Rafała Granowskiego* ' — 28. 
Kilka kartek z r. l602* pisanych po rusku, przy 
jednej na pieczątce arabskie głoski. -^ 2g. Kartka 
z r. 1602. 13. Marca, jb podpisem Condratha Sio- 
.wogurskiego , pp polsku pisana, z ruskiemi przypi- 
sami. — 30. Proiestacyja J. M. Paaa Podorodeoskie- 
go z r. l684. w sprawie sądowej. 
12. Rpsmo o Władzy i Attrybucyacb Hetmanów^ nie- 
zmiernie potargane. Jest to właściwie wyciąg z Konstytucyj 
zacząwszy od r. 158Q. Uważać trzeba jako materyjał do his* 
toryi Hetmaństwa bardzo użyteczny, 1 już po części dmiko- 
wany w Artykułach Hetmańskich. 

Prócz tych znajdują się jeszcze lóźne i mnieszej wagi 
Cigkopismaf jako to: Ręgulamen pieszy i konny S P. Rro- 
dowskiego. "— Niemieckie reglementy piechoty i jazdy. — 
Informacya żołnierska.-^ Esercier, — Reglementy -^ Taciica 
de Toux* ^-^ £xercije polskie. — Recueil des observations 
parU militaires. -— Haupłertinerung wie ein Regiment in 9 
Batalione formirt wird. — Rękopisma tyczące sif Ordynacyi 
Ostrogshiej. — Dekreta Trybunału za laski Wacława Rze- 
wuskiego, 1736. «* Statut W. X. Łitew. — Inventarium om- 
nium et singulorum Frivilegi6fum^ Literarum ^ Diplomatumy 
et Munimentorum^ guaeeunquae in Archivo Regni in Arce 
Cracoviensi inveniuntur^ — Opisanie wojen kozackich za 
Chmielnickiego. -* Relacyja róinych Kommiss^i na Wschodzie 



sprawowaaych od r. 1719 — 1718 pne% Stanisława Humiec- 
kiego Wojewoda Podoi. Skrypt ad u4rchivum circa determi- 
nium per authoritatcm Sejmu traktatii w Warszawie 1717. — 
Likwidacyja Wojska, 1731/ — Rachunek LeibkoropaniL — 
Rachunek Chjor|g,wi Seweryna Rzewuskiego Wdauca Podol- 
skiego, Kapitana regimentu Buławy polnej koronnej. —Pisma 
potoczne od r, 17fll — 176Ł --- Praxiji Artilleriae. — Irrfor- 
matio pro expcditione ComitialL — Evolutiones* -^ Diariusz 
drogi % Lublina do Drezna. (Wacława Rzewuskiego.) — -- Le^ 
xicon m///^ar^«,-— Specyfikacyja percepty na Regiment pieszy 
Buławy polnej koronnej. — - Ekonomija tegoż Regimentu. -^ 
Regestr Skarbu Oleskiego i srebr i. p. J, W* Wojewody Wo- 
łynskiegp (Seweryna Rzewuskiego, brata codz. Wacława). — 
Rada sprawy woienney przez Jana Zamoyskiego Kanclerza i 
fietm« W^ Koronnego* — ^ Z nowszych : Dziennik poHróźy po 
Polsce Wacława Rzewuskiego (syna Seweryna^ ojca Leona)v 
Ciekawe bardzo dla swego przedmiotu i uwag pisarza*. — 
Tegoż rękopismo zawierające tłumaczenie francuzkie romansu 
Ł«dvf. KropińskiegOy pod napisem Julia i Adolf.. 

A^RCHIWUM. 

4 

Bardzo bogate » i gdy to piszę zupełnie ^porządkowane. 
Gdym w r. 1834 we f^rzeiniu Podhorce odwidzał, dla krót- 
kości czasu nie mogłem go dokładnie przejrzeć. Tq, com 
widział i oipiat zanotować , godne jest wiadomości powszech* 
aej , dla tego wymieniam tu : 

1. Jana I Mazepy Hetmana Kozaków Zaporozkicb do 
Rzewuskiego, Referendarza Koronnego, listów sł ro- 
ku 1705 sześć « B r. ITOO. ^ig^ć* 
t. Tegoi J. M. Panu Koniecpołśkiemu Wdzie Bracław- 
akiemu, na uwolnienie od Stacyj wojskowych i nie- 
czynienie żadnej uciążliwości w dobrach jego , dany^ 
' do Wojsk Zaporozkicb ordynans, (na Rożniatów, 
Rów^ne, Łeśniówt Jazłowi ec, Szarogród, 
Baszkówy' Kraśne i wiele innych). 
3. Łist^f Jana Kazinoderza^ Jaoa Ul. i Augustów, Królów^ 
Polskich* 

4* 



/ 



28 

i 

t 

i. Kr6ia Michała, l670 d. 30. Paźdz* w Warszawie : Con- 
sensus cedendi villam ^ereznica in Palatinatu 
Russiae (za Kałuszyn)) Rzewuskim. 

9* Tegoż z tójże daty : Consensus cedendi villam Żuraw- 
hówj Ossolińskiej , Michałowi i Annie ze Skrzynna 
Bzewnskim. * 

6, Testamenta, intercyzy flubn , zapisy i działy róine 
itoniecpolskich* 

7* List M^ryi Kazimiery do Stanisława Rzewuskiego Star. 
Chełmsk, z r. 1698. d. 30. Września — i do Wo- 
jewody Podlaskiego Hetmana Polnego koronnego. 

9. List Maryi Ludwiki Królowej do Stanisława Bieniew-* 
skiego, z Warsz. 15. Listop, 1666. 

g* Stanisława Leszczyńskiego Króla Pol. sześć listów do 
Wacława Rzewuskiego Wojewody Podolskiego, • % Jat 5 
1734., 1735., 1738. i 1739, ^ Luneyfllu. 
10. Królewiczów Saskich : Fryderyka, Karola i Ksawerego — 
do Wojewody Krakowskiego Hetmana polnego ko-* 
ronnego listy z )at; 1756., 1763« i 1764. 

1|. Anny Carowej Moskiewskiej list 9 Peters^hurga liga 
Września 173g. r. pisany po polsku do Wojewody 
Podolskiego (Wacława Rzewuskiego) względem szkód 
i krzywd przez wQJska moskiewskie w Polsce 
poczynionych, 

12. Zygmunta Króla potwierdzenie przywileju Władysława 

Warneńczyka z r. IMl. na Olesko — 2 r. 1537. 

13. List Konstan]:ynowej Xżnej Ostrogskiej do Bohdana Sie-^ 

mieńskiego z r. 154g. po rusku z 1Q pieczęciami. 

1^ Ąlhryćhta Łaskiego na osobę Jana Kotowskiego na Sum* 
mę 3000 zł./ p. zapis zaoczny w Grodzie Łuckim, 
r. 1569. 4* paźdz. 

|5. Dekret w Sadzie ziemskim między Kupc^^yńskinn a Sro- 
czyńskim o Summy na dobrach Cwikłowce i Hin- 
kowce « — ^ przez Wolskiego Kanclerska podpisany, 
1582. po łacinie. 

l6. Testament AlexandraWydrochówic2^a z oddaniem wszyst- 
kich dóbr swojej ipnie Teodorze Sanguszkówqie. 
459^ d. 11. Sierpnil^ pp rust^u^ 
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17. Pozew Marka Sobieskiego Wdy* Łubel. z r. 1004. Ri- 

rikwlczowi o 6000 Zł. pol. (i wiele innych). 

18. Inwentarz Zamku Kijowskiego z budynkami, wałami i 

parkanami, spisany r. l6l6* po polsku. 

ig« Pełnomocnictwo Książąt Roźyńskich z r, lOSO. także 
po rusku. 

SO. Paszport Iwanowi Bohunowi wolnego przejścia przez 
Wojsko Zaporozkie, w którćm tenże był pułkow- 
nikiem, l631. po rusku. 

91. Listy Bohdana Chmielnickiego «— i innych bardzo wielu* 

ZBROJOWNIA. 

Zliroł ^ jednam skrzydłem husarskich polskich 38 to- 
twarzy sk ich , i rotmistrzowska. Zbroja Michała Flor. Rzewus- 
kiego, Regi mentar za Koronnego, któr^ miał na wyprawie wić- 
deńskiej^ — Kopi] husarskich z chorągwiami 00. — Dwie 
chorągwie regimentu Buławy, z herbami królew. i hetmaii- 
skiemi (saskie herby). Proporzec roty, jeden szerszy od in- 
nych, biały z czerwonem, — Szachownica hetmańska, to jest 
Chorągiew. -— Pancerzy z misiurkami 18. —4 Namioty het- 
inańskiey tureckie, kule żelazne i śklanne, łuki, strzelby, pa- 
łasze, bagnety, moździerze i popsute armaty żelazne. 

STAROŻYTNOŚCI. 

Szafa ze <kłem stołowym z czasów Jana III. ^ Kieli- 
chów ogromnych 8. — *Puxderko Króla Jana III. ^ sześć fla- 
szek kwartowych białych kryształowych, z herbem Janina ^ 
zakrętki srebrne. — W r. 1768. był tu Krucyfix srebrny rę- 
ką Króla Jana malowany. *) — Mapy twierdzy Kamieńca ; -* 
medale dła Wacława i Seweryna Rzewuskich , po powrocie z 
piewoli bite* \ 



^) Oglądałem z ussanowaniem w kM'ciele paraf. Saaowskim do(44 
znajdującą «ic puszkę sr^rną wjzłacaną , z hcrbto ł cyfrą tęga 
Króla. Widziałem takie portrety rodziny królewskiej , ktow W 
t^mie koijoiele jeszcze r. 182^. znajdowały się. 
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M onaster Księży Bazylianów. 

lad|C X Podhorzea do Złoczewa q ćwierć mili Jesfe 
wzniosła góra po prawej ręce; góra ta łysa zwana, na którćj. 
przed wieki był zamek i u której podnóża dziś murowany 
gościniec się ciągoie, zowie się takie Ple ś nisk o. Na jef. 
przestrzeni s| potrójne wały i głębokie przekopy w znaczni} 
od siebie odległości, przez całj powierzchnię ciągnące sifui 
przerzynajice płaszczyznę pleśoiską , a na równinie między 
temi wałami, gęstis jak gwiazdy mc^iły, mniejsze i większe^ 
porosłe odwiecznemi dęby. Przebywszy dwa głębokie prze-- 
-kopy, dochodzi się do samego wierzchołka łysej góry, na 
którym niegdyś stał zamek drewniany; tu prócz gruzów z zie* 
sni^ zrównanych i mogił darniom porosłych, ciekawy prze* 
cbodzień nic nie dojrzy. Widok jednak z tf d nad wszelki 
wyjraz piękniejszy^ na równinę przerżniętą rzeczką Unikiem^ 
w najrozmaitszych zakrętach po zaroślach Kojącą się i nieda-^ 
)eko zt|d w Sasowie do Bugu wpadającą ; na góry w dali la^ 
sem pokryte, między któremi biała droga, dziwicie, od zielo* 
liośei łąk i lasów odbija, hojnie mu wynagrodzi nużącą tu 
przechadzkę i natchnienie nie jedną górną myślą, coinie go 
o kilka* wieków w upłynioną przeszłość • Podług powieści 
miejscowej , zapisanej po rusku w »Kronice« Monasteru z roktt 
1699* '^^ górze te] leżało miasto drewniane zwane P 1 e ś«- 
niskOf u stóp onego Monaster także drewniany i cerkiew 
pod wązwaniem Przemienienia Pańskiego. W końcu 
wiektt XII. naszej ery ^Katarzy i Blbgoły^^ustosząc te kraje, 
miasto Pleśnisko wraz z zamkiem dobyli i do szczętu zbur- 
zyli I spalili, załogę zaś i mieszkańców, dzielnie i długo się 
ifroniących, w pień wycięli, których ciała w tych mogiłach spo- 
czywają; sama tylko cerkiew cudownym jakimś sposobem 0^ 
cąloną została, jak to dowodzi napis nad carskiemi wrotami 
w tejże eerkwi dotąd się znajdujący wewnątrz ołtarza^ wyryty 
głoskami rusUo-cerkiewnemi : HSO.lroku Jcigai Batj^j Helenę 
JSfznCy która i tf cerkiew w tymże ctasie pobiuloMHiła^ 
Od tego czasu ai do r, 1$83 nie maaz nic zapisanego o niej^ 
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W tym zaś czasie starzee nie]a1il Zosym, rodem % Białego 
Ramienia , w młodym ^leku z pewnym przechodnim zakon- 
nik em odbył podróż na górę Athos » gdzie został mnichem ; 
powróciwszy osiadł przy dawnej cerkwi w Pleśnisku i tu prze* 
żywszy 45 lat> umarł dnia S3. września l6S5. n odkazując 
^biór wszelki jaki miał na założenie cerkwi innej* bo stara 
dłużej trwać nie mogła, W r. iGSp, Sozont Łomikowski, 
dyjakon z Monasteru Skitskiego (w Stanisławowskiem) przy- 
był tu dla odwidzenia swych krewnych* ale pięknością i cza- 
rującem położeniem miejsca ujęty, pozostał tu na zawsze, i 
wymurował kłasztor i cerkiew w miejscu dawnej drewnianej, 
w towarzystwie Eliasza, który do niego przybył, około roku 
1661, otrzymawszy z łatwością od ówczesnego dziedzica Pod- 
horzec pozwolenie na t6. Przywilej ten zapisany w Kronice 
klasztornej na^str. ii — 13. jest następujący: / 

yStanisław na Koniecpolu Koniecpolski , Woje wodzić 
Sandomierski, Starosta Doliński. Wszem w-obec y każdemu zo- 
sobna, komu to wiedzieć należy,^ tym ninieyszym Listem mo* 
im oznaymuię , iż życząc pomnożenia Chwały Bożey w do- 
brach moich dziedzicznych, snadniem się do wniesioney Ich 
Mościow Frzyiacioł moich domowych na ten czas przy mnie 
będących skłonił instancyey i prośby, aby na gruntach Ma- 
iętności moiey Podhoreckiey Monastyr starożytny oleśnicki, N 
nazwany pod Imieniem Przemienienia Pańskiego, budynkiem 
był resuscitowany, na tymże gdzie zdawna stał mieyscu, y o 
teyże (co wywiedzeniem Ludzi starożytnych ma bydź dedii- 
kowano) gruntu circumferencyey. Który to Monaster iako Na- 
bożny Ociec Ilia Hostysławski reguły Bazylego S. Graeckiey 
religiey Zakonnik wystawi, staranie pobożne i pracy iego 
w tym kątętuiąc , Starszeństwo nad Bracią Zakonną Ihumeń- 
skie, za potwierdzeniem J. Mci Xiędza Episkopa tey Dioe- 
cezyey przy nim dożywotnie, y po nim następni ącym Przeło- 
żonym, zostńwuię. -^ Dworzysko w Podhorcach Buhaiowskie 
nazwane zHego wszytkiemi przynależytościami do tegoż Mo- 
nasteru przyłączam. Sianożęć wielką ku Hucie Podhoreckiey 
antiguitus należącą temuż także Monasterowi przydaię. Praż- 
ników dwa, ieden na Święto Przemienienia Pańskiego, a drugi 
na Zwiastowanie Nayświętszey Panny, na które lud schadzac 
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te 

sig z roinych mieysc dla Chwaty Boiey ^wyhł; te obadwa 
mai§ się odprawować bez żadnego naymnieyszego tak od Na- 
miestnilfow moich, iak y Arendarza ucięienia, naymnieyszego 
sobie grosza z tyob przychodzących ladzie Towarów y wszel- 
kich handlów na ten czas, y na tych Praznikach obudwuch 
odprawaiących się nieusurpniąc , ani przywłaszczane. Browar, 
y Winnicę wolno będzie temuż Monasterowi dla pożytku swe- 
go mieć ; wrąb w Lesie Podhoreckim na opał , na Gelle y na 
budynki wszelkie* więc y na sam Browar Monasterowi tylko 
samemu należący, a nie na żadną przedaż pozwalam; na kry- 
nicy Młynek stawić także pozwalam, do mliwa na samą tylko 
potrzebę Monastyra, a Poddany moy ieśliby tam który chciał 
mleć zboża, to mu chiba za wiadomością Arędarza Mego y 
oddaniem miary zwyczayney wolno bydź ma. lV{ieyscem tedy 
należytym y ukazanym sobie zdawna z Dedukcyey ma się tea 
Monasterz kontentować, y przynależytosciami wszelkiemi wy- 
żey opisanemi y specyfikowanemi oblecuiąc cale, że ten Me^' 
naster przy Gruncie y wszelkich przynależytościach przez 
Mnie y Sukcessory mole wiecznie zachowany będzie. Na co 
dla lepszey wagi ręką się moią własną z przyciśnieniem pie- 
częci podpisuie, w Mikulińcach d. i6. Octobris l663. Tysiąc 
Sześć Set Sześćdziesiąt trzeciego Roku. Stanisław Koniec- 
polski.« (M. P.) 

Król Jaią III. odwidzając to miejsce i cerkiew, o której 
starożytności słyszał, di^ tylko Koniecpolskiego nadanie po- 
twierdził, ale i SWÓJ przywilej dał, trzecią cerkiew na cześć 
Ścięcia S. Jana v^ystawił r. 168G, stary Monaster podźwlgnął 
i parafiję wsi Połubicy do niej wcielił* Lecz w kilkanaścje lat 
Monaster i cerkiew ogniem spłonęły^ dopiero za staraniem 
X. Parteniusza Łomikowskiego, Przełożonego, nowe mury sta- 
nęły, które dotąd istnieją. W cerkwi po lewej ręce od wcho- 
dią, w kaplicy są portrety Króla Jana IIL i Karola Księcisi 
Radziwiłła i ten napis: ^CeUissima Principissa M* Ducis 
%Wsewoldi filia Anno 1180. hoc Monasterium primo fun- 
»davit quod postmodum JIL Stanislaus Koniecpolski Palatin* 
»Sandom. resuscitavit ac tandem Serenissimus Joannes III 
>Poloniarum^Rex an%plissimis beneficiis dotavit eonfirmavit 
%privilegiis instriMsit idemq. fecerunt regii principes Con- 
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••stantinus et Jacobus unde Monachi hujut Monasterii me- 
imores tantorum benejiciorum hoo monumentam posuere, 
»(17fl0.> 

Na prawej ręce: portrety Stanisława Koniecpolskie- 
go, X. Łomikowskiegó, Wacława i Aaay Rzewus- 
kici). Napis taki: 

tEcclesiam hano Christa Salvatori et fiigini ab An- 
xgelo salutatae dicatam sub tutela Diporum Joannis Baptistae 
set Onuphrii Anachoretae , fir insignis in Deum pietatit 
jtParthenius Łofiiikowski Ordinis Sancti Basilii Magni Ar- 
*chidiaconus Cathedralit Leopoliensis et hajus Monasterii 
^Superior eTexił) sacraque iuppellecłili abomavit., An, D, 
*1T00.M 

Była W Podhorcach Drukarnia pałacowa, przez Wacława 
Rzewuskiego Hetm. W. H. i Kasztelana Krakowskiego zapro- 
wadzona, w której Wierst na Jlub Ludwiki, córki Wacława 
Riewuskiego, z Janem Chodkiewiczem, Starostą Zmudzkim 
T. 1760 jest wytłoczony. Drukarnia ta w naszym już wieku 
dostała się w ręce P. Filiera we Lwowie. 

Widok Podhorzec byt dwa razy kamienioryty we Lwo- 
wie w litografii P. Pillera w roku 1824 i 1838 wraz z opi- 
saniem. 

Włość Podhorecka wraz ze wsiami Zaborcę i Hucisko, 
czyniąca 4000 zr. dochodu fishatnego rocznie, należy teraz do 
Leona Hr. Rzewuskiego, światłego a o zachowanie da- 
wnych pamiątek bardzo troskliwego mgża. — 

Tu jest stacyja pocztowa. — W górze podhoreckiĄ od 
strony północy bierze początek rzeka Slyr,od strony zaś po- 
łudnia Buzek, 'wpadający do Bugu w Sasowie. — - 

Lwów, d. 28. czerwca 1838. r. 
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POWIASTKA WIERSZEM 
STANISŁAWA JASZO WSKIEGO^ 



« .%.* . . Gdzie się <^wór bieli 
Tysiączne niwićcą kagańce. 
Zjeżdżają goście weseli: 
Muzyka, hałas i tańce. 

Am JtL 



H. 



-aczno 9 wesoło w Kasztelana dworze , 
RzęsisŁem światłem strbjne płoną sale ; 
I tak jak rzeki rozburzonej fale 
Walą się goście w różnobarwny^m zbiorze. 
Pełno ich wszędzie, we wszystkie komnaty 
Gwar się przeciska, wzmaga się i rośnie; 
Migają męzkie i' niewieście szaty •• 
Robrdny, wstęgi, fryzury i kwiaty, 
A oczka niewiast mrugają miłośnie; 
Guzy i szpinki błyszczą u źupanów , 
Z buńczuczną miną w tył lecą wyloty; 
Pełno wąsatych, wygolonych panów. 
Wije się pasów jak wąi strumień złoty; 
Ochoczo gwarzy zgromadzona rzesza , 
A szczęk karabel do głosów się miesza* 

Wchodzi marszałek , do jadalnćj sali 
Zaprasza gości, szykują się rzędem , 
I po starszeństwie* z przyzwoitym względem » 
Płeć z płcią zmieszana, cały tłum się wali: 
Naprzód matrony i starce sędziwi ' 
Poważnym krokiem do jadalni spieszą; 
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W liońcu młodzieńcy dziarscy, urodziwi, 
Ciioć zdała ^ziewie i/vido1(iem^ się cieszą * 
Bo się im do nich zbliżyć nie wypada 
I poufałym poszermierzyć głosem; 
Czasem dziewica uliradkiem, ukosem » 
Spojrzy na swego wasacza sąsiada; 
Lecz wnet oczęta spadają ku ziemi, 
Bumieńcem wstydu lice się obleją, 
I już się trwoźne oczka nie zaśmieją ^ 
liie wzniecą walki spojrzeniami swemi. 

£toły zastawne w rozliczne potrawy: 
W pasztety, torty, cukry, marcypany; 
Dla podniebienia i oka zabawy , 
Sprawia rozkosa»e potraw zbiór dobrany. 
Czterech kucharzów z kuchmistrzem na czele ^ 

1 pasztetnikiem sadziło się na nie ; 
Smacznego jadła pojawia się wiele 
A każde co-raz doborniejsze danie. 
Zajada szlachta^ winem jadło kropi. 
Zmiata półmiski, w głąb' butelek wnika r 
Najtwardsze serce w afektach się topi , 
k^rzeciwnik swego ściska przeciwnika. 
Huczą wiwaty, tokaj zdrojem płynie: 
Król, Res Puhlica^ duchowieństwo , damy^ 
Wszystko już. w zdrowiacb przeszło po kolei ; 
Że szlachta hula poznać po czuprynie. 
Kurzą się głowy, pęka żupan z lamy, 
Bełkotny język ledwo koncept klei. 
A jednak żadna niezgrabna pustota 
Z ust się nie wymknie, któraby rumieócem 
Skromnych dam lice mogła zaczerwienić; 
Z przyzwoito.4cią toczy się ochota. 
Bo szlachcic nie był namiętności jeńcem , 
Umiał i siebie i obecnych cenić. 
Przez szkołę dworów przeszedłszy od młodu 
Znał polor świata, zjadł zęby na chlebie, 
I wiedział jak się znachodzić w potrzebie. 
Aby nie splamić siebie i narodu ! *) 



-»— . 



^} Przebywanie ubo^z^j szlachty na dworacb panów , ktdre tfmiało 
królewskiemi nazwane być mogły, wiele miało wpływu na po- 
wierzchowne liwlatowe ukształcenie młodego szlachcica^ Znałem 
jeszcze kilka zabytków cnych czasów i dziwiłem się nad przy- 
zwoitością znachodzenia się tych staruszków, dobornością wyra- 
zów, i ową dla ka;l;dego nniioną prawie grzecznością, którą w 
Istocie terainicjjszą po konwiktach ćwiczoną młodzież zawsty^ 
dzali. Między tnnómi wiedział każdy na pamięć, kto kogo w całój 
Polsce rodzi. 

5* 
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Po nczcie Łaiice : po polskim mazurek 
Staje się pierwszą ponętą dla młodzi ^ 
Następnie drabafitt ciągnie się jak sznurek,^) I 

Przez wszystkie żywo przehasał pokoje; ' 

Para pp parze widovvnią przechodzi , 
To jedna drugą dogania , popycha , 
To kołem krążą tańcujących roje. 
Nawet Kasztelan odstąpił kielicha, 
W młodzież się wmieszał, zarzuca wyloty, 
Pogłaskał wąsy, posuwisto kroczy; 
Przypomniał sobie młodości wiek złoty, 
Młodości chwile stają mu przed oczy. 
A że sam, tańczy^ muzyka od ucha 
Tnie mu drabanta aż się trzęsą ómury; 
Leje się pełna harmonija z góry, 
Rozmaitemi dźwiękami wybucha. 
Wreszcie gdy klęknął i w tańcu klęczący 
Wychylił zdrowie z trzewika swej pary. 
Wszystkie węgrzynem pełnią się puhary, 
Krzyknięto wiwat jednogłośny, grzmiący; 
Muzyka wtórzy, w bębny, kotły biją , 
Puzany długą najeżone szyją 
Chrapliwie ryczą wiwatu ostatki , 
A na dziedzińcu za odgłosem hasła 
Zebrana służba na wiwat zawrzasła , 
Trzykroć na wiwat palnięto z armatki. 

Nie^długo w tańcu Kasztelan rej wodził. 
Wkrótce znużony podziękował parze; 
I aby po tych pląsach się ochłodził 
Chciał szukać ulgi w ognistym puharze ; 
Lecz jej nie znalazł, ogień ogniem gasił, 
Biło mu serce, wrzało wino w głowie; 
Palił cholewki i rozmowę krasił 
Wszystkiem , co umiał z jezuickiej szkoły* 
yilwara nawet zaczerpnął w swej mowie. **^) 
Gdy tak przy. winie gawędził wesoły, 
Gześnik przed jego nastmął się oczy : 
Figura długa, chuda, wymuskana, 
O mała mile sąsiad Kasztelana , 
Na każdej uczcie towarzysz ochoczy; 



^) Drab ant, nazwisko tańca; tańczono także byczka ,8uwacza, 
earabandę, tańce zupełnie jii;^ teraz nieznane. 

^Ht} Sławna niegdyś książka szkolna > dzieło Emanuela A 1 w a r a 
Portugalczyka Cżyjącego od r. 1526—1588.) ' U nas pierwsza cdy- 
eyja tdj gramatyki wyszła w Kaliszu r. 1682;. (Ob. HUi. bibL li- 
ter* i nauk w Polsce* Źesz. 1. st. 77.) 
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Lubiony wszędzie, at-tąd w całyi9 powiecie 

Wie gdzie u kogo kurzy się z komina , ^ \ 

Stary ćwik, dworak, bywalec po kwiecie. 

Miał wioskę, mała lecz ładna wiosczyna 

Tuż z Kasztelana dobrami graniczy. 

Kasztelan dumny, ze pod jego bokiem 

Gnieździ się szlachcic, nie raz mu przekładał, 

Ze małą włość tę kupić sobie życzy; 

Ale szlachetka cłioć z pokornym wzrokiem , 

Jednak przecząco zawsze odpowiadał. 

Dziś podchmielony Kasztelan raz jeszcze 

Wznowił tę sprawę : »No jakże Mosanie 

j^Nie sprzedaż wioski ? . . • • po pańsku zapłacę • • • .« 

I Wraz Cześnika chwycił gdyby w kleszcze , 

Kielichem wina poparł naleganie ; 

Lecz choć namawiał próżną podjął pracę, 

Zaciął się szlachcic , ciągły opór stawia* 

*Ach Jasny Panie* (rzekł) sprzedałbym może, 

»Lecz strata wsi tej żal mi w sercu sprawia; 

*W niej się rodziłem, wychowałem, Hwzrosłem, 

>W niej mych rodziców do grobu zaniosłem 

9 1 z czasem przy nich kości me położę. 

^Wszystkobym zrobił dla Jasnego Pana, 

)»Dziesięciu uszy obciął na Sejmiku, 

3i>Ale tej wioski , co od przodków dana , 

a^Przykro odstąpić«« — »Uparty8 Cześniku.c 

Mruknął Kasztelan i odszedł w tłum gości , 

I znów się bawi jakby nic nie było : 

Fali cholewki do pięT*nych jejmości , 

A pić niechcących wszelką zmusza siłą. 

Za kołnierz leje , z trzewika pić każe. 

Tak trzy dni trwała hulanka wesoła, 

Przez trzy dni piekli , smażyli kucharze , 

Przez trzy dni jadło nie zeszło ze stoła. 

Trzy dni piwniczny ciągle z beczek toczył. 

Poją Cześnika że ledwo stać może^; 

Ten dnia czwartego, gdy się wieczór zmroczył. 

Cichaczem z sali wypadł na podwórze. 

Wyszukał człeka, a zbrzydziwszy sobie 

Już do sytości te wszystkie niewczasy, 

Niespostrzeżony dosiadłszy kolasy 

Uciekł do domu. 

Cichość gdyby w grobie 
I^a czystym polu otacza go wszędy; 
Jadąc rozmyśla nad pańskiemi względy 
Czy nie naraził sobie Kasztelana ; 
Tym czasem trójka dziarska i dobrana 
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Choć w nocy leci posuwistym khśsenr; 

Gzesnik sam tylko ze swoim sługusem 

Pędzfc w noc ciemna lęka się i trwoźy» 

I czeka chwili rychło się połoiy 

yVe własnym domu na własnej pościeli. 

Już tak z pół milki kłusem ulecieli, 

Już krzyż mijają, który na przydrożu 

Do wioski wiedzie, widzą lasek z boku* 

I srebrny stawek w szuwarowem łożu* 

Tylko się wioska nie pojawia oku ; 

Jakby przepadła -— istny sen na jawie «— 

Dziwi się Gzesnik i przeciera oczy; 

I^a swojem polu każdy krzak zna prawie. 

Wie że w tych miejscach wioska byó powinna. 

Jednak jej ni^ ma, okolica inna. 

Chociaż znanemi z przodu i z uboczy 

Zewsząd do niego widoki się śmieje; 

Zegna się szlacłycic , dziwi i truchleje. 

Objechał stawek, same konie lecą 

Prosto do dworu, ale dworu nie ma, 

1 tylko pustka trupiemi oczyma 

Patrzy w około, z góry gwiazdki świecą, 

A między niemi jak Sułtan w haremie, 

Zalotny księżyc wznosząc się nad ciemię ^ 

y/szystkie je swemi upaja zapały* 

lJjf*chał Gzesnik kawałek niemały. 

Wraca, przegląda: tu cerkiewka stała, 

I^ecz i ta znikła, tylko drzewa rosną. 

Samotne trwożą postacią żałosną. 

Tak iż w nim dusza z trwogi skamieniała. 

Cmentarz pozostał, poznaje go z-blizka, 

Mogił i krzyżów znany rząd spoczywa ; 

Lecz wszystko inne : dwór , stajnie , gumniska , 

Sterty z plonami obfitego żniwa. 

Chaty włościańskie, wszystko gdzieś przepadło. 

Gdzieś licho zmietło jak gdyby z talerza; 

Tylko gdzie spojrzy milczenie osiadło. 

Chłodny wiatr skrzypi ramionami krzyża # 

1 puszczyk huknął gdzieś w poblizkim lesie* 

A szlachcic jedzie, gdzie go trójka niesie^ 
Wciąż po swej wioski kręci się obwodzie ; 
Raz był na wschodzie, to znów na zachodzie; 
Obaj ze sługą tracą zmysły prawie, 
1 wierzą niemal że ich bies omamił. 
Kinie Gzesnik w duszy iż był na zabawie, 
Iż się tam może jakim grzechem splamił, 
A teraz Bóg go karze tak widocznie. 
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Wci^ lżyłem jeździ i chciałby naocznie 

We wszystkich miejscach sprawdzić sw| niedole; 

Raz jeszcze pojrzał na swę pustą rolę , 

lia modry stawek i na lasek, który. 

Jakby z biedaka ar)gał się z góry. 

Zawsze ten samy, ciemny i ponury. 

Tah patrząc na swe znane okolice. 

Na szczątki mienia , które gdzieś wionęło , 

Wpadając w rozpacz na to piekła dzieło. 

Załamał ręce i łzą zrosił lice. 

Jui o swej stracie wątpliwości nii ma. 

Bo noc przed jutrzni pierzchając pojawem 

Nieszczęście jego wyraźniejszem czyni; 

Nie jedzie dalej , lubych miejsc się trzyma , 

Kamieniem stanął , zawisł okiem łzawem ^ 

Jedna czująca dusza w ii] pustyni! 

Tym czasem słońce błysnąwszy od wschodu 
Zaczęło iywiej rozjaśniać przedmioty, 
Z pełnego zdroju rozlało deszcz złoty. 
Zbudziło rzeszę ptaków, zwierząt rodu ; 
Wszystko się cieszy, używa, weseli : 
Kwiaty się modląc woń niosą w ofierze , 
Rybka radośnie piusła w wód topieli. 
Głosem radości ozwało się zwierzę* 
Sam Gześnik tylko łzy uronił rzewne. 
Bo jeden człowiek często ze łzą w oku. 
Na błogi światu wschód słońca pogląda; 
I gdy się cieszą twory z nim pokrewne , 
Jeden z smutnego przeznaczeń wyroku 
Wiedzion rozpaczą częstokroć zażąda , 
Ażeby — kiedy wewnątrz serca burze 
Okrutną , dziką przytłoczą go siłą — • 
Łub tego słońca nie był^ w naturze, 
Lub jego w łonie natury nie było.^ 
Możnaż go winić jeżeli przemocą 
Zechce zwierzęce rozerwać okowy. 
Jeżeli śmierci tajemniczą nocą 
W piękniejszy, czystszy — wdziera się świat nowy ! 

Choć płakał Cześnik dziwu nie pojmował 
Nie wie co począć i dokąd^się uda; 
Teraz we wszystkie już uwierzył cuda. 
We wszystkie czary, których pamięć chował 
Od* mamki jeszcze. — Nagle ujrzał zdała 
Jak tuman kurzu kłębem się przewala 
Po bitej drodze; — ciekawie spoziera 
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I ohu jego obraz sif otwiera , 

Wychylający się z po za wąwoauSw 9 

Świecących Itolas , bryczek i powozów ; 

Ku' niemu dążę , echo na wsze strony 

Trzask biczów niesie, pędzi tętent koni 9 

I szlachcic co raz więcej zadziwiony 

Orszak jadących widzi jak na dłoni; 

Poznaje barwę , to Kasztelan jedzie : 

Kilku Kozaków harcuje na przedzie » 

W pąsowych kurtach, białych szarawarach, 

Z pikami , zgięci , dziarsko jadą w parach ; 

Za nimi dąży, jak śród gwiazd kometa, 

Od złota ślniąca poszóstna kareta, 

Przy niej hajduków kilku do posługi ; 

Dalej się ciągnie powozów rząd długi. 

Kolas i bryczek , kuchnia idzie z tyłu 

A za nią beczki z szlachetnemi płyny, 

^aledwo widne śród kurzu i pyłu. 

Pierwsza kareta przed Cześnikiem staje; . 

Wita ją szlachcic i śród swej dziedziny 

Kasztelanowi hołd winny oddaje. 

A gdy się skarży na losów zrządzenie. 

Swoje nieszczęście. rozwodzi szeroko. 

Uśmiechem pańskie zaiskrzyło oko 

I przerywając Kasztelan milczenie 

Temi zagadał do Cześnika słowy : 

^Przebacz sąsiedzie ,. jamto sprawił tobie , 

»Alem sowicie nagrodzić gotowy: 

»Dam ile zechcesz i co zechcesz zrobię* 

»Gdyś dobrowolnie sprzedać nie chciał wioski 

j»Na taki wybieg tajemnie się wziąłem , 

»Ze kiedyś w gronie przyjaciół wesołem 

»Przy moim stole spełniał nektar boski, 

»Kazałem z dóbr mych mnóstwo ludzi spędzić , 

^Rozebrać chaty, rozorać pługami, 

>Nie szczędzić kosztów i trudów nie szczędzić , 

>By ludną wioskę zmienić w puste pole ; 

»Twych włościan z mymi złączyłem chłopami 

»I tak powziętą wykonałem wolę* 

»Lecz teraz za to żeś tyle postradał , 

jTyle miał strachu, poniósł serca bólu, 

>Z.a tę wiosczynę, którąś tu posiadał 

j»Dam ci dwie duże włości na Podolu : 

>Witając w. tobie odtąd ich dziedzica 

9 Robię Waść panem z chudego szlachcica.c 

Padł do nóg Gześnik i gdy dzięki składa. 

Trzykrotne wiwat huknięto do koła; 
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Z powoK^w Szlachty sypie si{ gromada 

Na npót pijana, ochocza, wesoła. 
Stuiba tym czasem rozbiwszy namioty 
We wszystkie panów zdobi je wymysły; 
Z dywanów tworzy różnobarwne groty, 
Śród których w głębi zwierciadła zabłysły. 
I gdy jni tyle namiotów stanęło , 
Ze wszystkich goJci mieściły swotradnie. 
Kasztelan wieńcząc pańskiej uczty dzieło 
Kazał kucharzom popisać sig godnie: 
Największy namiot we irodka rozbito i 
W nim potraw mnóstwem zastawiono stoły* 
1 znowu hucznie jedzono i pito 
i trwał do nocy ten binkiet wesoły. 
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POWIEŚĆ. 



Csarnego Tjrna snascti szcasątki smętni ? 
Wielkim był niegdyś w latach sw^j młodości; 
Pytą) tych maro w co wieków pamiętne , 
Jak świetne nossą wspomnienia przeszłości I — 



»VL^j ! tak tak mój Jankut mówił stary sługa cfaodz|c z mło- 
dym pacholikiem po wałach czorsztyńskiego zamku »powia- 
dam ci to źe radbym z duszy, by naszej panienki już tutaj 
nie było, i szczerze dziękować będę Panu Jezusowi, gdy do- 
czekam się końca i ujrzę j| ze swoim oblubiencem po tamtej 
stronie rzeki.« 

»To się tei niedługo i doczekacie tego Panie Stanisławie, 
bo w tym tygodniu jeszcze gody odbyć się mają.c 

»W tym tygodniu mówisz , ej ! słyszałci ja o tem , ale 
widzisz tydzień to dość długi czas , a na nieszczęście to i 
pół pacierza nie trzeba* Tyś młody mój Janku » ale to czło- 
wiek i stary i iył przecie w świecie, i niejedno widział, to 
. nie dziw, £e i dziś więcej widzi nii wy młodzi* — - Powiadam 
ci >rzekł ciszej , przysuwając się do młodego sługic £e tu 
coi złego się znaczy , o ! złego Janku , jak mi Bóg miły,c 
Zdumiał się Janek , przejęty strachem stanął i ciekawe wej- 
rzenie utkwił na; twarzy Stanisława, bo gór mieszkaniec do 
sabobonu skłonny, prędzćj w czary nił w siebie umerzy^- 
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»Ja Waa n|e pojmuję Panie Stanislawiei Nale się juł. boję 
i o Pannę Jadwigę i o siebie, ie .teł to ja^dot^d nic nią miar- 

bowałem.c 

» 

»Nie mogłeś miarkować, boi niedawnej daty, dle wieri 
mi Janku, coi niedobrego przeczuwam, a ja^m zawsze dobrze 
widział i zgadł zawszeć 

yEj ! nie wywołajcie licha kiedy spi , dajcie mu pokój , 
mnie ai się płakać chcę, gdy pomyślę, ieby się mogło stać 
co złego naszej pannie c 

>W8zyscy*ć my j§ w zamku kochamy, bo to Istny obraz 
nieboszczki Pani Starościny. — fioźe świeć nad jej dusz; , A- 
nioł to był ta pani nasza , taka dobra , taka poboina , a co 
mogła komu dobrego zrobić, to pewnie zrobiła; wszyscy ja 
tei kochali i szanowali , a jak umarła , to to było płaczu i 
narzekania. Tylko Pan Starosta nie bardzo ją podobno m^iłował^ 
tak jak teraz i naszej Panny nie bardzo lubi« Oj ! mówię ei 
to raz jeszcze Janku, ieby m rad niewymownie, by Panna 
Jadwiga już mogła być w Niedzieży, by j) nie dosięgła nie- 
szczęście , jak przyjdzie do zamku naszego; na tamtym brze>- 
gu to jl Bóg ochroni, bo to złe zwykło sięgać tylko po mie- 
czu rodzinę.c 

•Ale powiedzcież/ przecie co to za nieszczęście Panie 
Stanisławie, bo ciekaw jestem bardzo*c 

•Słuchaj Janku, powiem ja ci wszystko, boś ty dobry 
chłopak, i widzę ie dobrze iyczysz naszej paniue. — - Wiesz 
o tem źe dawniej służyłem za pacholika, ot jak ty dzisiaj, 
nieboszczykowi Panu Kasztelanowi , <Ąą\x naszego Pana Sta- 
rosty, a, służyłem mu wiernie , }ak to po dziś dzień robię. 
Był to pan dobry i bardzo go l^ochałem. Razu jednego w no- 
cy coś jęczeć zaczęło pod memi oknami , zerwałem się , ni- 
kogo nie było i już miałem odejść od okna, az tu jakaś o- 
soba biało odziana wprost szła do okien pana mojego, wy- 
biegłem na dziedziniec, ale nie było nikogo, ani nawet śladów 
żadnych na piasku nie znalazłem. Zaraz nazajutrz Pan Kasz- 
telan się rozniemógł i w kilka dni potem umarł* Od tego 
czasu cicho było zupełnie. Pan Kasztelanie się ożenił i Pani 
umarła i ani słychu o żadnych strachach nie było. — '• W tem 

ipan został Starosta Czorsztyńskim. Jakeśmy wjeżdżali do 

fi* 
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zainliu^ .sowa huknęła a chorągiewka jedna na baszcie ku 
Dunajcowi tak żałośnie zaskrzypiała, ie ja wspomniałem za- 
raz dawne czasy i pomyślałem, że ten zamek jakaś nam o- 
biecuje biddę. AŁ tu onegdaj w nocy znowu takie samo jak 
dawniej usłyszałem jęknienie i to koło połnocka, a gdym 
wyjrzał nic nie zobaczyłem , tylko dzwon kaplicy zamkowej 
przeraźliwie trzy razy uderzył, choć go nikt nie poruszył.« 

»0] I Panie Stanisławie, straszne też to rzeczy opowia-« 
dacie, mnie już taki strach feie^e, źe myślę drapnać z tego 
okropnego zamku* Nie daremno ja też to widział stado wron 
i kruków, a krakały tak przeraźliwie i latały ciągle po nad 
zamkiem.* 

»Wrony i kruki mówisz; no widzisz Janku, że Ja nic 
na próżniaka nie mówię * oj ,! strach , Boże uwolń nas ode 

złego i tę nasze dobra panienkę.c I tak mówiąc przeżegnał 

9ię 3tary sługa i cicho szeptał modlitwę swoje. 

^Módl się i ty Janku« mówił po chwili Stanisław »wszyst^ 

ko to w ręku Boga i Mujświętszej Pąnoy, i Bóg nas od złega 

zachowa jak zechce.c 

»Dobrze macie Panie Stanisławie, i ja zostanę w zamku, 

bo^ó też żal by mi było naszej panny, ona mnie raz obro-^ 

niła od kary, a Bóg to wie, czy jdj się Janek klej na co nifi: 

przydaj 
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akie piękna była noc tetnia, pięluotjrog^ blaskiem słoiica nocy 
oświecona; miliony gwiazd drżały na ciemnym błękicie i ka- 
pały 9Ję w brylantowych wspaniałej rzeki falach* Żadna chmur-* 
ka nie ćmiła nieba czystości, żaden wietrzyk ni^ mącił spo-^ 
koju przyrody, tak było cicho i tak spokojnie j^H w duszy 
człowieka ,1 co w wieczór życia swojego na cnotliwy dzieii 
istnienia spogląda, i taką swobodą tchnęła ziemia i niebo i 
drzewa i kwiaty^ że najbiedniejszy śmiertelnik musiał c^uć 
rozkosz w swem sercu^ że żyć i pojmować to może.. Nawet 
dzikie bystrego Dunajca fale dziś cicho między rozkoszne 
płynęły nadbrzeża i spokojnie przeglądały się w żwierciedle 
wód swoich. Wyniosły zamek G^sarneg^o Tyna » śród mdłych 
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Itsięłyca promieni, jak olbrzymów hufiec wznosił siniało 
szczyty swe ku niebu, i rzekłbyś nań patrząc, ie tam miesaka 
zbrodnia, tak strasznym był w swej piękności , tak groźnym^ 
w swojej potędze. Nie. zbrodnia lecz dziki i surowy pan 
rzęził grodem tym na początku piętnastego wieku. 

Niezbyt dawno z r^k zbójeckich rabusiów wydarty, od- 
danym był Czorsztyn przez Króla Polaków ostatniemu Zę- 
bockich Strzemieńczyków rodu. Przodek jego niegdyś na- 
leżał był do zabicia Sgo Stanisława, a starsi ludzie utrzy- 
mywali, ie mściwy i zacięty umysł pana, skutkiem jest te'] 
zbrodni poprzednika jego, I ie potomkowie płci męzkiej dzie- 
dziczyli krwie chciwe serce zabójcy. Nieraz śród długich zimj[^( 
wieczorów, opowiadali młodszym róine powiastki o tej wro- ^ 
dzondj panów swoich zemście i przechowywali w sercach i pa- 
mięci słuchaczy, bojaźń tego starszego pana« którego nic 9 
raz przedsięwziętej drogi zemsty zwrócić nie zdołało, Łecs 
dziś śród całe'j przyrody spoczynku i zamek czorsztyński 
liczył chwile szczęścia i swobody, i lubo dumny wielkością 
swoje, zdawał się dziś dłoń bratnia sąsiedniemu Niedzieiy 
zamkowi podawać, có na przeciwnej Dunajca wyniesiony stro- 
nie, spokojnie, czoło swe z pośród wysokich wysuwał jocHeK 
Wkrótce dwa te zamki ścisłym węzłem mieszkańców swych 
połączyć się miały, a na grodzie Czarnym biły dwa serca 
uczuciem radości i szczęścia. Złączeni czystą jak kryształ 
miłością , Zygmunt i Jadwiga wszystkiem sobie byli. Hąwą 1- . 
ich szczęścia na wzajemnym zbudowana czuciu, płynęła tak 
roigkpsznie po morzu miłości* Żadna zawada, iadna zawistna 
skała n;iL czystych przyszłości wodach, wszędzie pokój i swo. 
bodą, wszędzie szczęścia słońce przyświecać się im zdawało. 
I stojąc w oknie czorsztyńskiej komnaty, oświeceni z lekka bla- 
dym księiyca promieniem, tak słodko oddychali piękności) 
przyrody i własnych serc szczęściem. 

fPatrzaj Jadwigo* mówił Zygmunt do lub^j dziewicy >pa^ 
trzaj, jak między innemi tylu , tak świetnie błyszczy ta gwiazd- 
ka; o! weźmy ją za gwiazdkę na niebie iycia naszego, ona 
nam przyświecać będzie na wspólnej drodze istnienia^ a gdy: 
1; tąd kiedyś zejdz{ejn^« tam duchy nasze ona przyjąć muslt 
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>I przyjmie Je rasem Zygmunciec odrzekła dzietrica tbiy 
cSf^ i tam dusze nasze odstąpić się mogą? O! niechaj nam 
imici ta gwiazdeczka piękna, ^wi^ci długo i swobodnie, nie- 
chaj ciebie zawsze szczęsnym, zawsze radosnym ogląda. »I 
łza tkliwego rozrzewnienia krasne lice zrosiła i była to łza 
rozkoszy czystej , jakiej nie dadzą ^śmiertelnym iadne świata 
uciechy ni uczty. 

Zamilkli oboje, a spuściwszy głowy, myśli swe w dalekie 
posłali krainy; w tem oczy Jadwigi jakby mimowolnie nx 
gwiazdkę wybraną spojrzały. Lecz jej nie było Już na błękitnym 
tronie, bo chmurka mała prawie niedojrzana, twarz jasną, na- 
gle zakryła, a spadająca wt^j chwili gwiazdka, zdała się szy- 
dzić z obranej opieki* 

»Zygmuncie< zawołała dzie^^ica, wskazując mu gWiazdkę 
lecącą »takłe to mą być z nami ? Tyś ją obrał za przewod- 
niczkę naszej miłości, o! jakai okropna wróibalc 

— tUspokój się Jadwigo moja, ona nas opuściła niewierna, 
my pogardźmy jej opieką. O ! nie potrzebuje światła gwiazdy 
z tamtąd, kto tak jak ja kocha dziewico; dłoń moja poprowa- 
dzi cię po drodze miłości i szczęścia, nie lękaj się ni wróżb 
ni losów zawistnych: póki Zygmunt źyć będzie, Jadwiga spo- 
liojną być mo£e. O! powiedz mi luba, że ufasz mi zawsze, 
ie wierzysz w nasze szczęście, w nasze przyszłość.* 

»Tak wierzę Zygmuncie, bo ty wierzyć każesz, wierzę, 
bo widząc ciebie^ nie lękam się niczego w świecie.« 

Wtem trzykrotne gwizdnienie po nad Dunajca brzegami, 
doszło po rosie do uszu kochanków. 

9T0 znak rozstaniac smętnie wyrzekła dziewica** O! Zyg- 
muncie, Jakże mi trudno dzisiaj znieść tę myśl rozstania; 
jakieś mimowolne przeczucia rozdział ten tak bolesnym mi 

czynią.« 

— tPorzuć te smętne myśli Jadwigo moja, pomniej łe 
wkrótce nim upłyną cztery tylko doby, wrócę tutaj by posiąść 
cię wiecznie, i jako panią Niedzieży na zamek mój zawieść.c 
I cieszył stroskaną dziewicę i żegnał ją czule, czując sam 
niezwykły smutek w męzkiem sercu swoj^m. 
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Caemnii mnie laaj zhyt nielitotfeiwe 
Na ten smutek jsostawiłj; 
Czemuż nie ^-stąpią te już włosy sfwe 
Do jednaj 2 tobą mogiły? 

Śpiewy UUtoryc%ney Niemcewtcjsa. 

Śpiew Jana Tarnowskiego* 
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^akdwie pierwsze jutrzenlii promienie wdarły sig do wschod- 
nich okien czorsztyńskiego zamku , a ]u£ pan grodu tego do 
dziwnych zabieVał się zatrudnień, W bogatej ferezyi i złotem 
szytych mesztach, siedział przy stoliku w sypialnej komnacie 
i czekając na sług swych przybycie, coj ważnego zdał się 
myślami przechodzić. Juz śnieg zimowej iycia pory pokrył 
sędziwą głowę, a lat dziesiątki niejednym zmarszczkiem twarz 
jego zorały. 'Lecz w oczach błyszczał ogień młodzieńczego 
wiąkuy i widać było ie pod oziębłą lawą tlał wulkan gore- 
jący. Mała blizna, k^órą nosił na Wysokiem czole, świadczyła, 
ze nieproźno ozdobił bronią ściany swej sypialni i ze te miecze^ 
co ją dziś stroiły, niezawsze tak w pochwach drzymały. — « 
Wszędzie widać było znamię rodu pana: strzemię żółte na 
czerwonem polu, i hartowne zbroje i sklnące szyszaki, i mie- 
cze na braciach krzyżackich zdobyte, pamiątki młodości jego, 
a on sam między niemi jak wspomnienie przeszłości, jak 
zapomniany rok jeden z wieku upłynionego. 

Drzwi skrzypnięcie obudziło Starostę ze snu myśli jego; 
był to marszałek zamku , pierwszy sługa i powiernik pana y 
wierny jak ogar i jak on na skinienie posłuszny. 

>Aha! to Waść Mości Osulski, dobrze że przychodzisz^ 
bo loaam dużo z Waścią do mówienia ; wszak, to za trzy dni 
ślub Jadwigi , dobrze że f ię już raz zbędziemy tego kłopotu ; 
ale , ale wiesz Waść że Pan Herburt chciał- mojej dziewki , 
żal mi że się nie pospieszył trochę, godny to mąż, biliśmy 
nieraz Tatarów i Krzyżaków razem , i zawsze Walecznie się 
spisywał, potem to człowiek już stateczny, a ten Pan Zyg- 
munt, to to młode i jeszcze temu niepotrzebne rzeczy wgło« 
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wie* Goi robić, co si{ sttfo to $iq stało., licho go tam za* 
niosło do tego Masztoru, gdzie była Jadwiga , i wystaw sobie 
Waić, &e zaraz ]a1i tylko tutaj dziewczyna przyjechała, prosił 
mnie o nlf. Nie miałem też i co odrzucać, ale teraz ]u£ 
darmo, bo jui za późno. Węgrzyn ma moje słowo* -— No 
dajmy temu pokoje na prawem sl&rzydle zamku ^ kai Waść 
przygotować komnaty dla mego syna Zdzisława, który dzia 
pewno przybędzie; walny chłopak, poznasz go Waść, nasz 
Król bardzo go sobie upodobała będzie on podporą naszego 
wielkiego rodu, pociechą i radością mojej starości. Ale« ale, 
a Pan Niedzieiy (;zy był przez ten czas com jeździł dó Sącza?* 

— »Był tA przedwczoraj Miłościwy Panie, ale pewno nie 
będzie tu ał na gody, bo słyszałem^ jak mówił do jednego 
£ naszych iegnając go , £e się nie zobaczymy ai za trzy dni.« 

»Mądry to ptaszek^ wie on łe ja nie lubię tych wszyst- 
kich miłosnych andronów* dobrze zrobi ie się tu włóczyć nie 
będzie i bo to nic warto. — A pomyślałeś tei Waść ó przy- 
gotowaniach do tych tam godów. Całe nadworne wojsko 
moje wystąpi w nowych szatach, i dworzanie i sługi nową 
barwę dostaną* Dobrze ie juz raz zhędę się tych bab z me* 
go zamku > niech sobie tam robią co chcą.^ I tak mówiąc 
wstał i zbliżył się do okna. »Dokąd jeździł ten żołnierz?* za- 
pytał marszałka, wskazując na z-siadającegó z konia; »idź się 
Waść dowiedzieć.* ^ 

^Miłościwy Panie* mówił wracający sługa >on był na wsi 
za żywnością. Dziwne prawi rzeczy, nie 'wiem czy temu 
można dać wiarę. Słyszeć tam miał od jednego z włościan, że tej 
nocy był ktoś ^z węgierskiej strony i mówił, że idzie ku na- 
szej jgranicy wojsko węgierskie i ma nas wojować.* 

,Ej ! co też to ludzie bredzą, niedawno były umowy o 

pokój i ani słychu o Wojnie, może im wódka wojuje po gło- 
wach. Idź Waść wykonać moje zlecenia, a nie bój się wojny, 
bo to wszystko bajki.» 

Minął dzień ten i drugi i trzeci, już nazajutrz gody we- 
selne być miały, w sąsiednich zamkach ruch i przygoto- 
wania rozliczne, a w sercach kochanków ztęschnionych trzech 
dni rozłączeniem, nadzieja ujrzenia się i wiecznego związku tak 
łubem szczęścia światełkiem błyszczała. I w dzień ten nadziei 
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tak Dłekndj świetnie »Iouce naddundijsl&ldj świ^eiło dolinie^ 
i wszystko tak było wesołe, jak ten ranek szczęścia narzeczo- 
nej pary, co im tak pogodny 4>biecywał dzionek. Brakło tylko 
jeszcze młodego Zdzisława/ a ojciec, co dotąd czekał go 
cierpliwie, złorzeczyć począł syna opóźnieniu* 

Zbliżało się słońce do zacłiodu i po za góry kryło swe 
promienie; juz zdała tylko jak mgliste obłoki wysuwały góry 
Karpatów śmiałe "szczyty swe ku niebu, już szukał ptaszek 
noclegu i ludzie spoczynku szukali , a jeszcze widać nie było 
młodego zamku czorsztyńskiego pana. Niecierpliwił się ojciec^ 
i próżno z najwyższej wieży patrzał na drogę wysłany tam 
sługa. Już się zciemniło i sługa już zeszedł, lecz nie oznaj« 
ttiił przybycia Zdzisława. Mimowolna obawa napełniła nie-* 
zwykłe czucia tego serce, gdy wieść o rozruchach na węgier-* 
skiej stronie nagle się myśli ojca przypomniała. 

j»Dwudziestu. zbrojnych na przeciw syna mego!« zawołał 
Starosta do weawanego sługi , i w chwili jednej dwadzieścia 
koni wyruszyło z bramy zamkowej i w mgle wieczornej na 
ubitej zniknęły drodze. 

Upłynęła jedna i druga czekania godzina^ ! ws£edł k«ię« 
życ i gwiazdy okryły niebieskie obłoki, gdy w tem odgłos ja« 
kiś dał się słyszeć bliżej, i co raz bliżej i co raz wyraźniej 
do uszu słuchaczów dochodził. Najprzód jakby tylko szmer 
gromady muszek coraz mocniejszy i coraz głośniejszy, a 
później tętent koni i szczęk oręiy Vr oddali po rosie wieczór-* 
ńi]^ po okolicznych rozlegał się górach. Już widać proporce 
co je lekko porusza łagądny wietrzyk, i widać już jeźdcow i 
widać już konie, jak czasem podskoczą i znów je silna dłoń 
wstrzyma i czasem zabłyśnie pałasz promieniem księżyca, lub 
wyda brzęk głuchy, trącając ostrogę. Lecz cóżto, nie jadzie 
nikt spiesznie na czele orszaku? nie przyspiesza nikt rumaka^ 
by co prędzej na ojcowskim stanąć zamku? wszystko zwolna 
i poważnie, jakby po porażce do towarzyszów niegdyś zwy- 
cięztwa wracano* Pocóż wstrzymał się ten orszak, kiedy tam 
w Czorsztynie ojciec wygląda syna i chciałby popędzić ru- 
maków i gniewa się na krok ich zbyt powolny. 

Jakiś człowiek stanął przed panem Czorsztyna, twarz je- 
go smutni i oczy spuszczone* a szaty podarte i krwią obryz- 
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g^iae; klckaq[ł przed panem, ale nic nie mówi, ho mu brak 
odwagiy a słowa zamarły na otwartych ustacłi* — Milczy pan 
camku i pytać go nie śmie « jakby się bał własnego głosu , 
jakby się własnych bał myśli. Wszyscy domowi otoczyli ich 
do koła, i Jadwiga wybiegła' z komnaty, by powitać brata swe- 
go, wybiegła szczęśliwa, swobodna, czyliż tak do niej powróci? 

Już powoli przybliżał się orszak zbrojny, i choć żadne 
słowo nie wyrzekło smutnej wieści, przeczuły serca wszyst- 
kich grom nieszczęsny, co tak niespodzianie miał zniszczyć 
mieszkańców^ swobodę. — 

»0 ! Zdzisławie* wyrzekł ponuro nFeszczęśliwy ojciec. — 
jiTamc odrzekł smutny posłannik, wskazując na zbliżający się 
orszak. Na łożu z gałęzi usłinem, leżał młodzian tak wcześ- 
nie światu wydarty. Męzka twarz jego tak piękna za życia, 
cieniem śmierci wiecznie osłonięta, zamknięte pełne ognia 
oczy, zaniemiałe usta jego. Tak młody i pełen nadziei , tak 
szczęśliwy, z tak obszerną przeszłością, wszystko zakończył, 
wszystko minęło, i w tem jednem słowie : »nie żyje*, zawarł 
los swój cały, całą życia przestrzeń. Jedna tylko rana, jeden 
wystrzał, kilka kropli krwie ż serca ubiegłej — i już go nie 
było — i tak leżał biedny młodzian na ttim miejscu, którego 
kiedyś miał być panem, a~ od którego teraz nic już żądać nie 
mógł, tylko trochę ziemi na grób — pośród. wiernych sług i 
towarzyszy, którzy niegdyś życiem swojem jemu należeli , a 
którzy teraz nic dać. mu nie mogli , tylko zanieść go do gro- 
bu i garstką ziemi posypać. 

tZdzisławie ! Zdzisławie !« wołał z rozpaczą ojciec, ręką 
syna potrząsając.* Zdzisławie wstań, tyś ^aki młody, patrz ! to 
na mnie wprzód kolej, ^ jam już siwy i stary, a tyś młody 1 
piękny, wstań synu, nie udawaj bo ty żyjesz , bo ja wprzód 
umrzeć powinienem.* I całował dłoń zimną i łzami rozpa- 
czy martwe zlewał ciało* W tem powstał nagle i groźnie za- 
wołał: »Kto go zabił -^ gadajcie a prędko?! — c 

•Miłościwy Paniet mówił jeden z przybyłych towarzyszy 
»o mil dwie może od zamku, oddział Węgrów spotkał nas 
niespodzianie. Nic nie było ^słychać u nas o nowych napa- 
dach i pan nasz biedny myślał z razu, że to naprzeciw nas 
wysłani ludzie z zamku. Aż tu nagle obskoczyli nas «6 wszeck 
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strón i gdyby nie ten posiłek co i; Czorsztyna przyl)ył , iiilit 
2 nas iyw nie byłby wyszedł.* 

>A więc to oni< zawołał Starosta ywięc to oni ! — o I 
zemsty ! zemsty mi daj o Boże ! — o ! ba tę krew« mówił 
dalej maczając palec w skrzepłej krwie' Zdzisława, »na tę krew, 
zemstę całemu poprzysięgam narodowi, przysięgam że odtąd 
żaden z nich jako przyjaciel do domu mego uie wnijdzie. A 
jam się miał połączyć z niemi , o ! póki jeden oddech w pier- 
siach mych zostanie, póki jedna kropla krwie w żyłach mych 
I płynąć będzie, nigdy nie wybaczę im tej straty, nigdy mi do- 
syć zemsty nie będzie.< 

Jakby we śnie klęczała biedna Jadwiga, nie wiedząc co 
koło niej się dzieje. Dusza jej nieprzytomna, gdzieś daleko 
odbiegła, a czucie usnęło na chwilę, jakby przed ciosem nie- 
szczęścia, jeszcze chwili spokoju szukało. A gdy na nią spoj- 
rzeli przytomni , zwrócili na pana błagalne spojrzenie, jakby 
prosić go chcieli, by nie budził jej ze snu odrętwienia i nie 
wtrącał Jniewinn^j w przepaść , nad którą drzymała. 

Lecz nie* chciał' zrozuniieć tych niemych próźb ojciec^ 
Ona kochała Węgrzyna, i ją dotykała zaprzysiężona zemsta. 

»Ha jesteś tutaj« mówił po chwili milczenia niezbłagany 
starzec i ująwszy silnie dziewicy rękę, postawił ją obok zmar- 
łego brata ypatrz, oto wasze dzieło, twoje « twojego kochanku 
i wszystkich wam podobnych. — Może to jego zabiła go ręka,^ 
może jego brata: krewnego lub sługi, patrj^! wyście go zabili* 
i może myślicie, że obok zwłoków jego, gody wasze odprawicie, 
O ! nie , nie ! nic z tego nie będzie, słyszysz nic, to ja ci po- 
iviadam: kiedy Zdzisław nie żyje, nikt się cieszyć nie będzie. 
Precz, precz z tąd, nie patrz się nawet na niego. O! zem- 
szczę się ja jego śmierci. O ! na imię Strzemieńczyków rodu 
zemszczę się przykładnie. Idź z tąd do komnaty twojej, niech 
cię nie widzę.c 

Powolnym krokiem szła biedna dziewczyna rozkaz niezbła- 
ganego wypełnić rodzica, dusza jej z snu rozpaczy ockniona, 
ujrzała nagle całą okropność przepaści, w którą ją wepchnęły 
zbyt zawistne losy* I tam w komnacie, kędy przed chwilą 
jeszcze tak szczęśliwą była, łzy gorzkie nad zniszczoną pły« 
nęły nadzieją. Tam leżały godowe szaty, c6 nazajutrz ąlro- 

7* 
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ić Ji miały w radości godzinie, j letał wianek ** zielony, ca 
piękne czoło miał ^dobić, wszystko to na nic, i czarne żałoby 
szaty miejsce godowych znjeły, i smętna cyprysa gałązka 
weselny wieniec zakryła. A w kaplicy, gdzie kwiaty stroiły 
ołtarze, gdisie radości i wesela jaśniały ozdoby, zerwał mści- 
wy ojciec te kwiecia uploty, i czarne opony pokryły cały 
Wszech - Twórcy przybytek i w środku stanął katafalk, a na 
nim martwe ciało biednego młodzieńca i powiała czarna cho- 
rągiew na murach czorsztyńskiego zamku. Kirem żałoby ,o- 
dzian smutny germek, wsiadł na łódkę złowróźbą, by na tam- 
ta rzeki stronę zawiózł wieść o śmierci Zdzisława i wiecznej 
zemsty wypowiedzenie. — 



SSamek, gdzie niegdyś br^dniało wesele^ 
Czarna żałoba pokryje. — 

Poiśegnaaie 2 Chlld. Harolda Byroua« 



c 



łumnie.i zbrojno na dziedżii&cu Czorsztyna, całe wojsko 
pana zamku wyruszyło z siedzib swoich, i każdy wzi^ł miecz 
i konia osiodłał, i gotów iść wszędzie za pana rozkazem. I 
pan w komnacie swojej próbuje na kamiennej posadzce, który 
V ostrych mieczów najlepiej mu się spodoba, i bierze zbroję ^ 
i wybrany pałasz do boku swego przypasał; kołcj drzwi stał 
wierny marszałek i w milczeniu roi^kazów oczekiwał. 

;>Czy wszyscy gotowi ?« asapytał Starosta. 

» Wszyscy Miłościwy P^nie.« 

»Dobrze, zostawiam tu Waść na straiy, pamięta] by nikt 
obcy nie ważył się wnijść dp zamku « rozumiesz Waść nikt 
obcy, szczególniej uważać , by nikt z tamtej strony rzeki nie* 
widział się z nikiem z Czorsztyna. Jadwiga niech siedzi w 
swojej w komnacie , najdalej do kaplicy wyjść może. Rozu- 
miesz Waść, to jest moja wola, 'a kto się jej sprzeciwi, o ^ to 
mam jeszcze rękę i pałasz i ukarać go zdołam.c 

Wyszedł z komnaty, dosiadł konia 1 na czele zbrojnego 
hufca z bramy wyjechał zamkowej. Ściśle wypełniał rozkazy 
pana poufały sługa , ifirieroie pilnował bram więzienia, w któ^i^ 
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rem zamknięta dziewica bez nadziei i pociechy, piękne swe 
lice łzami skrapiała goryczy. Ach! dotąd tak cicho - spokojnie 
płynęły wody j^j życia , że najmniejszy kamyczek rzucony 
w nie ręką losu, mógł zamącić tak czysty ich kryształ. A 
teraz przeznaczenia ręka cisnęła weń skałę, co zwróciła stru* 
myczek, dotąd tak swobodnie między zielone płynący doliny, 
i rzuciła go miedzy smętne i ponure kraje, gdzie nie było 
ni kwiatu nadziei, ni pociechy trawki, tyllio w oddali ogromne 
morze, morze wieczności, i tam tylko koniec samotnej i bO'- 
leśnej wędrówki po świecie. 

Klęcząc przed obrazem Boga Rodzfcy, tam słała modły 
gorące, bo tam tylko pociechy ona spodziewać się mogła ; bo ' 
tutaj na ziemi zamknięta była dla niej do ratunku droga ; bo 
tutaj nie było serca, cohy próśb jej wysłuchało, ni ręki, coby 
jej łzy otarła. Ten co |^j był wszystkiem na świecie, ^aleko 
porwany losem aiezbłaganym, rozdzielony od nie] słowem ojca 
mściwego , a bez niego czemże jej był świat cały, kiedy w 
nim całą swą istność złożyła. I któż mógł jej serce przymusić 
i któż czucie z niego wyrwać , o ! ta myśl była jedynym dni 
smętnych żywiołem • a wiara w Zygmunta duszę , jedyną 
smutku pociechą ; i nieraz gdy szybka łódka pruła bystre 
rzeki fale, przeczuła Jadwiga, że to jej kochanek, co gwałtem' 
chciał mury zamkowe przestąpić , lecz zawsze pilnie strze^' 
żony, zdała tylko mógł przesłać westchnienia swoje , po za 
bramy i mury Czorsztyna^ ^ 

Znali pana swego słudzy, że tak wiernie rozkazy jego 
spełniali , bo z nim żartów nie było » a ktokolwiek woli jego 
chybił, surowo był karany. Znał też i pan ludzi swoich, a 
gdy ciągnął na wyprawę z wojskiem i służbą swoją, zawsze 
wierniejszym straż zamku zostawiał. Sześć dni minęło jak 
wyszedł pan z hufcem , nikt w grodzie nie wiedział kędy po- 
c^gnął Starosta , lecz wszyscy domysłem sądzili, że Węgrów 
wojować wyruszył. Bo lubo trwało przymierać ac Węgrami, 
burzliwym był węgierski monarcha, a wojsko na gjos dowódzcy 
gotowe. Wiedzieli mijoszkaiicy czorsztyńskiego zamku, że licz-* 
ne zastępy ' pod Węgrów znakami ciągnęły ku Sącza stronie i 
tam ich bracia poszli zapewne » bo pan ich miał zem9t|[ kia 
Węgrom na sercu* 
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Si^my dzieli mijał, przybiegł goniec ie wraca do grodu 
Starosta i wkrótce przy słońca ostatnich promieniach ujrza- 
no hufiec bratni. Jechał pan zamku na czele, prowadząc boju 
towarzyszów. Snadź zwycięzcami wracali, bo wesoło pląsały 
rumaki i wesoło patrzyły ich oczy, pan nawet rozchmurzył 
swe czoło, iskrę zemsty przygasił w swem oku. 

W środku ściśniętego hufca kilku skrępowanych jeń- 
ców przytroczono do siodła jezdnych, a z tyłu dwóch ran** 
nych ze służby, zwolna sa bracią jechało. 

»Słuchajcieno Panie Stanisławie* mówił młodszy z nich 
do towarzysza swego »co też pan nasz myiii robić z temi 
biedakami?« 

»Co myśli robić ? ej ! czy to nasz pan zdaje komu spra* 
j wę ze: swoich chęci? — co myśli robić? ja mniemam Janku, 
ie ich wsadzi do lochów , okuje « a potem każe naprawiać 
wały i mury xamku, a jak który spadnie i zabije się, to go 
Iiaże w wór zawiązać i wrzucić do dołu* Oj ! żeby on mógł , 
toby wszystkim takie kurty skroił. Bili też się dzielnie f że- 
byśmy byli w pomoc naszym nie nadeszli, toby im byli Wę- 
grzy tęgo skórę strzepali.c 

»Wszak to już uciekali nasi, i nawet ci dwaj panowie, 
choć się tęgo zwijali, nie byliby bez nas nic wskórał i. Niech 
tam licho weźmie taką służbę, choć się nie biłem a tak po- 
częstował mnie któryś porządnem cięciem, aż mi się w oczach 
zaświeciło. Ale bo też wiele razy wspomnę na pana, jak on 
to porwał za rękę tę biedną panienkę, to mnie bierze ochota 
drapnąć od niego i żal mi służyć jemu. Nie raz ja myślę o 
Was Panie Stanisławie , jakeście Wy to niedarmo gadali , ja 
Wam to trochę wierzył i nie wierzył, aż nam tu zabili 
Fana Zdzisława i Pannie Jadwidze odpędzili oblubieńca.* 

>Jak się to wszystko skończy jeszcze mój Janku, to tylko 
sam Bóg wie; biedna panienka, szczerze mnie jej żal^ i Panu 
Zygmuntowi nie musi być bardzo smaczno, że mu tak z przed 
nosa ślub i pannę wzięto. Daj Boże by to przecie wszystka 
dobry koniec wzięło; dzisiaj znowu śniło mi się, żem wi« 
dział pana tańcującego po Dunajcu w bieli , a to źle znaczy.c 

>£] ! Panie Stanisławie, nie wygadajcież wy znowu czego» 
niechże tylko Pan Jezus Pannę Jadwigę przed Jakiem nowem 
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złem zachowa. A znowu jaUis spisek oa n!| robi§ ; dziafaj 
jak się pan zegnał z tym Panem Herburtem, słyszałem Jak 
mówił, że za dwanaście dni zjada się w S^czu i wyraźnie 
dosłyszałem te słowa: »Ja tak chcę i tak być musi, wybiję ja 
jćj z głowy te niepotrzebne miłostki i przystać musi na to.t 

9A to znowu GO nowego Janku, oj i biada, mój chłopcze^ 
biada! i mówię ci Bóg wie jak się to wszystko skończy.* 

W milczeniu jechali dalej obadwaj, spuścili głowy, a kąidf 
z nich proste myśli dla siebie zachował. ^^ 

Zaledwie dwa dni wypoczynku pozwo]|ł Starosta swym 
ludziom i już z trzeciej doby świtaniem wsiedli na koń i 
znów na nowe ruszyli walki. Jak zawsze tak i teraz zamiary 
pana tajemnicą osłonięte były; lecz gdy wieczór nadszedł, wi- 
dziano na przeciwnym brzegu rzeki krwawe łuny palących się 
domostw i każdy w ciszy myśli swoich mówił sobie: że tam 
być musi Starosta czorsztyński, że tam nasyca pragnące zem- 
sty, niezbłagane serce. — 

Wrócił z wyprawy pan zamku , a nazajutrz oznajmiono' 
mu , że rycerz jakiś wejścia i pomówienia żąda« I wszedł nie- 
znany wojownik, spuszczoną przyłbicą krył. twarz swą przed 
ludźmi, tylko z pod niej jak dwie gwiazdy na pochmurnem 
niebie dwa ogniste błyszczały spojrzenia. Wsparł się na dłu- 
gim swym mieczu i w milczeniu oddalenia si^ sług czekał. 
Wyszli słudzy, przyłbicę podniósł rycerz co góry i Starosta 
ujrzał Zygmunta przed sobą: ^Ty tutaj !c groźnie zawołał i por- 
wał za broń co przy nim leżała. 

»Dajcie pokój broni mój paniec spoHojnie odezwał się 
młodzian >nie przychodzę ja tutaj walki z wami staczać , ale 
tylko ująć się krzywdy niewinnych. Cóż wam ci biedni zro- 
bili wieśniacy, coście ich nędzny zniszczyli dobytek. Patrzcie 
Starosto ! oto tam jeszcze kurzą się szczątki biednych chałup, 
ręką waszą popalonych; dzienne światło krwawą łunę za- 
tarło ; lecz gdy wieczór przyjdzie , znowu ona niebo oświecL 
Powiedzcie cóż oni wam zawinili, cóż wam moi biedni zrobili 
chłopkowie.c 

»G(^' zrobili ? patrz młodziku na tę czarną zasłonę daw- 
nego Strzemieńczyków herbu! patr^ na osierociała rodzinę t^ 
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która straciła cał^ pociechę i nadaiejf sw^ję i pytaj mole jesz* 
cze co -oni zrobili ]« 

>Mająź niewinni za występnych cierpieć , moiez za jed- 
nego człowieka naród cały odpowiadać ? Nie litości ale tylko 
sprawiedliwego s^du żądam od Was Starosto; ja com tak 
skrzywdzony w najtkliwszych serca mego życzeniach, dziś raz 
jeszcze żądam od was spełnienia danego słowa* Oddajcie mi 
Jadwigę, raz mi przeznaczoną, a zapomnę krzywd doznanych 
i jak dobroczyńcę mego błogosławić Was będę.c 

»Ty moim zięciem ? przenigdy ! póki tylko nie przystanę 
oddychać w tern życiu, poty nigdy nikt z narodu twego jako 
przyjaciel do domu mego nie wejdzie: tom poprzysiągł w ob- 
liczu Boga i ludzi, na krew i przez śmierć tego, coście wy 
mi zabili; to dsdsiaj znów powtarzam , to rSlzy tysiąc gotów 
jestem powtórzyć, lii gotuj twe wojsko, twe siły, ja się nie 
zlęknę pogróżek , ni przed walką się nie cofnę. Idź ! czegóż 
chcesz jeszcze odemnie, jdż! czekam cię z wojskiem na polu 
bitwy, bo tam tylko z wami rozmawiać się pragnę ; mścij sig 
krzywd ci zadanych , tam się tylko upomnieć ich możesz U ^ 

»Idę niezbłagany starcze, zobaczymy się wkrótce, lecz 
pomniej że Zygmunt szanować chciał w tobie ojca biednej 
Jadwigi i żeś ty jego sercem pogardził. Teraz ja gardzę tobą, 
jesteśmy nieprzyjaciółmi. < 

-Wszystko więc napróżnoc pomyślał młodzian, gdy zwol- 
na do bram zamku dążył. Niestety! nawet widzieć jej nie 
mógł, ani powiedzieć że dzieli jej troski, ni natchnąć sił^ 
słów swoich słabej^istoty duszę. Zdała tylko zdało mu się, że uj- 
rzał w oknie więzioną dziewicę i ukląkł i dłoń swą na wier« 
nem sercu położył, a wkrótce bramy czorsztyńskiego zjtmku 
z trzaskiem zawarły się za nim* 
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mutnie mijał dzieit za dniem dla ł^iednej dziewczyny; osie- 
rocona z ludzkiej pomocy, nie widziała obok siebie litośnego 
vrspółudziała oka, ni ręki gotowej do ulżenia nieszczęść jej 
ciężaru. W komnacie surowego ojca, roztrząsano los jej i 
przyszłoJci| rozrządzano , ona tylko obcą była tym naradom. 
Jak niewinny baranek^ na ofiarę chęciom rodzica przeznaczo- 
na « Boga tylko miała za świadka łez swoich, i tylko przed . 
oblicze Jego skargi swe zanosić mogła. Rzadko widywała Sta- 
rostę, czasem tylko u stóp ołtarzy ujrzało surowego ojca, który 
zdał się unikać widoku dziewicy, i tylko czasem ruch mniej- 
szy na Czarnym zamku , lub okno samotnej komnaty* wyjazd * 
lub powrót oznajmiały jej pana* Lubo nic nie mogła z nie- 
bytności jego zyskać, jednak lepiej jej było, gdy czuła się sa- 
ma na czorsztyńskim zamku i mni^j goryczy ihiały wtedy 
łzy dziewicy i gorętsfsemi były jej modlitwy. 

I teraz pan grodu Czarnego znów opuścił swą siedzibę, 
lecz mały poczet, co za nim pociągnął, zdał się mówić po- 
zostałym: ie tą rażą zamiary spokoju, krokami jego kierowały, 
a Janek w ciszy swych myśli dwunasty dzień wyrachował, i 
z westchnieniem spojrzał na biednej dziewicy mieszkanie. 

Tam ona w oknie siedziała , tam gdzie niegdyś śród 
pogodnego wieczora, ostatnie szczęścia jej spłynęły chwile, 
gdzie niegdyś obrana nieszczęśliwa gwiazda, tyhi łez i smutku 
stała się złą wróżbą. I dzisiaj pięknym był wieczór jesienny 
i dzisiaj gwiazdy świe'ciły, czystym był błękit nieba, lecz tam- 
tej gwiazdki nie było na niebie, nie było szczęścia w samot- 
nej komnacie, wszystko znikło jak owa, co niechcąc być świad- 
kiem dwóch serc cierpienia, wolała zasłonić świetną swą twa-^ 
rzyczkę i skryć się między błyszczące swe siostry* Ach! tam 
z tego okna widziała w dali Zygmunta sie^izibę, wysokie baszty 
wysuwały głowy w obłoki, i w oknach Niedzieży światła mi- 
gające, w bystrych nurtach Dunajca dwakrof się powtarzały. 

Tam oi^a szczęśliwa być miała ^ tamf żyć obok niego na zaw- 
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a £6/ I n lĄ ch1viU dussa }ej przestrzeli t{ przebiegła i wdarła 
'słg po za mury I mosty, by choć w urojenia przeiyć szczę- 
ścia chwilkę. — 

Wtem ciche stąpanie słyszeć się dało na krużganku i 
zwolna uchyliły się komnaty podwoje i ktoś wszedł do nićj 
ostroinie. Gdy postąpił bii£ej% promień księiyca rzucił nań 
blade swe światło i oświecił go z lekka. Prosta góralska gu- 
nia barki jego okrywała^ a na głowie duiy kapelusz część 
twarzy cienieib swym osłaniała Powoli przystąpił on dó dzie- 
wicy i patrzał w milczenia na zadumaną w myślach duszy 
8woje']« 

9jadin^go« wyrzekł z cicha, ona nagle zwróciwszy wspartą^ 
na dłoni swej głowę » zapomniała o wszystkiem , bo Zyg- 
munta swojego poznała. 

»Ty tutajc mówiła Jadwiga, gdy pierwsze minęło uniesie- 
nie* 9Ty tutaj ! o ! nie boisz^^ze się gniewu ojca mojego; powiedz 
jadkiż anioł litości sprowadził cię do biednej dziewicy.c 

»Ten ubiór i poczciwy Janek.- ułatwili mi wejście do 
zamku, a gniew ojca twojego nie potrafiłby wstrzyma<> mych 
liroków, gclym ciebie mógł ujrzeć kochanko ! Krótkie są chwile 
i czas nagli nas, wieź po co ja tutaj przyszedłem Jadwigo? 
Oto wyrwać cię z więzienia twego, unieść z dala od miejsc 
tych okrutnych, gdzie nielitościwie mordują szczęście nasze I 
-łzy z twych pięknych wyciskają oczu«« 

»Zygmunci^e! Zygmuncie! jaż mam uciekać z zamku oj- 
ca mojego? jak występna, jak zbrodniarka — o! nie żądaj 
po mnie Zygmuncie, bym na twą głowę ściągała przeklę- 
stwo zagniewanego starca, które nawet obok ciebie dognało- 
by jeszcze występną córkę. Zostaw mnie racze'j przeznacze- 
niu memu, bo dla /nnie juz nie ma szczęścia ni nadziei.* 

yTyź to mówisz Jadwigo, bym cię losowi twojemu zo- 
Stawił, a wieszie ty jaki ci los ojciec twój gotuje-s-za dni 
kilka ujrzeć masz tego» którego za męża tobie przeznaczono. 
Dzisiaj, w tej chwili' może, przedaje ojciec własnej córki szczę-» 
ście i przyszłość^życia całego, a ty biedna i słaba istoto bę- 
dziesz-że miała tyle sił i męztwa,. by oprzeć się żelaznej wo^iy 
by rozkazów jego nie słuchać? Ach! Jadwigo! a ja umrę na 
grobie szczęścia twego i dni twe w smutku i boleści upłyną^c 
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tO ! przestaa Zygmuncie zrynao przyftzłe^ci aasłonc , 
Kt6ł cik powiedzijiły le ojciec losem mym rozr»§^ził| któż po^ 
wiedział, Łe ja lubo biedna i nieszczę śliwa, nie mam doić ra^t- 
tvra, by broaić miłości naszej* .byv stad się siln^ i odważna, 
gdy walczyć będę o yirspólne szczęście nasze. Lecz nie , nie ! 
on nie będzie chciał, on nie może chcieć zguby mojej* Cóż 
]a mu zawiniłam, by tak okrutny był dla mnie.?< 

9C0Ś mu zawiniła dziewico? kochasz mnie, a on mnie i 
całemu narodowi memu, wieczną przysiągł ze mstę.^ O ! ni,e 
hidź się próżno Jadwigo ! on cię ^łamfę jak słabą latorośl i 
pod nogi swoje rzuci. O 1 schroń się^ przed samowładnym o^ 
lirucieństwenr^ jego , ratuj siebie, ratuj mnie dziewicb ! Pójdź 
ze ftiną na zamek mych przodków, tam cię przyjmie matka 
moja, jak własne swe ukocha dziecię, tam wszyscy o twe szczę- 
cie starać się tylko będą. Patrz jak :(«Kialeka widać zamek 
ojców moich, smutno tam jest i ponuro, bo pan jego w tobie 
tylko rozkosz życia sY^ego położył | pójdź tam z nim. a wesele 
i radość w progi jego wstąpią — o S fójdź dziewico U i tak 
mówiąc zwolna prowadził ją ku drzwiom* Lecz ona łzami 
tylko na błagalne odpowiadała słowa i kroki jego wstrzymy- 
wała. »Nie • ląie U śród płaczu mówiła Jadwiga ynie Zyg,- 
muncie, zostaw mnie tutaj, ja tutaj teostanę.«. 

^Zostaniesz? a więc zostań okrutna, idż za innego, Zyg- 
munt widzieć tego nie będzie;« i obrócił się ku drz,wiom i 
fai blizkim był wyjścia. •— yZygmunciec wyrzekła Jadwigą i 
młodzieniec był a nóg jej i. łzy męzkie lice rosiły. 

»0 ! Jadwigo !« mówił doń stroskany, »Jadwigo I mi^j li- 
tość nad biednym Zygmuntem, patrz na łzy, co raz pierwszy 
s oczu moich płyną, nad twoim i nad moim losem. Cóż pocz- 
nę nieszczęsny, gdy ciebie utracę? cóż poczniesz ty sama., 
gdy w obce wydadzą cię ^ ręce ? O I pójdź ze mną dziewico ! 
na Boga, na życie moje cię błagam: bo czyż Zygmunt żyć 
będzie, gdy cię ujrzy innego małżonką ?f 

Tak mówił młodzian, a tkliwe słowa i czułe błagania zdały 
się skłaniać do proźb tych Jadwigę. — Mijał czas a śród chwili 
wspólnego milczenia szelest jakowyś dał się słyszeć pod kom- 
naty oknem^ i zrazu zdał się być ptaszków w gałęziach ska- 
kaniem » lub igraszką wiatru śród pożółkłych liści; lecz 
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wkrótce • ciche klaskanie doszło wyrainie do kochanko?^ nvxi i 
Zygmunt zerwał się nagle i o]§t trwoiną dziewicę za rękę. 

»Ghodźv chodź Jadwigo, czas 'mija 1 chwila rozstania nad- 
chodzi, ach! jeżeli się wzbraniasz jeszcze pójść z Zygmun- 
tem twoim, to będzie to ostatnie nasze poiegnanie.c 

»0 nie mów tak Zygmuncie p raczej umrzeó, raczej w 
mękach skonać , nii rozłączyć się z tobą ; ja idę dokąd, 
mnie tylko poprowadzić zechcesz; cokolwiek się stanie, Boże 
źiie opuszczaj nas z Twej świętej opieki !< I uklękła dziewica 
przed Twórcy obrazem i Ojca wszystkich ludzi w niebiesiech 
o pomoc i wsparcie błagała. 

Zwolna otwarły się drzwi komnaty i Janek wszedł cicho 
w jej progi. ' 

^Spieszcie ^ię Miłościwy Paniec zawołał ^spieszcie się, 
bo Pan Starosta jui wraca; przyjechał pokojowiec jego i po- 
wiada, ze go niedaleko zostawiła a jak on wróci, to trudno i 
myszy wyśliznąć się z Czorsztyna bez wiedzy pana, albo pana 
marszałka. Żegnajcie się prędko Miłościwy Panie i w drogę ^ 
bo tu nić ma czego 'czekać.< 

>Dobrze , dobrze mój Janku , ja idę zaraz , ale i Panna 
Jadwiga pójdzie z nami, wszak nas oboje tryj^owadzisz z 
zamku ?« , 

^Nasza panna? oj ! jaćbym dziwnie rad, Seby to moina 
jak zrobić, gdyby jej tylko nie poznali ; prawda £e to w nocy, 
mówią że wszystkie koty szare, ale przeciec strach mnie bie- 
rze, gdy pomyślę, żeby ją kto mógł poznać. No czekajcie ta 
jeszcze trochę Miłościwy Panie,' wyjrzę tylkd, co się tam dzieje 
i zaraz wrócę.c 

Drżąca i niespokojna czekała dziewica Janka powrotu » 
bo teraz pragnęła wyjść z zamku, i gdy usłyszała, ie ojciec 
juz wr^ca, trwoga i bojaźn pgarnęły serce: bo zdało jej się« 
ie wraca stróż srogi smutnego więzienia ; a teraz edy znowu 
ujrzała kochanka , chwila rozstania , jakby, zgonu chwila, w 
strasznych kolorach stanęła w jej myśH. ^I wyrzucała sobie ta- 
jemnie, że nie poszła z nim zaraź i chciała przebiedz te wały 
1 mury, co ją dzieliły od swobody, wolności i szczęścia. — • 

Mocniej zaczęło bić serce Jadwigi, gdy spieszne w kruż- 
ganku stąpanie oznajmiło, ie Wkrótce usłyszy losu swego foz* 
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btrzygnienie. Wszedł Janek, lecz smutek był w oczach jego». 
a trwoga na całem rozlana qblicźu» i proste górala serce zdało 
się boleść, kochanko w szanować ^ tak zwolna chciał oznajmić 
nieszczęsna niemożność, tak powoli przygotować do wieści 
złowróżbej. 

•Próżno, próżno Miłościwy Paniec ozwał się Janek smut* 
nie »pan marszałek już przybył do zamku, i wraz opatrzył 
wszystkie wejścia i pozamykać kazał , a Pan Starosta wraca 
też niedługo i służba zamkowa kręci się po wszystkich kruż- 
gankach, jak mrówki w mrowisku. I nie wie'm czy licho rzek- 
ło co do ucha panu marszałkowi, ale mnie się pytał, skoro 
mnie tylko ujrzał, czy tu nie był kto obcy i co robi Panna 
Jadwiga, a przytćm tak się patrzył na mnie brzydko, że mnie 
aż strach wziął, i dalibóg żem drżał jak Kstek. Dziś już ni- 
komu nie wolno wyjść z bram zamku, ale ja Was dobrze 
schowam i jutro raniutko wyprowadzę z zamku, niby brata 
mojego. A teraz chodźcie Miłościwy Panie, bo on bardzo zły 
ten pan marszałek, a kto wić, może go weźmie chętka przyjść 
tu do tdj komnaty, z nim nie ma izriówy a jakby Was tu za- 
stał, oj ! to i ja i Wy Miłościwy Panie, bylibyście nieszczęśliwLc 

Nie słyszał słów reszty Zygmunt, dość dian, że ujrzał 
niepodobnem uiszczenie jedynej chęci i zamiaru, co była myśl^ 
dni jego i marzeniem bez-sennych nocy, i jeszcze odstąpić }4] 
nie chciał, i jeszcze w rozpaczy chciał zginąć z kochanką, lub 
ją posiąść wiecznie; lecz zatrzymał sie nad przepaści brze- 
giem, tam jeszcze cień jakiś pozostał Ssbawienia , wszak miał 
wojsko, miał miecz swój , i miał sługi, i uchwycił się tdj je-* 
dynej nadziei, jak 'się chwyta tonący małej trawki, co pływa 
po wód powierzchni. 

»A więc pożegnać cię raz jeszcze muszę« mówił Zyg- 
munt do dziewicy, ^pożegnać cię, by raz jeszcze tęsknić' 
z-dala dó ciebie. Lecz uspokój się Jadwigo, ukój żal twój 
i łzy twoje otrzyj, ufaj mnie i wierzaj, że nie spocznę, póki 
wspólnego nam nie osiągnę szczęścia. O! nie bierz mi dzi- 
siaj reszty męztwa i odwagi, których duszy mi} potrzeba, by 
ciebie tutaj zostawić, by cię poddać losu przeciwnościom i prze- 
nieść myśl tf okropną^ że innego na miejsca mojem postawić tu 
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sedica^ O ! pr^s^ samek ten w gruzach legnie « nim Zyg- 
mant do tego dopaści.c 

ąOl oszczędzaj ojca megoc 'przerwała dziewica. »Zygman- 
cie wstrzymaj się od przemocy, może jeszcze łzy córki . • • .« 

»Precz z tćmi marzeniami Jadwigo ! jedno tylko uczynić 
ci mogę t lecz przysiąi mi dzisiaj w imię Boga mego , że 
gdyby najmniejsze groziło, ci nieszczęście , Zygmunta i^dać 
będziesz pomocy, inaczej jutro, dziś jeszcze, wpadnę na za- 
mek tyrana i gwałtem tobie nieść ratunek będę* Przysięgnij 
dziewico przed Boga obliczem, a Zygmunt wstrzyma jeszcze 
mściwą rękę, która gotowa jest każdej chwili do obrony jedy- 
nej nadziei i życia mego rozkoszy.€ 

9 A więc przysięgam ci Zygmuncie, że u^ ciebie szukać 
będę ratunku, jeżeli mi serce ojca nawet litości odmówi.c 

fDobrze dziewico, wierzę' przysiędze twojej, oto masz 
pierścień, szlej z nim* w potrzebie wiernego nain Janka, a 
a^najdziesz mnie gotowym na głos twój Jadwigo. A tełaz by- 
waj mi zdrowa kochanko mćj duszy, czas nagli, Janek woła , 
ojpuścić cię muszę* Ufaj w Bogu i Zygmuncie, a Bóg i Zyg- 
munt niedopuszcz) twćjzguby.c 

Wyszedł, a jeszcze dziewica słuchała głosu lubego, lubej 
fzukata postaci, i zdało jej się^ że to wszystko marzeniem 
tylko tęsknej duszy było, tak smutna i udręczona, wierzyć 
jiawet iskierce szczęścia^ nie mogła* l«ecz wkrótce spojrj^aw- 
8zy na Zygmunta pierścień, słowa ter »Ufaj w Bogu i Zyg- 
munciec promieniem nadziei zaświeciły na ciemności drodze^ 
}ak świćci "zbłąkanemu śród nocy wędrowcyi małe światełko, 
co zdała schronienie mu zda się zwiastować* Jeszcze daleko 
do, miejsca gdzie świeci i droga, doń niepewna i ono zgasnąć 
przed przybyciem może} lecz i tak cieszy ten widok biednego 
wędrowca, co zmęczony drogą i zmoczony deszczeiłi, nie. ma 
) innćj nad niego nadziei. Tak i ona na swoje patrzała świa- 
teł(io , tak i ona chwytała błędny promień jego , by ogrzać 
zmrożoną nieszczęściami ufność, by nowemi siły skrzepić o^ 
ziębłe przeciwnością serce* Nagle myśl ta że Zygmunt jesz^- 
cze w zamku przebywa, że uledz może nieszczęściu jakiemu* 
cały umysł jej zajęła. Ona czuwać nad całością jego będzie 
i gdyby potrzeba, bronić go życiem swem całem. I siedząc 



W samotpe] liottinaciet bftczne ttćbo na trajmni^szy AadstawiU- 
jac szelesty zdało je] się .£e iadna moc w kwiecie zwiilczyć 
mcztwa je] nie zdoła, źe oprze śię ojca woli i do walki śmiałe 
poda czoło : bo kochanka ' słowa odwag) duszę natchnęły i 
stała się lwicą puszczy, by w przypadku bronić Zygmunta 
swego. ^^ 



Ojc^e^ ojcze! lice miękną 
Od łez^ które płyną co dnia: 
On ma daszę taką piękną 
Czyi anioła kochać zbrodnia? 

Garc%yń9ki. 
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ui z-za wysokich gór wschodu wysunęły srę pierwsze ju- 
trzenki promienie i na dalekich Karpatów spoczęły szczytach. 
Dumnie wierzchołki gór tych niebotycznych, wzniosły śnieżne 
głowy swe ku niebu; świadki wieków i pokoleń tylu, patrzały 
z wysoka na poziom śmiertelnych , ca śród trosk i zabie-^ 
gów tylu, zdali się zapominać , że krocie] m^oże trWaja na tej 
ziemi, niż śni^g wodnisty, co śmiałe czoło Harpatów oki^ywał. 
I śmiało z wysokości swojej spoglądały nieśmiertelne góry na 
resztę z9iiennego świata i n% jasne słońca promienie, co zło- 
ciły śnieżne ich warkocze i tysiącem błyszczących zdobiły 
brylantów, a ony potrząsając niemi zdały ^ię pysznić z swego 
stroju i z nędzy ludzkiej naśmie'wać« 

Nigdy jeszcze tak pięknem i nie zdały się być Jadwidze 
rodzime jej góry; patrząc na nie w zadumaniu, małym i po- 
ziomym zdał się jej być $wiat cały: tam nie byłoby zapewne 
zawodu w niewinnem jej szczęściu, ni smutków i goryczy, co łez 
tyle z młodocianych wycisnęły oczu, i tam przenieść się chciała, 
i;dzie pogodnie'] i jaśniej niż reszeie tej ziemi świeciły pierwsze 
słońca promienie* Wszak ona niczego nie żądała od świata, 
a jednak chciano, by światu temu, całej przyszłości poświę- 
ciła szczęście. >Lećz nieć mówiła w myśli dziewica, »nie ulegnę 
pod ciężarem nieszczęść. Bóg ten, co tak wielkiemi utworzył 
to góry, da mnie c]^ć trochę sił i odwagi.« 



64 

yftim wssedł do komnaty dworzanin Starosty i w imłe 
pana wezwał Jadwiga przed Jego oblicze. Oclinione ze śtm 
marzeń zmysły dziewicy zbiegły ze szczytn Rarpatow na 
padół nędznego tn iycia i zadrżała słysząc rozkaz Starosty; a- 
toli Inbo przestrach napełnił jej serce « nie zachwiała się mi- 
łości stałoić % i zebrawszy sił resztę , westchnęła do Boga i 
weszła do ojca komnaty. 

Samotny był Czarnego zamku Starosta^ widać czekał 
na córki przybycie* a mniejsza niź zwykle na twarzy suro- 
wość, zdawała się chęci spokoju zwiastować. 

»Pójdź sam dzi^wkoc mówił do Jadwigi »pó]dz bliićj, 
ijóiy podoba ci się na zamku czorsztyńskim ? pewno nie bar- 
dzo, mo^e radabys wyjechać z niego ? •— »tak zawsze sama jesteś.c 

Raz pierwszy w życiu tak słodkie słowa z ust ojca sły- 
szała dziewica , własnym nie wierząc uszom , nabrała jednak 
odwagi i śmielej wzniosła spuszczoną głowę. 

•Kie ojcze mój< odrzekła >nie, ja nie lądam rozrywek, 
zamek ten miłym mi jest i wcale mi się w nim nie przykrzy.c 

>A przeciei ja mysie wziąć cię z sobą do stolicy, nie 
widziałaś jej prawie, bo z klasztoru nigdzie wyjść nie- mogłaś. 
Zobaczysz duie miasto, dwór Króla naszego i wszystkie sto- 
licy osobliwości, a Kraków piękne miejsce, warto go widzie'ć. 
Mo cói Jadwigo, masz-ze ochotę jechać ze mną?c 

Kie nie odpowiedziała dziewica, bo bała się woli ojcow- 
skie] sprzeciwiać, a nii opuścić zamek, prędzej śmierci prag- 
nęła. Chwilę czekał Starosta na odpowiedź córki, ogień gnie- 
wu i niecierpliwości błysnął zrazu w jego oczach, lecz jeszcze 
wstrzymał wybuch jego i tak dalej mówił: 

»Czas jui moja panno porzucić te próżne miłostki, co 
w głowę twoje wjechały; wiem ja cO cię tn trzyma na zamku, 
ale to ci powiadam dziewko, wybij to sobie z głowy, bo z te- 
go nic nie będzie.< 

Jak burza gdy zdała przybywa, lak powoli zbliżały się 
chmury ojcowskiego gniewu; jui je widziała biedna dziewica , 
zbidrały się zwolna , by tym okropniejszym gromem uderzyć. 

»Cóż to nie masz Waść gębyc mówił co raz bardzie 
gniewny Starosta; »ale zapewne lepiej zrobisz, ie nic nie mó« 
wiSz , bo cóz mi tam z twojego gadania Jak chcę tak się 
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sUnie. Jatro {Przyjedzie tataj Pan Herburt Jest to jeden z 

]>ierw8zych panów polskich, niezbyt młody, ale dostatni i 

możny, on będzie loężem twoim , słyszysz Waść « pojutrze 

ślub i zaraz rnszamy do stolicy, ta jest moja wola, mój roz« 

liaz i dosyć.< 

•Ojcze ! ojcze !< z płaczem zawołała Jadwiga »ją nie mo« 

gę, ja nie chcę być zoną jego, jam ptzysięgła Zygmuntowi* 

Ty sam mój ojcze, pozwoliłeś na to ; nie ! prędzej śmierci.c 
>Ty nie możesz? Ty nie chcesz?. a zaraz ja Waści po- 
każę,^ co to jest nie chcieć. Ja chcę, rozumiesz Waść, ja 
chcę i tak być musi. Go do kroćset tysięcy Tatarów , ona 
nie chce, a odkądże-to proszę, masz Waść swoje wolą, he? 
czy odtąd, jak ten gach zadunajski wkradł się tutaj jak zło- 
dziej; o nauczę ja go, nauczę ja Waść w zamko moim włó- 
częgów przyjmować. Wiem ja wszystkie wasze sprawki, biada 
temu kto go tutaj wpuścił , biada kto go wypuścił z zamku ; 
ale kazałem ja go gonić, a jak go złapią, nauczę ja go w cu- 
dze córki nieposłuszeństwo wpajać* O ! żebym go tylko do- 
padł; ale to szczwany lis.c 

Łzy goryczy i boleści spływały po licu dziewicy, która 

stojąc nieruchoma zniosła pociski wytizdanej złości. Zrazu 
wieść ta, że Zygmunt wyszedł już z zamku, pociechą stros- 
kane napełniła . serce ; lecz później pogróżki ojcowskie stra- 
chem biedną przejęły sle'rotę. Szybkim krokiem mierzył pan 
zamku obszerną komnatę , a ogień co błyskał z pod gęstych 
brwi jego, i niewyraźne słowa, które z ust się jego wymykały, 
całą moc gwałtownej dowodziły namiętności. Wreszcie stanął 
przed Jadwigą « a groźne nań rzucając spojrzenie , nieodwo- 
łalną oświadczył jej wolą. 

«Dwa dni czasu masz Waść jeszcze do namysłu ; jeżeli 

pojutrze rano nie będziesz gotową woli mojej wypełnić , 

odeszlę cię do klasztoru; ale tak daleko i w takie odludne 

miejsce, że Bóg tylko wiedzieć będzie o tobie. Nie marż Waść 

ie tam gach twój uwolnić cię przyjdzie, bo na krew moje i 

na Strzemieńczyków znaki przysięgam, że nikt z śmiertelnych 

wiedzieć o tobie nie będzie.c 

»0 ! ojcze ! ojcze !« przerwała mu Jadwiga , do nóg się 

jego rzucając tojcze! litości, litości choć trochę; pozwól,' mi 

choć lydzień spokoju; ojcze! olituj się nademną.« 

9 
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»Precz , precs z tómi płaczami, ras wyrzekłem i to ńoióę 
wstań Waść i idź do swej komnaty, nie łez ale posłaszed- 
stwa wymagam od ciebie, słyszałaś wol^ moję, jest liieodmien- 
na.. 'Klasztor albo ślub, pamiętaj Waćć, pojutrze sama los 
swój na wieki rozstrzygniesz.c 

Wstała dziewica, bo wiedziała £e łzy jej ni prośby nic 
jfii tataj nie poradzą ; jeszcze jej jedna została nadzieja, jesz« 
eze jedna do ratunku droga, i wkrótce wróciwszy od ojca, 
zeszła do kaplicy zamkowej, bo wiedziała, źe wszyscy słudzy 
i dworzanie zamkowi tam na modlitwy schodzić się co rano 
zwykli. I ona czuła potrzebę modlitwy, by u Boga pomocy i 
opieki dla osieroconej uprosić istoty, by ubłagać łaski i wspar-* 
cia w zamiarze, od którego wykonania całe jej iycie zawisło* 

Wychodząc z kaplicy po długiej miSdljtwie, skinęła na 
stojącego opodal Janka I wkrótce v* komnacie swojej tajem- 
ne dawała mu zlecenie. 

>Jankuc mówiła do niego » Janku, masz-że ty odwagę na- 
razić się na groźne niebezpieczeństwo ? O ! biegnij spiesznie 
do Niedzieży zamku, nieś tam szybko ten pierścień^ i pomocy 
błagaj dla mnie; powiedz że po dniu jutrzejszym juź dla mnie 
żadnego nie będzie ratunku, ie zginę wiecznie dla świata , 
dla niego. O ! idź spiesznie mój Janku, niech clę Bóg szczęś- 
liwie prowadzi, masz tu krzyż cudowny, co go matka z sa- 
mego Rzymu dostała, weź go, on cię bronić będzie, spiesz 
prędko, ja się modlić za cię będę.c 

Juz wybiegł Janek i zmienił barwę zamkową na proste 
górala odzienie, i juź minął zamku bramy i wały, bo go straże 
znanego puściły. Lecz dalej niepewna droga, bo przez rzekę 
nikt nie przejdzie ^ bo liczne czaty nikogo na tamtą stronę 
Dunajca nie puszczą. Czas do namysłu krótki. Janek też dłu- 
go nie myśli' i biegnie na szczyty Pionin. Wysokieto góry , 
nagiemi skały obłoków sięgają « a u stóp ich kręci się krzy- 
wem korytem Dunajec, raz cicho tocząc głębokie swe nurty, 
to znowu z szumem biegnąc pędem po kamieniach. Niedo- 
stępne ludzkiej stopie te góry, czasem nawet szybkie kozy 
śmiałość s^ą śmiercią tam płacą. Lecz Janek ga^zi niebez- 
pieczęństwy, nie lęka się skał groźnych, jii ostrych kamieni « 
nieraz krew jego siad stopy czerwieni • nieraz usuwa- się 
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kamiefi po4 aoganii Jego, i szmnijica rzdka grób mu w s^^yck 
nurtach gotuje; aie traci jednak męztwa , odwainy posłanolk 
iSmiało dale] niesie los dziewicy* Przebiegł jui góry i oa dół 
się spuścił, juz zdała Czorsztyn pozostał, lecz rzekę jeszcze 
przebyć potrzeba, i nad brzćg jej zbliża się gór mieszkaniec* 
Tu czatów nie ma ale nurty bystre, a w głębi tani niejeden 
pogrzeban. Lecz przód nim widać Tfiedzieźy wieżyce, a w 

m 

Czorsztynie modl§ się za niego. Janek się nie waha, znak 
^krzyża wziął w pomoc y i śmiało się rzucił w spienione Du- 
najca faie. p— > . 
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Ks*ążę wstaje we dworze 
A panna płiCeze w komorse : 
Jtfj źrenice — liłyekawice — 
PzLŚ jak dwie mętne krynice. 

Vciec%ka^ halada- Mickietoieza. 
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uż przybył pan Herburt na czorsztyński zamek, liczny po- 
czet sług i dworzan jego, a on sam niemłoda sJe niezbyt 
stary, na dzielnym rumaku imiała wjechał w bramy grodu. 
Surowo chowany w młodocianym wieku, serce pana tego nigdy 
Jeszcze żadnem uczuciem nie biło; dla niega marzeniem był 
miecz, koń i zbroja, bitwa jego żywiołem , a obozowe życie 
jedynem po znojach wytchnieniem., Wiek, w którym go Pąn 
Bóg na świat ten powołał, wojennym 8kłonnos'ciom obszórne 
dawał pole; zawsze czujny na gloa trąb bojowych, nigdy jeszcze 
bezczynnym w zamku swych . przodków nie został. Lecz 
później niezmienne przyrody prawa dały uczuć osiwiałemu 
w bojach mężowi, że czas spocząć trochę po trudach lat.tylu, 
i zapragnął aie serca, lecz swobodnych wygód i chciał pojąć 
żonę, coby go od starań domu uwolniła. Nie wierząc w serca 
uezucia, ni żądał, ni pragnął takow^h^ przystał więc chętnie 
na pojęcie w śluby n^ałżeńskie dziewicy, co niedawno z mu- 
rów klasztoru wyszedłszy, ni świata ni ponęt jego nie znała. 

Wiedział on poprzednio y że Jadwiga zaręczona z Zyg- 
muntem z Niedzieży, ulubiła sobie młodego rycerza; lecz mało 

0# 
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sw6] obosieczny; kapłan stanął między Starosta a nleszczęśKwa 
G6rk{. — Wtem coraz głośniejsze krzyki, przez mary kaplicy 
do uszii docliodziły sfaichaczy.c 

i^Panie, Panie !« z^krzykło naraz kilka głosów ycliodź ra- 
tuj Miłościwy Panie, bo nieprzyjaciel przemaga.c 

Jadwiga do nóg ojca się rzuciła : »Ojcze ! Ojcze lv mówiła 
do niego. Ojcze iaii] litość nademną, nad sobą.« Lecz ode^ 
pchnął ją od siebie i do drzwi kaplicy szybkim dążył kro- 
kiem. Dziewica biegła za nim, przy samem wyjściu Starosta 
tijrzał ją obok siebie. 

»Nie« zawołał »nie! ty nie wyjdziesz ztąd, ty zostaniesz 
lata}, tylko śmierć moja otworzyć ci drzwi te zdoła; drzyj 
przed zemstą ojca.< Wybiegł z kaplicy i z trzaskiem zawarł 
podwoje kościelne. 

Krzyk, hałas, szczęk broni i kamieni ramot, rozlegał się 
po wałach i murach Czorsztyna; jakby z ziemi wychodziły coraz 
liczniejsze Węgrów zastępy, śmiało wszystkie pokonywując 
przeszkody. Na ich czele walczył mężnie młodzian śmiały i 
białem piórem na hełmie powiewał. Mała garstka mieszkań- 
ców zamku czorsztyńskiego, zaledwie do obrony murów wy- 
starczała, a od strony Duhajca nowe jeszcze przybywały za- 
siłki. Przerzedzała się liczba zamkowych obrońców, wielu 
padło trupem, wielu rannych było, i Pan Herburt, co mężnie 
walczył w zamku obronie,, jeden z pierwszych raniony, do 
zamkowych odniesiony komnat. 

Starosta baczny na wszystko, widział co raz groźniejsze 
niebezpieczeństwo, a zoczywszy zdała marszałka, powiernika 
awego, poszedł doń^ wziął go n» ł>ok i te słowa szybko prze- 
mówił: 

»Zamek w niebezpieczeństwie ,. ja idę ich walczyć tamc 
yzekł wskazując na przybywających Węgrów vmoźe nie wró- 
cę już więcej. Tobie ostatniej woli niojej wypełnienie zosta- 
wiam. Jadwiga jest w kaplicy zamknięta, gdybym nie wrócił 
"wez ją i uwięź do klasztoru, niech mnie zemsta przeżyje: bo 
iaden jeszcze z Strzemieńczyków rodu 9 nie cofnął się przed 
nią , przysięgnidj mi to ..... • a terazf zawołał , odebrawszy 
żądaną przysięgę yna koń , na koń towarzysze moi ! tam icli 
bic będziemy, na Otwartem polu, dalej za mną dzieci U 



I wsltocsył na konia i do zachodniej w lot popędził bra« 
my : bo od tć] strony najwięcej nieprzyjaciół , i od tój strony 
liadchONdziły wigierskie posiłki. Przed sam^ bram^ wspijł 
się rumak Starosty i wzbraniał się próg jej przestąpić ; lecz 
zakrwawiły się boki jego ostrogami pana, iskry sypnęły pod 
silnym kopytem i jeździec i rumak pędem po za bramę wy-* 
skoczyłi zaników;^ 



^ 



Chwila szcząścih zmaśała ^ 

Przeszłości cierpienia. 
\ 

Ok • .• « • 

'Wogasły świece w kaplicy i pomrok wieczorny zaledwie 
dnia resztki przez wysokie wpuszcs^ał okna. Na ołtarza stop- 
niach białe jakieś leżały szaty, i zdało się ze zbiera je ktoś 
zapomniane 9 bo zaczęły się ruszać powoli. Milczenie głębo- 
kie panowało w kaplicy, czasami tylko daleki ~ odgłos wkradł 
się przez grube mury kaplicy, a teraz ciche westchnienie 
coraz częściej głucha cisze przery wało« Białe szaty podniosły 
się z-wolna ze stopni ołtarza i zdało się że to duch jakiś 
zaludnia kaplicy samotność. 

' yGdzież jestem ?< wyrzekł głos^ Jadwigi, i jakby własnego 
przelękła się głosu, umilkła naraz dziewica. I zdało ]i] się 
zrazu, że nie żyje już ną świecie, że to ciemność grobu, 
wieczności milczenie i nicość tamtej krainy; lecz zwolna 
•budziła się jej pamięć i zdarzenia poranne w żywych kolo- 
rach zaczęły się na tle jej myśli malować* , 

Lecz czemuż ona tuiaj, gdy tam Zygmunt się bije, gdy 
tam walczy o losy jej przyszłe. Wstała i pobiegła ku drzwiom, 
ale na próżno * bo one zamknięte i w t^j chwili przypomniała 
sobie, że to ojciec je zawarł. Chciała gwałtem otworzyć, 
lecz nie drgnęły nawet pod słabą dłoni jej ,siłą. . 

Łzy/ oczy jej zaćmiły a rozpacz serce ścisnęła, wróciła 
do ołtarza i tam usiadłszy, rzewnie płakała. Wtem sze- 
lest jaktś dał się słyszeć w samotnej cichości. Otarła oczy 
biedna sierota i pilnie słuchać poczęła. Coraz bliżej i bliżej 
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dochodził odgłos kroków do gł^nych kaplicy podwoi, to znów 
oddalał się od nich i zdało jej się ze znany głos sercu , cza- 
sem imię jej powtórzył. Oddech się wstrzymał w Jadwigi pier- 
siach > cała dusza jej słuchała i na zbliienie kroków Czato- 
wała. 

Małe światełko rzuciło nagle połysk na ołtarza stojmie* 
dziewicą podniosła oczy i przez drzwi poboczne ujrzała wcho« 
dz^cych z-cicha dwóch ludzL Promyk latarki padł na twarz 
jednego, a Jadwiga poznała z przeistrachem marszałka ojca 
swego. Ostatnie słowa Starosty: »drżyj przed zemstą ojcac jak 
błyskawica przeleciały mys'l dziewicy i drżała bezbronna i 
-puszczona przed posłannikami rodzica swego* 

»Aha! jesteś ptaszku ?c wyrzekł cicho marszałek; »chodi 
z nami w imię i na rozkaz ojca twojego.c 

sNie, ja nigdzie z t{d nie pójdęc zawołała Jadwiga. 
' -Zobaczymy, zobaczymy moja panno; jeżeli nie pójdziesz 
dobrowolnie, to cię zmusić potrafim.« 

Zgiełk u drzwi głównych, nowych zwiastował przychod- 
niów; już t^ raz; nie oddalały się dosłyszane kroki , zaczęta 
i owszem 4 próbować zamku podwoi kościelnych i wyraźnie 
słychać było wymaviiane imię Jadwigi. v 

-Zygmuncie , Zygmuncie !« wołała dziewica w rozpaczy, 
a służalcy ojca gwałtem ]§ ku drzwiom pobocznym ciągnęli^ 
Już byli blizko, już tylko krok jeden, a wiecznie zgubiona. .. 
gdy z łoskotem rozwarły się podwoje kaplicy i P^n Nie- 
dzieżf wpadł na czele zwycięzkiego hufca. Widok ten no- 
wych sił dodał biednej Jadwidze, wyrwała się z rąk złoczyn- 
nych i pobiegła ku zbawcy swojemu. -Zygmuncie !« zawołała 
w uniesieniu szczęścia i chwila ta nadziemskiego uradowania 
zatarła wszystkie cierpienia przeszłości. — 

Po tylu zawodach, tylu przyciwnościach , przyprowadził 
dzielny Zygmunt do portu zbawienia, skołataną tylu burzami 
nawę swej miłości. Ujrzał ją w swych ręku, tę dziewicę lubą, 
którą mu los chciał wydrzeć i ludzie usunąć pragnęli. Pysz* 
ny swym łupem, zawiódł ją Zygmunt na zamek swych przod- 
ków, gdzie ją miłość i szczęście przyjęły. 

A na czorsztyńskim zamku smutek i żałoba po krwa- 
wej nastąpiły walce. Umarł Pan Herburt z rany odniestonej 
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bo gdy DBłyssał, ie camek zdobyty, nie chciał dnniiiy Sarmata 
łatki od zwycięzcy) i opatrzona odsłoniwszy ranę, w godzing 
życie zakończył , a ostatniego z Zębockich roda pogrzebiono 
obok kochanego syna. Biegn|cenm walczyć nieprzyjaciół^ ziemia 
groda jego zgon pana swego sprawiła. Z pod rumaka kroku 
'usunąwszy się raptownie, i jezdca i konia w grób wieczności 
scbłoacła. I złamano tarczę jego i herby jego zatarto, na 
pamięć imierci okropnej zamurowano bramę, którg raz ostat- 
ni wybiegł na zamku obronę. Wkrótce nowy Starosta wje- 
chał do Czarnego zamku, waleczny i dzielny Zawisza, nowym 
blaskiem aławy i męztwa swojego osierocone rozweselić 
taury. — 
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KAZIHtfRZA JÓZEFA TUROWSKIEGO. 



DO MOICH PIEŚNI. 



itt, 



oje pieśm, dzieci mojei 

Wykarmione moj^ krwią ! - 
Bole serca, niepokoje. 

Go dzień duszy Jnojej ćmią ; 
A i słońca iycia mego , 

Go blask leją w ciemną noc : 
To tętna iycia waszego. 

To wasz cień i wasza moc* 

Lecz mój smutek i wesele 

Gzemie w oczach świata są ? 
Więc i pieśni me niewiele 

Jego serca się co tkną; 
Ach ! czy wiele ? czy nie wiele? 

Lećcie sobie dziatki w świat! 
Jest taki, co mu się ziele, ^ 

Co mu sie podoba kwiaU 

A ^df nigdzie nie znajdziecie. 

By was kto przytulić chciał; 
IHU&i ! dziatki ! wtedy w kwiecie 

HBędzie tylko żółć i kał; 
Wtedy wróćcie się do ojca, 

EfP»iem szukać innych ziem , 
flajskiego szukać ogrojca; 

ilAiijdziemy go równo z dniem t 
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A ten dzień nam wtedy błyśnie , 

Gdy się zbędziem ziemskich szat, 
A przed nami źródło tryśnie 

Wiecznych natchnień, wiecznych lat: 
Z kaid^j z was utworzę słońce. 

Każde] w zarząd światy dam;. 
Z weseUiy pochodnia gońce 

Rozlecą się z waszych braml 

NOWA POETYKA. 

^eiii chcesz być wieszczem prawym. 
Pędzel w samćm czuciu maczaj ^ 
Rysy ciągnid] palcem śmiałym,. 
Myśli z-daleka okraczaj I 

Bo z myślami ciężka praca : 

Trzeba wątku, związku patrzeć^ 

Przerwę lada ktonamaca. 
Gały obraz gotów zatrzeć* 

Z czuciem wcale inna sprawa, 

nozkołyszesz je jak fale ; 
Wnet słuchacza zdurzy wrzawa ^ 

Serce ścisną go»zkie żale. 

Łzy popłyną •— już wygrana ! 

Twój już wieniec wawrzynowy f 
Mistrzem będziesz wcześnie zrana, 

Z jutrem mistrz nastanie nowy : 

Mocniej zagKzmi *— ciemniej jes^^ze. 

Myślą obraz swój rozświeci; 
On zaszczyty garnie wieszcze — - 

Póki mistrz nie błyśnie trzeci. 

CZUIiOŚĆ MIŁEJ. 

Moja miła -r^ w stoliku 

Przedniej wi^fdeńskiej roboty — 

W zgrabnym' ma f ormaciku 
Paryskich wieszczów klejnoty* 



Często stolik otwiera: 
Czyta romanse « nowele; 

Drobne łezki ociera , \ 
Na wieki żegna wesele i 



\f.. 



10* 



• I 
/ 



- ■> 



r 



76 



Jaliie pifldif ]est miła, 
Kiedy tak czuł) ma duszę ; 

Kogoiby nie znęciła? 

Acłi kocham! kochać j§ muszf! 

Skoro ksiądz nas połączy. 

Po intercyzie spisanej 
I ]d] smutek się skończy 

Z książecżU broszurowanej. 

Dla mnie będą uśmiechy, 
Jasnej raddści spojrzenia; 

Dla mnie słodkie pociechy 

Śród największego zmartwienia* 



^ 



Choćby dziecię kochane 

Przyszło w trunienkę poło£yć. 
Źródło smutku przebrane 

Nie zechce jej się otworzyć. 



SOKÓŁ. 

Po po4 słońce sokół* latał , 

Wzrokiem słońce kłuł; 
Tak do góry się przyswatał, 

Że nie spojrzał w dół. 

Hej Sokole , ptasi turze ! 

Pod obłoki wróć : 
Dość dla ciebie słońca w chmurze. 

Poskrom zbytnią chuć! 

Na to sokół nie miał słuchu , 

Co raz wyżej gnał, * 
Póki stało siły, ruchu 

I Bóg cierpieć chciał. 

Hej podeszły wi6k sokoła : " 

Mróz mu jcina krew. 
Członki kurczy mu mozoła 

Starej dumie w brew« 

Zwija żagle i kotwicę ' 
Radby zagnać w dno ; ^ 

Sja4a ciałem — a źrenice 
Z sercem w górę mkną. 
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Oj żegluga to nielada: 

Uśmiechnął się bies; 
Żeglarzowi biada ! biada ! 

W piekle wytchn|ł fli^ 

DO MŁODZIEŃCA. 

Wstrzyma] kroki twe młodzianie. 

Nie ulderzaj nagle w świat! 
Bo wnet świata ci nie stanie. 

Wnet nadziei zwigdnie kwiat 

Niech się pączek nie rozwija. 

Lepiej kwiatu pączkiem być ! 
Życie samo sif zabija t^ 

Ach żyj skąpo, chceszli żyć ! 

I przed tobą młodzi byli , 
^ Ogniem młodych pałał wzrok, 
Wcześnie skrzydła rozpuścili. 
Wcześnie ich przypruszył zmrok. 

Kogo słodki puhar nęci/ 

»Wielkie dzieła , sławy blask !« 
Niechaj chowa w swej pamięci ^ 

Że je łatwo >płoszy wrzask % 

Niech się uczy od przyrody 

Cicho w głębią ziarna siać; 
Zejdą, wzrosną bez przygody. 

By owoce wiekom dać ! 

, « 

LUDZKA POGODA. 

Pogodne niebo w wodzie się przeziera. 
Słońce jak lilię przypięło do łona. 

Ziemia się w urok poranku przybiera, 
I moja dusza wraz wypogodzona; 

Aleć pogoda niebios jak niestała! 

O chmuryż trudno « o burze i grady ? 
Tak też i z duszą: tu radością pała. 

Wnet smutki karmi, mętiie pijąc jady. 

Dusza człowieka, naszej ziemi oko. 

Wszystkie jej światła, wszystkie pije cienie: 

Bo co Bóg raczył rozstrzelić szeroko. 

Wszystko w nią zwykło zapuszczać korzenioi 
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Z tego korzenia rzadko strzela kwiecie , 
Ha piołunowych roślinach oie zbywa , 

I Uk być musi: iycie nt tym świecie 
Najczęściej tylko w bolach się odzywa ! 

EX-POETA. 

I ja za młoda poet) być miałem , 

Zbierałem słowa, szykowałem zgrabnie; 

To pod niebiosa niemi wzlatywałem , 
Tom otcbłań piekieł malował powabnie ; 

I byli tacy, co głojno wołali: 
, >Bfdzie poetf i niepospolitym Ic 
I byli tacy, co się głośno śmiali: 

Żem chciał próżniakiem zostać znamienityin 

I Ja pierwszych miałem za wyrocznia bogjw , 

Ha drugich z góry poglądałem dumnie ; 
Później mniemanych pokochałem wrogów , 
Bom później rzeczy poczet brać rozumnie. 

Świat oaaz rozumny ni&.rhce mak>widła, 
Trza mu rachuby i m6 prócz rachuby: 

llprz%tniej drogi; nieszczgdi smarowidła > 
Żyotem odetchną w ruch tracone śruby. 

Duch mechanizmu przysiadł wszelkie duchy, 
Ducb bohaterstwa skonał u stóp jego , 

Wawrzyn dziś wieńczy mechaniczne zuchy. 
Co obliczyła bieg serca ludzkiego; 

I wieńczy słasznle ; bo kaidy wi^ o t^m , 
Co si{ czuć godzi, a co czuć nie godzi: 

A serca bij^, jak rzemieślnik młotem. 
Że kubek w kulwk raz się z razn rodzi. 
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RĘKePISÓW. 

WIAZDU KRÓIiA JEGO MŚCI JANA KAZIMIERZA DO KRAKOWA , 



NA POGRZEB KROLEW. Y KORONACYĄ SWOJĄ 
DYARYUSZ AfMO DNI. 164d. 
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ie i4. Januarij l64g czwartltowy, circa horam $2 na 
całym zegarze , prowadzono Króla Jego Mści z .Łobzowa do 
Krakowa cum pompa regali z bramey Floryań^kiey w ten 
sposób niiey opisany. 

/ riaprzod w rynek wchodziła Gwardya mieyska KleparAa 
piechotna y gromadna pod czerwoną chorągwią^ na którey byt 
lirzyź biały z rusznicami, cechy wszystkie, przed ktoremi 
iechał ich Dux ^ na koniu gniadym bogato y świetno ubra*- 
iiym« sam w soboley ferczyey szkarłatney ustroiony. Druga 
Gwardya mnieysza Kazimierska y.Stradomska także piechotna 
następowała zaraz pod dwiema chorągwiema, przed ktoremi 
także osoby bogato ubrane iechały na koniach dobrych, z 
buzdyganami złocistymi. .Trzecia Gwardya mieyska Kraków- 
ska różnych cechów pod trzema chorągwiami , pod ktoremi 
takie trzy osoby bogato ubrane iechały. Czwarta Gwardya 
była Kupców rozmaitych y Włochów pod trzema chorągwią* 
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mi Raytarskiemi błfkitoemi, z bębnami, % trębacsami, wszysr 
cy w kabatach ezarnych aksamitnych ^ cudzoziemska ubrani, 
w kapeluszach czarnych. Pi|ta Gwardya pod trzema takie 
chorągwiami Raytarskiemi była Szotów, Szmuklerzów, Pa- 
szamuników, po niemiecka obranych, w szarych koletach 
łosich, a rękawy czerwone atłasowe u nich były, wszyscy 
także w kapeluszach czarnych. Szósta Gwardya mieszczanow 
Krakowskich bogato ubranych y stroynych na dobrych koniach 
y dobrze wychowałych , znać Łe Xięźe były; sami w rożnych 
iedwabnych stroiach. Po Gwardyach mieyskich tych (w tym 
^ ' się dwa kominy ogniem zaięły w rynku w kamienicy P. Cy« 

'^j rusowey, które poturbowały ludzi, ale ie prędko zagaszono) 

następowała piechota roina Królewska, Dworska Arcybiskupa, 
Biskupa, Kanczlerska» y inszych Senatorów rozmaita, pod 
chorągwiema roźnemi, y krzykliwa muzyka szyposza z bę- 
bnamiy przy kaźdey Chori^gwiey, których ł>yło wszystkich 36 : 
między niemi było znacznieyszych królewskich 6, X. Bisku- 
pa Krakowskiego 5 , Zamkowych Krakowskich 3 , mieyskich 
S, X. Arcybiskupa iedna ale.,^naczna. Pana Kanclerza koron- 
i\pgo dwie, Pana Starosty Srzedkiego iedna bardzo stroyna, 
bo ledwie nie wszystka piechota z pętliczami y nożykami 
srebrnemi w świeżey barwie dobrze przyodziana. Potym Ray- 
tarskie y Dragańskie Chorągwie szły różne, których było 35 , 
między temi nayznacznieyszych było iS Chorągwi królewskich^ 
błękitnych iednakich , na każdej z żołtey kitajkiey połowicy 
a czerwoney druga. W półśrodku na krzyża przy każdey 
chorągwiey z iedney strony była malowana N. Panna, z dru- 
giey cztery herby królewskie pod koroną, około tych obud- 
Wtt stronach Ghorągwiey były litery złote wielkie napisane : 
* Vivat De i gratia Rex PoŁoniae. Potym kanclerskie y sena- 
torskie y Pana Starosty Kałuzkiego szły różne chorągwie Ray- 
tarskie y Dragańskie. Tu zaraz uastęmpowała kaiwakata 
Dworska, bardzo stroyna, bo żadney Kozackiey ani Usarskiey 
Charągwiey nie było, ale Dworskie Kompanie y Panięta dość 
kosztownie y bogato y gromadne ustroieni iechali. Było tey 
kalwakaty o&ob circiter 600« między któremi to był stroy 
kwietny y pozorny. Skrzydła żorawie białe na osobach y na 
koniach, których było pod takiemi skrzydłami przez półtora* 
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sta. Potym drudzy w tygrysach « w hirysaeh , w puklerzach 
rożnych, których było przez SOO y lepiey, na ostatek w za- 
^oiach tureckich y innych stroiach tureckich z dzidami 
było kilkadziesiąt V>sob. Między temi strojami nayznaczniey- 
szy był Pan Margrabia Myszkowskie który *na koniu tu- 
reckim gniadym siedziała w 8ob<>lcy ferezyey czarney, za 
czapką miał kitę, czarną bogatemi y swietnemi dyameńtami 
sadzoną, miał na sobie skra^ydło piór białych iorawich, mię-> 
dzy któremi przez wszystko skrzydło były przeplatane kity 
czarne, bogato y świetno także kamieniami ozdobione. Na 
głowie także końskiey między uszyma kita kosztownie opraw* 
ha, pod prawym uchem nad okiem końskim druga kita świet- 
na* Nad podpierscienięm końskim znowu były trzy kity^ 
wszystkie się w klenotach świeciły. I tak wszystek y z ko* 
niem między kitami a piórami żóra wierni jako paw upiera* 
zony iechał* Za nim iechał Pan Żakowski Rotmistrz Po- 
wiatowy Sendomirski w kirysie kosztownym z puklerzem y ' ' 
2 dzid), konia bardzo dobrego y żartkiego miał pod sobą, w 
pierzu także koń był wszystek. Za nim iechał Pan Tobiasz 
Minor, Pan Jarosz Minor y PP. Koniecpolscy^ między 
któremi Pan Pisarz Woyskowy, który- ma za sobą Potockę , 
córkę P. Krakowskiego, był znacznieyszy. Za temi osobami 
Panovyie Urzędnicy koronni iechali. P. Chorąży, koronny, P* 
Chorąży wielki Litewski Pac, syn Pt>dkanclerski y drugi 
nadworny Litewski P* Ogiński, P. Koniuszy koronny, P. 
Starosta Krakowski, P. Starosta Sądecki y insi Senatorowie 
różni, bardzo stroyno y bogato. Za któremi iechali dopiero 
dway Xigźęta Wiśniowieccy młode, za niemi Xiąże W i ś« 
niowiecki. Pan Woiewodą Ruski y Hetman terazniey szy , 
siedział na koniu tureckim wesołym i kształtnym siwyiA iab- 
kowitym* Rz^d suty złocisty wąziusienki był na koniu, sam 
był w sobołey ferezyey czarney a buława hetmańska przed 
nim po prawey stronie łęku przedniego u siodła wisiała; o- 
koło niego iechali Panowie Sapie hi> wie, bracia rodzeni: 
jeden Pan Kazimierz Starosta MołchacUi, a drugi Pan Jan 
młodszy. PoŁym iechali PP. Pieczętarze oboyga narodów y 
większy y mnieyszy, wszyscy w żałobie. Potym X. Sekretarz 
koronny y Referendarz koronny, X. Regent Kancelaryey 
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X. f iasecki. Potym PP. Senatorowie : Paa Woiewoda Ma^o- 
Hfyiecki, Brzeski, Smoleński ; ten bardzo stroyno y bogato, bo 
sie do Rzymu wyprawia witać Oyca S. od Króla Imci; Pan 
Sendąmirski, Pan Woynicki, Pan, Oświęcimski y insi Sena- 
torowie świeccy^ za któremi iechali Xicia Biskupi t Kuiawski, 
Chełmińskie Przemyski, Smoleński, Kiiowski, Kamieniecki 
a Xiądz Arcybiskup, Gnieźnieński y X* Biskup Krakowski j 
Poznański w Zamku czekali Króla Jmci dla witania. Po Bis- 
kupach iechał P. Tys^^kiewicz, Marszałek nadworny Li- 
tewski z Jaską, za nim obadwa koronni PP. Marszałkowie; 
wielki Pan Opaliński, nadworny Pan Kazandwski, 
nie podniozłszy łask, za któremi zaraz Kroi Jmc. w żałobie 
po francuzku y w kapelusie letnim, na koniu ciemno-gnia- 
dym iechał ; grzywa m konia w różne kitayki po cudzoziem- 
.sku przeplatana była, którego zaraz od bramy Floryańskiey 
mieszczanie raycy Krakowscy pod baldachinem, których sześć 
było, aż na Zamek prowadzili* « Bramy dwie , to iest Arcus 
triumphales^ iedna w rynku wieżdżaiąc , a druga z rynku 
wyieżdzai^c jsbudifwaDe , na których muzyka wesołe koncerty 
odprawo wała. •^ Kiedy Król Jegomość iuż do Zamku wież- 
dzał, uderzono z dział zamkowych wJ^zystkich po murach y po 
zamkach, po bramach wszędzie y na ratuszu, y na smatruzach 
wszystkich y w kilku kamienicach, z rożnych hakownic ognis- 
tych tak porządnie y sprawnie, że. się zdało, iakoby sig miasto 
y mury od wielkiego gromu trzęsły, która Strzelba dwie go- 
dzinie w noc trwała. Miasto było w nocy nie zamknione, 
bo się Gwardye konne y piesze z Zamku do Gospod swych, 
drudzy na przedmieścia , a trzeci do wsi różnych w nocy 
wyiezdzali, y ledwie się w północy w mieście uciszyli. — 
Wszystko miasto po ulicach dla nich było w narożnych ka- 
ganczych ogniach. A w tym w Kakowicach mila od Krakof^a 
Dwór żołnierze spalili. Tey nocy ciało Króla Jmci przesz- 
łego ze Dworu Jezuickiego wprowadzono na cmentarz farski 
f. Maryey w rynku, gdzie między kościołem S. Barbary, a 
między kościołem farskim pod wielką szopą zieloną króiews*^ 
ką stało przez noc — y ten progressus pierwszego dnia. 
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KAÓHA JEGO MĆI ś. p. WŁADYSŁAWA LV. 



MJia 15* Januarij w Piątek nazaiutrs wiazdu Króla Jaici 
do Krakowa raao zgromadziło się do ciała królewskiego wszyst- 
lio Duchowieństwo świeckie y zakonne. Krół Jmc. w £ałob- 
ney karocy z gromadna assistency^ przyiechał, przy którym 
jdwór wszystek był obecny. Chorągwie takie powiatowe czarne 
iałobne z herbami Woiewodztw y Powiatów swoich zjechały 
się* PP« Ghoriiowie, których było na 30 każdego Woiewodz- 
twa albo powiatu; Chorąży niósł swoię chorągiew na koniech^ 
bogato stroyno pod czarnemi kitami, w kirysach sami świetna 
ustroieni. Ruszyło się tedy naprzód na zamek z processyami 
swemi Duchowieństwo yvszystko. Między któremi środkiem 
drogi PP* Chorążowie z chorągwiami sweini« podle nich pie« 
cbota róina, ielesca albo skofia u Chorągwi y u proporców 
swych ku ziemi na dół obróciwszy. Postępowało Duchowień« 
stwot po podsieniu mimo kamienice z obudwoch stron porząd- 
kiem swym. Na ostatku po tych Chorągwiach iechało trzy 
osoby bardzo bog.ato y stroyno ubrane,-..^rwszy Pan Ogiń- 
ski Chorąży nadwprny litewski na koniu gniadym tureckim,^ 
bogato ubranym. Chorągiew nadworną niósł Litewskiego 
Xięstwa , Saną w soboley ferezyey czarney pod kitą ,. y konia 
w kity ubranego pod sobą miał. Drugi Pan Pac sya Pod- 
kanclerzego Litewskiego w kirysie złocistym pod kitami także 
bogatemi, świetno y stroyno bardzo*, na koniu tureckim siwym 
siedział z Chorągwią Xięstwa Litewskiego » na ktorey byta 
Pogonią Litewska malowana. Trzeci Pan Koniecpolski, 
syn Pana' Krakowskiego, Chorąży koronny, na koalu gniadym 
tureckim rzeżwo siedział, Chorągiew wielką koronną trzy 
maiąc^ na ktorey był Orzeł biały, malowany nad koroną, na 
koniu czoldar biały teletowy, luyiaty po nim złote, kity dwie 
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czarne u konia w dyamentach ^wletnycht iedna roifdzy usza- 
mi, druga po prawey stronie nad okiem końskim. Bząd na 
koniu bogaty kamieiSmi oprawny. Sam w czaroey soboley 
ferezyey siedział, szyszak złocisto wszystek w kamieniach dro^ 
gich i bogatycłi miał na głoWie. Na szyszaku była przypięta 
kita czarna w kamieniach, zapona y rózga na kicie nakształt 
rozmarynu Dyamentami sadzona* Puklerz złocisty miał na 
sobie wszystek, także kamieńmi drogiemi suty, karwasze na 
ręku obudwu takież złociste w Itamieniach rozmaitych, tak 
świetno, bogato, kształtnie y stroyno siedział, ie sobie rów-^ 
nego na tey koronacyiey nie miął. Stroy to był oycowski ia- 
ko powiedaią. Za nim iechali dway słudzy Yh kirysach świet- 
nych pod kitami, na szyszakach obadwa mieli kity czarne. 
Jeden trzymał kopi§ czarną żałobną, na dół grotem obróconą, 
drugi trzymał tarczę czarną, którą kopią y tarczę po, pogrze- 
bie Króla zmarłego przy ciele na zamku kruszono. Pod temi 
wszystkiemi konie prowadzono, y Towarzystwa około Pana 
Chorążego koronnego siła było pieszo. Potem królewscy Trę- 
bacze iechali w żałobie , żałosno bez musztuki trąbiąc. Za 
piemi szła muzyka krolewskia spiewaiąc krzykliwie choć ża- 
łobnie. Potym' Akademicy Rectorowie, przed ktoremi dwie 
sceptra złociste, insignia Akademicy niesiono. Po nich Kra- 
kowscy y Gnieźnieńscy Kanonicy, za niemi szli Opaci y Bis- 
kupi wszyscy pontijicalitcr w Infułach y w Kapach ubrani* 
Za któremi szli Urzędnicy Koronni y rP. Senatorowie świec- 
cy, Insignia królewskie : Berła , Sceptra , Koronę Polską y 
Szwedzką na węzgłowkach altembasowych nieśli, PP. Pieczę- 
tarze oboyga narodów tak koronni iako y Litewscy nieśli pie- 
częci , przy których czarne kitayki wisiały długo. Potym Pan 
Miecznik koronny goły miecz niósł. Za nim Pan Łubelskj 
Jazon aurei yelleris na czerwonym węzgłowku złotog^owo- 
wym trzymał. Pan Woynicki po lewey stronie Sceptrum 
Szwedzkie a po prawey wedle niego Pan Sendomirski drugie 
sceptrum Polskie na węzgłowkach także nieśli. Koronę Kró- 
lewską Szwedzką po lewcy stronie na ostatku niósł na wę»- 
gtowku Pan Woiewoda ' Mazowiecki , a po prawey stronie 

wedle niego drugą Koronę Polską Pan WoijBwoda Ruski Xiąże 

» 

Wiśniowieckie; zatym zgrai^ Xiążęa młode i lego syn 
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wie szli , 2a tęmi wssystliieini Jcbmśó PP. Marszałkowie obad- 
way koronni y trzeci Pan Tyszkiewicz Marszałek nadwor- 
ny, z spuszczonemi do ziemie laskami. Za niemi zaraz ciało 
królewskie prowadzono na wozie, szeJci§ koni y wielkich y 
rosłych, na koniach były czerwone kapy aksamitne do samey 
ziemie długie, u każdego konia na kapie były przyszyte dwa 
herby wielkie królewskie na czerwonych atłasach pod koro- 
nami malowane. Woźnice na koniach w kapach czerwonych 
aksamitnych byli* Woz bardzo ivysoki y ztrunna był nakryty 
nowym czerwonym altembąsem z* kwiatami złotemi, na wierz- 
chu korony przypiętym. Na całunie przypiigte były herb/ na . 
aksamicie karmazynowym czerwonym z literami tytułu kró- 
lewskiego* Starostowie, niektórzy Dworzanie y Sekretarze z 
lanemi świecami w koło wozu trzymaiąc się całunu, a Pacho- 
lęta także z świecami białymi iarzącemi lanemi ~1uż odlegli 
po bokach , koni nie sześć ale ośm w i^ozie ut superius w 
aksamitne kapy y woznicze ubrani. Za ciałem szedł w płasz- 
czu Król Jmci teraźnieyszy po kamienicach wesoło poglądai^c, 
od Xiędza Legata z prawey a od Jmci Pana Wóiewody Brzćf^- 
kiego z lewey strony prowadzony; z obudwii stron Gwardye 
królewskie dworskie gromadne z alabartami szli, potym Ray- 
terskie , Dragarfskie , Piechotne Chorągwie wlokły się długo 
za ciałem aź ^do samego zamku, kędy się w kościele . wiel- 
kim zamkowym naboienstwo zwykle a^ do samego wieczora 
przy pogrzebie królewskim ze Msza i. regularną odprawiało. 
Katafalk w kościele tym , kiedy ciało postawiono , był 
wysoko robiony pod same sklepienie przed grobem S. Stani-» 
sława, wszystek w srebrze kościelnym w lampach y świecach 
goreiących. Na wierzchu były 4 chorągwie czarne z krzy- 
żami białemi zawieszone, na których były różne expedycye 
królewskie literami wyrażone. Trunna wielka bardzo y kosz* 
towna , gdzie ciało włożono, miedziana wszystka w szmelczach 
rozmaitych a sztuki odlewane złociste złotniczą robotą robio- 
ne po wszystkiey stronie iedna wedle drugie^ przybiiane. Nią 
których sztukach były rożne expedycye moskiewskie, tureckie» 
chocimskie , y szwedzkie y pruskie, y Feregrynacya królewska 
rzymska, odlewane wszystkie te sztuki pod koronami kró^w-. 
skiemi kosztownie y bardzo substelno wyrobione, złotniczą rcH' 
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bot{ a wszystko odlewaii). Na ottarzs wielkim, gdzie Mszę. 
ś. śpiewał Jmci Xiądz Arcybiskup Gnieźnieński , była wysta- 
wiona w wielkim obrazie perspektywa Familey Jagiellonów » 
na której tablicy wszyscy Królowie, Xi|i{ta et Coniunetiones 
SanguinU tey familiey były malowane, y osoba Króla niebosz- 
czyka Władysława IV. między Zygmuntami, Augusta.ni y in- 
szemi Królaihi Polskiemi była malowana. Przed tym obrazem 
Passy a tylko srebrpa mała była* postawiona, pod którym się 
Msza święta wielka iałobna odprawowała. Po Mszy świętey 
Jegomość Xiadz Biskup Poznański w Uościeie pontijicaliter 
ubrany siedząc, miał długą oracyą po łacinie, dzickuiąc Rze- 
czypospolitey y Pana Nieboszczyka prawdziwie wysławiaiąc 
cnotf • Po nim Posłowie cudzoziemcy mowy ' swe odprawili. 
Po tych ceremoniach poszedł Król Jmci ze wszystką gromadą 
do katafalku, gdzie ciało królewskie było, tam suffragia ko- 
ścielne 4>dprawiwszy ; przy ciele kopią kruszył Pan Stefan 
Zborowski Dworzanin Króla Jmci a tarczą stłukł o kata- 
falk Pan Skarzowski Starosta Stężycki ; po tych ceremo- 
niach wzięli PP. Starostowie Insignia regalia^ które przed 
trunną da g^robu do kaplice królewskiey nieśli. A Trunnę 
nieśU PP« Starosto wie^- z ciałem y PP. Senatorowie y Król 
Jmci sam rękg podłoiył pod nią na ostaCku idąc, y tak ią 
zaprowadzili do grobu y na doł spuścili , które ceremonie po- 
grzebowe do trzeciey po południu odprawoląc^ potym Króla 
Jmci :(aprowadzono na pałac. 



a 
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SaÓIiA JMCI BliEKTA S ZAMKU NA SKAi.KĘ DO KOŚCIOiŁA 8. 
STANiS2«AWA ^ BISKUPA KRAKOWSKIEGO X MC- 

€ZENNIKA« 



VUrzeciego dnia w SobiOtę die t6. Januarij circa horam, 
frimam po południu prowadziło wszystko Duchpwieństwoi 
świeckie y zakonne z procesśyami- y reliquiami y z appara-- 
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tami jwlętnemi hoicielnemi z Zamku ub Skałkę na niearfpor 
Króla Jmci» który "w karocy francuskley szejci) koni wronybh 
iechały a przed nim Panowie wszyscy także w karetach swoich; 
tylko X. Biskup Krakowski w swoiey siedzey (siej był iillesio- 
ny, przed którym iednak iechała kalwakata iego. Pan Wax- 
man naystroynieyszy. Takie JL Arcybiskup Gnieźnieński 
w karocy swoiey iechał, przed którym niósł krzyż Kanonik 
Gnieźnieński. A Pan Kasztelan Brzeziński laskę. Kalwakata 
iego była gromadna y porządna , wszyscy Sieradzanie y Pan 
Starosta Sieracki był między niemi. Kalwakata- zarf Krńla 
Jmci ta£ była y tym porządkiem, jako y wiazou iego do 
Krakowa. Na Skałce witali Xięia .tameczni, którym P. Rancz- 
łerz odpowiedział* Nieszporu słuchał na Skałce Kroi Jmci, 
Muzyka Królewska śpiewała. Po którehi nabożeństwie morę 
solito ruszył się Kroi Jmci y piechotą szedł nazad do samego 
Zamku y wszystka ona kalwakata z koni y Panowie z. karet po- 
wysiadawszy, ^piechotą KroIa Jmci prowadzili. Tylko co się Kroi 
Jmci z Skałki rusaył, przyiechał Xiąźe Dominik Pan Woiewoda 
Sendomirski przez Kazimierz z Tarnowa do Krakowa bardzo 
gromadne y ludno, który z-nikim się w drodze witaiąc, prosto 
przez Stradom do Krakowa iechał. A Kroi Jmci między Du- 
chowieństwem szedł na zamek; prowadził X. Nuncyusz zied-« 
ney strony a X. Kujawski Biskup z dnigiey strony.X; Psiroo- 
lioński Biskup C\\e\rA%)sX pontificaliter ubrany na mieyscu 
X. Krakowskiego Biskupa z reliquiami szedł przed Królem 
Jmcią, za Kanonikami, a potym inni Senatorowie immediate 
przed Królem Jmcią, według porządku y miesc swoich. Gdy 
wchodził Kroi Jmci za Zamek mimo poboczną bramę , za* 
csęto krzykliwym głosem : Te Deum laudamus , które spłe-^ 
wało wszystko Duchowieństwo, a w tym Króla Jmci zapi*owa-> 
dzono do Zamku, a Duchowni y Świeccy do domów się swych 
zwracali, iuz w nocy przy świecach cirea primam noctu. 
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K O R O NA C Y A 

KBOŁA JMCI POŁSKUeO JANA KAZll(IfeR£A< 
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zwartego dnia w Niedzielę die t7. Januarij Koronacy a Kro-* 
lewska była takim sposobem : Zeszli się rano Biskupi* Opaciy 
Jnfałaci y Senat koronny y W. X* Lit y insi Dignitarze Du- 
chowni y Świeccy na Zamek do kathedralnego Kościoła, tam 
wziąwszy na się kościelne apparaty X. Arcybiskup Gnieznieii^ 
ski ze wszystkim Duchowieństwem processłonaliter na Zamek 
do Pałacu Królewskiego poszedł ^ kędy z inszemi Biskupami 
Króla Jmci pontificaliter w kapę, w dalmatykę y w albę u- 
brawszy. Króla Jmci do Kościoła pi^owadzono. Po prawey stro- 
nie X. Legat Papiezki, a po lewey stronie X. Arcybiskup 
Gnieźnieński. Przed nim niósł Pan Woiewoda Ruski Scep- 
trum^ Pan Sędomirski złote iabko, a Pan Miecznik goły 
miecz; przyszedszy do kościoła one wszystkie Insignia kro- 
lewskie na wielkim ołtarzu położono* Kroi Jmci na maleS' 
łacie zgotowanym posadzony tuż zaraz przy ołtarzu ; cere- 
monie y obrzędy wszystkie koronacyey nad nim odprawował 
X* Arcybiskup Gnieźnieński iako Prymas. Odprawiwszy te ce- 
remonie wstępne y pytania o wiarę katolicką y o kościół 
rzymski według Pontifikału^ Króla Jmci z maj^estatu sprowa- 
dzono, który na kobiercu y na węzgłowkach na to zgotowa- 
nych padszy nisko przed ołtarzem na kolana y czapkę kró- 
lewską zdiąwszy, przysiągę oddawał Bogu y Rzeczypospolitey 
według formy opisaney. Potym X. Arcybiskup nad nim długo 
modlitwy różne mówił, które odprawiwszy na kolana podle 
Króla Jmci klęknął. A Kroi Jmci padł krzyżem iia oblicze 
podle niego. Muzyka wiersze na przemiany grała y śpiewała. 
A X» Arcybiskup z krzyżem nad Królem Jmcią stoiąc trzy 
pgff intonował ten wiersz : Et hunc electum Regem corona- 
"^-^^^^ icnedicere digneris. A Muzyka odpowiedała: Te ro- 
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gamus audi no^ Potym wszyscy Bishupi y Opaci- w Infu« 
łach nad Królem Jmcią leiącym stoiąc , śpiewali długo Lita- 
nie, po ktorycli rożne kollekty X* Arcybiskup mówił. Potym 
siadły a Król Jknci z ziemie podniesiony poklękn^wszy przed 
nim, Dalmatykę y Kapę z siebie zdiął» Dopiero X. Arcybis- 
kup mały palec rękiey prawcy w ołeiu świętym umoczywszy, 
namazał mu i;gkę praw^, począwszy od dłoni ai do łokcia y 
między plecami, takie y na prawym ramieniu, mówiąc t C/n- 
go te in Regent ex oleó sancto in nomine Patris et Filii 
€t^ Spiritus Sancti Amen. X< Biskup Krakowski bawełnę w 
ręku trzymaifc, tą bawełną mieysce ocierał namaszczone, po- 
tym znowu ubrano Króla Jmci w Dalmatykę y Kapę. To od- 
prawiwszy X» Arcybiskup ręce umył » y włożywszy infułę na 
głowę, zaczął Mszą świętą wielką przy obrazie wielkim z mu- 
zyką królewską, a Kroi Jmci odprowadzony był na swoy Ma- 
jestat, kędy siedział przed tym pod Baldachinem kosztownie 
sporządzonyńi. 

Po Epistoli, kiedy muzyka śpiewała Alleluia^ X. Arcy- 
biskup odszedszy od ołtarza, podał Miecz goły Królowi Jmci 
mówiąc; Accipe gladium in defensionem sanctae Dei Ec- 
clesiae et Vindictam malefactorum. Potym znowu włożyw- 
szy go w pochwy przypasał go samemu Królowi Jmci mó- 
wiąc: Accingere gladio tuo super fe mur tuum potentissimii 
Potym na głowę iego włożył koronę królewską mówiąc: Ac^ 
cipę eoronam Regni secularis gl&riam et honorem et opus 
fortitudinis. Potym mu dał w lewą rękę Jabłko złote, a w 
prawą Sceptrum złote z niskiem! ukłonami mówiąc : Accipe 
virgam virtutis atgue yeritatis. Po tych ceremoniach Ewan- 
gelią śpiewano, po którcy przy offercie Król Jmci chodził na 
ofiarę y relikwie całował, nad to wino y chleb położył na 
ołtarzu y tam klęcząc na końcu Mszey wielkiey kommuniko- 
wał z rąk J. X. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego. Po Mszey zaraz 
miecz odpasano, y na mieysce zwykłe, kędy siada w kościele 
cod. baldachinem, odpro uradzono. Tam znowu X. Arcybiskup 
^^agf inową rząd Królestwa mu oddawał y* w rząd Korony 
^oUV\ey intromittował, mowiac te słowa na końcu: Sede et retinę 
modo locum tlbi a Deo delegatum. Po tych ceremoniach y 
^i>wach zKc^ił X Arcyb. Oaieiaieński Te Deum laudamus , 

12 
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litóre wszystko Duchowieństwo y % musyka pomieszane z o- 
Iirzyliiein koiiczyło, spiewaiąc na przemiany^ A w tym zdzia^ 
uderzono y na godzinę strzelano y w Zamku y w Mieście* 
Skończywszy Te Deum laudamus znowu X. Arcybiskup nad 
Królem Jmcią mówił rożne oracye z wierszami temi; Firmet 
manus Łua et exaltct dextera tua. Te ceremonie wszystkie 
odprawiwszy ^ znowu Senat Duchowny Króla Jmci ukoronowa- 
nego na Pałac zamkowy zaprowadził, tymie porządkiem iako 
byt z Pałacu do Kościoła, gdzie bankiet publiczny według 
zwyczaiu odprayvował się ; wychodząc z Kościoła pieniądze 
Podskarbiowie rzucali. Na bankiecie, kiedy X. Arcybiskup 
pierwszy kieliszek pił za zdrowie Króla Jmci, znowu z d^iał 
strzelano przez godzinę. A bankiet się wlókł z ceremoniami 
y z dostatkami krolewskiemi aź do samey nocy. -— 
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5. 

ZIAZD Z ZAMKU 

KRÓLA JMCI KORONOWANEGO W RYNEK KRAKOWSKIEGO 

]^U8TA. 

^l^iątego dnia w Poniedziałek die 18. Januarij ziechał Kroi 
Jmci ci)^ca horam 28» na całym zegarze przed wieczorem w 
Rynek Krakowski przed ratusz bardzo świetno y iasno stroy- 
no y gromadno, na mieysce Majestatu królewskiego zgotowa- 
ne. Było kalwakaty dwa razy więcey niź w dzień , wiazdu 
królewskiego do Krakowa. Tych wszystkich celował stróiem 
nowym znowu P. Margrabia, wszystek w bieli y siedział sam 
w altembasie białym na koniu tureckim , y pierza żorawiego 

^ białego okoła konia y około iego samego wielka gromada by* 
ła, y był to stróy bardzo świetny y bogaty; między. Senato- 
rami y Urzędnikami koronnemi tenże był porządek co y w 

. dzień wiazdu królewskiego^ tylko ta była różności ie wszyscy 
iui byli iasno, świetno y stroyno, bo iui w żałobie nie było 
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iadnegOf y Paiiiat kilka z swoiemi Gwardiami przybyłoi kto- 
rych przed tym niebyło, iako Xi|ie Dominik Woiewoda Sen- 
domirski « Pan Zamoiski Starosta Kałuski , który po fran- 
cuzku świetno siedział y bogato. PP. Ossolińscy takie po 
cudzoziemsku młodzi P. krakowskiego synowie , P. Starosta 
Krasnostawski bardzo świetno stroynó* Pan Starosta Łomżyń- 
ski , . P. Starosta Liwski po cudzoziemsku. <— tnsignia kró- 
lewskie ci Panowie nieśli na koniach swoich siedząc : Xi|źe 
Wiśniowieckie Pan Woiewoda Ruski niósł iabłko złote. 
Fan Woiewoda Smoleński Sceptrum , Pan Woiewoda Sendo- 
mirski Xże Dominik koronę królewski}. Za temi dopiero Pan 
Mieczn.ik koronny. Za nim zaraz Kroi Jmci na tymie koniu 
y tak w kitayce po cudzoziemsku stroynym, iako y w dzień 
wiazdu do Krakowa. W żałobie sam Kroi Jmci w ca^erniey 
po francusku , przyiechawszy przed ratusz , gdzie majestat 
dla niego zgotowano pod baldac^inem królewskim , zsiadł 
2 konia. Wszedł naprzód do ratusza | tam rewiduiąc trochę 
zabawił się, potym go wprowadzono na Theatrum ^ gdzie mu 
MiaśtOk. y Raicy Krakowscy przysięgali y klucze od miasta 
złote na złotey miednicy kitayk| czerwona przykryte y inne 
upominki rozmaite oddawali, y tam na Rycerstwo pasował 
P* Żółkiewskiego y Głucha y Pana Andrzeia ^) « • • • mło- 
dego y Pana Gyrusa młodego, które ceremonie trwały go- 
dzinę w noc przy świecach; wracał się na Zamek Kroi Jmci 
takimźe porządkiem iakim był na ratusz prowadzony. Tu pie- 
niądze PP. Podskarbiowie koronni po ulicach rzucali, nowe 
z ńowemi napisami ale bardzo szczupło y tak nieszczęśliwie, 
ie siła ubogich ludzi rannych y pokaliczonych od piechoty y 
halastrey Dworskiey zostali. Ro bardzo biU obuchami y kiimt 
około tych pienięda&y wydzieraiąc ie sobie ieden drugiemu « 
pobici od mocnieyszych słabsi, Kiedy się Kroi Jmci od ratu- 
sza ruszał, uderzono z dział w rynku y po murach miey* 
skich y w Zamku, gdzie przeieżdzał, y cała noc przy grana* 
Łach y w rozmaitych raczach włoskich misternych aź do bia- 
łego dnia trwała, W tryumfach tych zapaliła się na Zamku 
naypięknieysza y nayko^ownieysza wieża , która była k^ 



^) Opuszczono w rękopismie, 
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prow} Macfaf pobita, od i0 godzin- da ntorey z pałnoey 
gorzała cum tummo pericuło Zamka całego y consternatione 
Fana, si obicia x pokoiow odarte były y wyniesione. Frzy- 
czyny tego ognia daif iednl , Łe tam ka wierzchowi w korni- 
nie rura wmurowana, do ktorey iskry doszły z komina, na 
którym się wielki ogierf w pokoiu królewskim palił. Ta wic- 
ia zgorzała władnie nad pokoiem krołewskim. Tak sig tem 
nieszczęściem zamka ceremonie koronacyey skotlczyły. Dru- 
dzy powiedzie, £e " zapalenia tego Francuzowie nieostroźnoi- 
ci; około ognia w wyższych pokoiach no« mai^c przyczyn) 
bydi mieli. '^) — 



*] ZocbowalUar sumieiutc styi i piioYiitf ręfcoplmu. P, W. 
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'"i^, przez S. S. 



SZABA GODZINA. 

M^łogato chwila, gdy w wieczornym zmroku 
Świat siebie mglistą odziewa zasłoną » 
A luba tęskność duszę rozczuloną 

Słodyczą karmi iród marzeń natłoku; 

I wszystkie twory złudzonemu oku 

Zdają się s|>ływać w jedna^ć nieskończoną, 
I wszystkie w szarej niepewności toną «— 

Jak srebrne gwiazdki w przejrzystym obłoku | 



s 



I jednym dusza dźwiękiem się nastroi • 

Słodkim, jąk piosnka dawno niesłyszana^ 
Którąć śpiewała dziewica kochana; 

Jak owa piosnka, co się w ucho wpoi, 
A nieraz potem gdy z cicha zadzwoni, 
Łzę mimowolnie twe oko uroni ! . 



f f 



NIEI^A ŻAŁOSC. 

Żałobna tęskność gdy me serce ciśnie, 
Jakieby chętnie żal swój wypłakało I 
Lecz — czy już z bólu uczucie skośniało? 

Ni jedna łezka w oku nie labłyśnie. - 
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Gdy czarna chmura na niebie %tmiimef 
Jak całun rzucon na umarłe ciało <— 
Jakżeby chętnie łxami }§ spłókało • • . • » 

1'yUio czasami płowa rozpacz łyśnie! 

O! ktp uwaiaty jak wtenczas na ziemi 
Ponura cisza przyrodę oniemi , 
liawet na skargę dźwięków jej nie stanie; 

Ten pojmie, czemu w niekojnej żałobie 
Moje uczucia tak się tłumią w sobie : 
Ni głosu starcz yt choć na narzekanie* 

WSPOMNIENIE. 

Kiedy obiegłszy codzienne koło, 

,Na zachodu złotem łonie 
Słońce opuści znużone czoło 

W miękkich obłoczkach zatonie; — 

A na wieczora skrzydle pieszczotnem 
Wypłynie księżyc srebrzysty* 

Tęskny promieniem drżącym, wilgotnym^ 
Całuje strumień przejrzysty: 

jego tęsknota w serce się wkrada. 

Chmurą je żalu odziewa. 
Umilknie dusza *- jeden głos gada. 

Co ad pamiątek przybywa* 

Lecz kiedy lube gonią mamidła 
Cienie minionych rozkoszy, 

Rzeczywistości mara obrzydła 

Ach tak je prędko rozpłoszy ! 

i żalu tylko chmurę zostawi 
I dawną w sercu tęsknotę, 

Co zwolna życie młodzieńca trawi, — 
Niszczy do życia ochotę* 

ELIZA. 

Czasem jej tchnienie me lice owionie , 

Słodsze niż wietrzyk, co w rajskimi ogrodzie 
Całuje róże, w księżycowym chłodzie 

Miło rozkwitłe na nlebianek łonie — 
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Czasem w mim oliii tak lubo zatonie 
Blask jej promiennej miłością źrenicyf 
Jak we zwierciedle przejrzystej krynicy 

Gwiazdki promyczek modrem światłem płonie* 

Wtenczas jej słodycz wemknie się do duszy 
I w tęsknem oku łzę żalu osuszy, 
A smętny młodzian znowu w szczęście wierzy; 

Wtenczas me serce w niebo się rozszerzy^ 
Gwiazdami uczuć przyozdobi siebie » 
A ją królową osadzi na niebie. 

DO NIEJ. 

Przezrocze liście nad pączkiem się zwiną *— 
On się w nich skromnie ukrywa; 

Lecz czasem z pod nich dwie gwiazdki wypłyną^ 
Na nich lubość dziwna, tkliwa. 

Może to rosy kropelki dziewicze 

Tak lubym blaskiem zaświecą? 
Łub ^łotoskrzydło motylki zwodnicze 

Poszukać miodu przylecą? 

Niźe'j zwój róży szkarłatnym płomieniem 

Miły światfa strumień roni; 
Nad nim pląsają czarnych skrzydeł cieniem 

Ptaszęta w zwinnej pogonL -r- 

I 
t 

Lecz czyż to wiatrów swawolne ^caloty 

Z promiennym kwiatem igrają? 
Łub może ptasząt miłosne pieszczoty 

Liść różowy kołysają? ~ — 

Luba ! te gwiazdy twych oczu promienie , 
Owe ptaszęta kruczych włosów zwoje; -— 

A owe róże ? — Ach \ to łono twoje , 
Gdy je kołysze miłosne westchnienie. 

TĘSKNOTA. 

O jutrznio złbta! gdy ukażesz siebie 

Kraśnie różowym przystrojona wieilcemf 

Błask twego czoła rozsiane po niebie 

Modre bławatki przypruszy rumieńcem* 
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Kiedy j^j obraz ni pamięci itanie — 
. Te czarne ocaka, jak gniazdlii jutrzenne. 
Te liczka błade , jak pitirwsze świtanie , 
Co je obłocski zamraieoi) senne ■— 

Hoje nczncie zorzą si$ płomieni ; 
.Lecz ma tęsknota, jak poranek, bładi, 
A ial , jak chmura , na sercn osiada. 

Wtenczas niebiańskich spragniona promient 
JHy^l. jak skowronek, fcu niej się nuosi* 
I snigtne'm pieniem sw^ łatobę głosi. 



97 



I 

aAWJ^DA STAREGO SZLACHCICA 

przez 
STANISŁAWA JASZOWSKIEGO. 



Sfcyją jeszcae pamiętnicy^ kVÓrBj ii tak 
było seznają. 

CBfa&owski w pr%ektad%ie KromeraJ 

•i-^ ie mając jeszcse s-pełna lat trsydzieści 9 w początkach 
dragiej połowy zeszłego wieku, byłem palestraotem przy sław- 
nym na całe Województwo ruskie grodzie przemyskim, i dla 
sądowej praktyki zostawałem w domu Mecenasa Wielmożnego 
Wysoezańskiego, panie świeć nad jego poczciwą duszą, 
litóra zapewne w niebiesiecłi króluje. Był to Mecenas jakiego 
rzadko, wymowny, pracowity, a co większa poczciwy; Jakoż 
lubiono i poważano go powszechnie, i niejeden Senator, nie^- 
jeden pan orderowy, otarł się o dom jego, i rad był, gdy 
go Mecenas przyjął choć na jaką taką konferencyję , tak był 
zarzucony interesami, tak panowie i szlachta garnęli się do 
niego. Był to dziwnego nabożeństwa ten Pan Mecenas, i gdy 
nieraz krzesłowego pana, kiedy miał jeszcze niebMrdzo słusz- 
ną sprawę, zi>ył jako tako, a czasem nawet verba veritatis 
pDwiedział,, to z chudyni pachołkiem, lub wdową pokrzyw- 
dzoną, często się zamknął na kilka godzin w komnacie, i poty 
lionferował ,. poty przeglądał papiery* wietrzył za dokumenta- 
mi f aż zwietrzył gdzie jakiego biesa, ca nio za dowód posłu- 
żył, i paf . « » • mamy wygraną sentencyję. I dla tego też 

13 
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ssczegoli^ie wdowy pod<^szłe i młode » ciągle się do niego cis- 
nęły; aie on , lubo niestary jakem był u niego, lubo wdowiec 
od lat dziesięciu, nie wdał się w żadne płochość, choćby z 
najurodziwszą klientką, bo był wielki zelant w zasadach, o- 
byczajnościf a do swojej nieboszczki z tak czułym afektem 
przywiązany, ze ją często ze łzami wspominał, i w dzień jej 
śmierci sprawiał zawsze sute exekwie' u Ojców Reformatów 
y^ Przemyślu. 

Sierotą zostawiony w domu rodziców moich, którzy po« 
sesyją chodzili, wzięty byłem małem chłopięciem na dwór 
JW. Mniszka Chorążego nadwornego koronnego , wielce 
łaskawego na ubogą ale szlachecką moje familię, która od lat 
pięćdziesiąt w dobrach Mniszkowskich ciągłe była osiadłą. 
Rodzic mój przez różne nieszczęścia, do których sam się by- 
najmniej nie przyczynił « nie tylko nie przyrobił majątku , 
który po ojcu odziedziczył, ale nawet znacznie nadwerężył, 
tak iż gdyby nie łaska JW. Chorążego, któremu za to do sa- 
mej śmierci wdzięczny będę i o którego duszy co dzień w 
pacierzach moich pamiętam, byłbym się poniewierał pomię- 
dzy ludźmi, i kto wie, czy' byłbym wyszedł na człeka* Czym 
jestem , winienem to jego łaskawej nade-mną opiece, za co ' 
Bóg niech mu w jego zacnych potomkach wynagrodzi! 

Nie chwaląc się miałem z dzieciństwa bystre pojęcie i 
nad wiek wyż^y rozum ; to też JW. Cliorąży, wielki znawca 
ludzi , zaraz to we mnie upatrzył, i nie na pokojowca obró- 
cił, chociaż i to była zaszczytna przy dworze padskim służ- 
ba , i niejeden zasiadł potem wysoko, który z początku po- 
kojowo sługiwał i brał plagi ną pańskim kobiercu. Odesłał 
mule więc protektor mój do szkół pijarskich do Waręża; tam 
pierwsze brałem zasady kierowania się na rozumnego czło- 
wieka; księża Jezuici IWowsc^r dokonali reszty, a biegły w 
łacinie, tak iż nawet cartnina łacińskie układałem , za które 
nie zarumieniłbym się, gdyby je nawet obok rytmów Epi- 
fanego Minasowicza lub Konarskiego położono, wstą- 
piłem do Pałestry w Przemyślu i za protekcyją mojego bene- 
faktora, kierując się na Susceptanta, wkrótce umieszczony 
byłem a mojego. Mecenasa, Iktóregoto zaszczytu, cała mi Pale* 
»tra zazdrościła. 
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JW, Chorąży w hojności swojej dla mnie wylany, dawał 
mi rocznie 100 zł. na moje potrzeby, pamiętam samemi tyn- 
fami , i przed nowym rokiem przysyłał zawsze na kolędę 
'' piękny z siebie garnitur. U Mecenasa miałem' wil^ i stan- 
cyję, nieraz i co^ z boku kapnęło; przeto stałem sobie przy^* 
zwabcie , i nie powstydziłem się , gdy trzeba było wystąpić* 
Palestra też szanowała mnie, a gdy gdzie kiedy, na jakie imie- 
niny lub wesele się poszło, bo człowiek nie zawsze nad Vo' 
luminami ttgum ślęczył, to niejedna urzędniczka nawet 
zerk bokiem na człowieka , a potem zaczerwieniła się jali 
. karmazyn ; lecz się niby na to nie uważało , bo skromność 
była pierwszą cnotą kawalera mojego czasu i nie miało się 
nigdy o sobie wielkiego rozumienia. 

Gdy gości nie było, samotrzeć zwykle jadaliśmy u Mece- 
nasa, on, ja i jego córka Małgosia, jedynaczka, któr% 
2a mego w tym domu pobytu , od przćmyskich Panien Bene- 
dyktynek odebjrał, gdzie od śmierci .nieboszczki matki była 
na wychowaniu. Piękną zaiste dostała edukacyję , jak przy- 
stało córce Mecenasa: umiała nie tylko druk, ale nawet, pismo 
polskie przeczytać , szyła jak najlepsza szwaczka , a na kro-' 
sienkach szydełkową roboŁ% w całym Przemyślu nie było bie- 
glejszćj. Na imieniny dla księdza Ostrowskiego, gwardyjana 
franciszkańskiego, który miał po całem pMemyskiem sławne 
przysłowie : Tandem mato sto tysięcy , *) wyhaftowała pod- 
kładkę pod klapsydrę, a na niej tak pięknemi żywemi kolo- 
rami Jmif Jezus i Maryja^ ze to misterne dzieło jej rączki 
było podziwem całego Przemyśla, i podczas odpustu zawsty- 
dzenieic niejednej nietak wysoko edukowanej Starościanki* 
A jakie piekła mazurki, jakie smażyła konfitury, aż mnie 
dzisiaj oskomina bierze , gdy sobie o nich przypomnę. 

Porządek w do^mu Mecenasa był taki : rano pracowali- 
śmy, jak przykuci do stolików , przed południem sądy, które 
czasem przy uporczywej sprawie do drugiej trwały, z tamtad 
wracaliśmy do domu ochrypli i zmęczeni prawną procedurą i 
dalekim chodem, bośmy w dworku aż na Zasaniu miesz- 



*3 Historycznie, Był on założycielem kościoła fraftciszkafiiiliiego w 
Przemytflo , który z jałmużny prawie wystawił. 
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halif gdsie czekał na$ ]ui białym obrusem ^nakryty, prawda* 
mi z wyplatanej słomy obłożony stół, n^ nim w cynowi}' 
wazie barszcz, lub piwna zupa podprawna śmietaną, a przy 
nim gospodyni nasza, zarumieniona Małgosia* stojąca z grubą 
księgą Żywotów Swiftych Piotra Skargi, z której nam 
zwykle po odmówieniu modlitwy stołowej jaki ciekawy odczy- 
tała paragraf, i nieraz rzewnemi zalała się^^łzami na opis o- 
krutnej katuszy męczenników Pańskich. Posileni tym obro- 
kiem duchownym braliśmy się do cielesnego ; %nikała zupa 
2' wazy, znikały zrazy z kaszą lub hreczane pirogi z pół- 
miska, a w niedzielę lub święta często tuczny kapłon, albp 
gęś nadziewana jabłkami pojdwiła się na stole , dar JW. Kasz- 
telanowej Kamieńskiej,^) która jedna z. klientek naszych, ob* 
darzała zwykle kuchnię Mecenasa wiktuałami i przysmakami 
różnego rodzaju* 

Że mi Małgosia nie była krzywą ^ tego jakoś domysł)- 
wałem się, chociai mi o tem* broń Boże, ani powiedziała, 
ani żadnym umyślnym znakiem nie dała do poznaifta: bo by- 
łoto l^ardzo skromne , bardzo nieśmiałe dziecko* Przy stole , 
lubośmy na przeciw siebie siedzieli « ani spojrzała na mnie« 
Gdy nie jadła, to rączki w pirożek złożywszy, co zerknąw- 
szy nieraz po pod stół uważałem, i spuściwszy w dół oczka, 
siedziała jak niebożątko, a nawet wstydziła się jeść przy 
mnie, tak iż często żal mi jej było, że wszystko prawie zo- 
stawiała na talerzu , chociaż widziałem z ócz jej , że byłaby 
chętnie zjadła, bo cały ranek nabiegała się około gospodar- 
stwa i w szesnastym roku życia, zdrowa i czerstwa, nie mo-» 
^ła być bez apetytu. — Jej przychylność ku mnie poznawałem 
najwięcej po tem , że wiedząc, iż lubię hreczane pirogi, .czę- 
sto je robić kazała; a przed Wielkanocą idąc do spowiedzi, 
i wszystkich domowych, nawet sługi przeprosiwszy za wszy- 
stko, czem je obrazić mogła, gdy do ^mnie z kolei przystą- 
piła-, uważałem , jak drżała widocznie i ledwie słów kilka 
przepraszających wybąknęła« Ona mnie przepraszała ! za to 
chyba, że będąc aniołem cnoty, zawstydzała człowieka, iż jej 
wyrównać nie potrafi. 



^) 2 Potockich Kossakowska , pani dowcipem sł^^ana* 
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Kochałem j^ jak siostrę, co mówię więcej liii siostrę; 
miałem j^ ciągle na myśli , czyto na sądacli w zastępstwie 
Mecenasa indukowałem sprawę, czy wieczorem zatapiałem się 
w pandektach lub Voluminach legum. Zgrabna mała jej fi- 
gurka , z rumianą buzią, z czarnemi fiiuternemi oczkami • 
w których, gdybym nie był Chrześcijaninem, upatrywałbym 
pogańskiego Amorka, pląsała po pargaminowych dokumen- 
tach, wyglądała ^ dużych ołowianych pibczęci, lub siedziała 
na samym marginesie Voluminu. Żem za nią więcej niż za 
siostrą tęsknił, a przeto per conseguentiam więcej niźli 
siostrze sprzyjał, dowiodło 'to się wtedy najwyraźniej i z 
wielką boleścią mojego, serca, gdy mi wypadło jechać z Prze- 
myśla na Trybunał lubelski, a to z następujących powoddw. 

Zajmując się napiękne memi zatrudnieniami w sądach 
grodzkich i u Mecenasa, naraz z tej jednostajności wyrywa 
mnie list JW. Chorążego z rozkazem, bym niezwłocznie do 
niego przyjechać Przysłał po mnie dzielną do bryczki za- 
przężona trójkę i swego laworyta hajduka, którego zwykle 
z posyłkami wyprawiał. Nie byfo się co długo namyślać, po- 
żegnałem się yłiec z Mecenasem serdecznie, jak syn z ojcem, z 
Małgosią w duszy, bo nie śmiałem jej głośno powiedzieć : 
»Bywaj zdrowa.« Rzuciłem jeno ppżegnawcze spojrzenie ku 
jej oczom , które mi się wydawały być łzami zaszłe. Nie chcąc 
dochodzić przyczyny jćj smutku, bo sam ledwo mego zasmu- 
cenia powód wiedziałem « wsiadłem do bryczki i ruszyłem 
n drogę. — Dziarska trójka poniosła zpnie*^ak ptaka, i tego 
samego dnia jeszcze stanąłem w Kryso wicach. 

Już było po wieczerzy, gdym zajechał na dziedziniec 
krysowicki. Nie chciałem późno w wieczór naprzykrzać się 
osobą moją JW, Chorążemu, ileże, jak mi Strojnowski, 
tilubiony pokojowiec pański powiedział , . chodził właśnie po 
ogrodzie i odmawiał wieczorne pacierze, a bardzo nie lubił, 
gdy mu je kto przerwał. Grom uderzał nieraz ^ śmiałka, 
który się poważył przeszkodzić modlitwom pańskim, jakie 
chodzący, zwykle po łacinie odmawiał. 

Skoro dowiedzieli się dworscy żem w oficynach stanął, 
wszyscy, nawet Pan Marszałek, odwidzali mnie po kolei* 
PrjByniesiono parę gąsiorów wina i wypiliśmy je w najlepszej 
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komitywie, śród pogadanki o róinych rzeczach* « najwięcej 
o JW* Chorążym* Opovyied:&iano mi kilka świeiych o nim 
dykteryjek, które lubo zawsze prawie dowodnie znamiono- 
wały burzliwy, nieugięty i dumny jego charakter, nie byty 
jednak bez zalet dobrego staropolskiego sęrLa, barwiąc jak 
•mugi tęczy rozhukane piorunami niebo. Łatwo upamiętywa- 
jacy się po każdej przez siebie popełnionej niesłuszności, 
skoro ją poznał, umiał hojnie i prawdziwie po pańsku wy- 
najgrodzić. JMliędzy innemi miał żyda krawca, który co mie-* 
•iąc na dni kilka z Przemyśla przyjeżdżał, dlą naprawek, ja- 
kie we dworze zdarzyć się mogły. Temu dano raz samego 
JW. Pana kontusz do przerobienia. Żyd ze zbytniej gorli- 
wości popsuł robotę i kontusz z przedniego angielskiego suk- 
na, jakie co rok 'ftzyper z Gdańska postawami za pszenicę 
przywoził, stał się do noszenia niezdatnym, tfyłto ulubiony 
kontuBz pański , a więc baty spotkały żyda ; atoli niebawem 
upamiętał się JW. (Chorąży, żyda sowicie obdarzył, kładąc 
baty na wagę złota, i podarował mu jeszcze ów popsuty kon- 
tusz. Odtąd krawca tego Kontuszem przezwano i do śmierci 
snany był w Przemyślu pod tem nazViskiem, sam nieraz 
mówiąc ze łzami : >Był to poczciwy ten Pan Chorąży, bił . • . 
bił . . . ale płacił ! ! «) 

' Rano odprawiała się codzień w kaplicy zamkowej msza 
święta przez miejscowego kapelana, do której często samJW. 
Chorąży służył* Wtedy bywał w dobrym humorze, ale tei 
bard/.o dotkliwy na najmniejszą nieprzy;&woitość w kaplicy. 
Htoby się był zaśmiał, b^ądż męszczyzna bądź z frauncymeru 
JW. Pani, nie minęła go kara \ miał bardzo gorzkie śnia- 
danie. Kobierzec za to był często w robocie i widywał na 
Bobie oboje j płci przestępców dworskiej karności* 

JW. Chorąży wiedział już o mojem przybyciu, z upo- 
di»baniem uważał mnie klęczącego w kaplicy, poszedłem się mu 
więc zaraz po skończonej mszy świętej przedstawić. Jako szlach- 
cic do którego śmiało można było powiedzieć : Ostendę pa^ 
trem patristuij ubrany w cienlno-zielony mundur i«ieml prze- 
myskiej^Iecz bez karabeli, którą w przedsieni odpiąłem, stawi- 



^) Anekdota prawdziwa* 
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łem się przed JW, Chorążym. Zastałem go jui po śniadania 
czytającego* w gabinecie korespondencyjg z Warszawy, którg 
© sprawach publicznych i dworskich^ w bitym arkuszu co ty- 
godnia odbierał, czem niejako brak ówczasowych gazet,, nie 
wszystko chcących wyrazie? , zastępowano. Korespondencyją 
tą za roczną remuneracyję trudnił się jeden z Szambelanoir 
^Króla Jegomości, imiennik JW. Pana, a ułożony przez siebie 
Itoncept nowin, przez licznych przekopijowany pisarzy, rozsy- 
łał po różnych znaczniejszych dworacłi w Królestwie.*) 

Za wejściem mojem odłożył JW. Chorąży koresponden- 
cyję , 'poprawił ha nosie okulary, zmierzył mnie od stóp do 
głowy i zmarszczył się horende : »Kto Waść jesteś i czega 
potrzebujesz ?« groźnym zapytał głosem. — »JW. Panie It prze- 
bąknąłem nieśmiało ^przybywam na pańskie rozkazy.c 

-ir- >Jeżeliś Waść rzemieślnik i roboty szukasz, udaj się 
vvięc do Pana Marszałka.c 

Skamieniałem w istocie na takie przyjęcie, a JW. Pan 
zdawał się bawić mojem pomieszaniem. Sodalis Maria^uś 
westchnąłem do Najświętszej Panny i ta orędowniczka nasza 
wyrwała mnie t tej przykrej toni. Natchnęła szczęśliwą myś- 
lą , nic nie odrzekłszy wróciłem do przedsieni, przypasałem 
karabelę i z tym znakiem szlacheckiej godności , bądź ^o 
bądź, ośmieliłem się stawić raz jeszcze przed JW.-Pryncypa- 
lem» Zgadłem , że brak karabeli tak go dalece oburzył ; te- 
raz obacz^wszy ją uśmiechnął się z radością i rzekł łaskawie ; 
tA witam panie Macieju, teraz dopiero 'Waszmpść poznaję* 
Przebacz, żem cię wziął za rzemieślnika, bo niespodzięWttłem 
się, żeś Waszmość w Palestrze już tak dalece zmodn^lil^ iź 
się wstydzisz szlacheckiego klejnotu swych przodków. I m 
rzadszym się staje, tem więcej szanować go po«v, 
trzeb aa dodał z westchnieniem szlachetnej duszy, ja ścisną- 
łem go za kolana , i na tem się skończyło nasze chwilowe 
nieporozumienie. *'-*) '' 

Po niejakiem milczeniu z upodobaniem na mnie poglą- 
dając zadzierzgnął dalszy wątek rozmowy t »€zytam właśnie 
ilóniesienia z Warszawy« rzecze^ »żle się dzieje Mosanie, ai 

^) Historycznie. »^ i 

^*^i) Aaegdoia i^rawdalws*' 
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serce boli« jak oni tam bru£dz{|* Trzebaby mnie na nieb 
Królem, a pokazałbym co ulniem • • . • ale nie mówmy o lem, 
bo mnie zaraz zły humor napada, jak o nich pomyslg . • . • 
przystąpmy raczej do interesu, w którym Waszmosci przyje- 
chać kazałem ; no siadaj Wasze . • • •€ &am usiadł i mnie 

krzesło pokazał. 

Skłoniłem sif nizko i z uszanowania nie chciałem usiąść; 
od dzieciństwa bowiem byłem przyzwyczajony stać zawsze 
przed starszymi , a do tego. jeszcze przed moim benefaktorem. 
Dziś lada młokos, któremu jeszcze mleko pod nosem, roz- 
wala się wobec starszych i nawet siwej nie uszanuje głowy; 
dla tego tćżnie ma błogosławieństwa starszych, a z-t|d błogo- 
sławieństwa boskiego i wszystko źle idze, nie tak jak ża 
moich czasów bywało.... ale odstąpiłem od rzeczy «.,.. 

Owo£ gdy żadną miarą w obec JW. Chorążego usiąść 
nie chciałem, gwałtem prawie posadził mnie przy sobie. »No 
siadajźe Wasze (rzecze), nie jesteś już młokosem, już wąs 
dobrze ci się zasiał, ju^eś człowiek Mosanie, do tego (dodał 
z uśmiechem) z prześwietne] Palestry, aspirant na Susceptanta* 
(Tu tilkakrotnie się mu skłoniwszy za nogi go uścisnąłem, 
medząc z boku, iż mnie wpływem swoim na Susceptanta fe.^ 
ruje.) Jesteś szlachcic Mospanie (mówił dalej), szczery kar- 
mazyn, bo w twym rodzie nie ma intruza: a szlachcic na 
zagrodzie równa się Wojewodzie, cóż dopiero Ghorążemu.€ 
Z uśmiechem dumy, której sie niby zapierał, siwy wąs po- 
głaskał. 

9JW. Pan godzien jesteś być najpierwszym Senatorem 

](Oroi|y| samym panem Kasztelanem krakowskim.« - 

— »Zodtałoby to się czem więcej może, gdyby człowiek 
łapy lizał w Warszawie; ale Mniszek tego nie uczyni i ni- 
czyjej łaski żebrać nie będzie Otóż znowu ta przeklęta War- 
szawa wlazła mi do głowy, która roi kością w gardle stoi , i 
odbiegłem od interesu. Słuchaj Waszmość, chcę cię posłać na 
Trybunał lubelski , ażebyś mi iednę sprawę popierał. Jest to 
proces z Panem Rzewuskim, Wojewodą podolskim, o o wg 
tam wieś na Podolu, proces, który długo się ciągnie i rad* 
bym go raź już skończył. Jakem Sodalis Marianus nie cho- 
dbei mi o tę lichotę; ale chciałbym na s wojem posUwićf by 
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ml lada Wojewodz^tko nie imponowało . . .\ a do tego mam 
słuszną spraw-, jak Waść z papierów wyczytasz.* 

Podał mi plik papierów « a zaleciwszy, bym jiii do Prze- 
myślą nie wracał i prosto do Lublina jechał, łaskawie odpra- 
wił od siebie. Dzień jeszcze na wybieraniu się zabawiłem 
w Krysow^icach , przejrzałem papiery, poznałem o co rzecz 
chodzi, a lubo był interes zawiły, spodziewałem sig jednak, 
ie go z pożytkiem dla JW. Pryncypała mojego przez Trybu- 
nał przeprowadzę. Na intencyję tę wyspowiadałem się i słu- 
chałem klęczący mszy świętej, wzywając mianowicie opieki 
Su Jwona, jako patrona prawników. Trzeciego dnia po mojej 
z JW. Chorążym konferencyii ruszyłem w drogę do Lublina, 
wyprawiony z łaski Pana Marszałka jak tylko można najwy- 
godniej« Nic nie wiedziałem nawet jak poczciwy starowina 
Kazał mi wpakować do bryczki- parę garncy dobrego miodu, 
kilka- półgąsków i spory jaszCzyk bigosu. Będąc uradowany 
tą nową a tak zaszczytną dla mnie funkcyją, dającą mi spo- 
sobność za tyle świisidczonyeb łask choć w części odsłużyć 
JW. Panu, jechałem śmiało jak żołnierz do ataku, przez ca- 
łą drogę rozbierałem tok sprawy, i żal mi jeno było, żem na 
tak długo wyjeżdżając 9 z poczciwym Mecenasem raz jeszcze 
się ni^ widział, dla zasiągnienia doświadczonej rady jego i dia 
poliSfgnania się z moją dobrą Małgosią, która nie wiem ^a 
kogo odtąd, jak mnie nie stało- mogła robić hreczane pirogi. 
Jak się później dowiedziałem , było niebodze bardzo tęskno 
ZSL mną, i nie śmiała się już tak często jak dawniej i nie 
tak gładko haftowała na krosienkach, bo zamyślonej ciągle się 
jedwab' przerywał, i nie tak czystym jak zwykle głosem spie'- 
' wała ranne godzinki z czeladką. Dla czego tak się działo.* wszyst- 
ko to się . jej, później wyjaśniało ; ale wtedy nie wiedziała 
jeszcze przyczyny te'j tak nagłej w sobie odmiany. 

Stanąłem tandem W Lublinie, po drodze nie mogąc 
się prawie rozminąć z panami i szlachtą, ciągnącymi ze 
wszech stron na Trybunał lubelski* /i^dyby wałem .także wielu 
Przemyślanów , między innymi niejakiego pana Starościca 
Charczewskiego, co to pierwszy w przemysk iem prze- 
brał się i jużeśmy zle z tego wróżyli.: jakoż sprawdziła się 
nas-^a przepowiednia* Jak zaczął szumieć, jak zaczął trwoińć 
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pi^kn^ po rodzicach mtj^tek , to z panicza zrobił iic wkrót-r 
ce chudy pachołek » i tego , co z początku szeicia końmi 
leździły widywałem potem chodzącego piechotą 9 a raz* zdyba- 
łem. nawet, jak per pedes ApostoŁorum wędrował z Prze- 
myśla do Lwowa. Łzy mi śię w oczach zakręciły widząc pa- 
aiątko w takim stanie, wziąłem go na moje bryczkę, i ten 
co pierw-] od bryczki jak od zapowietrzonej uciekał, teraz 
% wdzięcznością przyjął t iem go przy sobie usadowił i tro- 
chę podwiózł. *) 

Do Lublina jeszcze czwórką jechał, spieszył się, bo 
miał pieniądze odbierać, a pieniędzy zawsze jak kania desz- 
czu potrzebował- Protekcyjnie przywitał się ze mną przeje- 
chawszy koło ronie czterma dzielne mi ogierami i siedząc roz* 

» 

party w karecie. Oj nie siedział on tak buńczucznie jadąc 
ze mną w kilka lat później ua m^j bryczce do Lwowa ; ale 
wyśmiewać nie godzi się , \ tylko wstając i legając dziękować 
Bogu, ie nas w podobnem nie umieścił położeniu. ^ 

Mając kilka listów rekomendacyjnych od JW. Chorążego 
koronnego « wkrótce w Lublinie byłem jak u siebie w Prze- 
myślu. Plenipotencyja tak znacznego w Ziemi przemyski^] 
'pana, dodawała mi znaczenia; a lubo młody byłem jeszcze 
»le ju^ jak ze starszym obchodzono się ze mną, do czego 
także pomógł mi niepomału list rekomendacyjny do W. Hry- 
niewiec kiego, głośnego na całą . Polskę Mecenasa, który^ 
mnie przyjął prawdziwie po ojcowsku. Kazał co^^dzień bywać 
u siebie na obiedzie, i tamto różnych napatrzyłem się osób, 
różnych nasłuchałem się rzeczy«^że mam całe życie o czem 
pamiętać. O dom W. Hryniewieckiego ocierało się 
wszystko, co było najznakomitszego w Lublinie ; a jakie zja- 
^y, jakie konfereucyje t Ile tam wina pękło, lecz przy winie 
ileż nie zagodziło się spraw , od iluż niesprawiedliwych nie 
odstąpiono procesów , ileż łez się nie otarło skrzywdzonym 
wdowom^ lub sićrotom , a wszystko to za poradą lub namowa 
Wt Hryniewieckiego, w którego szlachta jak w Boga 
wierzyła, przed którego wymową drżeli nawet panowie , ba]{ 
go się przedajni deputacie bo pioruny ciskał na niedprawie« 



*^ Zdarzenie prawdiaiwe^ 
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dlifV04ć i przekonywającym gtosem najpodatępoiejsze obalał 
machy. Łzy wdzigcz'noćci nieszczęśliwy eh, których bronił,^ kto- 
rym wydarty powracał majątek, doszły do tronu Wszechmoc* 
nego, i Bóg nagrodził go sowicie, dał 'mu majątek i znacze- 
nie : bo wkrótce jako Wojewoda zasiadi na krześle senator- 
•kiem, na którem nic pochlebstwo, nie intryga, ale zasługa. g« 
posadziła. ^) 

Kto nie był za moich czasów w Lublinie ^ kto nie wi^* 
dział Trybunału jeszcze w -jego zupełne'j świetności , ten nic 
nie widział. Takiej powagi, takiej okazałości, już więcej nie 
Sbobaczę. A te obiady, te uczty urzędowe, to u JW. P-rezesa 
Trybunału, to u JW Marszałka, ta u różnych Senatorów » 
depu^at^w i panów. Gdzieś spojrzał, widziałeś mitrę, fijolet* 
lub wstęgę, a wszystko z pewną grzecznością, z pewną dwor- 
szczyzną, nawet rubaszny Pan }l a n i o w s k i ^^) wygrzeczniał* 
Przytj^ jakie uszanowanie szlachty dla osób składających Try- 
bunał, który się najjaśniejsz^ym mianował. Sama szlachta o^ 
bierała go, a potem korzyła się przed kreaturami- swego wy- 
boru. Każdy szlachcic miał karabelę przy boku, niejeden 
jeszcze nie wyszumiał z wczorajszej hulanki , było ich czasem 
kilkaset w salach Trybunału , a jednak muchę słychać było 
lecącąt gdy JW. Marszałek stuknął laską, a woźny donośnym 
głosein: Ji Mości Panowie uciszcie si^ U zawołał. M-róz prze^ 
szedł po człowieku na głos ten, każdy- rad był dech w siebie 
wciągnąć i słuchajć, kiedy po otwarciu porządkowej kadencyi 
zaczynały się- indukcyje, mowy patronów, woźny krzyczał ^a 
ustęp i ferowano wyroki. A na ta wszystko patrzał ze stołu 
trybunal&kiego ukrzyżowany Pan Jezus i przedajnemu depu- 
tatowi, jeżeli sję taki ku zakale narodu znalazł, ostre pot^m 
przypomniał w sumieniu, iż głos swój sędziawski*, który świę- 
tym być powinien , nie za słuszną dał sprawą. Mało jednak 
jak słyszałem,, było podobnych przykładów , gdyż nie tak łat- 
wo z projektem przekupstwa można było do majętnego choć 
złego ^przystąpię deputata, ba i nie potrzebował i bał się o- 
pinii publicfznej, która go potem na wszystkich sejmikach k 

zjazdach obywatelskich nielitościwie chłostała , i nie tylko , że 

* ■ • ^ — 

*) Historycznie. 
««} Mikołąl Potocki , «tftro«4a kauiowfki. 
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go ]u£ nigdy deputatem nie obrano, ate maifyefc nie dostał 
z wyboru szlachty żadnego ziemskiego urzf du, i musiał się nie- 
raz w inna dalek) stronę kraju wynosić , chociaż Bogiem a 
prawdą powiedziawszy, miał się jeszcze wtedy gdzie ukryć! 

Krom tegOf że tyle w Lublinie tak nowych dla mnie a 
ciekawych napatrzyłem się n*zeczy9 było mi jeszcze przy jemnie, 
iż zastałem taąi wielu panów i szlachty z naszego Wojewódz- 
twa ruskiego f które nie chwaląc się • że to z dziada i pra- 
dziada moja ojczyzna , jednakże ja nad wszystkie inne Woje- 
wództwa przenoszę, bo było niezawodnie najpiękńiejszem ze 
wszystkich w Koronie i Litwie. Jakoż i w Lublinie nasze Wo- 
jewództwo ruskie z wielkim splendorem i zaszczytem wy- 
stąpiło, i miało godnych reprezentantów , którzy honor jega 
prawdziwie po czlachecku utrzymywać umieli , jako to : JW* 
JJC. Sierakowski Arcybiskup lwowski, JW« Mordki Kasz« 
telan przemyski, JW. Łoś Starosta wyszyński, JW« Dzie- 
duszycki Podkomorzy halicki, JW* Skarbek Chorąży ko- 
łomyjski, W. Szumlaiiski Miecznik kołomyjski. W* Zie* 
lonka Stolnik lwowski, Worcelowie, Koziobrodzcy » 
Komorowscy, Stadnict:y, Drohojowscy, Siedliscy, 
Węglińscy^) i tfle innej zacnej karmazynowej szlachty, 
którzy -wszyscy cisnęli się pod opiekę także pod onczas bę- 
dącego w Lublinie Wojewody ruskiego, Księcia Augusta 
Czartoryjskiego, juko do ogniska prawdziwej staropolskiej 
pańskości. ^ 

Jako szlachcicowi z Województwa ruskiego wypadło mi 
slę^ także przedstawić swemu Wojewodzie , i ubrany w mun- 
dur Ziemi~ przemyskiej poszedłem do JO. Księcia. Powiedzia- 
łem kto jestem i wpuszczono mnie przed oblicze pańskie^ 
Szanowny ten patryjarcha panów polskich, już wtedy mąż 
podeszły, przyjął mnie łaskawie » pytał o zdrowie mego JW* 
'Pryńcypała, o powodzenie szlachty przemyskiej,, której 'sprzy- 
jał, posiadając w tej Ziemi Ja rosła wszcz.yznę i Sieniawszczyznę, 
dobra, wzięte w posagu po żonie ^ która była- ostatnią z Sie- 
n awskich. O tych dobrach, że to były znaczniejsze, pamię- 
tał, bo nazwiska pomniejszych kluczów swoich łatwo zapo- 



*} Osob^- 8cis'le !iistor>'C2iię. 
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minął, tak ich miał wiele po wszysikicli częsciacli Królestna* 
Gdy JO. Książę Wojewoda pozwolił odejść mi, a ja iegnałem 
go z uniźonością, jaka przystała chudemu pachołkowi w obec 
najpierwszego z magnatów, rzekł do mnie łaskawie te wy- 
razy: yBywaj Waść zdrów panie bracie, i kłaniaj sig ode- 
mnie poczciwej Palestrze przemyskiej, a gdy jeszcze czas jakiś 
w Lublinie zabawisz, proszę bywać u mnie na obiadach, jeźli 
nić masz co lepszego do czynlenia.« Ukłoniłem się do samćj 
ziemi, a jak wyszedłem nie wiem prawdziwie, tak byłem cały 
pomieszany obliczem pariskiem, tak xozrzewniony jego łaska- 
wością dla mnie chudego pachołka. Niechby mi się był wtedy 
nawiniił jaki nieprzyjaciel Czartoryjskich , byłbym go na ka- 
pustę posiekał. 

Korzystając z pozwolenia JO. Księcia Wojewody byłem 
dwa razy na obiedtie, jaki Książę na sto osób codziennie pod- 
czas Trybunału wyprawiiił. Kto był szlachcic i miał mundur 
wojewódzki, mógł przyjść niezaproszony i zjeść królewski o- 
biad. Kilkanaście osób zwykle spraszano, resztę miejsca ai do 
uzupełnienia liczby sto,^ zajmowała sama obca szlachta, tą ra* 
za najwięcej Palestra lubelska, i szary koniec ai bił w oczy 
od czerwonych mundurów ich Województwa. Ksiąię nie wie- 
dział nigdy nazwiska wszystkich swych gości i powiadano, 
że raz w Warsziawie jakiś szlachcic rok cały bywał dzied w 
dzień u książęcego stołu , a nikt nie śmiał pytać , kto był i 
co za jeden *) Wiedziano tylko po mundurze z jakiego Wo- 
jewódzŁwa, ą iźe był szlachcic wnoszono z tego, ii był po 
kontuszu opasany ;^^) więcej nie potrzebowano wiedzieć, bo 
gościnność Księcia Wojewody była nieograniczoną dla szlachty* 
O sobie nie mogłem tego powiedziec , żeby mnie już Ksiąię 
nie znał, i owszem poznał mnie zaraz, choć w kilka dni 
dopiero po owem wezwaniu ośmieliłem stawić się na obiad, 
a ponieważ nas kilkunastu Przemyslanów razem przy stole 
siedziało , JO. Książę Wojewoda z wielkiego dla nas faworu 
wypił zdrowie ziemi przemyskiej ,~^a co my obecni Przemy- 
ślanie podziękowaliśmy głośnym okrzykiem: »Niech żyje jO* 



♦) Hlsiorycsnie. 

**} Mieszczanom niewolno było po kontusza się opasywać , a opa- 
saaeiuu w len »po6Ób aiudenci zwykle pas scyzorykiem przecinali. 
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Ksiiic Wojewoda .ru»ki« protektor tslachty przemyslii^i ^ 
splendor Korony i Litwy ic — Przy stole ksi|igcym poznałem 
takie pierwszy raz młodego Księcia Jenerała Ziem podoi- 
akićh, syna JO* Księcia Wojewody. Był to przystojny i grzecz- 
ny pan, a powiadano* źe tak uczony, ii nawet po turecka 
umiaTy luboć jako panu clirześcijadskiemu nie naleiało mi» 
się uczyć tego języka Bisurroanów. 

Podczas gdy mi dzień za dniem tak przyjemnie i we- 
soło W Lublinie schodził, podczas gdy co dzień coś nowego 
widziałem, czegoś nowegp nauczyłem się, główny interes, dla 
którego zjecłiałem był' właśnie do Lublina, nie zasypiał by- 
najmniej; i owszem tentował się z wszelka forsę prawniczej 
biegłości. W. JHecenas Hryniewiecki prowadził rzecz jak 
% płatka, argumentami ad kominem pobijał patrona swego 
adwersarza, a lubo JW. Wojewoda' Rzewuski miał wielkie 
za sobf plecy i w Mecenasie swoim Panu Plichcie tęgiego 
łapaka; jednakie ii oprawa nasza była lepszą, 'więc jako przy 
równych siłach , ku nam skłaniało się zwycięztwo ; potrzebna 
jeszcze tylko była do wydania wyroku konfrontacyja doku- 
mentów, a ta miała publicznie nazajutrz w sądzie nastąpić. — 
Dnia. tego rano, gdy jeszcze było kilka godzin do otwar- 
cia sądów, siedziałem w mojej gospodnej izdebce nad aktami, 
iio uporządkowania których zabrałem się popijając piwo grza- 
ne, bo kawy nie znano jeszcze -wt^y tak powszechnie jak 
teraz, młodemu broń Boie jej skosztować i tylko ją piły stare 
natrony, lub po znaczniejszych domach, gdzie coraz dziwacz^ 
. aiejsza moda wyganiała staropolską prostotę. Owoi popijając 
piwko rozkłócone jajkiem, gdy to i owo myślę, puk, puk — 
coś zastukało do drzwi. »Proszę wejść* zawołałem; lecz mi sig 
jni zaraz ta^^udzoziemska maniera nie podobała, bo u szlach- 
cica otwarte drziiri jak serce , wejść można bez dania znaku ». 
i dosyć »Niech będzie pochwalony* powiedzieć. Weszła chu- 
da- wysoka z rubinowym nosem figura, w taratatce i papuzim 
iupaniku, z pękiem papierów pod pachą, którą często na sądach 
widywałem f lecz nie wiedziałem kto to taki*.-— Zarekomen- 
dował mi się jako jurysta i plenipotent JW. Wojewody po- 
dolskiego, naszego adwersarza,- a po tern i owem wyjechaw- 
szy na targ z interesem i z-nienacka W3unąwsz][ mi pod pa^ 
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piitj saliwf dukatów • żądał ode-mnie , bym x powierzonych 
mi aktów Jeden dokument podskrobał , który bacdzo sprawę 
aaszę popierał. ~ 

»Bo to widzisz serdeńkat rzekł do mnie, tJW. Pryncy- 
patowi inojemu nie chodzi tak o tę wioszczynę, o którf się 
procesują, jak o ambicyją, ażeby wygrał. Twój Pryncypał tak- 
ie bogaty, nie potrzebuje tego, a my chndzi pachołcy powin- 
niśmy sapicntc z kłótni panów korzystać.t 

Zaczerwieniłem się jak burak i omało niezamalowałem 
go pięścią w te wszeteczne usta kusiciela ; lecz milczałem , 
słuchając co więcej powie. 

»T(ikt serdeńkuc fnówił dalej. >nie spostrzeże, jak pod- 
skrobiesz datę dokumentu, ja w tem, nic ci się nie stanie, 
mam przedni angielski scyzoryk, który zawsze przy sobie no- 
szę. Wierzaj praktykowi w jnrysteryi i nie rób z tego żad* 
nego skrupułu; Pan Wojewoda będzie o Waszmości paiAiętał, 
ma znaczne wpływy po wszystkich 4ubieliach i mecenaso- 
stwo ani cię chybi serdenku.c 

— yjako ! Wasz;ność śmiesz żądać ode-mnie, ażebym do- 
kument fałszował, zdradzał położone we mnie zaufanie, ło» 
trem został ?< krzyknąłem z oburzeniem. 

— »Ho, ho! serdeńku, widać, żeś jeszcze nowicyjusz 
w jurysteryi. Jak mnie tu widzisz, ja w niojem życiu już nie 
jeden zniszczyłem dokument, niejeden dla interesu wyskro- 
bałem podpis, co u nas jurystów nazywa się zajść przeciw- 
nika z mańki ; — owoż niejedno już zrobiłem dla poparcia 
interesu, a nikt jeszcze łotrem mnie nie nazwał.t 

— ^' iJa eię tak nazywam przebrzydły łotrzelc wrzasnąłem 
% całego gardła, i niech mi Bóg to przebaczy, że się to stało 
w moim domu, żem przekroczył prawa gościnności , porwa- 
łem go za barki i wyrzuciłem za drzwi , a za niitf papiery i 
sakwę z ową szatańską mamoną, którą chciał mnie. Boże od- 
puść , diabłu zaprzedać. Mieszkałem na dole ,* więc wyrzu- 
ciwszy plenipotenta wyjrzałem przez okno^ chcąc popatrzyć^ 
co się z nim stało, i czy kto nie widział, com zrobił: bo nie 
cboiałem , ażeby si^ to po mieście rozgłosiło. Jurysta stał 
jeszcze pod oknem, ujrzawszy mnie, jak gdyby nic nie zaszło^ 
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prsy]a£nie *\f aJni!tfchn|ł, a wtiąwssy praemoc; prawie, za '. 
rf hf : tNie wiedsiałem serdeńku » iei taki gor{cxkat rzecze ; , ** 
»zafniłodyi jeszcfze i nie masz doświadczenia; lecz gdy tak € 
dalej na tym świecie postępować będziesz, niewiele tn zro- 
bisz i niedaleko zajdziesz.* Wyrwałem rękę, przeżegnałem 
%\^<t Appage Satanas! rzekłem i odszedłszy spieszno od okna, 
zatrzasnąłem ]e dla uniknienia dalszej styczności z tym po- 
dłym człowiekiem, który oddalał się powolnym krokiem, ki- 
wając ręką i giową, jak gdyby postępek mój niezmiernie go 
dziwił, który wszakże w przekonania swoj^m za nic więcej, 
jak tylko za powinność uczciwego człowieka uważałem. 

Wygraliśmy proces z kretesem, J W. Pry ncy pało wi tnemu 
przysądzono własność wsi, o którą sprawa po różnych są- 
dach lat długo się. włóczyła, aż nareszcie za staraniem W. 
Mecenasa Hryniewi/eckiego pomyślnie do skutku przy- 
szła, co mnie wielce uradowało, i zrobiłem wotum y dzieii 
ten fortunny do samej śmierci z olejem pościć, iż się to stało 
pod moją plenipotencyją, którym był jeszcze nowicyjusz w ju- 
rysteryi i jak młody gołąb' pierwszy raz dopiero do dalszego 
lotu rozwinąłem skrzydła. In graiiam wygranej W. Mecenas 
Hrytiiewiecki dał wielki obiad, na który nie dla upokor- 
zenia, lecz przez rzadką talentu estymacyję, i przeciwnika 
swojego Pana PI ich tę zaprosił. Nuż tam powinszowań 
co niemiara, z których i* mnie się, lubo niegodnemu, nie- 
mało oberwałoN a każde powinszowanie zapijano kielichem 
wina, które było tak stare jak sprawa, bo najmniej trzydzie- 
8to-letnie. Pili wszyscy, pił i Pan Plichtaf, udawał wesołego, 
zdrowia wymyślał; lecz uważałem po nim, że się wewnątrz 
frasował, że nie mógł te^^o strawić, iż sprawy jeźli nie wy- 
graf, to przynajmniej do drugiego Trybunału przewlec nie 
potrafił. 

Pożegnawszy się ze wszystkimi łaskawymi dla mnie 
w Lublinie, uściskawszy raz jeszcze nogi JW. Księcia Wo- 
jewody ruskiego, jako po Bogu i Królu pierwszego pana na- 
szego Województwa, dmuchnąłem z Lublina, nie wstępowałem 
nawet do Lwowa, gdzie był właśnie zjazd wielki, ponie- 
waż komendant JW. Korytowski miał kazać wieszać kilku* 
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. -^ hasto na łotrosŁwi^ pojmanych Hajda maków^)» i nie opar- 

• łem się aż w Krysowicach. Ważna wiadoniość o^ wygranej spra- 
. wie JMŻ mnie tam była poprzedziła^ a więc doznałem jak uaj- 

• lepszego przyjęcia. JW« Chorąży koronny co chwila popra- 
wiał pasa i pomuskiwał czuprynę , co było znaki^n jego ła- 
skawości dla mnie i dobrego huriioru, który przykładem pań- 
skim w całym się dworze odbijał. 

Nazajutrz po mym przyjeździe do Krysowic, chciałem 
wracać do Przemyśla^ bom się spieszył opowiedzi<lć W. Wy? 
soczanskiemu cały tok vyygranej sprawy naszej i pochwa* 
lic się przed Małgosią pomyślnym skutkiem podroży. Gdym 
JW. Chorążego prosił o pozwolenie wyjazdu t >Zostaniesz Waść 
na obiedziec rzecze do mnie łaskawie , sa potem pojedziesjs 
sobie w imię Boże, bo wiem ^ że ci milej w Przemyślu niż 
u nas.« Zaczerwieniłem się jak pąs , chciałem się tłumaczyć , 
lecz zacne panisko nie dało przyjść mi do słowa, coraz łaska- 
wiej o te^ i o owem rozprawiając » z czego lubo zmieszany 
byłem« tyle jednak poznać mogłem, ż^ wie\ iż nie przyjąłem 
owego kubana w Lublinie i że w Przemyślu oprócz Yii Me- 
cenasa jeszcze do kegoi innego się spieszę. 

Dano do stołu, do którego siadło kilku przybyłych pa- 
nów z sąsiedztwa i co było znaczniejszych na respekcie bawią- 
cych rezydentów i dworzan« Tu już x6 chwila rumienić się 
musiałem, bo pochwał było bez liku , a nawet sam JW. Cho- 
rąży wniósł zdrowie moje, za co ze łzami prawie ścisnąłem 
go za kolana. Trzecie danie jak zwykle , składało się z cu- 
krów, które jakąś pasterską przedstawiały historyję:. byli 
pasterze i pasterki, bydełko, drzewa, skały i groty, a wszystko 
jak gdyby żywe zdziałane misternie przez nadwornego cu- 
kiernika Francuza, którego gdzieś aż z tego miasta ptzywie- 
ziono ) w którem poczciwy nasz Król Leszczyński,. n\e 
mogąc swoich uszczęśliwiać, mieszkał dla uszczęśliwienia cu-^ 
dzoziemców. 



*) Było wtedy kilkudziesiąc Rajdamaków w tutejszym więzienia j 
Korytowski kazawszy tylko hersztów wywieszać, pozostałych u- 
^ył do budowania dla siebie domu-, który dotąd stoi yr ry nku^ zna* 
ny pod nazwą domu Andreolego, 

15 



«4 

Owoi gdy podziwiamy to misterne dzieło sztuki cukier- •% 
uiceejy a kaidy tkni|ć się boi, aieby jakiej figurki nie zepsuł, J^ 
JW. Chorąży rzecze do mnie: »No Panie Macieju , sięgnij 
Wasze do groty, a rooie dla siebie Enajdziesz tam jaki przy- * 
?maczek.< Wypełniaiąc rozkaz pański wsunąłem rękę do groty 
z cukru , ostrożnie jednak, w obawie jakiego figla, którego u 
dworu nie kupić ; tym czasem miasto przysmaczku wyciągam 
papier, rozwijam go i wyczytuję nominacyję na susceptancyję 
przemyską, którą mi JW. Chorąży w czasie mej niebytno^ci 
wyrobił, przytem zapis tysiąca złotych na pierwsze urządzenie 
kancelaryi. Tu już wstrzymać się nie mogłem , padłem jak 
długi plackiem do nóg JW. Chorążemu, i rozbeczałem się jak 
<]^iecko, iż mnie niegodnego tyla łaskami obsypał. 

Można sobie wyobrazić z jaką radością już jako nowy 
Susceptant i z tysiącem złotycli w kieszeni pospieszyłem do 
Przemyśla; z jaką radością opowiedziałem o wszystkiem W« 
Wyso cz^ańskie^mu, i jak mi on szczerze szczęścia moje- 
go winszował. ** Można się także domyśleć , że za otrzyma- 
ne z chorązkiego skarbu 1000 złotych, które wtedy bardzo 
wiele znaczyły, suto się jako Susceptant oporządziłem; ale 
najpierwszą ozdobą nowego gospodarstwa była piękna Małgo- 
sia , z którą mnie niebawem potem w kaplicy krysowickiej 
nadworny kapelan połączył, a JW* Chorąży sprawił nam 
sute wesele, na które mnóstwo zjechało się gości. Gwardyja 
nadworna dawała z moździerzy ognia na wiwat, pękło dwa 
antały hungaricunty do upadłego hasaliśmy drabanta i mazurka, 
a cukiernik na wieczerzę, cukrową wysadził się z konceptem, 
któremu się wsiiyscy dziwili , bo były tam rozmaite figle , a 
między innemi także kolebka z małem dzieciątkiem, co dla 
mojej biddncj Małgosi stało się przyczyną ogromnego wstydu, 
i niebożątko ciągle e to nagabane przez podochoconych pa- 
nów i dworzan , tyle raków napiekło , żeby tego na wołowej 
skórze nie zmieścił. 
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ROŻNE RÓŻNYCH POEZYJE. 



SONET. 

Do W. P. 
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idziss dwa dęby na wierzchole góry 
Jak się objęły silnemi ramiony; 
Widzisz dwa orły z rozpiętemi pidry 

Pędzone burz^ w dwie przeciwne strony. 

Bracie mój ! dęba ściska dąb ponury. 

Choć z nich obedrze jesień włos zielony; 

Gdy burza minie, wiatr rozpędzi chmury. 
Orły si'^ zlecą w rodzinne zagony. 

Sas dzij rozłączą takie losdw burze; 
Ale po latach — wierzaj , ie wy wróżę , — 

Znowu się zejdziem w te rodzinne ściany; 

I choć wstąpimy w jesienne koleje, 
Czas dni zielone, jak liść z dębów, zwieje: 
Ściśniem się starcy, jako dziś mh>dzianyJ, 

Łw4w 1829 r. 
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PIOSNKA. 

Moja luba ! oioja złota ! 
Trawi mnie tęsknota — 
Bo jak trudno iyć bez ciebie 
Widzi Pan Bóg w niebie. 

PoWiadają ie wiek młody » 
Jak weselne gody — 
liasz niewiele uciech liczy, 
A dużo goryczy. — 

Myśmy szczęścia nie uiyli 
W tej wiosennej chwili; — 
Wstecz nie płynie w rzece woda : 
Szkoda tych lat, szkoda! 

Łwdw 1833 r. 

Tettiś. 



FI08NKI SERBSKIE. 



Po nad świerkiem lata ^okoł siwy 
Nad zielonym, pośród Serajewa , 
Dla ochłody usiadł w cieniach drzewa. 
Tam pod świerk ieni\l^ije strumień żywy, 
Nad strumykiem stoi dziewczę młode , 
Z dzbankiem wdowa przybiega jpo wodę. 

Duma sokół — zwiesił ciężka głowę : 
Gzy mu lubić kwiai opadły, wdowę — 
Czy dziewczynę — gwiazdeczkę na niebie— ? 
Aż wydumał i z cicha do siebie: 

> Więcej złota warte choć nadpsute , 
Niżli sriebro, choć nowo wykute.« — 
I całuje owdowiałe lica — 
Na to w gniewie przekrasna dziewica: 

»Serajewie ! lichob* cię spotkało — 
Ze u ciebie zwyczajem się stało : 
Młodzi lubią wdowy podstarzałe — > 
A dziewczęta starce osiwiałe. -^< 
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Dziewczę lice umywało — ^ 

Umywając przemawiało : 

Gdybym ja wiedziała. 

Że wy lice moje 

Starcu przeznaczone; — 

W góry bym zielone 

Szła piołun zbierała, 

Sok z niego cedziła, 

Go ranią was myła: 

Niech gorycze staną się starcowi. 

Gdybym ja wiedziała, 

Że was lice moje 

Lubić będzie młody. 

Poszłabym w ogrody 

I róże zrywała, 

Soki, z nich cedziła $ . 

Go ranek was myła: 

Słodsze, droższe, niech będą młodemu. 

Wolę z młodym iić gdzie w dzikie skały, 
Niźli z starym , w piękny dworzec biały; * 
Wolę z młodym usnąć na kamieniu, 
Niż w jedwabiach na starem ramieniu. — 



3* 

Tam za górą , za zieloną 
Słychać głośny krzyk czasami, 
Idzie chłopiec, wzrok napina: 
Dziewczę ładne przytroczono k ^■ 
Jedwabnemi niteczkami. <^ 

]^Ghłopcze młody !c tak dziewćtjrna, 
> Przerwij nici -— za swobodę 
Będę siostrą ci w nagrodę.c 

— »Zostań , zostań przywiązaną — 
Doma siostrę mank kochaiią^ — - t \ 

»Wicc szwagrową !« tak dziewci^ha 
Nieczułego znów zaklina. — 
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— jNa szwag^owych mi nie zbywa U 
^- »Wi{0 kochankąt rzeknie dziewa. 

I dziewczynie wnel poradził. 
Poprzerywał ńi6 rękami — 
Wolną okrył całusami, 
I w dwór biały poprowadził. — 



4. 

Młodym liściem ga} szeleści, 

lY gaju z siostrą brat się pieści , 

Do braciszka tak siostrzyca: 

yCzem' to tak długo ciebie nie było?c 

— • yByłbym }ui^ dawno przybył do ciebie: 

Ale mi cudze dziewczę broniło. — 

Dobre to dziecię! cudza dziewczyna: 

Jeźli osiodłam konia wronego. 

Ona wnet siodła zdejmuje z niego ; — 

Gdy przypnę szablę do boku mego. 

Ona mi szablę odpina: 

»Gdzi4 to kochanku, gdzie? 

Równina długa — szeroka 

A woda mętna — głęboka 

Wie idź moj drogi — ^ie U ~ 

Leon HC 



S w I C T o J A N E K. 

(PIOSNKA.) 

I 
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Srod kwiatów, ogrodem. 
Letniej nocy ^chłodem 

Świeci Swiętojanek: 
ia wyciągam dłonie — i 
Za światełkiem gonię — •' 

Światełek kochanek. -« 

Próźnom ręce ściągał 
Za światełkiem siągał — 

Zagasło gdzieś w trawce: ** 
Ja smutny znów stoję: 
Znikło cacko moje! 

Fo mojej zabawce ! 
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1^ widsę znów tylko, 
Jak tam mignie chwilka 

Swictojanek w dali. -— 
Pomnę: jak to ludzie 
W światełek ułudzie -^ 

Tyle chwil I>rzespalL — 

Za cackami gonić «— 
Po nich żale ronić : 

To nasza zagadka; 
Lecz rzeknąć z nienacka: 
Że to tylko cacka — . 

Rzecz dziwna -^ rzec^ rzadka. -— — 

Mfe^ienicB 1889. r. ML tL 



S O N ET. 

Nad 8okalskie'm błoniem skwarne słonce pata — 
Dzisiaj tak głucha ta wszystka ziemica — 

Trzy wieki temu — to tak głośno wrzała — 
Tu płynął w krzyk tatarski śpie'w Bogarodzica^ 

Dziś błon tę całą , co krew nasza zlała , 
fiujnemi kłosy osrebrzą pszenica — 

Zgłuchł krzyk bojowy -— wrzawa oniemiiia, 
A czemuż tęskne dzisiaj jeszcze lica? 

s 

Tylko Bug jeden, świadek tylu zdarzeń. 

I dum bojowych — i weselnych pieni ^ — 

Modremi falmi śród bujnej zieleni 
Sliźnie jak ongi , niby wstęga marzeń. — 

Tylko niekied) brzegom nurt ł)użaiiski stary ' 
Szepnie coś o Herburcie i bitwie z Tatary. — • 

Leom Wi 



NAD DNIESTBEM. 

(SONET.) 



Kiedym w źwierciedle dniestrowrij wody 
Pl*zejrzał me oko, przejrzał me lice — 
I skarżył lubej — i swobód tęsknice 

Tęsknił do lubej — tęsknił do swobody: 
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Dniestr nasz we«brany burz) ai^pogody, 
Odkrył mi dziwna iycU ujemnicj — — 

Pogl|dam wkoło — całe oholice 

Dnieatrowy wytów ponapełniat brody. — 

Dniestrze ! ja z tobf przepłynę do morza — 

Dniestrze! ja z bracia twojemi spojony 
Na wschód niech płyng — miła dzionku zorza. - 

Lecz Dniestr powtarza roi na wszystkie strony: 
Nim zorzę ujrzysz z morskiego przestworza , 
O nieraz jes^ze będę przepełniony ! — — 



MŁODE PIEŚNI. 

Tysiącem piejni wiosna się zbudziła — 
Tysifcem świ^iych kwiatów ustroiła — 
A kwiaty niebu tylko miłość wonią — 
A piosnki wiośnie tylko miłość dzwonią. — 

Kiedy młodemu w świecie coś nie suje , 
Hiedy mn pusto na przestronym świecie — 

Inne piękniejsze tworzy sobie kraje: 

Z niemi się nosi , z pięknem cackiem dzie'cię. - 

A w jego duszy, jak na wiosnę kwiecie , 
^lujp'się dumki rozmarzonej treści; — 
- Lecz jego dumki w jćgo tylko świecie 

Własna pierś słncha, własna myśl upieści. — 

, Bo dziwna to pieśń — ta dumka młodzieńca 
^Hiebarwna cudzych cudowności blaskiem: 
Młodzian nie goni za obcych poklaskiem, . 
Sam z siebie śpiewa, łz| własną uwieńcza, — 
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OBLĘŻENIE WIEDNIA PRZEZ 

TURKÓW. 

ROKU 1683^ 
CPAdłng drińskięgo P. JCngels tof e.) 
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trzecim tomie Historycznego Noworocznika , ) wydawa- 
nego w jeżyku duńskim przez pp. Engelstoft i Molier^ pro- 
fesorów przy Uniwersytecie kopenhagskiib, czytamy między in» 
nemi ważncmi artykułami takie Opis oblężenia Widdnia 
-przez Turków r. 1683, j skreślony przez profesora EngeU. 
stoft. Autor zaszczytnie już znany z wielu ważnych prac 
historycznych, uważa oblężenie i odsiecz Wiednia za wypa- 
dek wielkiej ważności, czy" będziemy na takowy zapatrywać 
się pod osobnym względem , czy w związku z ogółem histo- 
ryi. Wyprawa ta Turków , mająca Wschodowi poddać Za- 
chód, i postępy Otomanów uwieńczyć nowemi tryjumfy, ułat- 
wiła w czasach następnych zwycięztwo i przewagę Chrzęści- 

•i 

iańsŁwa. Od tego czasu Państwo Otomańskie widocznie upa- 
dać zaczęło i osłabiła się ręka, władnąca już koroną węgier- 
ską i sięgająca groźnie aż do wnętrza Eurppy. Spodzie'wamy 
się nie znudzić czytelników naszych, gdy im f tej rozprawy 
historycznej udzielimy w wyciągu Opisu oblężenia TFitfdnia^ 
aczkolwiek tylekrotnic już skreślonego. Do powtórzenia z-kąd* 
innąd znanych jtłż szczegółów, powoduje nas tó zdanie: że 
czyny wielkie mają zawsze urok nowości. 

16 
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nia (4. lipca (pisze autor) przybył Wielki«Wesyr Kara 
Musztafa pod bramy Wiednia, z główna armią i mnóstwem 
wielbłądów 9 wołów, koni, mułów i powozów. Około przed- 
mieść, od kościoła St* Marasa ku Dunajowi, przez Winną- 
górę aż do Nussdorf^ niezliczone massy tworzyły półokrąg 
dwnm iłowej długości i tak szeroko rozpostarty, że niepodobna 
było, nawet ze szczytów wieży St. Szczepana , przejrzeć zu- 
pełnie owo mnóstwo namiotów, okrywających doliny i wzgórza. 
Strona północna Dunaju była jeszcze wolną i bronioną przez 
księcia Lotaryiiskiego, który jazdą wyspy Dunaju osadził. Kara 
Musztafa zajął główną kwaterę w biizkości Zamku cesarskie- 
go, koło St' Ulricha gdzie błyszcząc od słońca wznosił się 
przepyszny jego namiot. Już zapatrywał się na Wiedeń jak 
na pewną i łatwą zdobycz, albowiem płonące ogniem przed- 
mieścia* uważał za samo miasto, a stojącą w pobliżu warownię 
za Zamek (Burg). Dla tego więc umieścił w swem pierw- 
szem sprawozdaniu, że już zdobył miasto i jeszcze tylko Za- 
mek się trzyma, ale niedługo będzie $ię mógł opierać. Tym 
czasem dumne wezwajiie do poddania się , z rozkazu jego 
przez fosę do miasta wrzucone, nie sprawiło najmniejszego 
skutku. • ' ^ 

Widząc książę Lotaryiiski, że miasto ściśnione jest z 
trzech stron od całej potęgi nieprzyjaciela , nie uznał rzecz- 
korzystną przebywać dłużej na wyspie Tabor albo Leopolda, 
tem mnie'j , gdy Turcy i Tatarzy zaczęli go podjazdami nie- 
pokoić, gromadnie i z wielką śmiałością przepływając Dunaj. 
By nie być odciętym cofnął się ku stronie morawskiej, ści- 
gany przez jazdę nieprzyjacielską. Powiodło się mu zerwać 
za sobą cztery mosty na Dunaju; Wiedeń, więc został same- 
mu, sobie zostawiony i ze wszech stron opasany. Nieprzyjaciel 
d. l6. wieczorem podpalił przedmieście Leopolda. Przedmieś- 
cia przez samych Austryjaków podpalone, łatwo sprawić mo- 
gły wielkie nieszczęście , gdyż wiatr pędził fale płomieni z 
Rossau do miasta, tak iż ogień po południu Schottenhof 
ogarnął, z kąd pomknął się aż do zbrojowni, gdzie był znacz- 
ny skład prochu. Już pożar zajął był ganek prowadzący do 
prochowego magazynu; aleGwido Starhemberg; poruc%« 
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nik zbrojowni Cumpęct^ burmistrz LiebenbeTS^ i czło^^ 
wiek niewiadomego znaczenia Focky, okazali tU| co może 
ćmiałość i odwaga. Z ^ręźem w ręku w płomienie prawie 
napędzali robotników, dla prędszego zamurowania okien i or 
tworów, pod czas gdy sami gasili pożar, wybiwszy drzwi w 
środku gmachu. Tym sposobem grożące niebezpieczeństwo 
szczęśliwie odwrócono. Kilku politowania godnych, których 
miano w podejrzeniu o zdradę, padło ofiarą rozjuszonego po^ 
spólstwa. * 

Turcy tymczasem, pod okiem samego Wezyra, zatrud- 
niali się dahzemi przy oblężeniu robotami Dnia 14. lipca 
wznieśli już hoszokopy i trzy bateryje na Górze szpital- 
nej, właśnie w kierunku ku bramie zamkowej^ aż do basty- 
jonu LóbeL Działa ich bateryj już d. 15. zaczęły miotać 
ogniem, przyczem rozpoznajęcego stanowiska dowódzcę Er- 

.nesta Riidigera de Starhemberg raniono, co go zmu- 

^ - * 

siło dni kilka w domu pozostać. Przygotowania do obrony 

w mieście niewiele jeszcze posunięto. Dnia l6. zajęli Turcy 
Prater , d. 17. opanowali ostrowy Du*naju. 

Nieprzyjaciel z dniem każdym mocniej nacierał i gęsto 
już padały bomby na miasto. Dnia ig. zaczęto dawać ognia 
także z Wyspy Leopolda. Oblężeni starali się wszelkiemi si- 
łami przeszkadzać nievprzyjacieiowi, a najmniejsza pozyskana 
korzyść wzmagała ich natężenia. Dowódzca acz słaby jeszcze 
kazał co dzień obnosić się w krześle, dla- naocznego przeko- 
nania się, azali wszystko^ w przenależnym dzieje sie porząd- 
ku, zachęcając przytem żołnierzy i obywateli. Turcy chcieli 
miny ppdłóżyć, lecz nienajlepiej rozumieli się na tym ro- 
dzaju wojennego podstępu* W mieście brakło zupełnieinże- 
nierów, gdyż ci byli przy wojsku za miastem. W tym niedo- 
statku mężowie z doświadczeniem i wiadomościami praktycz- 
nemi w tym zawodzie, poświęcając usługi swoje , pozakładali 
ze skutkiem przeci w-m iny. Starhemberg był wszędzie obec- 
nym, p|*zebywał w miejscach najniebezpieczniejszych, i śród gra- 
du kul ściskał waleczn^h swoich towarzyszów, rozdając po mię- 
dzy nich pieniądze i znaki zaszczytne. Niejaką otuchę sprawiła 
oblężonym wiadomość od księcia Lotaryiiskiego, której przynosi- 
cielowi powiodło się podejść czujność nieprzyjaciela i przez Du- 

16* 
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na] praiepłf n§ć* Tym sposobem dowiedziano si^ , 2e posiłki 
nadciągają % I^iemiec i z Polslii, i źe te ostatnie już w Oło- 
tnuńcn były. W powrocie, pojmano posłańca; lecz on tern 
tylko ocalił źyde, ie trwogę miasta przesadnie wystawił. Ode- 
brano mu depesze i takowe śród wyrazów obelżywych do fosy 
wrzucono. 

Natarczywoić oblężenia powiększała się z dniem każdym. 
Wszelka poniesiona strata była dla Austryjaków nader dotkli* 
w§. Starhemberg zmuszony był przeto zaniechać wycie* 
czeky by wiele ludzi nie tracić* Turcy niepokoili oblężonych 
nieustannemi napadami ^ zapalaniem min, rzucaniem bomb I 
kul ognistych. INiejeden zdatny oficer padł, a załoga siły 
traciła. Oblężeni nie ustawali jednak w gorliwości do obrony* 
Co chwila obawiając się szturmu , miano zawsze na pogoto- 
wiu wrzącą wodę, smołę i kamienie. Dzwony wież wszyst- 
kich zamilkły, wyjąwszy u St Szczepana, których głos po- 
nury zapowiadać miał zbliżanie się nieprzyjaciela i zdatnych 
do oręża wzywał na trzy punkty wyznaczone do powszechne- 
go zbierania się obrońców: do Hof^ Neumarkt i Freyung, 
Turcy nie przypuszczali głównego szturmu, gdyż gęste sypanie 
ognia d. 24^. lipca nie było szturmem, a tem mniej główny m# 
jak baron Hormajer utrzymuje. / 

Tak upłynął miesiąc lipiec śród walecznej obrony, zwięk- 
szającego się niebezpieczeństwa i słabej nadziei. Turcy do* 
tarli aż do zewnętrznych szańców i co chwila miało przyjść 
do głównej walki. Tym większą jeszcze była trwoga oblężop>» 
nych, gdy usłyszano, że Wielki-Wezyr sprowadził z Węgier 
nowe posiłki, a Sułtan nakazał mu pod utratą głowy nie- 
zwłocznie Wiedeń zdobyć. O przyobiecanej odsieczy zupeł- 
nie ucichło, a stan miasta był z dniem każdym okropniejszy. 
Nie zbywało wprawdzie na chlebie, ani na winie, ale był nie- 
dostatek jarzyn i świeżego mięsa ; do tego jeszcze niepogrze- 
bione ciała umarłych, ściśnienie tylu ludzi w tak szczupłym 
obrębie i w najgorętszej porze roku , brak spokojności , snu i 
życia porządnego, wszystko to, jak naturalna, ściągało zaraź- 
liwe choroby. Gwałtowne krwiotoki pojawiać się zaczęły, 
ńa które w-końcu po sto ludzi dziennie marło , a wielu sta- 
wało się niezdatnymi do tyalki. 



/■ 
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Szturm przedsiębrany w nocy z dnia 7. sierpnia obu* 
t>iono życiem kilkunastu walecznych oficerów. Ogień ze stro« 
ny Turków coraz mocniejszym sig stawał, jedna mina po 
drugiej pękała, często ponawiano uderzenia , bomby i kule o- 
gniste co chwila podpalały miasto, a zewnętrzne szańcć w gruzy 
się roi&sypywały. Wieiki-Wezyr rozdrażniony odporem, zdawał 
się wszelkie natężenia podwajać ; lecz równ^ w obronie gor- 
liwość okazywał Wiednia dowódzca. Najostrzejszych używał 
środków przeciw opieszałości w wykonywaniu rozkazów. Sta* 
rał się przytem , by żywność najpotrzebniejsza utrzymała się 
po nizkich^cenach ; najskuteczniejsze poczynił urządzenia dla 
utłumienia panującej zaraźliwej choroby, a lubo sam chorobą 
dotknięty, po ojcowsku jednak nad chorymi i rannymi czu- 
wał. Wiernie w tych zatrudnieniach wspie'rał go Biskup JX. 
Kolonicz, o czem Kara Musztafa zawiadomiony, poprzysiągł 
w gniewie, że Biskup głową to odpłaci. Szczególny zdarzył 
się przypadek, ^e gdy później Wielkiego-Wezyra w Belgra- 
dzie powieszono i twierdzę tę Chrześcijanie zdobyli, Elektor 
Bawarski dowiedziawszy się o śmierci Wezyra, posłał Bi- 
skupowi Koloniczowi głowę jego, dotąd w zbrojowni miej- 
skiej na pamiątkę przechowywaną. 

Odpór oblężonych znacznie już słabnął. Choroby coraz 
się zwiększały. Ogień z wałów miasta ustawał, gdy tym cza- 
sem turecki się wzmagał. Już nieprzyjaciel zewnętrzne szań- 
ce- opanował. Oblężeni będąc w największej trwodze, lękali 
się co chwila zdobycia miasta. Odsiecz nie przybywała , ni 
od Niemców, ni od Polaków , a o ostatnich słyszano tylko, że 
się jeszcze w Szlązku czy tam w Morawie zbierają Wiele za- 
leżało na tem, by księcia Lotaryńskiego o największem nie- 
bezpieczeństwie zawiadomić. Franciszek Je'rzy Kulczyc- 
ki, Polak*) biegły w języku tureckim, podjął się tego nie- 
bezpiecznego posłannictwa. W ubiorze tureckim wyszedł d* 

^) Był on rodem z Sambora i pierwotnie tłiunacaem wschodniej han- 
dlowej kompanii. Wraz ze słui^ącym » śpiewając ples'ni tureckie , 
przekradł się przez obóz Otomano w aź do Nussdorfy zkąd go do 
cesarskiejB[0 obozu przeprawiono. O tym jego śmiałym, z wielkiem 
niebezpieczeństwem połączonym czynie , czytaj między innemi : 
Das heldenmuthige wiewoM gef&hrliche Uniemehmen Hm. Oe9r0 
Fran% KolUchiMt^^ CSidJ Wien i€88. in 4to. 

Przypisek Wydawcy* 
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18. sierpnia wieczorem bram| Schotten i po wielo doznanych - 
przygodach t szczęśliwie d. 15. zrana przybył ze służącym do 
głównej kwatery księcia. Z równem szczęściem, lubo nie bez 
niebezpieczeństwa życia, odbył d. \7. zrana tę same drogę. z 
powrotem do miasta i przyniósł pismo od księcia. List ten 
nie-ze-wszystkiem pocieszał, dobry wszelako sprawił skutek. 
Książę donosił: że Tekeli kilkakrotną poniósł klęskę i że 
Preszburg oswobodzono; że stale postanowiono nie zrażać się 
iadnem niebezpieczeństwem i spieszyć Wiedniowi w pomoc ; 
że co dzień przybywają wojska z Saxonii, Frankonii i Bawa- 
ryi; że z końcem sierpnia spodziewają się zwycięzkiego Króla 
Polaków i a wtedy odsiecz nastąpi. Pismo to po całem gruch- 
nęło mieście. Pamięć śmiałego posłańca Kulczyckiego przeszła 
do potomności nie tylko wielu doniesieniami a jego czynie 
odważnym , nie tylko niezłiczonemi wizerunkami , ale nadto 
upowszechnieniem danego mu przydomku BniderheiZą któ- 
rym go dla odszczególnienia witano. (W nagrodę czynu swe- 
go otrzymał później pozwolenie założenia w Wiedniu, na spo- 
sób turecki, pierwszej kawiarni, i dotąd jeszcze wizerunek 
Kulczyckiego zostaje w azanownem przechowaniu u przełożo- 
nego wiedeńskich kawiarników.) 

Tym czasem pomyślne obietnice księcia Lotaryńskiego . 
nie pomogły oblężonym. Niebezpieczeństwo zwiększało się co 
chwila. Hrabia Ca pi i er s ośv^iadczył d. 22. sierpnia, iż nie- 
podobna, ażeby miasto dłużej nad trzy dni trzymać się mogło. 
Od d. 23. do 27. sierpnia kilkakrotnie z mocą uderzano na 
miasto, a wysadzeniem min popsuto szańce. Lecz jeszcze po 
między zwaliskami walczono z nieugiętą odwagą. Wdzierają- 
cego się nieprzyjaciela odpierano szablami, pikami i wszyst- 
kiem, co się tylko bronią nazywało. Go nocy puszczano race 
w znak trwogi oblężonych. W nocy z 27. na 28. sierpnia 
puszczono 40 rac z wieży St. Szczepana , jako znaki trwogi 
największej. Z trudną do wysłowienia trwogą oczekiwano dnia 
SO. sierpnia, jako zwiastuna złej wróżby. W tym dniu bo- 
wiem zdobyto Wyspę Rod, Belgrad i starożytną stolicę Wę- 
gier ; w dniu tym Ludwik Król Węgierski poległ pod Moha- 
czem z wyborem szlachty swego narodu. Dla tego Turcy 
dzień ^en za szczęśliwy, uważali, a przypuszczony wtedy -szturnv 
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główny,, będący dawno juz wojska tureckiego a mianowicie 
Janczarów życzeniem, byłby los Wiednia na zgubę jego roz*' 
strzygnął. Lecz dzień ten i wiele jeszcze następnych upłynęło 
bez swszelkiego stanowczego zamachu , wyjąwszy zwyczajne 
częściowe uderzenia i wysadzanie min pojedynczych. Im dłu- 
żej trwało oblężenie, tern więcej Sułtan i wojsko rozgniewane 
było na Wielkiego-Wezyra, a nawet ściągnął on podejrzenie, 
jakoby umyślnie unikał głównego szturmu, w nadziei, iź bę- 
dzie mógł wziąć miasto przez knpitulacyję i rozrządzać we- 
dług upodobania ogromnemi skarbami, których się tamże 
spodziewano. Miał nawet — jeźli Kantemirowi wiarę dać 
można — w^Ddać rozkazy, podejrzenie to znacztiie potwier- 
dzające. Pomieniony autor, będąc często dobrze zawiadomio- 
nym, obwinia Wezyra, w związku z powyższym, o inne je- 

• * 

szcze dalej sięgające plany. Cóżkolwiek bądź, Wszechmocny 
okazał nad Wiedniem cud miłosierdzia. 

Jakoż zaiste cud tylko mógł Wiedeń 6calić. Załoga 
przez walki i choroby tak dalece uszczuplała, że jedynie 4000 
ludzi miano zdatnych do pełnienia służby, a do odparcia głów- 
nego szturmu ilość ta była za małą. Turcy zmuszeni byli d* 
3. września odstąpić od »szańca zaczarowanego* — tak Kara 
Huształa nazwał warownię koło bastyjonu Lóbel, gdyż ta, 
labo słaba , bronioną była jednak nadnaturalnym prawie spo- 
sobem. Oblężeni zwracali największą uwagę na obronę we- 
wnętrza miasta. — Sypali szańce jeden po drugim. Ofice- 
rom zabroniono było pod karą śmierci używać spoczynku. 
Wycieczkami zniweczono kilka zamachów nieprzyjacielskich. 
Książę Wi rte mberski, Gwido Starhemberg, Zryni* 
i t. p. dok^st^ywaii cudów waleczności. Pułkownik Dupigny 
liderzył koło Stubcnthor jazdą swoją na nieprzyjaciela, i drugi 
Leonidas padł z całym oddziałem sWoim pod orężem Tur- 
ków. Ze dnia tego ośm bocianów z Góry-łysej {Kahleti" 
berg) przez miasto leciało, trwożliwe, a przeto łatwo pochop- 
ne umysły, miały to za pomyślną wróżbę. Zdawało się jed** 
nak, że już d%ieii ostateczny zbliża sic dla Chrześcijaństwa. 
I^ieprzyjaciel d. 4. września po południu z taką mocą wysa« 
dził w powietrze główną minę koło zamkowego bastyjonu, że 
pół miasta zadrżało, a bas^yjon rozpadł się, jak przepaść {;łc«» 
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Ijolcai. Turcy w tój chwili z ohropnym ohrzjliiein Ałłah ! 
nypadli przea wyłom i zatknęli dwa buńczuki na grnzach 
bastyjonu* Powiodło się wprawdzie spieszącemu w pomoc 
hrabi Starhemberg zapełnić wyłom worami z piaskiem, 
deskami i t. p. i chwilowo uderzenie odeprzeć; ale Turcy ma- 
]^c świeżych ludzi podosŁatkiem , niezmordowanie około min 
pracowali. Następnej nocy znowu puszczane race i przez szpie- 
ga doniesiono księciu o coraz większem niebezpieczeństwie* 
lYieprzyjaeiei wytężał wszelkie siły, a oblężeni ostatnią tra- 
cąc nacizieję, niech tak rzekę jak ofiary bez widoku ocalenia* 
poświęcali się na grobie ojczyzny. Dnia 5. i 6. września o- 
9tatniemi siljami rozpaczy wiilczono przeciw wdzierającemu się 
ze wszech stron nieprzyjacielowi. Bastyjon Ldbel w gruzy 
się rozsypał i część wału była zupełnie popsutą. Zdawało 
się ie niepodobna wstrzymać zdobycia miasta; rozpaczający 
postanowili wszelako aż do ostatniego tchu bronić nieprzyja- 
cielowi każdej piędzi ziemi. Chciano krew Chrześcijan Ile 
in9Źności jak najdroźej sprzedać wrogowi Chrześcijaństwa, od 
którego dzikości nie spodziewano się żadnej ochrony, żadne- 
go poszanowania dla cnoty i bohaterstwa ! 

Dnia 7. września 'Wielki- Wezyr odbył przegląd wszyst- 
kiego wojska 9 dowiedziawszy się zapewne o nadciąganiu ar- 
mii chrześcijańskiej. Miał w Ogóle 168,000 ludzi. Mimo wysła- 
nia pojedynczych oddziałów przeciw zbliżającej się sile chrze- 
ścijańskiej, nie przestawał jednak od d. 8. do 10. września 
częstych uderzeń na miasto. Atoli wielkim natężeniom oblę- 
żonych powiodło się wstrzymać jeszcze upadek miasta. 

W chwili największego niebezpieczeństwa zabłysnął pro- 
mień nadziei. .Poruszenia nieprzyjaciela ku Łysej-górze 
d. 9* września domyślać się kazały, że coś ważnego zajść 
musiało* Trudną do wyrażenia była radość mieszkańców 
Wiednia, gdy d. 10. wieczorem ujrzano race w okolicy Mdd^ 
lingu^ i ani wątpiono już dłużej o tak dawno oczekiwanej 
odsieczy. Tej sąm^j jeszcze nocy wysłał Starhemberg 
gońca « który szczęśliwie dostał się do Księcia Lotaryńskiego 
e t^m lakonicznem pismem: iNietrać czasu łaskawy Panie !c 

Dnia 11. września doznali oblężeni pie'rwszy raz pocie* 
ftzającęs^o widoku przybywających towarzyszów wiary. 
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południem jeszcze przeraiani groźnie działami nieprzyjaciela, po 
południa ujrzeli z w iei miasta straż przednią armii chrześcijań- 
skiej na góracli Leopolda i Łysej, ą nim zmrok zapadł, 
już wzgórza Łe okryte były po części wojskiem sprzymierzo* 
nem. Wiadomość o tern z ust do ust przebiegała. Mimo rzu- 
canych kul i bomb , kto mógł , spieszył na wieże lub wały « 
dla ujrzenia własnemi oczyma wybawców. Wielu szło do ko- 
ściołów i kaplic, łzami ulżyć sercu Swojemu i Bogu za łaskę 
podziękować. Chorzy i kalecy wlekli się z domów, znajomi 
i nieznajomi ściskali się w błogiem radośnem uniesieniu. 
Z niecierpliwością oczekiwano dnia następnego, a co za roz- 
koszny był poranek, gdy wschodzące' słońce ozłociło długie 
szeregi wojowniko\v chrześcijańskich, których chorągwią, dum-^ 
nie w powietrzu rozwiniętą, poranny wiatr powiewał. W ściś- 
nionych szeregach powoli i majestatycznie schodzili Chrześci- 
janie z Łysej-góry, po prawej i po lewej hufce swoje roz- 
wodząc. 

Wojsko chrześcijańskie stanąwszy u stop Góry-Łysej, 
rozwinęło się w takim porządku, w jakim później na nieprzy- 
jaciela uderzyło. Książę Lotaryński wprzódy już użył środ- 
ków, jakich okoliczności wymagały, by ułatwić i zabezpieczyć 
przejście na wzgórza. Łącznie z Królem Polskim rozpozna- 
wał stanowiska ; lecz nigdzie nie zdybano . nieprzyjaciela. Ze 
zmrokiem dano hafło do pochodu i wojsko wściśnionych ko- 
lumnach naprzód postępowało. Cesarscy szli po lewej, Polacy 
po prawej stronie , a wojska Rzeszy dążyły za niemi, dla u- 
tworzenia środka. Przed północą jeszcze bez wszelkiej przesz- 
kody osadzono • najważniejsze wzgórza, między temi górę 
Leopolda, a .wkrótce całe gór pasmo,. Przez noc przygoto- 
wano się do wielkiego na dzień następny dzieła i tylko świtu 
wyglądano. Przy pir^rwszym zabłysku zorzy porannej co za 
scena odkryła się oczom Chrześcijan! U ^tóp Jch rozpostarta 
była obszerna płaszczyzna i leżały wysp> Dunaju, okryte nie- 
przejrzanem mnóstwem namiotów, proporców , koni, wielbłą- 
dów, rydwanów , a okrom tego napełnione tłumami gęsto snu- 
jącego się ludu. ?ułki Tatarów krążyły w zwyczajnym nie- 
porządku u stóp wzgórza i po wy^jrzeżach Dunaju. Wieco da- 
ej w głębi rozłożył się Wiedeń, kłębami kurzów i dymu o- 
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lirytyi działami zagroiony, ścłśnioay i spoczywający niech 
tak rzekę w walce śmiertelnej, sił ostatnich wytężając na od- 
parcie stanowczego ciosu. Atoli z drugiej strony co za widok 
dla oblężonych, gdy to samo wschodzące w dniu pogodnym 
słońce odkryło im Górę- Łysą błyszczącą od zbroi i gdy 
zasłyszano gwar wojowników , którzy w odsiecz przybywszy , 
zbrojne przygotowywali się do walki. 

Nadejście wojska chrześcijańskiego było dla WieUą|ego 
"Wezyra w chwili, gdy mniemał cel swój osiągttietym , wypad'- 
hiem wcale niespodziewanym. Wiedział on o tern dobrze, iź 
Chrześcijanie zamyślają Wiedeń wybawić i w zamiarze tym 
iivojska gromadzą; ale żeby takowe mogły mu być niebez- 
pieczne, uważał to w ślepej dumie swojej za rzecz niepodo- 
bną ; przeto straszliwe naraz zabłysło mu światło. Myśl o moż- 
liwej stracie zdobyczy, którą dotąd już chciwem okiem po- 
chłaniał; o hańbie i pogardzie oczekującej gó po klęsce; myśl 
ta tak dalece odbierała mu wszelką przytomność umysłu, iź 
nawet w tej stanowczej chwili z wielu wyższymi oficerami 
armii swojej żył w nieporozumieniu. Opowiadania o przed- 
siębranych przezeń środkach i o postępowaniu w onym cza- 
sie, różnią się wprawdzie co do szczegółów , ^'lecz zgadzają 
w istocie rzeczy. Skoro się dowiedział o nadciągnienlu woj- 
ska chrześcijańskiego y pierwszą jego czynnością było zwołać 
nową radę wojenną. Roztropny i doświadczony Ibrahim Basza 
Budziński wezwany do rady, najpierw zdanie swoje oświad- 
czył. Radził nie dzielić wojska, wyruszyć na przeciw nie- 
przyjaciela, szańcami obwarować wszelkie do obozu przy- 
stępy, a gdyby nieprzyjaciel cofnął się po dareitinych usiło- 
waniach, na ten-czas dopiero ścigać go jazdą. Prawie wszyscy 
Ba8aM>wie dzielili toż zdanie; jednakże Wielki-* Wezyr /#aden 
sposób od oblężenia odstąpić nie chciał i daremnemi były 
wszelkie przedstawienia w tej mierze. Despotycznie wątpli* 
wość rozstrzygnął. , Umyślił odeprzeć odsiecz nieprzyjacielska 
nie odstępując od oblężenia. 

^ Aby przyte'm złość swoje i żądzę krwie nasycić,, dał roas- 
kaz Tatarom , wymordować trzymanych w obozie tureckim 
wszystkich jeńców chrześcijańskich , których było 30,000. Po 
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set polski Proikl^), kiórego We«yr w^fiajdanach *z sókf 
prowadziły miał takie iyciem za Króla swojego odpowiadać.. 
Po czem Wielki Wezyr podzielił wojsko swoje na trzy głów- 
ne korpusy. Lewa skrzydło poddał Ibrałiimowi Baszy Budziń- 
skiemu, prawe Kara Mehmedowi Baszy Diarbekru, a sam do- 
wodził środkiem armii , otoczony Janczarami i Spałiami, ma- 
jąc przed sQb^ bateryjg dział ciężkiego wagomiaru. Resztkę 
piechoty pozostawił przed miastetn dawszy rozkaz « ^y nie- 
ustannie oblężonych niepokoiła, gdy sam tym czasem miai 
mieć zewnątrz z nieprzyjacielen^' do czynienia. Zcictemi drze- 
wami zatarasowano wszelkie przystępy* osadzono przesmyki i 
wzgórza, i straszne działobitnie wzniesiono na różnych miej-^ 
scaph. Nie brakło także zachęceń w te} walce o sławg i zdo- 
bycz, za Sułtana i świętą religiję Machometa I 

Tak obustronnie priśygotowywano się do walki i obrony. 
/' Nadszedł dzień mający rozstrzygnąć los Wiania , przyszłość 
Austryi i Niemiec. Była to niedziela d. i^ września. Kroi 
Polski ze swoim sztabem jeneralnym słuchał mszy w kaplicy 
St. Leopolda, odprawionej przez JX. ^arka d' Aviano^^) 
siebie i swoich Wieczerzą Pańską wzmocniwszy do walki za 
sprawę Chrześcijaństwa. Następnie pasował syna Jakóba na 
rycerza, dosiadł konia, przed czoło armii wyjechał i do przy- 
zwyczajonych zwyciężać wojowników swoich rzekł kilka tylko 
ale treściwych wykazów: »Król wasze tak kończył przemowę 
sjest na czele waszem ; gdzie mnie ujrzycie za mną dzieci , a 
teraz naprzód U Radosne okrzyki wojowników zmieszały sig 
z odgłosem trąb, a od strony Dunaju zaczął się już sypać ogień 
dział i ręcznej broai. Książę Groy już w pierwszym zaratikui 



*} ^ yf m u e I P r o 8 k i herbu Samson , kawaler maltański , pisał się 
,,z kosieczyna, u Porty Otomańjskićj lat dzieslęś rezydując wiel- 
„ki^j ezperyjencyi nabył f luboć i przedtiSm w Malcie rok cały a 
,ywe Włoszech blizko lat dziesięć przepędził , i dla tego się tei^ 
„wielka w nim biegłość języków wydawała, osobliwie włoskiego^ 
„niemieckiego^ francnzkiego, holenderskiego i perskiego ; nie mni^j- 
„szy przezor w funkcyjach sobier zleconych , zkąd Jan III. Król 
,9Polski abtegatem go swoim uczynił d9 Leopolda Cesarza ^ a 
„wkrótce da doma Nejburskiego^ dla ułatwienia małżeństwa Jakóba 
9,1Crólewicza z Księżniczką NejbTirską.^' CKorona Polska Kaspra 
Niesieckiego, tom III. str. 733. — wydania lwowskiego.) 

iprzypisek Wydawcy. 
4**} Według Hammera fam do mszy służył. (P. W.J 
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prteraiony ' trwogą, nigdzie plsca nie dotrzymał. Nad.reiDof* 
Kara Slusztafa starał się przywrócić por^deh ; nadaremnie 
przypominał sław; i obowiązek; nikt nie słuchał, nikt jni nie 
unaiał na tego , którego skinienie było niedawno .jeszcze dla 
tysifców bezwarunkowym rozkazem. Wpada do swego na- 
miotu, zastaje wszystko opuszczonym i zaledwo tyle uzyskuje 
czasn,' ii może ocalić świętą chorjgipw Mactioneta i z nią 
w ręka wmieszać się po między tłomy pierzctiaj^cycb, on, który 
przed kilkj dniami jeszcze o tryjunfach marzył i upokorzony 
Zachód widział jui n nóg swoich. Historyja podaje mało przy- 
kładów podobnego popłochu. Moie w godzinę pr«ed zacho- 
dem słońca- było wojsko chrześcijańskie panem obozu turec- 
Itiego, a nim noc nadeszła, ju£ nie widziano ani jednego nie- 
przyjaciela po tamte'] stronie miasta. Uchodził on przez Gó- 
rę-Winn^ do Węgier i to z takim pospiechem, £e bez prze- 
rwy odbywał na dzień po mil 13. — Bez spoczynku, nie 
biorąc nawet pożywienia, przybył do Jaworynn (Rabu), 
gdzie stała część jego wojska. Tylko przez znużenie Chrześ- 
cijan i ciemność nocy uszedł on zupełnej zagłady. Tak skoń- 
czył się wiecznie pamiętny dzień IS. września IGSS, dzień 
wybawczy.dla Wiednia, stanowcza epoka dla całych Niemiec , 
a może i dla Europy. Z rzadkie'm wyszczególnieniem wspo- 
minają dzieje Jana Sobieskiego, Uróla Polskiego, który 
uwieńczył się sław) diiia tego. Mara Musztafa nieszczęście 
swoje głow^ przypłacił! 

Zwycięzcy zabrał! obóz turecki. Dzień następny rozwi- . 

nąt przed oczyma wojowników przepychy zdobytych skarbów 

"Wschodu. Ale zarazem okazało się czute rozdzierające serce 

widowisko, gdy ujrzano jeńców chrześcijańskich w zdobytym 

obozie, broczących we krwle własoćj, bądź już nieżywych, 

bądź umierających, oszpecanych i pokaleczonych: męszczjzn 

i niewiast, młodzież i starców. Były tam także osierocone 

AriBfi . \ttAro ^ród barbarzyńców nawet ocalenia doznały. — 

Nqwomiejski (Neuitadzii) , wyź-rzeczony 

licz, podjął się mieć staranie około tych 400 

sierot W namiocie Wielkiego- Wezyra znale- 

e g o , posła Polaków , okutego w kajdanach. 

zagrażał mu kilkakrotnie : ijak tylko pan tWó} 
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« 

Btę zŁliiy« ka£ę ci głowę uci|jd*c Ale ja^ ^ nzczcicie dla 
posła f Wiełki-Wezyr w onćzas dopiera dowiedział się o byt- 
ności Króla PolsKiego, gdy go własnemi ujrzał oczyma, a 
wtedy miał o czem innem myśleć nie o spełnienia swej groź- 
by. Wtem okropnem położeniu poseł polski dwa miesiące 
jprzetrwał. 

Zdobycz była ogromna: 25)000 rozbitych namiotów, ta- 
bory, artyleryję, wszystko Turcy zostawili* Dział 370, procha 
1000 cetnarów, chorągwie, sztandary, buńczuki, niezliczone 
mnóstwo powozów, sprzętów, 5006| wielbłądów, 10,000 wołów, 
wszystko to dostało się w moc zwycięzców. Cukru i kawy tak 
ogromny zabrano zasób, ie jak głoszą, kawa od tego czasu 
upowszechniwszy się, stała się ulubionym napojem Wiedeń- 
czyków. Kosztowności różnego rodzaju było także obficie , 
albowiem obóz turecki opatrzony był do zbytku przepychem 
Wschodu i bogactwy. W kasie wojenne'] znaleziono kilka 
milijonów piastrów. 

Podczas gdy wojsko ewycięztwem i zdobyczą rabowało 
cię przed miastem, większa jeszcze ^radośe panowała w szczę^ 
śliwie oswobodzonym Wiedniu. Zaledwo dzień zabłysnął, 
kto tylko miał siły był na nogach. Spieszono z miasta uści- 
skać wybawców i oglądać tyle przedmiotów ciekawości. Wa« 
liczny komendant Wiednia, hrabia Starhemberg, z całym 
swoim sztabem jeneralnym przybył w dniu tym- do Króla 
Polskiego, i swojem tudzież współziomków imieniem, złożył 
mu pełną uszanowania podziękę* Król na hołdy te odpowie- 
dział również wyrazem nieograniczonego szacunku dla wa- 
leczaych- Wiednia obrońców, a mianowicie dla bohatera Star- 
hemberga, którego serdecznie jak<i przyjaciela i towarzysza 
broni uściskał. Foczem z innymi dostojnymi wodzami: Księ- 
ciem Lotaryńskim, Elektorami haskim i Bawarskim,, 
wsiadł na koń i w towarzystwie Starhembei'ga odprawił 
wjazd uroczysty do miasta*, poprze/izony zdobytemi chorą- 
gwiami^ i buńczukami. Upojeni radością mieszkańcy, z ozna- 
kami najżywszego uniesienia , biegli tłumnie na przeciw Króla 
Polskiego^ nazywali go ojcem, aniołen^k opiekuńczym , obroń- 
cą swoim i całowali w ręce i nogi. — "Król aż do łez wzru- 
azony, mienił dzień ten najpiękoiejszym życia swego. Dla do- 
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wódzcy Wiednia dzień ten był równlei tryjumfem. Przyapa- 
wano bowiem powszechnie, ze bez walecznej i dzielne] jego 
obrony* wszelkie usiłowania byłyby nadaremne, a znawca 
sztuki wojennej bohater Polski nie taił bynajmniej zadziwie- 
nia swojego, gdy obok Starhemberga zwidzał warownie 
nieprzyjaciela, zniszczone wały i bastyjony miasta. * Dot^d je- 
szcze koło wieży zamkowej widać kamień oznaczony imie- 
niem Króla Polskiego , gdzie tenfe odpoczywał pod czas zwi-* 
dzania tych zwalisk. Z tamtąd udano się do kościoła Augu* 
styjanów, dla podziękowania Panu Zastępów, Król uniesiony 
uroczystością chwili padł na kolana i sam przed ołtarzem z 
rozrzewnionem sercem zaczął hymn kościelny : wBoże Ciebie 
chwalimy U Po skończonem naboż<!ństwie Król z synem i in- 
nymi panami był na uczcie u hrabi Starhemb'erga*)* 
Tym csasem wojska sprzymierzone tego jeszcze po-południa 
wyruszyły z obozu tureckiego, i zajęły stanowiska od St. 
Marx wzdłuż Dunaju aż do Fischamcnd i Schwdcha^j gdzie 
była główna kwatera Króla Polskiego. 



- > »o « > § > <> < • < • < • < •' 



Umieściwszy ten wyciąg z autora duńskiego, podług prze- 
kładu niemieckiego 'w piśmie Arckiw f&r Geschichte i t. d* 
dodajemy, że wojska- polskiego w tej pamiętnej wyprawie było 
według naszych dziejopisarzy 30,000. Oprócz samego Króla , 
walecznego Jana III. , cKiznaczyii się z Polaków mianowicie 
Stanisław Jabłonowski Wojewoda ruski Het. w. k. i Marcin 
Kąck i Wojewoda kijowski, jenerał artyl. Śmiercią bohaterów 



*) Na uczcie t^j ,S o b i e s k i , przyjaciel uilinictwa i nauk^ który 
kilka jęayków a nawet turecki umiała długo o rzeczach uczonych 
rozmawiał z uadworuym tłumaczeni, autorem znanego ,,8łownika^' 
MeBińskim de Mesgnien.^ (Hammera: OeschicMt 
des OMman. Reiches, łom UL stt\ 748,} CP. W. , 



f 



137 

potegjii: Mądr^ejowski, sławny t męzŁwa pod Cłiocimem, 
którego Goy er nieustraszonym nazywa , młody Stanisław 
Potocki, Kasztelan Urbański, Matcz^yński , Zbązki 
1 wielu innych. Stanisław Potocki, syn Jędrzeja Kasztelaila 
krakowskiego, ma w sw^m ródzinnem miećcie Stanisławo- 
wie, w kościele parafialnym^ dawnej kolegiacie, we wspa- 
niałym przez Potockich wystawionym i herbami ich ozdobio- 
nym gmachu, nagrobek, który brzmi, jak następuje: ^Fienna 
saive et vale I Wiedniu witam i żegnam cię razem* JW« Je- 
ygomość Pan Stanisław' ż Potoka na Stanisławo- 
»wie Potocki, halicki, kołomyjski Starosta, pułkownik 
x>Króla Jmci Polskiego, kiedy pod najwspanialszym, najjaś- 
>niejszym i niezwyciężonym Jana III. Króla Polskiego imię- 
»niem na obóz Otomano w napadłszy, męztwem, krwi^ swoja, 
lodwag^ i śmiercią w oblężeniu tobie życie przyniósł Tuć 
»serće swoje i wnętrzności . zostawił. Polszczę własnej matce 
»<:iało własne powrócił. Daj Wiedniu chwałę Bogu, Królowi 
)»Pólskiemu dziękuj, a dzieła Polaków do wieków wysławiaj. 
^Poległ dnia 12. września r. p. l653. Postarali się zaraz o 
9ten napis szlachta urodzeni Polacy, najwierniejsi jego assy- 
y^tenci i pułkownicy: Jan Ponkowski miecznik nurski i 
» Stanisław Poradowski rotmistrz jego. Tenże napis jest 
»wyryty na blasze w Wiedniu u OO. Franciszkanów, a ciało 
»z Wiednia sprowadzone w tutejszej odpoczywa kolegiacie ; 
9a zaś r. 1777. będąca w Wiedniu JW. z Potockich Kos- 
»sakowska Kasztelanowa kamieńska, na Stanisławowie pa- 
9ni i dziedziczka, napis pomieniony przekopiowawszy, z sobą 
»tu przywiędła, i dla wiekopomnej przed Bogiem pamięci 
>kościołowi oddała.€ 

Kończąc artykuł niniejszy przytaczamy niektóre obce 
źródła do dziejów odsieczy Wiednia, jakiemi są następujące r 
Entsatz der k.k. Haupt und Residcnzstadt Wien^ von Tut* 
tlager. Dresden i68S. — Geschichtc der zweiten tUrkischen 
Belag^rung Wlcns^ von Uhlich. — Ocsierreich. milił. Zeit* 
jchrift iSiS. — Geschichte des osmanischen Reichesy von 
Hammer UL Band. — Les anecdotes de Polegnę ^ par 
Daleyrac. — PoLlsh manuscript of the secret History of 
the reign of John Sobicskj/f^ntaining a particular accotuU 
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^ the 4ieg» of Flonna . tu DtUeyrac a doitieitic of tka tatę 
" King of Poland. London 1700 •). 

*) W uczondn dziele ssanawaego, lUeraurKe ojczjsUj w czasach 
naszych może najwięcej zasłużonego łirftbi Edwarda Raceyb- 
H k i e ę o : „Gaftte«( medalów polskich" (tomów 2. Wrocław lg3S) 
widzieć można wielo bardzo pięknych i rzadkich medalów, na pa- 
miątkę odsieczy WiMnia wybiiych. — Oprócz licznych opisów t 
medalów, jeet lak^e kilka obrazów, preedstawiąjącycb, pamiętna od- 
siecz WiĆdnla. Z tych najcelulejazym jest bez-wqlpleniA znany 
obraz Altomo nt ego, nadworneł^ malarza Króla Jana III., a-~ 
mieszczony w kościele fornym w iJiółkwi, i kilkakrotnie za pomoci| 
litografii npowszecfaniony, mianowicie przez naszego ziomka pana 
Rawskiego. Wreszcie Ue ml wiadomo obrazy takićjże trea'cl 
znigdują się : w k08'ciele kaiedralnym w AuszpiirgD , duży Obrax 
olejny pędala Bredy ; "w biblloLece drgzdefiskiój obraz arknszo- 
viij wlelkojci; w Krakowie a Senatora Soczyńskiego obraz Rn- 
gendaia, i dragi niewiadomego pędzla w zblorack akademii tan- 
Wjuiy. (Ok. tmf. Imiu N.»a% r. IStOO P> W. 
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POWIEŚĆ GMINNA 

GORAU TATRZAŃSKICH Z OPATOW- 

SZCZYZNY 1). 



'Ik^rzy mnie chłopcy stańcie kołem « 
Pacierz ze mną mówcie głośno ; 

Wszyscy razem mówcie społem : 
I nabożnie i donośno ! 



Jak Łam w kofie 2) wiater trzepie, 

Jak się ogień dusi, wala; 
Płomień ciągnie po nalepie* 

Jak się w Łrzopie 3) vroda kala. 

\ 

W niebie łilhpka 4) co raz straszniej. 

Teraz h a ni a 5} hasa w ptaszui; 6) 

lYiech tam hasa , niechaj skacze , 

Niech się śmieje y- niechaj płacze. 

Jeno do mnie bliżej chłopcy ! — 
W Imię Ojca iftówcie ze mną: 

Kiedy Bóg nam nie jest obcy, 

liiech sie sili czart dkremno* 



Łudzimierską prośmy Matkę 7) 

Kiech nas łaską swą oświeci ; 
Niech nam broni nasze chatkę 

Od Boginek czarnych dzieci* 
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Niechaj Hanki bil ulecsjr, 

Miech jć] dziwcie pięknie chowa « 
Od Jloginek ubezpieczy ; 

By nam Hanka była zdrowa! 

Wczoraj zraoa i w noc po£no» 

Prały* szyły czary choino; 8) 

Rój Boginek miał naradę. 

Przy Dunajcu miał biesiadę. 

A szmer głuchy powstał w kole , 

CoJ tam wiele, hyrba Q) radzą; 

Ai pot spłynął po mem czole , 
Bo o Hance rzecz prowadzą. 

■ 
Potem hałas , slioki , imiechy 

Przy^ Dunajca czarnej wodzie; 10) 
Dosyć pletły — same grzechy *- 

Bo szatany w takiej trzodzie. 

s 
Ś 

I 

A jam bieiał krok! spore 

Tu gdzie Hanka chora legła; 

Gnałeną ptakiem tu w komorę. 

By mnie mara nie przebiegła ! 

Przy mnie chłopcy stańcie kołem , 
Pacierz ze mną mówcie głośno; 

Wszyscy razem • wszyscy społem : 
I nabożnie i donośno ! 



Łudzimiersk) prośmy Matkę 

Niech nas łaską swą oświeci; 

Niech nam broni nasze chatkę 
Od Boginek czarnych dzieci : 

ł « 

I 

— »Witaj stary, jak się macie. 

Na paciorkach czas trawicie ?€ — 

•^ »Kondek li) miejsca zwólcie w chacie, 
»Pójdziem w drogę aź o świcie. 

»Bo na polu deszczek pluszczy, 

»A kroczaje ufa IS) zmiata; 

siść tam bójno , kieby w puszczy; 
»Dziś noclegiem wasza chata. ^ 
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..„^^woje, Jaliich nas tu macie, . \ 

90d Rybiego idziem' Oka; 13) 
»Kondek miejsca zwólcie w chacie, 
»Tamok w polu noc szeroka. 



»Za to kaide darek nie<łie, 

yPiosnkę dziecku i powicie: 
»Bo wypocząć trudno vr lesie; 

>Pójdziem z tela 14Xsiź o kwicie.* — 

— Do mnie, do mnie bliżej chłopcy, 

W Jmic Ojca mówcie ze mną; 
Kiedy Bóg nam nie jest obcy, 

Niech się sili czart daremno ! 

Porwij Jonku kosak z szary, 15) 

Błyśnij ostrem w oko mary, 
Niechaj leci na kraj świata ! — - 

Ju£ za nićmi wiatr zamiata. 

Jjudwik Kamiński. 



PRZYPISKL 

1) U górali tatrzańskich, mieuskających nad brzegami Czarnego Dn- 
. najca^ krąży powieść io Boginkach^ porywających nowo-na^ 
rodzone ^ niechrzczone dzieci. Przed lacy osmdziesiąc, mówi gó- 
r«il, było tu wiele strachów a dziwów; lecz powodzie zbyt częste 
>zabrały je z sobą;, wytopiły i wyniszczyły. Z powiórzchownosci 
w^ niczóm nie ustępowały Boginki cygaiikom ; mieszkania za* 
kładały sobie pomiędzy kamieniami, w jamach^ dziurach nad-brzei^ 
nycb i wcale nieprzystępnych. Wiedziały o położnicach we wid; 
oblókłszy, uczesawszy slę^ po odbyciu opłuczyn w Czarn3rni Du- 
najcu, nachodziły chałupy kobiót chorych i tam swojóm krzykli- 
wym dziócięciem zastępowały miejsce skradzionego niemowlęcia. 
Aby zapobiódz tój psocie modlono się, kropiono wodą święconą; 
lecz gdy pomimo użycia tych środków Boginka ustąpić nie chcia- 
ła, piór wszy lepszy w izbie będący porywał kosak^ to jest nóż do 
krążania kapusty, tenże lub ostrzyć, lub nim błysnąć musiał w e- 
czy naprzykrzo4ićj ; uchodziła na tenczas ^ tak dobitnym postęp- 
kiem przestraszona. Na pozdrowienie imienia Jezus , Boginki 
odpowiedzi nie dawały. Był drugi rod;flaj Boginek, porywają* 
cych dzieci podrostki j zwane były żonami dlzlwów, czyli 
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dciwo-iony^ iiazwlikleiii znanym we wsiach 2i0piM2ii% M»- 
. niowfty Czorsztyn ; lecz o tych a góraO Opatowszczyzny mał^ 

wzmianka I snaa aad brzegami Czarnego Dunajca przesiadywać 

nie lubiły. 
2) Kof , komin. 
S) T r z o p 9 garnek. 

4) 2* Q p k a ^ grzmi. 

5) Hama, zły dach, bies, czart u ftusinów. 
^Wpłaszni^ pod przypieckiem. 

7} B. 1204. dat Henryk Książę KrakowsJde f Szlązkie Teodorowi 
Cedro herbu Gryf Wojewodzie krakowskiemu przywilej; na za- 
kładanie prawem teutoiiskićm miast i wsiów w teraźniejszym ob* 
wodzie eandeckim ^ na wyrabianie 1 wykarczowanie połoźonycb 
między rzćluuni Czarnego i Białego-^Duną^ca pól : Ostrowna , Ro- 
goźnika i Lepiecnicy, Słonej, Bajtarnicy, Nidzielska, Stradomia. 
B. 1206 ŁudzimidrZ} pidrwszą wieś tenże Wojewoda obsadził, 
kościół wybudował i obraz cudowny Matki Boskie r. 1207. spro- 
wadziłi, Według podania tutejszych górali^^ Hatka Boska ^ kupcom 
krakowskim jadącym do Węgier pokazała się w jasności niebiez- 
kiśj > gdzie zaraz na tóm samdm miejscu z pnia kościół wysta- 
wiono. Obraz ten cudowny Matki ]p jsklćj wielu przygodom podle- 
gała będąc nieraz przez Orawców wykradanym; lecz do miejsca, 
jako najbardziej dla siebie ulubionego » powracał. Po dziś-ds^ieu 
trwają dosyć liczne odpusty, a góral w każddj złój chwili- w za- 
ni3'śle czy w kupiectwie^ wzywa opieki Matki Łudzimidrskidj. 
8) C Ii ó ź u o , prędko , skwapliwie. 
9> H y r b a , dużo. — 

10} Przy Dunajca czarndj wodzie. Czarny-Diinajec dła\roz- 
różnieuia od Białego. 

113 K o u d e k , Itątek. 

12) K r o c z a j e , kroki ; u f a 9 zawierucha. 

13) Rybie Oko, według wyrachowania uczonego Ludwika Zeiz- 
nera ż r. 1838, leży 4212 stóp paryskich nad powiórzchnią 
morza, największe z jezior znajdujących się w górach tatrzań- 
skich* Podług opisu Albrechta Sydowa, wydanego w Berlinie 
r. 1827; zajmuje to jezioro przestrzeni 56 morgów 411 sążni kwa- 
drat. Południową stroną Rybiego Oka pną się dwa i trzy-tysiące 
stóp wysokie- góry, najóżone szczytami prawie niedostępnemi. 
Piękność tych gór , jeziora , wodospadów licznych , zbogacających 
Rybie Oko « szyba wody mieniąca się różnemi barwami, a do tego 
czarowńa rozmaitość widoku, cisza swobodna, rozścielająca się po 
kotlinach , po jeziorze , zachwytem błogim upajfrjąca , odnosząca 
Ayśi do świata innego, nie dziw, iż górala tatrzańskiego, bnjnegc^ 
w wyobraźni, tyle ujęła, że siedzibę duchom, istotom własnościa- 
mi nadprzyrodzonemi obdarzonym, przy Rybidm Oku naznaczył > 
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m nlenl jaU)]: w clągHJ kjl stycznofcl, od dziadów, ojców pmrls- 
ita^ przeluz^waDą adzoayi litnienle duchów w powleatd mnj- 
iilDJ«, prEekazDJąo ją w prEysułe csuy potOMStwu ; — gAj bo- 
wlen^BoginU lobiftł; jak najbll^ćj wdd przenlMsklwaii , acho- 
wlaka przeto w skałach siórcsące nad brzegami wody, jaski- 
nie liwne a tak rozmaite^ miejsca Mi których Byhie Oko podoMU- 
klem nlałO) były dla Boginek jak nąjbardzitSj szukana i strzeżone. 

14) Z tela, z-U|d. 

iS) Kosak z Bxary. Szara, deska u ^lany w IzMe, za akład sła- 
A(ca TÓJDyn naczyaloia domowym , iuu^fe<^J kuchenityii. 
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KROPLE MIŁOŚCI. 

pomtadtka gminna. 
I. 

' ^rzed laty maogiemi , ^hiedy jeszcze krzyż wiary na odło- 
dze wkopany czołem pn|C się ku niebu, często stykał się 
stopa ze szczotkami pogańskiego drzewa , na hełmie góry — 
stał grodziec drewniany. 

Dokoła nie ^yło ni jednego zielonego drzewa, stróża swo* 
body i ciszy. — Ołysiały pagórek bieiił się po bokach sie- 
cią wybielałych korzeni — jakby kościami pomarłych drzew — 
w dole kipiała po skaliste'm łożysku Skawa — szumieć głu* 
cho zdała się szeptać przychodniom słowa złowrogie. 

Pan Tobiasz, (którego czarnym Dobieszem przezwano), 
pan zamku, żył w nim samotny. Za wojny ruskiej ze Śmia- 
łym Bolesławem walczył w kijowskiej ziemi; atoli odkąd berło 
w ręku Hermana, Dobiesz zamku nie opuszcza. 

Nie należy do wypraw na boje, stroni wiecy ziemiań- 
skiej , wypoczywa po walkach ruskich , duma o rozkoszach 
onego miasta Kijowa. Bo w stolicy starego Włodzimierza, w 
mieście ze złotemi bramami, rozpławiło mu się serce w 
słodyczach rozpusty i w rozkoszach miłośniczek. 

Już drugi dziesiątek lat upłynął, a czas, który nie mógł o- 
bielić czarnej brody jego, nie ugasił żaru w zrzenicy Dobiesza, 
ani okiełznał wyuzdanej na żądze duszy. — Czarny Dobiesz 
był postrachem siwych matek i młodych dziewic. 

Zdała od zamku na drugim brzegu rzeki , stały poroz- 
rzucane chaty góralówy osłonięte drzewiną, drzwiami i oknem 
odwrócone od mieszkania pańskiego , i od żadnej chaty po 
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ftielonćni błoniu nie wiodła ćcleszłia do zamku, iadnćj nie wy« 
deptała stopa rolnika. A najdalej od wszystkich w gaju, co sig 
wiązaf z buków , dębów i kaliny, jakby w klatce ziąionej za- 
mknięty stał góralski domek, pod czystym gonteni: było lo 
mieszkanie zamożnego tkacza. Ale napróźno siwy Tadanie 
kryłeś śniein| synogarlicę twoje, daremno strzegło jej oko 
rodzica, nie ustrzegło oko, nie obroniła ręka. — Młodziuchną 
Ewę porwano na zamek, a ty rwiesz biały włos twojej brody, 
i dniowi temu, który uszczęśliwił ciebie dzieciną, przeklinasz; 

n, 

W szumnej bogato przystrojonej komnacie na zamku, bie- 
dna Ewa, od kilku dni więziona, siedzi samotna* Tyle juź łez 
wylała, tyle westchnień ś dziewiczej piersi, ze jakby zmordo- 
wana skłoniła się całem ciałem ku wypoczynkowi, i usnęła 
. w zadumkę. W białych dłoniach utopiona twarz gładka, miękki 
włos jasny niegładzony ręką rodzica , w nieładzie opływa ra- 
miona, ku ziemi sp)ida< 

Biedna uwięziona duma, niekiedy zamrze dla ni^j obec- 
ność, widzi swoje chatę rodzinna, czuje i słyszy głos miły ro- 
dzica. Ale kiedy dłoń od twarzy odejmie i łzawem okiem kom- 
natę przebiegnie; wtedy zimny dreszcz nią połamie, wtedy 
żywo stanie przed nią jej dola. Ewa krzyżuje ręce i płacze , 
piękniejsza w swym płaczu, jak kwiatek po porannym desz- 
czu piękniejszy. 

Alic po' krużganku ktoś idzie, dygoce drewniana podłoga 
pod ciężkiem stąpaniem , porusza się klamka drzwi , szero- 
kiem kołem otwierają się skrzypiąc. 

Ewa zadrżała i zakryła twarz przed czarną twarzą Do- 
bieszą, a twarz czlrna, pokrajana w brizdy, jako węgle .za- 
rząde oczu para, pod powieką wgnieciona głęboko, strzały 
swych spojrzeń utkwiła w dziewczynę; ta słaba drży jako cle- , 
niuchna pajęczyna na wietrze. Pan Dobiesz wstąpiwszy do 
komnaty, zdiął z czuba wysoki szłyk niedźwiedzi, włosy zgar- 
nął na lewę skronie, i musnął się po brodzie. »Na moje 
brodę krasna dziewa !c — Postąpił krokiem, stanąwszy u stołu 
wsparł się na ninr prawicą, slŁ ugięła się pod nim gruba ta- 

19 
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Mlca stołu. »Na brodę mego ojca ! urzekła mnie ta góralka. 
£wo f Ewko ! czyi nie widzisz , jestem panem i szlachcicem, 
A tobie pokłonem biję , takim miękki dla ciebie. — £j za- 
|)omnij o ubogiej chacie, o siwym ojcu, poślę mu dzbanek 
taioduy będzie rad, a tobie Ewko dał-bym co byś sama chciała, 
garściami korali i perełek , gdybyś jeno nie była taka harda i 
powiedziała by jedno dobre słówko, iem miły tobie; powiedz 
to dziewucho.« •— 

I postąpi! ku dziewczynie, ale co się zbliży krokiem ku 
ni^j , ona krokiem wstecz się cofa az ku ścienie, a& ku oknu, 
i z okna spojrzy w dół a obwija się w rantuszek, jakby się 
ukryć rada. J)obiesz zatrzymał kroku , i patrzy w twarz dzie- 
wczyny, jakby w słońce jakie święte i niepokalane. 

Oj i co się stało > (szepce gawiedz o panu) Dobiesz nie- 
ubłagany^ dla tylu oiiar drapieżnik, w obliczu Ewy stał 
się słabym jako jagnię 9 które na nici prowadzisz , rószczka 
precz od^onisz ; — pełno gadania w zamku o czarach. góralki, 
co na niepowściągnionego pana jednama sposób — i tajemnicę. 

I było, że stary włodarz, wierna rada pańska, dnia czwar- 
tego stanął przed Panem. — 

Podumawszy thwilę , musnąwszy brody, przemówił* — 

»Sztuką wilki tłuką, jabym radził, czary tej góralki 
czarami zmocować, albo poszukać takiej baby, coby zniewo* 
liła do miłości hardą dzićwuchę.c Dobiesz sięgnął do skrzyni 
i garść śrebrniaków rzucił włodarzowi* 

— »To tobie — za słowo.* — 
J znowu sięgnął do skrzyni. — - 

— »To babie , która dziewę zniewoli** — 
Włodarz z dobrą myślą, wyszedł z komnaty. — « 

m. 

Poranek mgłami oszarzał, nie widać słońca choć dawno na 
niebie. — Ewa w zamkowem oknie stoi zadumana , w niebie 
oczyma pociechy szuka, to znowu śledzi chatki , co za rzeką 
bieli się śród lipowej dąbrowy. A na dole pod zamkiem 
włodarz wiedzie rozhowor . z niewiastą , zaliczył pieniądze , i 
lYiódł do izby pańskiej niewiastę^ co. się opowiedziała być 
z p0d Babiej góry, i czary f.ozumieć. 
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Żadeir człowiek nie miał takiego oka, coby mogło pa^ 
Łrzyć w czarne oczy Dobiesza; przecież czattownica skutkiem 
czarów swoich, okiem w oko zajrzała Dobieszowi i ^dała się 
śledzić słabego miejsca w twarzy, aby snąć tamtędy jad swych 
uroków przeprowadzić* 

Ale kiedy przyszło dać odpowiedź na pytanie » jej głos 
sadrzał i zająknął się. ^ 

— » »Hard| dziewkę Wam przynlewołić trzeba^ bez mała 
kropli miłości nawarzyć mi przyjdzie , nieprawdaż'^?« — • 

— - >Jeieli podołasz temu , czarownico^ dam sreforniaków 
co w fartuchu udźwigniesz.* — 

— ' > Wasza Wielmoiność niech posłucha, a wedie woli 
mojej niech się stanie. Aby kropli miłości nawarzyć, siła 
rzeczy ml trzeba: trzeba czasu trzy doby całe; 'bo z trzech 
ptranków nazbierać mi rosy, z trzech wieczorów korzenia, i 
z trzech północy paprociego kwiatu. A przez trzy doby dziew- 
ka zamknięta, ni oko ludzkie widzieć ją będzie.i — 

-^ tNiech się stanie wola twoja czarownico, ale rozbacs 
się> a Jeżeli nie znasz Czarnego Dobiesza, spojrzyj mi w oko« . 
i widdz, że niedaremno czarnym mnie zowią. A feżeli twoje 
czary zawiodą, pochrupocą twoje kości w mych rękach — 
Widzisz to drzewo na wzgórzu ! < — i wskazał na pagórek I 
na -szubienicę, na której świecił ^się Jeszcze skielet wisielca* 

— ^ »Tak z tobą będzie.« — 

nr. 

Już drugi dzień baba czaruje, Dobieszowi wleką się 
godziny leniwo* bo jemu spieszno uściskać dzieweczkę, ktor^ 
pomiłował, niby młokos kochankę; ale skoro trzecie upły- 
nęło słońce, Dobiesz już na nogach, łupoce drewniana po- 
dłoga na ganku pod ciężkiem stąpaniem, poruszyła się klamka 
i drzwi od komnatki szerokiem kołem otwarły się nagle. 
Dobiesz próg przestąpił, rzucił do koła oczyma, i słowa już 
na wargach cofnął w siebie znowu; zadziwienie wstrzymało 
mowę. 

Na cisowej ławie leżała Ewa, biała jak te rantuchy, 
TV które była uwita od czoła do slopy.— ^ Była uśpioną^ w jej 

Itf* 
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palaszitach posplatanych > tobą satlinifty był hrsyijtli biały i 
nibyto saroe palce ten krzyłyk trzymają. Oko ammione, lica 
spokojne, i po nich Jakai łagodna powlćwa ipokojoo^ć, usta 
sine t otwarte > ^a aig dopiero co ^oócsył; ostatoie «towa 
pacierza. ^ 

Prsy s[ńQcej siedzi czarownica * a gtow| ^tassc*oa| na 
piej^l, z jej rąk skrzyżowanych spada ka ziemi roiaaiec s pa- 
ciorków. Czarny Pan widząc uspioof, swolna i ostroinie zbli- 
iat się 'ku czarownicy. 

— >Gói to baczf , zasnuła dzlencz);iia ?< 

— >Na wieki wieków odpowiedziała niewiasta skosem 
mf zkim, Dobiesz oniemiał, 1 upłynęła dłnga ciszy chwila, do- 
pok^d nie przerwała jej czarownica, odzywając sig głosem 
odmiennym: był to głos m^zki — Tadana, ojca Ewki. 

.— iZaistCi zaiste drogą była umie staremu ojc« ta dzie- 
cina, podpora, gwiazdeczka starości moiej, drog| była jak nic 
w świecie, a przecież ja sam wlałem w jfij nstecdia to kro- 
ple, które ją zabiły, własnemu dzieciąteczku śmierć zadałem, 
zgubiłem jej ciało, byle ocalić dnszf .... lekko konała aa 
mojćm ręku dziecina.c — 

■Przeklęty* ! zawrzasnąt Dokiesz, 1 jak dzikie zwierza na 
swoje ofiarę , rzuciwszy się na starca , dburfcz za szyję go 
chwycił. 

Tadan nie a£ył do obrony ani ręki ani głosn, z ei^nię- 
tych piersi wymykał się oddech ciężki, coraz cigiszy, naresz- 
. cie krew się rozlała ostami i starzec wyszeptał ostatnie słowo 
pacierza ^ Amen. 
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Dft PRZESZŁOŚCI. 



p.e.»o.cM c.e«u* w«^. «B«w». na .„.Cle 
Pamięć tylko zostawiasz szczfscia straconego; 

Czemuż zdmuchnąwszy z iycla piękne wiosny kwiecie, 
Nie zabierzesz i drzewlui zimą zmrożonego. 

Patrz jak sto^i <h*a(ewiiui, biedna, opuszczona! 

Kwiat życia i nadziei wiecznłeś jej zabrała ; 
Wyschłe do ciebie jeszcze wycifga ramiona 

I pyta po co tutaj na świecie została. ' 

Ach ! powróć nam pnseszłoici «biegle szczęścia chwile, 
W zmarłe czasy nowego wdmuchnij życia tchnienie ; 

Powróć ciioć jetien dziooek z pozostałych w tyle, 

Ożyw choć jędiM^ tylko, choć jedno wspomnienie! — 

Lecz ty milczysz niestety! czaąy upłynione 

Nie wrócą nam już nigdy od wieczności morza ; 

Nie powróci nam szczęście r^^z już utracone , 
Ni zabłyśnie zgasłego dnia promienna zorza. 

Słuchajcie mnie wy ludzie co znacie cierpieniey. 
Wy co łzy wylewacie nad urojeń zf;ub%, 

Co tylko znacie rozkosz przez samo wspomnienie: 
Zapłaczcie ze-mną razem nad przeszłością lubą* 



Stefania F, 
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RIŁRĄ OBRAZÓW ŻYCIA MIEJ- 
SKIEGO 

1 

prxes / 

BTAmSŁAWA JASZOWSKIEOO. 



Wi6sM Iź ten dzU cwyeząj mają^ 
Iź się o prawdę gniewają; 
Pofarbować jćj nie wadsin^ 
Bo takiej tłucbają radzi. 



Ci a A ® s< 



Są co I 2 kart oro^l i ze gry i « kostek ! 
ŁecjB t tyck zły dncb ogra i wszystko zagamir. 

Kr%ymUof Opuititski. 

Hid mttS2 nio liwiętego dla gracza. 

Teatr poUku 



N, 



i. 



a zegarze ratusznym uderzyła godzina jedenastki przed 
południem; wysoki, blady, średniego wieku męszczyzna, sie- 
dzi w wytwornie umeblowanym pokoju w poręczowem krześle 
przy stoliku, przed nim zapalona w srebrnym lichtarzu świe- 
ca, a on z^ lakiem w ręku , pieczętuje i dawną formę przy* 
wraca taliom kart novrych, które po swojemu okiem doświad- 
czonega przeglądnął i z któremi obeznał się dokładnie. »Tak< 
mówił sam do siebie yzje kata czy kto teraz pozna, tak mi- 
sternie pomarkowałem : bo ieżto bieda z tą naszą przeklętą 
cywiiizacyją , lada odrostek od ziemi juz zna się na wszyst^ 
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ich sry. Mt6n dawnie tylko killia poświęconych' 
t. Kie wiem do czega prsyjdzic gdy tsk daWj 
i n kolebce bgdf umiały 1>1Ć woltę \ poEuaii sif 
[i kartach.* — Zgasił dwiecf i italie w porządek 
oddał małemu w zieloaym fartussk* cbłopco 
sklepowemu, łitóry wszedł włamie do pokojo. 

>Dasz to panu swemui rzekł »\ uwaiajcie, by się po 
między inne talie nie zamieszały, miałbym zawód, rozumiesz?* 
— >Rozamićm paniec odrzelit chłopiec sklepowy % ko- 
piechf śmiałescig, i z tym przelotnym uiimiechem, z którego 
JDŹ mały złoiliwy szaUnek wyglądał , co ani wątfHĆ ie wu-o- 
^oie z czasem iia 'dniego Łncyperb 

Odbiegł wziąwszy z ebojętoym nkłenem daay mn pj^ 
Bijdz, a wysoki blady męszczyzna sam pozostał. Zadumał się 
głęboko i cos na palcach liczy. >Na Wacławie (myślał) mt^f 
śmiało polegać, jednakże nie chciałbym go przypu^itS do 
wtelhiego podziała; wi^m co zrobię, winem, zaleję mn głowę , 
-A o bożym kwiecie zapomni. Boman, prostaczek, mimo woli 
pomagać nam będzie, i tern korzystniej, ie -o podział się nie 
upomni. Syn niegdyd jeneralnego ekonoma t kt^ry się póź- 
niej spanoszyłf przyte'ra szlachcic, o którym Hiesiecki, a 
nawet Bobrowicz ntc wspomniał, ma sobie za szczęście, 
te go do naszej kompanii przypuszczam, ja* którego przodek, 
Senator krzesłowy, grywał jeszcze we Jhua z -Królem Zyg- 
muntem Augusiem.t '^^ — Zadarł do góry ^owę i jak. 
paw' się nad^ł. >^e grywam z nim , czyni mnie to popnłar- 
nym w oczach tych zagorzakm*, którzy o jakimj postępie, o 
jaki^jj równości marzą. Szalone głowy \ równość ma źródło 
w ich |>u3tycb kieszeniach. Nie znam innej równo^i jak tyl- 
ko przy zielonym stoliku; kaidy grać moŹe ze-mną byle tra- 
cił gotówką, be wolctkym nie wiedzieć co niź dłng hartowy: 
hto niema pieniędzy grac nie powinien i wstać mu od stolika z 
ostatnim dukatem; przypu'sTCzani Tevaneha ^ ale z powtórnie 
napełnioną saliiewką.< Myśl ta ostatnia jakoś go uderzyła, bo 
vrstał i zadumany przeszedł się razy kilka po pokoju, łŻeby 
tylko Gustaw nie skrewił (myślał dal^jj .... £eby na parol 



*) Wladoms X, Gomt^Liege, ie Oai był grą nlubloną («go Krtfla. 
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grac ai# chdał • * * • • niatn aiejaliie domysły ie z waźi 
kną przybędzie (<mie)e się i z radości zabiera nęcę.) P< 
nu ttliyć ciczani, moje talie uczynii twoję powiną 
reszty dokonaj) oczy mej pani • • . • Nie jestem ta: 
prawdziwie nie* to szkaradna namiftno^d dla ca4owieka dobrze 
urodzonego, naniift»Nić gminna » prostacz^if ;\ • . przytrfm 
nic na tern nie tracę • « . • . przeciwnie • • , 4 .c — Chciał 
dalej prowadzić ten na filozofii śycia uzasadniony tok myAi , 
gdy lokaj faktora Icka zameldował. 

Wiele takich znam osób, kt4re sam widok faktora w 
dobry hnmor wprawia. Faktor, ta arcypotrzebna, prawdziwie 
rodzima w kraju naszym figura, magnetycznie działa na nie- 
które umysły, a do takich naleiał nasz chudy blady męszczy- 
zna, którego Henrykiem nazywać będzien^ Pan Henryk na 

« 

imię faktora uśmiechnął się radośnie. » Niech wnijdziec roz- 
kazał lokajowi , fz reszt| dla nikogo nie jestem w domu, • • • 
rozumiesz • • • • a szczególnie dlk • * • • wiesz o kim myślę. 
• , • • Natręta niech sobie ma za honor, źe ix niego pożyczy* 
łem ••..«< Hodezył pod nosem gdy lokaj wyszedł i pół- 
drzwiami wpuścił tajemniczego faktora. 

Faktor jest to postać pół -śmiała, pół « uniżona: śmiały 
z przekonania , Jm stał 6ię nieodbicie potrzebnym , uniżony 
z wiedzy o słabości tego, który go potrzebuje, a przeto dla 
uskarbienia sobie dalszych jego względów* Nasz faktor z źółŁ§ 
bródk; i kociemi oczyma, prawdziwy typ faktora, ukłoniwszy 
się nizko jednakże od niechcenia , z wyrazem na twarzy, za- 
powiadajicym ważne wiadomości, Judassowsk^ bródkę swoje 
pogłaskała 

9N0, cóżtam panie Icku ?t zapytał Henryk, »cói^ mi no- 
wego przynosisz.?* 

— »Dowiedziałem się o tern , co mi Jaśnie-^Pan polecił.^r 
>Jakże Gustaw ?c 

-* yOnegdaj sprzedał wódki dwanaście tysięcy garncy.« 
Henryk (z uśmiechem uradowania): sZapewne tej, na 
któr) się jeszcze kartofle nie urodziły c 

— »Jaśnie— Pan zgadł jak prorokc odpowiedział Icek , 
i uśmiech złośliwej ironii przebiegł po jego licu* »Panom 
wszystko wolno^ z przeproszeniem Jaśnie — Pana.c 
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tUtraciiisz u niby z wyrzutetti zawołał Henryka me mo- 
l^ąc jednak utaić , skrytej radoścL >No , i po czemui sprze^ 
dał?€ pytał dalej. »Zapewiie za bezcea?« ^ 

— »Ja1i Jaśnie — Pan ctice^ inaczej kota w worze sprze- 
dawać« odparł nie nśmiecliając się jnź Icek. iKupiec chce 
takie zarobić, a za to źe dał naprzód i czeka , • • ,« * 

^Moie udrzeć ile się nui podoba.c s , 

— ySpekulacyja Jaśnie — Fanie.« 
fPo czemuż więc?« 

— »Po sześć krajcarow moneta garniec, to uczyni razem 
S400 zr.« Widzimy z tego, jak dla pana potrzebny jest 
faktor, bo nawet obliczył, ażeby się pańska głowa nie mę- 
czyła. 

•Powiadasz S400, naprzód, w tak ciężkich o pieniądze 
czasach, przy tak popsutym kredycie •••«•.€ 

— »A potemc dodał faktorc kto wie jaka będzie wódka 
I kiedy.c 

»Ha ! cóż robić ! kto potrzebuje^ a Gustaw < 

— »Pan Gustaw zawsze potrzebuje, z przeproszeniem 
Jaśnie — Panac znowu z uśmie'chem ironicznym d.odał Icek. 

»Dziękuję ci panie faktor za tę wiadom^ść« rzekł Hen- 
ryk klepiąc żyda po ramieniu; lecz miarkując się, ażeby się 
w oczach Icka nie wydał , dodał z przybraną surowością : 
^Skarcę jednak Gustawa za tę^ nierozważną sprzedaż , ażeby 
gdy sam chce marnotrawić, innym nie psuł targu.« Rzekłszy 
to dał znak żydowi, ażeby wyszedł, który zrozumiawszy ten 
gest pański, cichaczem wysunął się z pokoju, wynosząc z so- 
fa^ to niezbite przekonanie : iżby tego raczej skarcić potrzeba, 
lito bez wezlu zaliczył pieniądze za wódkę, na którą jeszcze 
kartofli zasadzić nie myślano. 

Gdy wyszedł faktor, pan Henryk z uradowaniem prze- 
szedł się po pokoju : »Jutro wieczór u mnie, gra — i S400 zr. 
do mojej wpłyną kieszeni. »Ghciał dalej marzyć błogo w tej 
myśli, gdy z drugich od głównego salonu prowadzących drzwi, 
weszła pięknej postawy, powabnej twarzy, filuternych czarnych 
oczu, w ranąym ubiorze młoda małżonka Henryka. Grzecz- 

20 
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nie powitał-^ pau małłoneli , i z praymtleniem rządkiem vf 
jego stanie małżeńskim prosił by usiadła. 

-Wiesz Malciu jutro wieczór dajemyt rzecze z słodkhn 
uśmiechem do iony. »9aky przyjacielski mały wieczorek, bez 
żenady, bez wystawności: kilku dobranycłi przyjaciół, herbata, 
muzyka, pogadanka, parę roberkow wista ^ a w końcu skro- 
mna a la fourchctta wieczerza. Pamiętaj kazać wszystko 
przyzwoicie urządzić i przygotować.t 

— f Dobrze mon umi kiedy tak chcesz, lecz kogoz za- 
prosiłeś ?« V 

»Zwykłych przyjaciół domowych : Gustawa , Wacława 
Romana, może jeszcze kilku innej młodzieży, zabawimy się 
en familie,^ 

— »Ten Gustaw już mnie nudzić zaczyna tak czestemi 
odwidzinamic rzekła uradowana w duszy z przybycia Gu-» 
stawa, lecz udająca niechęć zacna małżonka Uenryka. 

yjużto prawda, że do kompanii niebardzo przyjemny 
ten pan Gustawa odparł małżonek ; »ale proszę cię< dodał 
głaszcząc p<^owicę swoje po gładkiej jak aksamit twarzy, 
^faitez le pour mol y bądź jutro grzeczną dla niego t mam 
w tern własny interes c 

— »I4iech i tak będzie gdy sobie tego życzysz mon a/m< 
odrzekła z lekkim uśmieche^m małżonka, a bawiąc się spada- 
jącemi na gors wstążkami rannego czepeczka, radością roz« 
iskrzone oczy utkwiła w zwierciadło wgskowanej posadzki* 

T^yous avez un bon gońu mówił dalej Henryk; »ubierz 
eię z wszelkim wytworem najświeższej, najpowabniejszej mody; 
w białym kolorze bardzo ci do twarzy, dodawszy kwiaty i 
pąsowe wstęgi, które tak pięknie od twych kruczych włosów 
odbijają, wyglądać będziesz jak bogini wdzięków.c 

— »Sadziłąm, żeś już zapomniał pochlebiaćc, z uśmie- 
chem zadowolenia odezwała się małżonka i pobieżnie spojrzała 
w lustro ; »ale jak uważam potrafiłbyś jeszcze grać rolę Adonisa.c 

»Dla ciebie tylko moja drogac odparł pan małżonek i 
po długiej małżeńskiej obojętności pierwszy raz znowu uści- 
skali się, każde inną zajęte myślą: Henryk planem gry ju- 
trzejszego wieczora, małżonka jego Gustawem, który bynaj- 
mniej nje był jej obojętnym. 
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Nazajutri wieczorem rzęsiste ćttiatła gpte^ą w salole, 
rozpromienione zwierciadła blask rzucają do ]&oła « rozpro- 
mienione oczy pani domlu blaskiem oćmidwają nadskakajacą 
jej, wyiwieioną, wymuskana, wyperfomowaną -młodzież. Śród 
sałon^wćj lekko-dowcipnej o niczem pogadanki, lecą jak grad 
grzeczności dla pięknćj , dla zachwycającej dzisiaj gospodyni ^ 
która do wszystkich się uśmiecha, każdemu umie coś z wdzię- 
kiem powiedzieć, tego spojrzeniem , szczęśliwszego- mrugnie- 
niem oka U3zczcśiiwia, a najszczęśliwszemu Gustawowi,, który 
przy niej najbliżej usiadł, pozwoliła szepnąć sobie potajemnie ' 
słów kilka do roziskrzonego kulcami brylantowemi ucha ,^ 
lekkim spłonęła rumieńcem i na znak odpowiedzi zlekka od- 
ścisuęła ręką, którą od niechcenia Gustaw ujął i ucałował. 
Henryk czy nie chciał, czy nie uważał tego% zajęty innymi 
gośćmi* Roznoszono herbatę , rozmowa ożywiać się zaczęła , 
Gustaw i Henryk, obaj byli w najlepszym humorze, każdy w 
swoim sposobie. Gustaw oczu z pani domu nie zwracał , to- 
uął w jej spojrzeniach, każdym zachwycał się wyrazem, tern 
bardziej gdy uproszona usiadłszy przy fortepianie, po odegra- 
niu z wielką biegłością fantazyi^ zaśpiewała aryję z najulu*- 
bieńszej, najmodniejsza opery. Gustaw był przy fortepianie 
najbliżej pani Henry ko wej , a mimo zwróconej na tenże u* 
wagi całego towarzystwa i tu także potrafił je'} słówko pod- 
szepnąć, i w odpowiedź, śród najstuczniejszej rulady, otrzymać 
mrugnienie , na którem on jeden tak dobrze się poznał i ro- 
zumiał* Zachwycony podszedł do Henryka, zatopionego u 
okna salonu w tajemnej rozmowie z Wacławem, i uściskał go 
serdecznie w wylaniu przyjacielskiego uczucia, < 

Gdy muzyka fortepianu towarzysząca aryi w szumnych 
rozlewała się akordach i równie szumne nastęf^^owały podzię- 
kowania słuchaczy, muzyką i urokiem gospodyni oczarowa- 
nych, służba roznosiła szumiący szampan na dany znak od 
Henryka, chcącego by uniesieni goście nie ostygali z zapału, 
a szampan ażeby tego dokolsał, co piękne oczy pani i muzyka 
tak szczęśliwie rozpoczęły, 

20* 
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Podoćhoconym szampanem gościom dał znać l^amerdy- 
ner, ze \ni do wieczerzy zastawiono. Powstała pani domu i 
podała ramię Gustawowi, który ]^ jak tryjumfator do jadalnego 
pok&ju poprowadziły a ssa nim tłumnie, bez porzi|dku, wysy- 
pała się zgraja ochoczej młodzieiy, z panem małżonkiem na 
końcu, który szedł pewnym' krokiem, jak myśliwy pą znanej 
sobie kniei, co zwierza wytropiwszy, miał go jak w iićciach 
swoich. Istota dwurodzajowa : był jeleniem i strzelcem tego 
wieczora. 

r~ Wieczerza była suta, odpowiednia znanćj wystawności 
domu. Kucharz popisał «ie z czem mójgł najlepiej , a reszty 
cukiernik swym słodkim dodał talentem* Pełny kosz szam- 
pana swe korki powystrzelał, w głowach młodzieiy szumiało, 
w sercach wrzał ogień młodości, podniecany iskrami palnenu 
ócz gospodyni. Po wieczerzy wist, leniwo wlókł się przez 
trzy robry, Henryk przegrał, Gustaw był wygranym, dał dwa 
szlemy i nie posiadał się z radością siedząc obok pani Hen- 
rykowej, która z kanapy grającym ślę przypatrywała* Przy 
końcu trzeciego robra dano czaj , ten dobił do reszty przy- 
tomność graczów. Rozochoceni dali się słyszeć z przyję- 
tym powszechnie życzeniem diabełka^). Świeże talie przy- 
niesiono ze sklepu, Henryk bank zakłada błysnąwszy kupką 
dukatów i położywszy na wętkę stosik nowych jak z pod stę- 
pia banknotów. Szczęście rozmaicie aię chwieje, lecz bankier 
zawsze w korzyści, setki' po setkach łowi. Gustaw s'eiskając 
potajemnie rączkę pięknej pani, gra jak zapamiętały, dubluje 
bez namysłu, a przeto najnieszczęśliwiej, piorunem wypróa-- 
nia pulares, i 2000 zr., wzięte naprzód za wódkę, przecho- 
dzą do szczęśliwego bankiera,, magnetycznie przez jego no- 
we banknoty przyciągnione. Pani domu znudzona długiem 
bez udziału uważaniem gry, cichaczem, niespostrzeżona od za- 
palonych graczy, wysunęła się z pokoju, po chwili i Gustaw po 
angiebku bez pożegnania znika, z ciężką głową ale z lekkim 
pularesem, a Henryk szczątki gotowizny grac^^ów ziewając do- 



^) Gra niemiecka LandskuechU Dostaliśmy j^ m Podola, jak niegd^rś 
d^stima przychodziła tym szlakiem. Na Podola sagnieździła ni^ zar 
pewne od przqje2dzą;ącycii jr towarami Airmai^d w aiemiecJdcli* 
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bija* Fortuną wielce mu tą raz| sprzyjała 9 bo i znał kartjr i 
sam jeden był trzrfźwy iród pijanej zgrai , omijając ile moi- 
ności koleje kielichów i miasto czaju pijąc podstępnie samg 
tylko herbatę* W noc późno rozjechali się goicie. 



Nazajutrz różne wyż*wspomnionych osób były uczucia: 
Henryk w wesołym humorze obliczył wygrane i ta dosyć 
znacznie iqrypadła ; pani Henrykowa dostawszy od męża parę- 
aet reńskich na sprawunki, że zdobyczą tą, do której się tak 
przembźnie przyczyniła, pojechała za fraszkami po sklepach 
kupców galanteryjnych i modniarek, i wesoło, w najwłaściw- 
szym sobie żywiole, pół dnia spędziła; Wacław radbył z po« 
działu ; Roman przegrał takie, lecz mimo bólu głowy był za- 
dowolony z przegranej, bo niesalonowiec z urodzenia grat 
w znakomitym domu, i niedługo jeszcze zabawiwszy w mie- 
ście, pojechał do swojej wioski: oszczędzać,, skąpić, zbierać, 
wyciskać z kąd moina, by źa powtórnem do stolicy przybyciem 
być w stanie znowu przegrać z panami, uważającymi go jak 
pełną cytrynę, która wyduszona tylko się w śmiecie rzuca. — 
A Gustaw ? • . • . na tym sprawdziło się dawne przysłowie 
polskie: że dwa grzyb ff w barszcz zawinie ; niech poprze- 
stanie na tem co mu 1^ urny przeznaczeń padło. — Szczę- 
śliwy 2 ! ! 
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Nie każdy roznmić , 
Co biała płeć umiiS. 

CZtote Jarzmo maiiteMcieO 



mJo Aniu gorącym chłodniejszy nastał wieczór, było to dni 
pierwszych czerwca, natura w swej dziewiczej zieloności, oliryta 
kwieciem wiosny, jaśniała jak oblubienica w dzień ślubu. Jaki 
taki cii{gn^ł do publicznego ogrodu i ja tam poszedłem, ode- 
tchnąć swieźem powietrzem i przypatrywać się pięknościom 
miasta, których tam znaczne zebrało się grono^ Byłto dzień 
świąteczny, kto mógł wystroił się jak najlepiej , a damy wy- 
stąpiły z wielkim przyborem modne'j toalety: chmura kapelu- 
szów z woalami i bez woalów kołysała się środkiem długicf] 
lipowej alei, między któremi rzadszej jaskrawszej barwy z bu- 
kietami kwiatów, odznaczały się jak meteory po między rzę- 
dem gwiazd jednakowych. Na ^jpierwszy rzut oka widząc pa- 
nie tak wszystkie wystrojone, wszystkie jak gdyby z pod igły^ 
jak gdyby z jednego sklepii modniarki , trudno . stan ieh roz- 
różnić; I^^ znawca świata nie na ubiór, ale na ułożenie i 
twarz ubranej zwraca uwagę ; piękne noski są dla niego ba- 
fometrem, których mniejsze lub większe skrzywienie oznacza 
wyższość lub niższość stanu, a polot oka to przeszywający, ta 
nieśmiałe ku ziemi spuszczony, to niby gdzieindzi^ wymie- 
rzony, a gdzieindziej utkwiewający, maluje stan duszy i 
myśli, które kierują temi pięknemi główkami , zdradzając po« 
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raŚKenie.serca, co pod białym muszlinem^ Jak wulkan pod 
śniegiem bije; Szczęśliwy dla kogo te s-lekka poruszaj|ce alg 
fale gorsu w ruch wprowadza wzrastaj^a wewnątrz burza jni- 
łościy szczęśliwszy kto na nie obojętnem juz zapatrując się o- 
kiem, unosi spokojność z tej źywij galeryi obrazów. Czasem 
uspokojeniu temu towarzyszy wywołany drogo okupionym, do- 
świadczeniem uśmiech ironiczny nad ułomnością płci słabtej, 
a która jednak płci na8ze'jy nibyto mocniejszej , panuje : 

My rzqdzim światem a nami kobiety 
powiedział jefszcze ś. p. Książę Biskup Warmiński. 

Ale wróćmy do przechadzających. Dwie młode mężatki 
i panna idą razem » świeże, wystrojone, jak kwiaty majowe ^ 
ale kwiaty, które nie pachną, n. p. tulipany lub piwonie. 

tCzy widziałaś Anielę« rzecze starsza męiatka* jak to 
się stroi, Bóg wie z czego, mąż tak małą ma pensyję, jpowia^ 
dają że hrabia • • • . alec dodała niby uniewinniając >ja temu 
nie wierzę .... złe języki ludzkie.c 

— »I ja nie wier-^^s tubo tak wszyscy powiadają* odpo* 
wiedziała druga mężatka i tak się złośliwo -— dwójznacznie 
uśmiechnęła, że wyraźnie widać było, iż tym wieściom wierzy 
zupełnie, jak artykułom wiary. 

>Otoż znowu idzie Anieiat zawołała pierwsza: tudajmy 
że jej aie widzimy, żeby z nami mówić nie zaczęła, wypa- 
dałoby przywitać się z nią grzecznie, a może przyłączyć do 
jej kompanii, to mnie żeuuje. — Mąż tak małą ma pensyję.c 

To rzekłszy odwróciły się na bok przeciwny i poszły 
aleą spuściwszy w dół oczy i nie patrząc na nikogo, pod czas 
gdy Aniela z gronem swem koło nich przechodząc, powitać je 
chciała; gdy się jej to nie powiodło* skrzywiła nosem i rze- 
kła do towarzyszącego młodego mężczyzny, który jej w ogro- 
dzie nadskakiwał : >Smleszne faciaty, może im się uroiło , 
że są damami pierwszego tonu ; pamiętam dobrze ich począ- 
tek: jedna córka korneciarki, drugiej matka sprzedawała lalki, 
poszły za starych wyższej godności urzędników i już nie wie- 
dzą jak stąpać. Nie wiem czy także takie robiłyby miny, 
gdyby mężowie wcześniej niż zwykle do dpmu z biur powró- 
ciwszy, godne panie swoje zastali pod bezpieczną strażą woj- 
skowości. j^Ao^śmiała się szyderczo, a towarzyszący modnia 
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nsehłftsy: ^Zsbawoie, ]A mamę kocham ,c akompaiiiował jj^j 
śmiechem t był to bowiem jeden % tych ludzi j których pełno 
po miastach, którzy na wszystko mają jmi^ch podoręczu i t)rlko 
brzmieniem jego rozmaito malują uczucia, u których śmiech, 
wszelki rozum, wszelki dowcip zastępuje; są to bierne istoty 
miejskiego społeczeństwa, tani do tańca, ani do roźańcac jak 
powiedział jeden z naszych lepszych poetów , istoty , które 
przy wydoskonalonej mechanice, moina będzie śmiało i z wielką 
korzyścią automatami zastąpić. 

Męiatki nasze poszły dalej odetchnąwszy po niemiłym 
spotkaniu się z Anielą. Ich mieszczańsko-arystokratyczne nosy 
wzdęły się znowu do góry, usta uśmiechnęły się od niechce- 
nia przymrużone oczy rzuciły pół-wzrokiem przed siebie na 
rozciągniętą wzdłuż ogrodu aleę, i dostrzegły schodzących 
z góry: trzy damy i dwóch męszczyzn, z koteryi pierwszego 
towarzystwa stolicy. Mężatki nasze raz w-rok w jakimś salo- 
nie, przy jakimś uroczystym akcie , zdybały się z te'mi dama- 
mi , z-tąd znajomość ich, i z uprzedzającą grzecznością ukło- 
niły się damom, a potem rzuciły na bok ukradkowem spojrze- 
niem, czy przechodzący uważają, że z temi damami są w po- 
ufałości. Damy zastanowione tym ukłonem, że zdziwieniem 
pdkłoniły się, skrzywiwszy usta jak gdyby co gorzkiego poł- 
knęły, a i>otem jedna do drugiej szepnęła: »Kto to jest ma 
chire I . • . . Zdaje mi się, żem je gdzie'ś widziała.« 

..^ iPamiętasz w salonie pana X.c odpowiedziała druga. 
>Dotąd się śmieję przypomniawszy sobi^, jak pocieszne figury 
robiły one w naszem gronie.« 

•^ »Ja nie wiedziałam nawet jak siedzieć przy nich, o 
czem z niemi mówić. Wiesz ma chere'\edindL po francuzku 
do mnie przraiówiła.t 

— »Cóż ty jej na to?c — 

tUśmiechnęłam się z politowanieni i rzekłam ; Mów- 
my po polsku a lepiej się zrozumiemy.* *) 

Cha, cha, cha! wybornieś jej wza chere powiedziała, 

ale drzyj ! ... za to pomści się na tobie jej wujaszek kra- 
wiec lub ciocia modniarka.* 



*} Anskdota prawdziwa. 
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•— ftPotrzebne figuryc wmifszał się do pogadanki jeden 
K towarzysz|ćy€h damom modnisiówy zasłyszawszy o czem 
mowa* 

^jiyant a fairt aux maris^ U faut flatter leurs epouses.^t 

— »Ja te|« .odezwał się drugi towarzysz dam »tak zacię- 
cle na onyni wieczorze* z jedną z nich walca tańczyłem, tak 
nią wszystkie wymiatałem kąty, i tak się jej naściskałem w 
taticu, ie po skończonym walcu szanowny pan małżonek, 
który uważał, jak żonie jego honory\ czynię, rozczulony z ra- 
dości nawzajem mnie odścisnął, i odt^d byłem pewny jak naj- 
lepszego z nim interesu.« 

^— tWielki z ciebie żartowniś hrabio« rzekła jedna z dam 
uderzywszy go lorynetką po ramieniu; lecz widać było ukrytą 
zazdrość wTjej oczach, na to zbyt poufne zwierzenie się swe- 
go Cavaliero servunte. 

Hrabia potajemnie ścisnął hrabinę Y. za rączkę, czułe, 
przepraszające zasłał spojrzeaie jej oczom, nastąpiła obopólna 
zgoda i dalej znowu^ bawiono się dowciplną, wesołą pogadanką, 
tem weselszą i tem mniej wymuszoną, że nie było mężów 
z temi paniami, którzy lubo na wielkim świecie niewiele żo- 
nom przeszkadzają, nie są jednak nieodzownie potrzebni do 
słyszenia każdego słówka , które małżonka powie do wybra- 
nego przyjaciela serca* 

Znudzony jednostajnością pretensyjdąm przechadzających 
się po głównej alei, wreszcie dla odmiany widoków, zboczyw- 
szy wszedłem de| rondelu, ozdobionego w środku gloryjetą , a 
po bokach żywemi kwiatami ładnych mieszkanek miasta, które 
rzędem zasiadłszy ławkę , wystawiały się z upodobaniem na 
krytyczny przeg^ląd tu i owdzie przechadzającej się modnej 
młodzieży* Słys2iel|śmy tam sądy w niczym co do trafności i 
grzeczności nie ustępujące literackim wyrokom pewnego 
pisma, i w tem tylko były lepsze od tych ostatnich, że z 
wiatrem ulatywały, nie zostawiając po sobie gorszącego świa- 
dectwa niedorzeczności. Zarozuraienie, uprzedzenie, i tu były 
panującemi, i tu żywioł koteryjnego protektoratu przeważał* 
A więc i piękną niewolno być bez protekcyi ! — lecz nic 
sobie z tego nie czyńcie piękne zapoznane lub obojętnością 
pominione panie, w waszem położeniu głośność nie jest wła- 

21 
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śitlp zaletą, cifsty wSdok, częste pochwały upowwednUją ; 
w mojem wyobrałeńiu najszczęśliwszł U, o którą przed iln- 
bem dopiero ten i ów się zapyta: »Kto ona jest, nie znam 
jej ♦ dosyć przystojna.* Hie miano czasu anatomicznie rozpa- 
trzyć się w jej ^dzif kach, które dopiero najwłaściwszy sędzia — 
pan małżonek osądzL Biorąc z Uteratury porównanie, cztfm 
potomność dla dzieła, tim jest mąi dla niewiasty, on praw- 
dziwą jej wartość ocepl i tem trwalszą przyzna zaletę. Po- 
chwały młodzieży oddawane młodej panience , sąto zdania u- 
lotnych dzienników o nowo-wyszłych poezyjach, wiotkie, 
sprzeczne, zapaleńcze, a cz^tpkroć tak w pochwałach jak i 
naganach nainiezgodniejsze z pjraiydą. 

Z bokff, tui przy wystawie cukiernika V siedziały dwie 
panie z mfszczyzną. który nie należąc już do najmłodszych, 
jednak miną nadrabjał i brak włosów, na głowie chciał zastą-^ 
pić wąsami, faworytami i bródką. Byłato niezmiernie elegan- 
cka trójka, pachfaidła okrążały ich atmosferę, na damach naj- 
świeższa, nawet, z przesadą połączona toaleU, z gracią triy- 
mały kubki z lodami, któremi je wąsacz częstował , zachwy- 
cany po kolei to jednej to drugiej wdziękami, upajany to roz- 
kosznem mdlejącćm spojrzeniem swych towarzyszek, to wonif 
ambry, którą w około napełniały powietrze. Do żadnej szcze- 
gólnie skłonię się nie mógł i zdawał się być obiedwóch jed- 
nakowym czcicielem. Damy, wnioskując z toalety, do naj- 
pierwszego należały tonu ; lecz' przysłuchawszy się bliżej ich 
rozmoWie, nieraz wymknęło się im z różanych usteczek słó- 
wko, zdradzające brak pierwotnego wychowania i t^j niech 
tok rzekę wrodzonej ogłady i delikatności, która z dzieciństwa 
tylko zaszczepić si^ daje, ale w późniejszym wieku, mimo 
najlepszych przykładów, nie jest już do zuifełnego przyswo- 
jenia. Kto nie całe życie po woskowanych stąpał posadzkach, 
musi się pośliznąć , zdradzić swe początkowe pochodzenie : 
będzieto zawsze proste drzewo , które znawca ocenić potrafi , 
ctiociażby nawet było na machóń polakierowane. 

Tak też co do dam lody jedzących domysł mnie bynaj- 
mniej nie omylił: byłyto lat kilką dopieiro na wyższym świe- 
cie żyjące lekkie boginie teatru, których świta składała się 
zwykle z pierwsą^j młodzieży stolicy. Dziś kotój czy trał 
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szczftfliwy sprowadził w ich towarzystwem hrabiego Xt ^^^ 
on jest godnym zawiści, Łe chciały od niego przyjąć filiżankę 
lodów, i podczas gdy on tutaj na grzeczności wszelkiego ro- 
dzaju, niekiedy dwójznacznem przeplecione słówkiem, &wó| 
dowcip wysila^ godna małżonlia jego, jak wyźćj widzieliśmy, 
przechadzając się po alei z kochankiem, podobne od niego znowu 
przyjmując grzeczności , mimowoli odwet wykonywa. Niech 
iyje zgoda małźeoska! Nie znam zgodniejszego ^ wyrozumiał 
szego stadła j słusznie p nich powiedzieć możną, że dwie du* 
sze jedna myśl zajmuje, -i według solistycznego rozumowania 
pojęli dążność życia. Mimo tego jednak obtirza mnie ich 
widok, nie przesiąkłem jeszcze tak dalece cywilizacyją nasze- 
go materyjalnego samolubnego wieku, bym nie potępiał tego » 
czego nie uważam jeźli nie z uczuciem cnoty to przynajmniej 
z przyzwoitością zgodnem; uciekam pd tych scen zgrozy, od 
Łych obrazów zepsucia, tym niebezpieczniejszych Im na wyż- 
szym szczeblu społeczeństwa postawione są osoby, odgrywające 
tę w oczach świata komedyję. Uciekam w inną stronę rondeiu, 
gdzie podeszła pani z kilkoma panienkami na ławce zasiadłszy, 
otoczyła się samemi kwiatami płci pięknej : jedne wk pączka 
dopiero, drugie na -pół już rozwinięte, mające co chwila wy- 
nurzyć się z pełni powabów i woni. Byłta pensyjpn panien, 
szkoła szlachetnych szczepów , przyszły zaród sadu ojczyzny. 
Usiadłem w ich pobliżu; tu już (pomyślałem) nie usłyszę gor- 
szącego słowa , natchnionego dumą lub zawiścią, dwójznacz- 
nik nie obije się a moje uszy, wszystko tchnąć będzie tak 
iBzystą niewinnością , jak jest czysty niewinny uśmiech tych ^ * 
dziewic, które gdybym byt poetą , porównałbym — może dla 
mody porównań ^« do uśmiechu majowej jutrzenki , rzuca*- 
jącej nieśmiałe promienie po zroszonej powierzchni kwiatów. 
Było czte'ry dziewic obok podeszłej pani, wszystkie 
w bieli jak gołąbki ubrane. Kolor biały jakże uroczo wydaje 
się na osobie, o której przekonani się być zdajemy, że jest ' 
białą w dussy, niewinną; lecz jakże nieprzyjemne czyni wra- 
żenicy gdy nim łono pełne zepsucia i czarne serce okryte ; 
niewiasta taka w bieli wydaje się mi jak kwiat, na roślinie , 
należącej do rodzaju trucizn. 

21* 



164 

Lecz to tylko nawiasem powiedziano, nasza czwórka « są 
to bez-wątpienia takie aniołki dusz^ jak ciałem. Podsłucłiaj- 
my icli rozmowy^ niezawodnie tak czysta, niewinna* tak ete« 
ryczna jak one« 

Pierwsza. »Czy uważałaś tego w białym kapeluszu ?€ 
Drufr.a* »Kilka razy dzisiaj po pod okna chodził.c 
Trzecia, »Jak ten w tużurku na ciebie z boku patrzy^* 
Czwarta. (Z cicha ) yZnam go, tańczył ze mną ma- 
ziira na ostatniej tabawie i dwa razy ścisnął mi rękę. Wczo- 
raj niby przypadkiem rzuciłam mu kwiatek z okna, podniósł 
go, spojrzał na górę , ucałował i zniknął w gwarze nlicy.c — 
Zarumieniła się i tak cicho do przyjaciółki mówić zaczęła, 
żem tylko słówko :»bileGik« zasłyszał. Nie chcąc czegoś wię- 
cej jeszcze dowiedzieć się uciekłem, myśląc -w duszy, ie i na 
szczepach szlachetnych owoców niekiedy robak zepsucia się 
gnieździ, który częstokroć z innego drzewka przypełznął, plu- 
gawić majowy liść szczepu. Biada szkółce, gdzie- takie drzew- 
ko wzrasta ! 

Oburzenie zagnało mnie ai w tylną część ogrodu, gdzie 
przyjaciele jadła i napojów w poufnym bawią si^ gwarze. Tu 
jak gdyby świat inny wyszedłszy z alei w to miejsce. Ruba- 
szne szorskie mowy mieszają się z szorskim rozdzwiękiem 
talerzów i sklanek , a miasto perfum alei rozchodzą się po 
powietrzu kłęby tytoniu, hib usiadają na świątecznym kape- 
luszu gdzie-nie-gdzie zabłąkanej piękności miejskie"], która 
porzuciwszy czczą i więcej umysłową po ogrodzie między 
drzewami i kwiatami przechadzkę, tu przy boku ihałźonka lub 
kochanka używa zmysłowej przyjemności życia, taniej, skro- 
mnej, bo poprzestającej częstokroć na butelce plueera^) i 
pprcyi chleba z maiłem , rzadko zapędzając się w kosztow- 
niejszą sferę rostbratla , ^^) lub cielęcej pieczeni. W gwar 
ten zlewają się połączone dziwnym akordem z piskliwemi 
> głosami tony arfy muz wędrownych , przybyłych z krajów ob« 
cych bawić niedzielną pubiiczaość nasze wokalną i instru- 
mentalną muzyką, na którą nikt prawie nie uważa i która na 



^)'Tal£ zwane piwo butelkowe. 
**) Smażone zrazy z wołowiny, które pierwotnie zapewne na rusz- 
oie piecjfioue byiy. (Objaśmenie dla nlegailcyjskich casyieluikówÓ 
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słuchaczach izdnego nie czyni wrażenia, chyba gdy muza jest 
jeszcze ładn^ dziewicą, wybierając; z talerzem w ręku skro* 
mny od gości datek. Lecz po największej czgjci s|to jni 
przeiyłe pięknoici , kt^re |pstawiwszy po różnych zagranicz- 
nych miejscach: tu żywość oczu, tam uroczy powab^ rumieńcat 
do nas przybywają ze skieletem wdzięki i głosu. 

Mając juii. po uszy uprzykrzonej monptonn^j wgdrownćj 
muzyki, usiadłem dla uniknienia bliższej z nią styczności, na 
ostatniej ławeczce po między piwnem towarzystwem, dla zwy- 
czaju kazałem 'Sobie dać także butelkę piwa i w bujnych o 
przyszłości pogrążyłem się myślach. Szczebiotanie dziecka 
z sąsiedniej ławeczki obudziło mnie z marz^ , przypomniało 
boską Szczebioihf mistrza-poety i zwróciłem wzrok i słucti 
Y( owę stronę. Sąsiednia ławka zajętą była przez młodego 
męszczyznę, młodą niewiastę i troje małych dzieci z niańką. 
Najstarsze, owa szczebiotka, ledwo sześć lat mieć mogło. 
Rodzice słuchali z^upodobaniem jego dziecinnej, pieszczotnej , 
w ich wyobrażeniu bardzo dowcipnej mowy, a matka podzie- 
liwszy wyłączną baczność między troje swych dziatek , piesz- 
cząc i karmiąc każde z osobna krumką chleba z masłem, na 
otaczający ją świat nie miała czasu zwrócić uwagi. Widoczna 
było, iż tylko żyje dla męża i dzieci, iż dla niej świat cały 
tylko w ich kole, a reszta wszystko obojętne. Ubrana była 
biało- czysto, ze smakiem, lecz bez wszelkiej wykwintności « 
a lubo ani wstążkanu ani kwiatami nie przydawała wdzięku 
twarzy, i tylko skromny słomiany kapelusz, prawie bez ża- 
dnych ozdób, okrywał jej głowę; jednak choć nie uderzała pię- 
knością, wydawała się, przynajmniej w oczach moich, piękną, 
daleko piękniejszą od wystrojonych, wymuskanych paii w alei ; 
bo wdziękami zdobiła ją owa widoczna w rysach twarzy sło- 
dycz charakteru , owa skromność , owo panujące w oczach 
przymilenie, z^którem rozmawiała z małżonkiem i pieściła 
dzieci. — Szczęśliwy z kim taka niewiasta przechodzi ręka 
w rękę cierniowe koleje życia ! pierścień ślubny na palcu ta^ 
ki^j małżonki nie jest li czczą zwyczajem spowodowaną ozdo- 
bą białej pulchnej rączki ; nie — jest to symbol wierności mat- 
żeńskiejf talizman przeciw wszelkim pokusom świata, i świa- 
dek cnót domowych bez uroszczeń zabłyśnienla w spoieczeń- 



166 

fltwie. Ten Jeden obr«x godny najpi^rwszego iifistrx» nłiofy 
fiamandski^} , pojednał mnia z całym ogrodem. Bo jak nass 
■tary patryjarcha poebSw Rej z Nagłowic powiada: 

.... acx Jat r»eex atobna liteĄf j»tvrodxemU p^laą» 

PtęknU wifo i ht%tmtt komu i urodę mteiU , 

R cuśn» twanf Hgi%e%ąe tif rumUAeem % bitOoici, 

Oc%t A* temu oHaią ro%liaaie vi4*l(e%Moici. 

Srak, pochód, kK^ait, poHtiuw I fim* pnc^tmaki 

Oka%ąfą »acm>ici Jednak Jakie XMakL 

Leex to prxed-tif bex ctuHy >w głoi/» Jafodg, 

Bo gdg tif do nich wgpinatK mniema»K by n» todf, 

Amo prud-tif fftit drapie i jagoda twarda. 
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|)oiQia0łka gmhma 

€Órali z opatowszczyzny. 
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•IT^łynie woda* szumi biegiem. 
Stoi matka po-nad brzegiem, 
I za wod| puszczą wzrok. 

— »GdzieJcie laty, poszły w światy. 
Kiedym z młodu, piękna z rodu. 

Po tych skałach niosła krpkTc—- 

Wiater burzy w z-iołkłym. lesie. 
Płynie woda, listek niesie. 

Wicher zrywa trawną mlacz. 
Matka marzyc o swć] twarzy, 
O swych bratachy o swych swatach, 

I za listkiem puszcza płacz. 

A u piersi płacze dziecię. 

Choć nie samo na tym świecie j ^ 

iMatka dziecię tuli swe : 
•— »Nie płacz maAy, nie płacz wiele. 
Ja dla ciebie łoże ścielę; 

Tu w tej wodzie łoża twe U •— 

— A choć zimne, oczka zmoczy, 
Wzroczek d^ićcię twój przymroczy, 

I popłyniesz z wod§ w świat! 
Pójdziesz z Bogiem, a przed progiem , 
Płakniesz złemu, ojcu twemu; 

Ojciec dziecku będzie rad! '— 



« 
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— ^ On mnie biedne, same jednę, 
Tn zostawił, iywot zbawił 

Najzdatniejszej z całej wsi ! 
Samam jedna, jak ten brzeżek. 
Do mej chaty nie mam ścićiek , 

I zawarte do mnie drzwi* — 

— Woda biegnie szybkim jarkiem, 
Z tela pójdziesz razem z zwarkiem , 

Pójdziesz, pójdziesz z wodą w świat! 
Pójdziesz z Bogiem, a przed progiem, 
Piakniesz złemu, ojcn twemu. 

Może tobie będzie rad! -^ 

— A od B a b y zawierucha , **) 
Żalu mego nikt nie słucha, 

W polu chwieje liczną treść* 
O mnie biednej, samej jednej, 
Rzekniesz złemu , ojcu twemu ; 

Dasz mu o mnie lichą wieść ! <— 

•— Me objfcie dam ci w drogę ^ 
Dam ci wszystko co dać mogę. 

Całowanie w liczko twe) 
Pleban mówił przy spowiedzi. 
Nim cię woda w świat powiedzie , 

Dać całunek w liczko twe ! — • 

— Pleban kazał przy spowiedzi. 
By zahaczyć o twej biedzie , **^*) 

Pocałować razy trzy; 
W prawe liczko pocałować. 
By wej ciebie nie żałować 
' I osuszyć twoje łzy. — - 

— Nie płacz, nie płacz moje dziecię , 
Szybko ciebie woda zmiecie, 

Pójdziesz w lepszy może świat ! 
Pójdziesz z Bogiem, a przed progiem, ^ 
Płakniesz złemu, ojcu twemu; 

Ojciec dziecku będzie rad! — 

— I objęcue daję moje, ' 
Pocałunków tobie troje 

W dalną ^drogę tobie tam ! 
Ach ja biedna, sama jedna , 
Pójdę brzegiem , rzeki biegiem ; 

Płacz za tobą jeszcze dam !« — 
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A po wodzie listek kręci , 
Radby jeszcze żyć w pamięcią 

I u swoich radby być! 
Ale szybko woda ciecze,' 
I za sobą listek wlecze, 

By śród swoich nie mógł iyć« 

Matka wzrokiem listek goni , 
Rzeka listek grąiy w toni, 

I otwiera ciemny grób ! 
-— »Tobie rzeko! nie dam dziecię ^ 
W grób go woda twoja wmiecie ; 

Z mf^ dziecka będzie trup! -* 

— Płynie, płyńże rzeko sobie ^ 
Dziecka mego nie dam tobie , 

I^ie dam dziecka mego grześć ! 
Płyńże z Bogiem , a przed progiem , 
Zaszum złemu, zaszum jemu; 

Daj mu o nas przecie wieść !< -^ 

Łepietnica płynie , burzy, 
Nagle niebo się odchmurzy, 

Jasny słońca świeci wzrok. 
Matka w rz6'ce my^je. ręce : 

— »Da] zapomnieć mojej męce, 

Boże zahacz grzechu krok ! — - 

— Chodź, chodź małe, lube dziecię! 
Razem będziem na tym świecie. 

Niechaj bieży dołem zwar ! 
Chodź do chaty, naszej jaty;****) 
Tam osuszę łzy m^j duszy, 

I ukoję tam twój gwar U — 

Łepietnica płynie mętna , 
Odk.^d matka biedna, smętna, 

W w niej umyła swoje dłoń* 
Gdzieś daleko biją dzwony, 
A na wierzbach kraczą wrony; 

Szumna rzeko wiatrem goń ! 



L. IKamirukL 
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NOTY. 

*) lUeka Ł«pl«taiek, ■ gór swanjfA Gorc«n, IcAącrck b» 
p6tnoc od Btutecsk4 Nowego-Targu (w Sandecklćm) twój wjpłjw 
blerae, i Ho^T łlc we wal Ładiilmidrau z C««riiym Dnnąjcem. 
WImć mlęds; Indea tąiiitejssyin iilMi«, śt g^ratlw od kacfakukK o- 
paucsona, » rozpacjty dsirici; po nin poiosutłe w Łepleulcy nto- 
ftó pTBedjtęw«lęła> Zamyał swój wyspowiadała miejtcowenm lulę- 
dXB> co tenAo pochwalił, a ppsewldając, źe mlło^d matki zaniechać 
kaie ucsynka, polecił jij tylko jak Di^oi[rK<[} , by prsed ntopie- 
iilem, daldct; (ray razy w prawe lice pocałowała. Ucsyniła u» 
•troekaaa matka 1 odezwało się przywiązanie, ntłoM ku dzitel^ 
.cłu, a rfce zamyiłem grzechu zbrudzone, obmyła w rzdce. Odtąd, 
jak mdwią górale, Lepietuica płynie iiąjcz(ń:i^j riięiiia t bradna^ 
*») A od Baby zawierocha, tak oazywigą gdnlo Babią 
g d r c , zwlaunjącą pogodę lub niepogodę. 
• *»») Zabaozyd - zapoBnidó. 
**»») Jata — frzy budowania li«fca do jaUdj f hatnyy. 
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STANISŁAWA JASZOWSKŁEOO. 



A^yłotp n 181Q. gd)r z ławic gim^azyjalńyrh przeniosłem się na 
powainiejsze ławy filozofii^ z odbywania popisów stojący*. 
Yi pokornej minie żaka, na popisy siedząc w krześle, jako 
śmielszy oponent profesora i mnićj do form szkolaych przy*- 
wiązany uczeń. Koleżeństwo utwierdzone kilkuletnim poby- 
tem w jednych szkołach gimnazyjalnych, t^m' mocniejszym na 
filozofii spoiło się węzłem i w ściślejszem obcowaniu wyra- 
biało na przyszłość charaktery, ki5re już wtedy cieniowały się 
w życiu naszem, jak pierwsze szkice rzucope na papier ręk§< 
wprawnego rysownika. Itolegium nasze liczące (ile pamiętam) 
przeszło 250 członków, dzieliło siff na różne partyje, według 
znaczenia rodziców w społeczeństwie, lub gustu samychże ucz- 
niów. Ostatnie te przedziały były naturalnięjsze i obejmowały 
osoby różnych partyj, * nawet tajnych ^ zbiegów z najwięcej od- 
różnionych koteryj. Partyja, do które'j ja kierowany pewnym 
wewnętrznym pociągiem należałem, była,, niech tak rzekę, 
literacką. Byłoto książkowe pobratymstwo, pożyczające so- 
bie nawzajem różne książki ^ z początku romanse niemieckie 
Lafontaina, Spissaii^ Krammera, ^Przypadki Rynaldyniegot ^ 
sztukrKotzebuego* dal^ Wietanda, Szyłlera^i Gothego niezu* 
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pełnie jeszcze pojmowane przea nas arcydzieła ; a w chaos 
ten różnorodnej niemieckiej literatury wpadła niekiedy i książ- 
ka polska, jak przelotny meteor w zwyczajny jednostajny bieg 
planet. Byłyto czasem Krasickiego pisma, lub inne 'podobne 
zbiory, albo z francuzkiego na j^zyk polski przetłumaczony 
romans, świeżo z fraka w kóntasz przebrany, który jeszcze pu- 
dru z swej zagranicznej peruki nie otrząsł. Pożyczanie ksią- 
żek coraz trwalej łączyło nasz związek, znaliśmy tych wszyst- 
kich, którzy mieli książki do pożyczenia, «wzajem się inot po* 
życzało nasze, i rzecz naturalna, że przy zejściu się z takim 
książkowym kolegą, toczyła się zwykle o literaturze pogadan- 
ka, według wyobrażeń i zasad naszego ówczesnego umysło^ 
wego usposobienia. Byłyto zapewne krzywe zdania, ale były 
poniekąd własne, bośmy jeszcze recenzyj w dziennikach nie- 
czytywali, ani owych w ogółowym tonie narzucanych sądów ; 
:więc nas trudno byłp na obcem pochwycić zdaniu. Każdy 
ile możności tworzył ąobie »ad oryginalny, i miał swojego 
ulu)>ieńca w literaturze, którego najchętniej czytał i którego 
bronił ź wszelkim zapałem gorącego piętnastoletniego serca^ 
z wszelkim uporem młodości. 

V Po między polskiemi książkami , które czasem czytywa* 

liśmy, wpadł nam raz do ręki tom }eden ifRoczniktjw To- 
tvarzysttva warszawskiego przyjaciół nauk* , które wtedy 
było jeszcze w swej zupełnej świetności. Z tego dzieła po- 
wzięliśmy pierwszą o tern Towarzystwie wiadomość i odtąd 
stało się ono częstych rozm(9w naszych ulubionym przedmio- 
tem. W bujnej wyobraźni młodzieńcze} przedstawialiśmy so- 
bie dużą salę« napełnioną filarami oświaty polskiej, samym 
niech tak rzekę umysłowym wyskokiem narodu. Drużynie tych 
mężów, jak w ognisku skupionego światła, dawał popęd prze- 
wodniczą^, kierovvał , pracami uczonych , zagajał i zamykał 
pcsiedsenia. Stanisław Potocki, Stasic,^) byłyto imiona, 
na które ze czcią zapatrywaliśmy się, zazdroszcząc im pre- 
zydentury nad uczonymi, tego pięknego zwierzchnictwa, je- 
dynego, jakiego w onym wieku zazdrościliśmy komu. Podzi- 



*) wielce dla nauk zasłużeni i>reze»owie byłego warszawskiego 
Towarzystwa przyjaciół nauk.. — Lecz któż ich nie zna n Po- 
laJ^ów?! 
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wialiśmy mowy, htóremi zagajali pp^edcenia, a w nich róź' 
nostronne ich wiadomości, i nieraz westchnęło się za szczę- 
ściem słyszeniji dźwięku ich głosu, patn^nia na uroczystość po- 
siedzeń , które* nie wiem czy byłyby odpowiedziały utworzo- 
nemu o nich w młode*} myśli wybujałemu ideałowi , ale na 
papierze wielce nas zajmowały. Zapragnęliśmy choć ^ dla za- 
bawy mieć podobną społeczność i zebrało się nas kilkunastu, 
ażeby jak dzieci w żołnierza, bawić się 4if uczonych. Ponieważ 
w społeczeństwie ludzklem iadne zgromadzenie bez zwierzch- 
nika obejść się nie może; więc obraliśmy go sobie i co mie- 
siąc miał być zmienianym, dla utrzymania równości, będącej 
duszą choćby nawet uczonej zabawy. Ta rozrywka nasza od- 
bywana w godzinach , wolnych od nauk powołania , miała 
przecież to dobre w sobie, £e zajmując czas zbywający, chro- 
niła młode serca nasze od steku zepsucia, tak łatwo lgnące 
do złych przykładów i nałogów. Próżnował bilar, sale balów 
i tak zwanych yćwiczeń w tańcu*, ^) z swemi częstokroć 
zgubnemi następstwami, rzadko nas widywały, bośmy zajęci 
byli pisaniem artykułów , które na zwyczajnem niedzielnem 
zgromadzeniu odczytane być miały. Trzeba się było odzna- 
czyć , czemś nowem zająć kolegów, jaką wyszukaną popisać 
erudycyją, z tąd w bibliotece uniwersyteckiej był Bentkow;- 
ski i Niesiecki w robocie* a często zaglądnęło się nawet 
do łacińskiej Kroi^/^/ Kadłubka. Zaczęliśmy poznawać war- 
tość naszych Zygmuntowskich pisarzy, w książkach więcej 
czegoś szukać prócz rozrywki, a w próbach pisanych wiązaną 
i niewiązaną mową« wyrabialiśmy styl i nabywali techniki pisa- 
nia. W zgromadzeniu naszem mieliśmy różnorodne talenta : ten 
był historykiem, ów filozofem, ale najwięcej było poetów, bo 
u początkowych ten rodzaj tak z pozoru łatwy, jest zwykle 
najobfitszym ; przytem młode niedoświadczone serce, jeszcze 
nieprzytępione zimną rzeczywistością, żywiej zapatrując dię 
na świat, radeby każdej myśli swojej nadać barwę poezyjną , 
i czas później dopiero odziera ten blichtr poezyi a martwa: 



*} Niejeden k czytelników paipięta zapewne jeszcze owe Tanziibun- 
tjfen^niio bale dla dziecię które odbywały się w sali redutowej dwa. 
razy na tydzień^ z początku od 3. do 7* po południu , a potto od 
8. do 12. w 11003% 
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proza zostaje. Dla tejjo tei i w naszej społecznoici kaidy 
garnął sif do sltleceiiia choć kilku rymów , i ileżto na posie- 
dzeniach naszych nie nastachaliimy się wierszy do słowika, 
do wiosny* do kochanki i t. p. } z ]aki^mię znawstwem nie 
krytykowaliśmy złych rymów lub jednogłoskowych średniówek! 
ale tryjumf naukowych usiłowań naszych, bo gracami na- 
zwać tego nie smićm » wtedy dopiero do najwyższego doszedł 
stopnia* gdy jeden z naszych kolegów napisał dwie Bajki ^ 
które uzyskały znawcze pochwała pana Adan^a Chłędowskie- 
gOy i były wydrukowane w jego owoczesnym Pamiftniku 
Lwowskim^ YTt&m pierwszem ognisku oświaty galicyjskiej. 
Wszystkich nas serce rozradowało się tern wyszczególnieniem 
kolegi i w następnym miesiącu obraliśmy go jednogłośnie na- 
szyin prezesem.^) 

Jednomyślne obieranie zwierzchnika niezawsze jednak 
miało miejsce^ częstę dwoiły się zdania, i protekcyja, w tak 
szczupłym nawet zakresie czynna, jednała głosy. Lecz się to 
rzadko zdarzało, częściej zasługa i talent dawały fpierwste4- 
etwoi i obdarzony temi przymiotami^ kolega, kilkakroó w roku 
przewodniczył naszym zabawom literackim. Przewodniczący 
miał różne z natury rzeczy wypływające prerogatywy: zagajał 
i rozwiązywał zgromadzenie, mógł przerwać głos niestosownie 
przemawiającego kolegi , a w razie równego podziału w zda- 
niach, on swoje'm słowem rozstrzygał. Lubo nam równy co 
do wieku i stanu^ miał jednak w ci|gu przewodnictwa swo- 
jego coś. co go odznaczało od drugich , jakaś niezwykła ota- 
czała go powaga, jakaś cześć nieodgadniona, i dobrowolnie 
poddawaliśmy się pod jego kierunek, powierzony mu naszem 
wspólnem . zaufaniem.. 

Oprócz zwyczajnych niedzielnych .zgromadzeń bywały 
czasem nadzwyczajne , z nadzwyczajnych powodów. By nie- 
długo nudzić ^czytelnika jeden tylko taki powód przytoczę. 
Pisma warszawskie brzmiały sław§ Barbary Radziwiłłówn^^ 
trajedyi krzemienieckiego wieszcza (Aloizego Felińskiego.) 



^) BajM tego naszego kolegi, których póśnUj wiele napisał I kilka- 
krotnie wydała, są teraz rozkoszą caycającSj pubUcsnosci. Szcze- 
gj^lnie się dzieciom przysła^jł i godzien stanąć obok nąjlepszyck 
tiąjkopisarzy. Nie wymieniani jego nazwiska y ale każdy zgadnie o 
kim myślę. 
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Utwór ten nię był JcMcze drukowany i tylko w rękopisach, 
częstokroć najniegpdziwićj pokaleczonych , krfiył po różnych 
prowincyjach : od Czarnego morza do Bałtyku. Ifie pominął 
takie starego grodu Leona i my byliśmy moie jedni z pierw- 
szych, którzyśmy go tutaj przypadkiem dostali. Wezwano nas 
wszystkich do pomieszkania przewodniczącego, zeszliśmy sig 
około g godz. zrana i zaczęło się czytanie. Powszechna pano- 
wała cisza, dech prawie wciągaliśmy w siebie i całą dusz^ 
poili się pełnemi, dzwięcznemi wierszami Barbary^ jakich do- 
tąd nie słyszeliśmy w naszym języku. Po ukończeniu kaźdegji 
aktu następowała krótka przerwa i wtedy dopiero pozwalaliśmy 
sobie niektórych uwagi ^ po największej części pochwalnych* 
Czytanie długich pięć aktów trwało długo i tak^ dalece zapo- 
mnieliśmy o naszych prozaicznych ziemskich stosunkach, hu^ 
jając w krainie ducha tak całkiem cielesność wypadła nam 
była z myśli, żeśmy, zapomniawszy o obiedzie, czytali do go- 
dziny drugiej po południa, i wielu z nas, nie przybywszy na 
czas do domu, wtedy obiadu nie jadło. Byłto moj^m zdaniem 
największy Łryjumf Felińskiego, że uśpił poezyją swoją młode, 
studenckie, żelazo nawet strawić mogące żołądki, dla których 
godzina obiadowa jest bez wątpienia najważniejszą w dniu. 
Od czasu owego głośnego zemdlenia pewnćj panienki w loży 
teatru warszawskiego na pierwszem przedstawieniu Barbaryf 
a o czem głośno trąbiły w swoim czasie pisma warszawskie, 
fiasyn polski nie doznał zapewne większej swego talentu po- 
chwały, jak naszem dobrowolnem poświęceniem się, gdyśmy 
po godzinie drugiej, jeszcze pełni dopieroco słyszanych wier- 
szy, pełni powziętych wrażeń, jak gdyby istoty ale z tego 
świata, odurzeni, do pomieszkań swoich, po większej części 
już nie na obiad powracali. 

Łń dwadzieścia jk okładem od tych zabaw upłynęło; jak 
burzliwy wichr jesienny rozmiata liście z drzewa, tak los po 
kllkuletnićm trwaniu rozmiótł członków naszego literackiego 
społeczeństwa w różne strony i koleje życia. Kilku nieodstra- 
szonych wieńcem z cićrni miasto z wawrzynu , zostało wier- 
Aymi swemu literackiemu powołaniu , i imiona ich może nie 
przebrzmieją bez echa w krainie literatury; kilku porzuciw- 
szy niewdzięczny zawód literatów, udało się do urzędów, lub 
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osiadło na roli swych o)ciw,. jak poeUi powiada paterna rura 
bobus cx€rcere suis; kilku w inne rzuciło sic przeznaczenie 
i Bóg wie gdzie sig teraz obracają ! Z te] drużyny przyjaciół 
śmierć także kilku różnym sposobem i z różnych powodów* 
zabrała, a jeden z najnieszczęśliwszych poległ z ręki skryto- 
bójczej (Albin Niezabitowski). Społeczeństwo utraciło 
w 'nim młodzieńca najlepszego serca i najszlachetniejszych 
uczuć, a narodowa literatura zwolennika, który byłby się z cza- 
sem na dobrego pisarza wykształcił.*) Zamordowany przez 
włp^cianina we Lwowie r. 1831 , padł ofiara chciwości skry- 
tobójcy. 

Płody, które pisywaliśmy i- odczytywali na zgromadzeniach 
naszych, składały dosyć spore archiwum , które także w ko- 
lei lat zaginęło, i przypadkiem tylko znalazłszy między mo- 
jemi papierami jeden zabytek z tego zbioru, umieszczam go 
tutaj, ażeby dać poznać rozwijający się talent także zawcześ no 
dla literatury zgasłego młodziana, Ignacego K i kie w i cza, ^^} 
który również najpiękniejsze rokował nadzieje* ale śmierć 
nielitościwa nie dała mil ich urzeczywiścid Pokój popiołom 
jego a łza przyjacielska pamięci ! 



*") w tomie drugim ,^ławianina^^ na sc. 219. umieściłem jeden jego 
mwor. *£tLkże w tomie dru/B;im yyHalic%anina^* czytać można jeden 
2 płodów jeg;o, których miał wiele i pięknych. iSzkoda^ że ich po 
jego śmierci drukiem nie ogłoszono. Ile mi wiadomo przekładał 
także j, Wilhelma TeUa^^ Szyllera. 
♦*) Drukowanych było jego przekładu kilka Od Horacego w ,^|}a- 
ticzaninie/* a Wy,Ro%nMUościach^^ zb. staraniem mojóm dwie Elegie 
miłosne z Klemensa Jan-ickiego. £Obaez niż^j o Janickim w 
Noiatach bibliograficznych.') Namawiałem Kikiewicza do przeło- 
żenia wszystkich Elegij tego Tybula z nad Wisły, do czego był 
usposobiony, pojmując dokładnie ducha języka łacińskie/jo i swoim 
dobrze m ł.idnąc ; alc nie przyszło do tego ^ a póiniój śmierć go 
nam pozazdrościła. < 
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w DZIEŃ JEJ IMIENIN 

p r X e jc 

tonącego Kikiewiczg^. 



I gdzie z noc| dzieii się sprzęga* 
Jak daleko sięga oko. 

Jak daleko myśl zasięga: 

Cały świat radości tchnieniem 

Nowe płody z siebie roni; 
Bóg je obdarza istnieniem ^ 
A przed zawcześnem zniszczeniem 
Macierzyńska miłość cłironi ! 

Radujcie się drobne dziatki! 

Nad waszem słahem powiciem 
Unosi się miłość matki , 

Miłość matki wasziSm życiem ! 
Któż jej nie doznał opieki ? 

O własne niepomna życie : 
Z pośród burzy, z pośród spieki • 
Z tysiącznych przygód paszczęki 
Unosi lube swe dziecię ! 

Ach ! matko , matko jedyna ! 

Gdy mnie w ten padół niemocy 
Wszech istnień pierwsza przyczyna 
Wpchnęła nago bez pomocy, . 

A śmierć sroga, śmierć zuchwała 

Ojca , ojca ! jakich rzadko , 
Od mej kolebki porwała. 
Tyś mi się na ten-czas stała : 
Naturą , ojcem i matką I 
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Często dzikie mi niestatki 

Gdym w płochę pędzon xawody 
Nad przepaście zrywał kwiatki ; 
Łub gdy rumiane jagody, 

W które Stwórca śmierć powsadzał , 

Słodycz połknąć doradzała ' 

I głos łakomstwa doradzał: 
Jam się zdradzał, świat mnie zdradzał 
A tyś tylko przestrzegała! 

Lecz w młodości — wiek pieluszy 

Gdy jakie ćmiły katusze , 
Groziły ciału — nie duszy — 
Ale powstał wróg na duszę ! 

Namiętność w piersiach zawrzała. 

Nikła wiara,, rozum ginął, 
Chuć mnie wściekła w przepaść gnała, 
Już się słaba łódka chwiała, 

Ciebiem wspomniał i — wypłynął. 

Ale nie dość ! — jeszcz^ teraz , 
Teraz jeszcze serce Twoje 
Moje chęci koi nieraz , 
Koi duszy niepokoje; 

Jeszcze teraz — choć w koło mię 

Burza nieszczęść w zgubnym tłoku 
Wiarę niszczy — ufność łomie, i 
Chociaż trzaska grom po gromie, 

Jam bezpieczny przy twym boku. 

I jakaż za takie dary 

Jaka wdzięcznośc będzie w stanie 
Godne Ci złożyć ofiary? 

Ach ! ja za-ubogi na nie ! 

Próżna myśl o rzymskim wzorze ,*) 
Próżno wzoru szukam w niebie, 
Przyjm dane serce w pokorze: 
Bo cóż Ci wiece'] dać może^ 

Ten , co ma wszystko od Ciebie ! , 



*} PliniusjB młodszy pód czas wyziewa Wesowiasza « pośród ni- 
szczących płomieni uniósł starą swę matkę. Ale czómie jedno 
ipoświęcenie się syna obok stokrotnych matki i>oświęce6 ? I 

CP»ypisek aotora.) 
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|)aeji)ja l)iftori)(jtta* — poe^rna 



naxo\>ovi>a. 



JLTJliędzy poezyjf narodowa a międsy poezy]^ historyczną Sf 
wielkie różnice, a nawet tak wielkie, że pojąć nie inozna« co 
wielu dało powód do mienia za jedno historycznej z naro* 
dow§ poezyją. Prawda że poezyja historyczna może być na- 
rodową -T- może — nie musi ; — ale poezyja narodowa nie 
potrzebuje być historyczną i owszem może być liryczną » ele- 
gijacką i t. d. 

Gdyby każda poezyja historyczna tćm samem była po* 
ezyją narodową, toćby^my sobie mogli nająć i Francuza, aby 
nam epopeję narodową, której tak mocno pragniemy, o którą 
z taką ciekawością pytamy się, czy ją mieć możem, lub nie? 
— napisał: przetłumaczyłoby się ją na polskie i byłby święty 
pokój. 

Aby poezyja była narodową, powinna Iśnieć barwami na* 
rodowemi; — jeżeli niemi lśni poezyja historyczna, będzie hi- 
sŁoryczno-narodową, jeżeli liryczna, liryczno-narodową. 

»Poezyja historyczna* , cały ten wyraz nawet jest bardzo 
niewłaściwym i niedającym jasnej myśli ; należałoby raczej 
mówić >historyja poetyczna,* bo tak byłby sens lepszy Wszak- 
że są rodzaje poezyi » które się dzielą na historyczne i nie- 
historyczne, a temi dramat i epopeja. Juliurz Cezar Szek- 
szpira, Egmont Giithego, KarŁos Szyllera, Mnich Ko* 
rzeniows kiego, są to dramata historyczne. Henryjąda 
Woliera, Messyjada Klopsztoka, L^cAzWa Skórskie- 
g o , są to epopeje historyczne. Ale sąże one poezyjami na- 

23* 
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jroctow^mi? Jeatie Karloj Szyllera poczyj^ aaradowf nie- 
miecka albo hiszpaitskf ? — Ijaiś on aię barwami narodowości 
nienieckićj , albo hiszpańskiej? bynajmaiej ! bynajmniej! A 
przeciei jestto dramat bisŁorycznyt dramat wielki, ale dra- 
mat europejski ! Inaczej ma się rzeez z Juliuszem Ceza- 
rem Szekszpira — w nim wszystko tchnie aarodowojcif 
angielska, chociaż charakterystyczne rysy Cezara , Rzymu i 
całego tamtego czasut tak wiernie s^ oddane. Ale dla Szek- 
szpira nie było to trudna rzeczą, bo on się nigdy nie py- 
tał , co jest poezyii narodowa , a co nienarodowa ? — nio 
pytał się i ni^ miał przyczyny, bo nigdy nie £ył w rozdwo- 
jeniu z narodem, nigdy się od niego nie odosobnił i o ile był 
mistrzem swego czain i narodu, o tyle był i jego uczniem. 
Ifaród odosobniony — odrębny, mie'wa samych tyllło poetów 
narodowych , sarnę narodowa poezyjg. Poeci takiego narodn 
wszystkiemu nadaje barwę narodowa. Poeci gminni s^ zaw- 
sze poetami narodowymi, nie ieby w każdym tworze takiego 
poety znaleść moioa wszystkie barwy narodn, ale w każdym 
znajduje się mniejsza lub większa liczba żywiołów narodo- 
wości. Poezyje gminne dla tego, ie s| narodowe'mi, nieko- 
niecznie mu5Z| być najlepszymi , a ci z pośród ocywiHzowa- 
nych poetów, którym się udajf poez;je gminne, jeszcze przez to 
|iie 5^ arcymistrzami. Ja przynajmniej mam za eitrem ko- 
nieczne usiłowanie poezyi w duchu gminu — extrom, który 
s początku, biedy o poesyi gminnej poczęto mówię i pisać, 
casługiwał na pobłażanie , na jakie teraz jui nie zashtguje. 
Trzeba, aby poetom gminnym' stawać na barki — są którzy to 
czynią — i tworzyć poezyję narodową w obszerniejszem wy- 
rozuroieniit słowa. Gmin nie jest jeszcze narodem, narodem 
sasługującym na względy pisarza dziejów powszechnych świata 
i kidzkoiici. Gmin jest tylko piede^alem narodu, ale piede- 
" ' ' ''' — ■-* la stosowną być powinna, do której 

.chociaż od niej blask mieć powinien, 
łsie się mieni, tak i naród, a więc i 
arodona. Zląd właśnie wypływa, >ie 
poezyja obecnie nie może być ściśle 
powieści gminnych prawdę tę żywo 
K*i w oddaleniu mil kilku , ca prz0d 
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niejakim czasem ałyszeii , opowiadają, do, obecnego czasu, do 
obecnego miejsca i obecnych osób zastosowujac. Co przed 
sto laty narodowem było, dzisiaj może już takiem nie ł>yć; 
co dzisiaj jest narodowym, przedtem takiem nie było. Wszak- 
że, aby doskonale rozróżnić, co jest z konieczności naro- 
dowem , a co ze zbiegu okoliczności w skład narodowości 
weszło , trzeba to jedynie mieć za koniecznie narodowe , co 
ze krwić, położenia jeograficznego narodu i wewnętrznego 
życia tegoż pochodzi. Zaiste niełatwe to do zbadania, alić 
niepodobnem nie jest. ^ Prócz historyi tej , Jitórą my zwykle 
za historyję mamy, prócz historyi zewnętrznych czynów, jest 
jeszcze historyja inna, historyja uczuć, myśli, a nawet obrazów 
narodowych. Tej historyi jeszcze nie napisano; możnaby j^ 
napisać, gdyby się udało wszystkie pieśni, powieści, przypo- 
wieści i przysłowia całego narodu zebrać. Przyjdzie to za- 
pewne do tego, bo potrzebę tę uczuliśmy i uznali prawie 
wszyscy; ale należałoby się starać, aby czemprędzej przyszło, 
I skoroby przyszło , nietrzebaby się już pytać , czy możem 
mieć narodowa epopeję , lub nie ? ^), bo właśnie ten zmór 
byłby tak| epopeją, albo przynajmniej ' takim dramatem i epo- 
peją razem Inaczej mieć jej nie będziemy: bo którymże in- 
nym sposobem zdołałby kto wszystkie cienie i odcienie barw 
żywotnych tak szeroko rozgałęzionego narodu, jakim jest nasz 
naród, sprzęgnąć razem^? Choćby się stosowny do takićj epo- 
pei ^a^^ ogólny całego narodu znalazł, gdzież się wieszcz 
znajdzie, coby się o tyle farb postarał, aby cały naród odma- 
lować, nie opuszczając żadnej składowej cząstki organicznego 
jego ciała? 

Prócz Greków podobno żaden naród takiej epopei nie 
'ma, jakiej my sobie życzymy. Ale jakże szczególnie Grekom 
sprzyjało niebo, jakże szczególnie sprzyjały im polityczne wy- 
padki ! Gały liaród wyprawił się na^ wojnę a wyprawił się tak, 
ie każde osobne pokolenie jego miało własnego króla-patry* 



'*} Niepospolity nas2 Michał Grabowski w 9woj<y ^^Literaturze i 
kryłyce^^ pyta, czy epopeję narodową, mieć możemy? Zapewne py^ 
tał się o taką^ któraby wszystkie ^a wszystkie barwy narodowości 
w sobie mieściła. Go dalej następuje w tekście, jest moją odpo^ 
wiedzią w tym względzie. Czytelnik raczy odpowiedź moje z o.d?^ 
powiedzią wspomnionego autora porównać* 
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)archę; — naród grecki był pod 6vrcxas (1173. przed Cbr.) 
narodem . młodzieńczym : chęć i c^yn, myśl i słowo , czucie i 
śpiew, jedno bez drugiego prawie być nie mogło. Ze zburzo* 
nej Troi wracał ze stawą i I pieśnią. Nie Homer, nie dzie- 
sięciu, lub dwudziestu inny^ wieszczów r ale naród sam wy- 
śpiewał i//a<ff. Wie'my zbistoryi, źe dopiero Pizystrato- 
wicz HIpparcb (około roku przed Chr. 526) ułoiył }ą 
w taki kodeks, jaki jeszcze po dziś dzień mamy. Z tego ko- 
deksu uczył się Greczyn następnie teologii i polityki , z tego 
kodeksu czerpał Aleksander Macedończyk heroiczny zapał 
greckich bohaterów. Greczyn go czytał i nie przestawał być 
Greczynem, cudzoplemieniec go czytał i nie tylko sam zostawał 
Greczynem, ale nawet grecką narodowość po dalszym świecie 
roznosił. 

I i;i Greków czas nie stał, iecz się i sam mienił i ich mie* 
nił i ich narodowość, mienił; ale długo wszystkie te zmiany 
były tylko przybudowaniem przysionku do starodawnej świą- 
tyni. Iliada obwiewała ich ciągle duchem dawnych bohate- 
rów« Ona zawsze młoda , zawsze silna , zawsze troskliwa ^ 
%^szystkich jednem mlekiem z jednej macierzyńskiej piersi 
napawała. A którędykolwiek Greczyn się powinął, do czego- 
kolwiek przywykł i czegokolwiek się nauczył, nigdy nie po- 
zbył się tego , co wyssał z macierzyńskiej piersi. Taki ko* 
deks i my mieć możemy! Abyśmy go czćmprędze'j mieli, sta- 
rać nam się należy ; że go jeszcze nie mamy, zbytnie się smu* 
cić nie wypada. Bo bądź, jak chce , mamy już przynajmniej 
}ednę epopeję, której trudno^ odmówić . tej zalety, że jest naro- 
dową; i niezawodnie Homer, takby się unosił nad wąsa- 
lami zaściankowymi, jak piewca nasz unosi się nad 
zburzy cielami Troi. Do narodowych dramatów mamy przy- 
najmniej niezłe zarysy w Bogusławskim, Kamińskim, 
Fredrze i innych, a niepospolity nasz Magnus.zewskl 
ma mieć kilka dramatów historycznych, które zapewne ucie- 
sza nas narodpwćmi barwami. 

Narodowa epopeja mniejsza i narodowy dramat mniej- 
szy, co do bezwarunkowej wartości , takiej epopei jak Iliada 
może zupełnie w niczem nie ustępować, ł>o to wcale nie wy- 
pływa z przyrody poezyi , aby inne dawała korzyści , prócs 
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tych, Vl6n od niej człowiek mteć moiet li jako człowiek bez 
wszjsŁhich innych nzgl^ńw.. Jasno Ukie, ie z przyrody po- 
ezyi nie wypływa, aby była narodowa Że narodowa wifrój 
cenimy, mamy słuszne powody, tak jak rozumnych powodów 
nie mamy dla tego tylko poezyj^ pogardzać, ie nie jest narodowa 
1 uka moie mieć zalety i bardzo wielkie, a gdyby ich nie 
miała, nie wiem, dla czegobyjmy odczytywali nieraz z takiem 
upodobaniem poezyje w cudzych językach? Zapewne nie dla 
ich obcej narodowości , (często nawet i tej nie maj|) bo ta 
najczgści^i dla nas znika. Inny jest powód do tego: kaidy 
naród prócz cech jemu samemu właściwych, ma jeszCze ce- 
chy ogólne człowieczeństwa , a te człowieka niebarbarzydca 
zawsze obchodzić i zajmować raogf i musz^ 

Ptwleiii w Bjiepadal pod BiMzozadem i. 14. Stycznia tMO. 

Kaźmierz Józef TurowtkL 



\ 
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Stanisława Jaszowskiego. 



OZEM BYŁBYM DLA CIEBIE. 



O, 



gdybym skowronkiem był, 
Bujałbym tyiko nad tob), 
Twój) się pieścił osobą; 
Ciebie nad gaje, nad niwy, 
Ciebiebym przeniósł szczęśliwy; 
Ach I tobą tyłkobym żył. 

Gdybym skowronkiem był. 

O ! gdybym słowikiem był , 
Tobie śrpd nocy milczenia 
Najsłodsze' głosiłbym pienia ; 
Pielenia czuciem przepełnioną 
Lałbym rozkosze w twe łono ; 
Dla ciebie tyłkobym żył, 
Gdybym słowikiem był. 

O! gdybym gołąbkiem był^ 
Całowałbym ustka twoje , 
Z nich brał jadła i napoje ; 
Pieszcząc cię aniele ziemi 
Chłodziłbym skrzydły mojemi; 
Eawszebym przy tobie £ył< 
Gdybym gołąbkiem był* 
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ŁecB ti!e chciej nadliidzklcli sit 
Ody mi wszystko przypoit^ina 
Żem coś więcej niź ptaszyną ^ 
Pozwól za poświęceń tyle 
Nazwjać cię moją przez chwilę 9 
Choć chwilę twem tchnieniem źyć. 
Kochankiem — wszystkiem byd» 



co i;; t B I ę:. 

Lubię gdy słońce przy wschodzie 
W kropelkach rosy 2abłyska» 
W strumyka modrej drży wodzie 
Zdroje promieni rozpryska ;. 
Wtedy uważam z rozkoszą 
Jak mgły poranne się wznoszą 

By ujść przedf słońca obliczem) 
Które nie cierpiąc zasłony, 
Jak jeniusz oswobodzony. 

Już nie da zaćmić się niebem* 

Łubi^ gdy burza zimowa 
Gęstym śniegiem w okna miecie ; 
Myśl o wiośnie mieszcząc w słowa 
O gniewnym nie pomnę świecie; * . 
Ryk wichru ucho me słyszy, 
Ale ^ mnie błogo w zaciszy 

Gdy w swojskich rymów szeregu 
Tworzę natury pieszczoty, 
Kreślę słońca promień złoty 

1 pomruk strumyka w biegu. 

Na wezwanie moje wieszcze 
Baj wiosny niwy okrywa » 
Pieniem słowika się pieszczę ; 
A dusza złudą szczęśliwa » 
Wolna, swobodna, wesoła, 
Czysta jak tchnienie anioła , 

W kraj ideałów ulata ) 
W uroczym błoga zachwycie; 
Na rozkoszne niebian życie 

Mienia więzy tego świata* ± ' ^ 

24 
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Lecz przede-Wszystkitfm ja wolę, 
Syt nadziemsliiego nroliu , 
Spuścić me skrzydła sokole 
I usiąść przy twoim boku. 
W tohie maluje wiek młody 
Wszelkie piękności przyrody : 

yV licu twoj^m wiosny wdzięki 
W najpiękniejszym zwite wianku , 
W uśmiechu uśmiech* poranku , 

' A w oczach promień jutrzenki. 



3. 

PIERWSZY DZIEŃ WIOSNY. 

Słońce czarownic]* błysło na gor szczycie » 
Z letargu śmierci budzi się natura , 
Zniknęła ziemi powłpka ponura , 

W najmniejszej trawce nowe tchnęło życie* 

« 

Że wiosna I serca powiada mi bicie, 
Z umysłu ciężka usuwa się chmura, 
A myśl przybrawszy rajskich ptaków pióra 

Wzleciała bujać, gdzieś tonąć w błękicie. 

Lecz nie powróci marzyć szczęścia wieki. 
Jak ongi błoga , swobodna , wesoła , 
Uradowana z przyszłości widziadła; 

Łzę tylko wniesie do czujnej powieki, 
Łzę, której żaden Bóg otrzeć nie zdoła: 
Bo wiecznie piękna nadzieja przepadła. 

Boka 1832. 

( 



-L. 



aaaetnaen 



4. 

OBLUBIENIEC 

(BAŁADA.) 

We włości była dziewczyna , 
Świeża , ładna jak malina , 
Tylko jedne wadę miała 
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« 

Źe była nazbyt wesoła , 
Po cały dl nocach hulała 
A broń Boie do kościoła* 

Darmo matka iić mozoli : 
W chwili główka ją zaboli 
Byle nie pójść na mszg święta; 
Ale niechno obiad zjadła, 
Wnet z całą wdzięków ponętą 
Na hulankę się wykradła. 

I nuż w karczmie dalej w tany. 
Różne tańce na przemiany 
Skakała ile sił stało; 
1 swymi tanecznikami 
Przerzucała , dbając mało » 
Jak . powiędłemi kwiatami 

Temu szepła coś do ucha( 
Tego niby z boku słucha ' 
A do drugiego się śmieje ; 
'^emu skrycie rękę ściska, 
A wszystkim czyniąc nadzieje 
Ze wszystkich robi igrzyskap 

Raz przyjechał panicz młody, 
Wyświeiony Jak na gody, ^ 

Zaraz poznał się z dziewczyną; 
Pokochali się serdecznie , 
I wkrótce dla siebie giną, 
I pragną z sobą żyć wiecznie* 

Jednakie było ich zdanie, 
Jednakie upodobanie: 
Panicz gust dziewczyny chwali. 
Sam ją do karczmy prowadzi, 
I gdy do ranka hulali 
Tak jej zawsze hulać radzi. 

Panicz szumnie złotem dzwonił. 
Ojcu, matce się pokłonił, 
I by mu dziewczynę dano 
Uniżenie starszych prosi y . 
Przed starszymi swoje miano 
I swoje skarby wynosi : 

24* 
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»U mnie będzie, jak królewaa , 
»Wszelkrch rozkosz życia pewna^ 
»Otworzę ]4] skarby moje , 
»Foziia przepych mego dworu ; 
>Pyszne jadła 1 napoje » 
9I pohula co wieczoru.' 

Rodzice chętnie przystali « 
dórkę paniczowi dali: 
1 tłum sąsiadóv/ i gości 
Na huczne przybył wesele, 
I sędziwy pleban włości 
Z orszakiem czekał w kościele. 

Smutek paiiował w naturze: 

Chmura się gnała po chmurze ; 

I słońce ani na chwilę 

Nie chciało wyjrzeć ku ziemi ; ^ 

Wrony krakały niemile, 

Wichr lęczał tony smętnemi. 

Spieszą do kościoła w gwarze: 
Państwo młodzi w pierwszej parze,. 
2a niemi drużki, drużbowie 
W róinobarwnym daią tłoku:/ 
Dziewki z barwinkiem na głowie ,( 
Chłopcy z barwinkiem u boku. 

Przed sama bramą kościoła 
Skrzyknęła rzesza wesoła 
Bo nagle niebo zagrzmiało* 
^rom runął — goście pobladli -*« 
jA słowo ciałem się stało U 
Gdzie państwo młodzi? — przepadU« 

Znikli śród gramów i buray; 
Naraz się niebo rozchmurzy* 
Znowu słoneczko się wdzięcty^ 
Wichr ustał w burzliwym pędzie «. 
Niebo opasał krąg tęczy 
\ tylko siarkę czuć wszędzie. 
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PÓŁNOC. 

CWOŁNY PRZEKŁAD Z R0SSYJSKIB60 GOŁOWINAO 

I 

Północna zorza jak morze promieni 
Zimnej i pustój przyświeca przestrzeni; 
Jak lampy grol^u z góry gwiazdy błyszczą » 
Śnieg nito całun płaszczyzny osłania , 
Mroźnego wicłiru smętne tony świszczą, 
Dzierży on groźne berło panowania. 
Ifigdzie zieleni ni kwiatu nie z-oczy, 
Goby do słońca uśmiechał się mile, 
Tylko tu owdzie osty i badyle 
I cierń konary bez liści roztoczy; 
Góry ze śniegd, zamarzłe jezioja^^ 
A na nich wyspy odwiecznego lodu: 
Tak§ Jest tutaj każda roku pora , 
Martwa fiatura skąpi swego płodu; 
Taką jest północ, ta dzika bezludńia, 
Spi wszystko — tylko uczucie rozpaczy, 
Żal tylko czuwa i łzą się tłumaczy, 
Goreją serca ogniami południa. 

II. 

Tam za Uralem Sybiru krainą 

Ileż nadziei marzeń w sobie mieści ! 

Jak z tamtąd często łzawy wzrok boleści 

Zwraca się tęskno ku murom Kremlina! 

Jak tam niejedno serce, które wrzało ^ 

Ufnością w sobie i miłością świata, 

Dziś gdy liiecpf na dotknęła je strata 

Choć młode jeszcze juz się zestarzało ! 

Z-dala od miłych brzegów Berezyny. 

Woła wygnańca przyjaźni wspomnienie. 

Woła go miłość ziomków i rodziny; 

Lecz on nie wróci w drzew ojczystych cienie; 

Czas w lód*" go zmienia , ziębi serca chęci , 

Powstałe czucia utłumia w zarzewie, 

I nędzarz wiesza na wspomnienia drzewie 

Z wszystkiego tylko mały liść pamięci* 
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A. jedaak północ memu sercu miła ; 

Jednali tak piękna choć niebo ponure 

Tylko tu śniegi, tylko burtę zsyła; 

A jednak lubig .tę m^rtw^ naturę ! 

Choć słowik tkliwym nie rzewni tu głosem. 

Lecz Bobol błyszczy swym jedwabnym włos^n ; 

Choć nie dychajf wonią kwiatów gaje, 

Lecz zimno męztwa i sity dodaje. 

Jak po Sahary puszczach Arabowie , 

Krfźf po stepie tu Kozaków tłumy; 

Dziarsko jak samo -wyglądaj ^ zdrowie. 

Dziarsko po stepie brzmij głoŚQe ich dnmy. 

Tam z tygrysami łowiec się potyka, 

A tu w iiiedzwiedziu ma współzapaśnika. 

Przeto choć niebo tu się wiecznie chmurzy 

Ja północ łnbię z jćj wszystkicmi. dziwy, 

W północy tylko mogę być szczęśliwy, i 

Gdzie bursa serca milknie w świata burzy ! 
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PO ANTONBH MALCZEWSKIM, AUTOBZES 

„MARY V' 

Vt ierss poniżaj umieszczony pisany był 2 Dobraczyila y wsi 
nad Bugiem leź|ce], w której na tenczas mieszkał nasz poeta, 
do pana Zimermana, doktora sztuki lekarskiej, który wtedy 
miał swe stałe mieszkanie w miasteczku Horochowie na Wo- 
łyniu ę Z kąd roku 1831 przeniósł się do Łopatyna, a później 
do Ghorostkowa. Malczewski bywał często w domu Z i m e r- 
manów w Horochowie; jednego razu prosił Zimermana, 
aby mu przywiózł tytuniu zagranicznego, a gdy ten nie do- 
pełnił tego polecenia, Malczewski najpisał mu następująca, 
jak sam nazywa satyrę : . 

MÓJ ^ąnie Zimermanie! choć masz serce moje« 
Ghociai o ciebie, czyli o twój kapcztik stoję, 
Gdyś mi tak niegodziwą wyrządził kozerę 
Pozwól niech ja aa ciebie wypalę satyrę. 
Ty co czulszą masz lubość w tytuńkowym dymie 
Nisz łapigrosz w swym worku , poeta w swym rymie ; 
Go znasz jakiej wartości każda dymku chmurka , 
I Zalibów ^) w rozkoszy przekładasz nad Turka ; 
Gzemuż pijąc tę rozkpsz ile ci się zdarza, 
Wiecznieś nieszczęśliwego zapomniał fajczarza? 
Nieczłowieczą masz duszę, nieludzkie krwie zdroje, 
Ale Wulkan z ielaza ukuł serce twoje; 



^) Rodzaj tytuniu. 
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Dzikie hlperborejaltle njlę^ly cię Aaij, 
■ A sybirskie wilczyce piersi ci podały, 
Bogda] ci twoja luba, czarniawa, wygodaa. 
Długa piankowa fajka nie paliła do daal 
Bogdaj dymek co z twoją piejci się osobą , 
Aiebyi go nio ujrzał, nciehat przed tobą ! 
Bogdaj fajka na twoje nie atoiąc rozkazy. 
Sto razy zapalana, gasła ci sto razy I 
Bogdaj ci zawsze zdrajco spadała z cybucha t 
Bogdaj ci zamiast dymka wlatywała mucha t 
Bogdaj do twych kapczuków kaidy sif uśmiechał, 
Bogdaj^ przy kaidej fajce po sześć razy kichał! 
Bogdajś śród dam bez fajki siedział po godzinie. 
Za to, Łei był w Sokalu, nie był w Dobraczynie I 
Bogdaj twój wielki lokaj dwakroć wyiszym został, 
I powiesił ci kapcznk, abyś go nie dostał ! 
I bogdajby nareszcie mszcząc sig tw^j niewiary : 
Turek, knastry, Zalibów, a nawet cygary, . 
Wszystkie urdy, sakłaki , prawdziwe antypki , 
I kapczuki i fajki, bursztynowe pipki. 
Wszystko co jest do fajki, ile ma świat cały, 
Wieczną, krwawą, morderczą wojnę ci wydały! 
Oto masz coś zasłużył swym niegodnym czynem t 
Wiedz jak straszno drz^ć koty z Apolina synem! 
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NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE. 



Ziarnko do %iarnka 
A hęd%U miarka4 

Znane przysłowie* 
^ (Ow^ce C2jtairia bibliografów naszych.) 

<-7tanisław Niegoszewski, piszący po łacinie, słynął 
z dziwactwa literackiego* Na wszystkie zapytania odpowiadał 
wierszami łaciiiskiemi i okładał wiersze, które czy z począt- 
ku, czy z końca czytane , zawsze jednako brzmiały. Dla przy- 
kładu przytaczamy jego następujący przez bibliografów zacłio- 
wany nam dwuwiersz: 

Si bene te trades^ sedes sed arte tenebis^ 
Et si se retro feret utere forte resiste* 

Żył w XVIL wieku. 

Mądrowicz, Dominikan ,. pisał wie'rszem Sumrnf te» 
ologii St. Tomasza , a uczony biskup Załuski katalog 
lisiążek. ' 

Sakowicz, Bazylian, żyjący w pierwszej połowie 17* 
stulecia, tak był zaciekłym szermierzem teologicznym, ze u- 
myślnie dla tego uczył się w Kamieńcu po turecku,^) ażeby 
^Ikoran zbijać. 

Ambroży Nieszporkowicz, Paulin « pisał 3000 ana- 
grammatów , ułożonych ze słów : Ave Maria gratia pUna 



^) Wiadomo ^ w Kamieńca była dawnldj szkoła języków wscho- 
dnicli. 

25 
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Dominus iecum* — Z tych wyrazów układał takie anagram- 
mata Krzysztof Ki^mećki, Reformat *- Ze słów Elżbiety 
pozdrawiającej N» Pannę Maryję, zrobił i^OO anagrammatów Jan 
Januszkowicz i wydał V. l670* — Bartłomiej Malicki , 
nauczyciel poezyi w Poznaniu, żyjący ku końcu 17. stulecia, 
ułoiył takie iOO anagrammatów i tylei epigrammatów z wyra- 
jów Boguslaus Lescinius. — Olbrycht Miernikowicz pi- 
sał anagrammata na zaszczyty domu Lubomirskich. Wywodzi 
źródło tej nazwy z języka hebrajskiego. (!) Żył około roku 
ifiig. — Michał Książę Wiszniowiecki, iyjfcy w pierw- 
szej połowie 18. wieku, podpisywał się anagrammatycznie w ten 
sposób : Machisi secundi civis Lovei^ co miało wyrażać : 
Michaelis Ducis VŁsnioviensis. — Podobnież Stanisław l|sią- 
żę Lubomirski (zmarły r. 1702.) podpisywał się nazwą: 
Mirabuli Tassallni (Stanulai Lubomirscii.) ■ 

Juz w l6. stuleciu kaligrafia była u nas znaną, Niejaki 
Stanisław Pachołowiecki, uszlachcony roku 1581., umiał 
pisać trzydziestą odmlennemi charakterami. 

Dzieła : De Sacrosancti Evangelii i* t. d. « którego au-* 
torem był znany Andrzej Trzecieski, trzy tylko, zapewne 
dla względów religijnych , wyszło egzemplarzy , jak świadczy 
uczony Juszyński« Skarb dla bibliografów, gdyby go widzieć 
mogli \ 

Idzi Stefan Wadowski napisał pół-trzecia arkusza mo- 
wy, której wszystkie słowa do. litery T się zaczynają. Oto 
jest tytuł dla osobliwości : Jomus tcllendis tenebiks ifactatus. 
Thomas Theologus Thaumaturgus ą tempŁo tremcndo Trini- 
tatis transcurrente triumpho tanti tutelaris tenor e Tullia* 
no tractatus* A* 171% in fol. — Hiffronim Godziątkow- 
ski, herbu Korab, umieścił w dziele swojem: Carmen mira- 
bile de laąde calvorum* Cracov* 1619, in 4to, wiersz Hag* 
bal da mnicha, w którym każdy początkowy wyraz wiersza 
od litery C się zaczyna. — Marciu WaTeszyiiski pi- 
sał wiersze , z których każdy składał się z pięciu wyrazów , 
zaczynających się od jednakowej litery, n. p* Maxima ma-- 
gnorum meritorurh majcima morum. — X. Marcin Sikor- 
ski mozolił się takie w podobnym smaku. Wydał dwa dzieła; 
pierwsze zaczynające ói^ we ws2^stkich słowach od litery jif 
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drugie od F. Oto s^ ich tytuły : Arcanum amoris altissimi 
Angelico Astrolabio AdaidU apertum i t* d. we Lwowie 
w drukarni St Trójcy r* 1730. Drugie : Fa^ces Franciae fio- 
tibus floridi frondosis floreti fructicibus floridiores i t, d. 
tamże^ r. 1737. Próżne i mozolne usiłowania zepsutego smiaku 1 
Gdyby byli przodkowie nasi pod panowaniem Sobieskiego £ 
Sasów, kształcili dalej « lub przynajmniej na równym stopniu 
udoskonalenia utrzymali piękna literaturę wieków Zygmun- 
towskichy i nie kazili tworów swoich tak lich^ bazgrani* 
na, bylibyśmy bezwątpienia zajęli w oświecie Europy owo sta- 
nowisko, na którem później od nas kształcące sig stanęły na- 
rody, pod przyjaźniejszemi okolicznościami żyj|ce ! 

Dzieła Struta: Ars Sphygnica ^ sprzedano ,w dniu je ^ 
dnym 800 egzemplarzy, o czem świadczy -Gabryjel Joanniciusz , 
a za nim X* Juszyński. Z tego już można mieć pewne wy- 
obrażenie, jaki w 17. wieku był handel księgarski w Polsce, 
a bardziej jeszcze jakie zamiłowanie do nauk« 

Znany w historyi literatury z dzieł poezyjnych w.łaciń« 

> 

skim języku pisanych, Konrad Celtes, poeta uwieńczony 
(JLaureatus) żyjący w lO. wieku, z miłości do Polki, któr^ bi- 
bliografowie tylko po imieniu Halszką^) nazywają, uczył 
się języka polskiego. — Stanisław Sudrowicz, pisarz 17. 
stulecia, nawet w pieśniach ascetycznych wspominał o swć) 
kochance Zofii, córce znanego różnowiercy Wolana. Do niej 
nieustannie wzdychał i pierwsze głoski wierszy ' swoich od je'j 
imienia zaczynał. — Nasz poeta łaciński l6. wieku, domownik 
Tarnowskich., Klemens Janicki, poświęcił dla nieszczęśli'*^ 
wej miłości laury Watykanu i wszelkie materyjalne korzyści , 
jakie w ojczyźnie czekać/ go mogły. Szkoda że kto zbiegłych 
w języku łacińskim poetów naszych nie przełoży na język 
ojczysty tego Tybula z nad Wisły, a tem samem nie uczyni 
go przystępniejszym czytającej publiczności ! Lecz my mało 
dbamy teraz o naszych dawnych autorów i prawie ich cał* 
kiem nie znamy, kiedy nieznajomość najmniejszej dro« 
bnostki Koka lub Janina , poczytujemy za brak wyższego 
ukształcenia. Wielką przesługę uczyniłby ten, ktoby przynaj- 



^) Halszka^ Elżbieta; imię rodzinne niewiadome. 

25* 
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mniej wybór łacińskich poezyj Jaaickicbt Sarbiewskich, 
Kio no wic zo w, Konarskich i t« p. wydał nam w jędrnej 
mowie ojczystej dzisiejszego tak wyrobionego języka. Niemcy 
dawno już maj; przekład Od Sarbiewskiego , czem my w no- 
wych czasach poszczycić sig nie możemy; ale za to mamy 
wszystkie prawie romanse Koka, z warszawskiej literackie'] 
wyrobni ! 

Ile doczytać się można, dwóch naszych dawnych uczonych 
miało niezmiernie złe żony, istne Xantypy polskie, to jest 
heraldyk Bartosz Paprocki, zmarły r. l6l4 we Lwowie (ma- 
jący za sobą Katarzynę z Kosobudzkich, kasztelankę sierpsk^, 
wdowę po Wiśniewskim), i poeta Sebastyjan KI o n o w i c z, zma- 
rły r. l60S Ostatniemu mianowicie tak żona dokuczała, że przez 
nia straciwszy ochotę do pracy, popadł w największą nędzę i 
umarł w szpitalu^) Atoli ku pochwale naszej płci pięknej 
liczniejszym jest szereg uczonych polskich, opłakujących 
śmierć żon cnotliwych. I tak Jan Dominik Morolski opła- 
kiwał w żałosnych ^pigrammatach i trenach śmierć żony 
swojej, około roku 16^8 zmarłej (mającej lat 15, jak dodaje 
złośliwy bibliograf, z którego wiadomość tę czerpiemy.) — 
Podobnież (nie wyliczając innych) poeta Stanisław G h ro- 
ść ińsk i w czułych trenath płakał na grobie swej małżon- 
ki. — Wielu opłakiwało śmierć ukochanych córek ; z tych 
najsławniejszy Jan Kochanowski, opłakujący w nieśmier- 
telnych »Trenach< zgon swe'j małej Urszuli ; po nim następuje 
Stanisław Morsztyu, Wojewoda mazowiecki, płaczący w tkli- 
.wych wie'rszach nad grobem ośmnastoletniej córki , zmarłej 
dnia 15. sierpnia roku l6gS., i Samuel ze Skrzypny Twar- 
dowski, rozwodzący także »Treny< nad zgonem swej uko- 
chanej Maryjanny. 

Jak w l6. wieku płatni byli w Polsce profesorowie, wi- 
dzieć można z przytoczoaego przez bibliografów szczegółu, że 
Tomasz Mur ner, Frańciszkan, za wykładanie logiki Piotra 
Hiszpana w Krakowie » pobierał rocznie 28 złotych węgier- 
skich ! -~ Cyjderski^^ także proiespr ^ikademii krakowskiej 



^) Czytaj Klonowtcza ^^ Worek Judasz&w^^ (1607.) gdzie znać će 
z doświadczenia tak wymownie na gachów uczęszczających do 
cudzych żou powsiaje. COb. na koiioa artykuły not^ a.) 
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W maiejsatem kolegium, pobi<frał i6 grzywien na rok, co -^ 
jak sam zeznaje, ledwie mu na odzienie wystarczało. Lecz mu- 
siały być przytem inne dogodności , i były niezawodnie , 
kiedy tyle zagranicznych uczonych cisnęło sig do katedr kra« 
kowskich. 

A leg a mb e pisze o Jezuicie Justusie Rabę, Krakowia- 
ninie (zmarłym r. l6l2), iż miewał kazania w polskim, łacin- 
skim, niemieckim, francuzkim, włoskim i greckim języku. 

Błąd druku (do zamiast od)f który wkradł się do Biblii 
gdańskiej wydania Pąliura z i*. l6312, stał się powodem do 
kosztownego procesy* i w skutek przegranej sprawy spalono 
przez kata dzieła tego kilka tysięcy egzemplarzy ! I 

Wojciech Dębołecki, Frańciszkan , znany z dziwactw 
literackich, pisał między inuemi His to ryję przedpoto* 
pową (historia aneidiluviana.) 

Jezuitę Stanisława Grodzickiego (zmarłego r; l6l5.) 
ąazy viSL Hiszpan Ribądeneira, dla wielkiego oczytania, 
żarłokiem książek (HgLLuo librorum.j — X. Maurycy 
Rostkowski, w dziele : Zbiór na wybór panegiryczno- 
kaznodziejskich pereł i t. d. wydanem we Lwowie u St. 
Trójcy r. 1731., nazywa zakon podkamieniecki OO. Domini- 
kanów, dla żarliwości ascetycznej , szczeniukiem zakonu 
|i aznodziej s kiego. 

Ważne jest dzieło Jezuity, Tadeusza Krusińskiego: 
Prodromus ad belli persici historiam^ wydaje we Lwowie r. 
1734p Autor mianowany był r. 1720. od kongregacyi rzymskie] 
de propaganda fide, prokuratorem missyi, wyprawionej w kraj 
perski. Polubiony u dworu perskfego przypuszczony był do 
onegoż tajemnic. Świadek oczny rewolucyi perskiej w roku 
1722 , opisał ją w języku łacińskim , z którego dzieła zrobił 
Du Gerceau wyciąg francuzki : Histoire de la demie rc 
RevoLation de Perse. Pismo Journal de Savans z r. 1^29, 
8t 345. wspominając o wyciągu h*ancuzkim, chwali pierwotne 
dzieło Ppiaka. Tenże Krusiński w powtórnej do krajów 
wschodnich podróży, dzieło swoje na język perski przełożył , 
które za suraniem sprzyjającego naukom Wielkiego Wezyra 
Ibrahima Baszy (sturczonego Polaka) wytłoczone zostało 
w' Konstantynopolu r. 172g.,. w nowej przez tegoż założonej 



^ 
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pitfrwsz^i drukarni. W powickszonem wydaniu dziele tego z r. 
17^0., wiele jest ważnych wiadomości o Ormianach lwowskich. 
Nowe jitęny, czyli akademia wszelkiej scyency i p^łna, 
na różne tytuły jak na classes podzielona^ mądrym dla rne^ 
moryatu^ idiotom dla nauki ^ politykom dla praktyki ^ me- 
lancholikom dla rozrywki erygotoana. Taki jest tytuł dzieła, 
które wyszło we Lwowie w czterech tomach od r. 17^51 do 
1756. Autorem podpisał się Benedykt Chmielowski, 
dziekan rohatyński , proboszcz f irlejowskl. Jest to ogromne 
dzieło, niby Encyklopedyja , pełne najdziwaczniejszych zdań 
i* Bóg wie z kąd czerpanych wiadomości. liietyle nas to za- 
dziwia, ie dzieło takie wyszło, jak że czytanem być mogło. 
Erudycyi jednak nie moina poniekąd autorowi zaprzeczyć , 
zbierał i niezłe rzeczy, tylko w wyborze źródeł nie był naj- 
trafniejszym. Szczególnie dziwaczna i godn^ powtórzenia 
jest dedykacyja: 'Do wielmożnej, bo wszystko mogącej. Jaś- 
minie Wielmoinćjy bo i przepaściom widzialnej. Jaśnie Oświe- 
>conej • przez któr^ książęta rozkazują, Najjaśniejszej, przes 
yktórą królują regnanciy niewyczerpanej, na wszystko patrzącej, 
^wszystkich opatrującej, Najświętszej Boga mego w Trójcy je- 
^dynego Opatrzności !< Chęć prostoduszna i szGze'ra uspra- 
wiedliwia dziwaczność pomysłu. Na czele dzieła są różne 
godła z różnych autorów łacińskich, które, jak się sam autor 
wyraża , miały zasłonić go »od szturmów Zoila.« Nie one 
i^cz czas go zasłonił, czas, który niejedno lepsze nawet dzieło 
pochłonął. 

Mała książeczka wpadła mi raz do ręki pod tym dzi- 
wnym tytułem : Książka in octavo majori. We Lwowie , 
w drukarni wdowy Józefowi] Pillerowej r. iT&i* jt, 3T. 
Mieści drobne wiersze, między innemi także q charcie i świ* 
ni, o młynarzu, o żydzie, o czarownicy zgrzybiałej i t. d., 
tudzież arcy-uczony długiemi przypiskami obładowany wiersz i 
Do Europy dzisiejszej. Dla rzadkości przytaczamy wyciąg; 
% tego wiersza: 

Wszystkoto niedojrzałe, wszyscy mało znaczą, ^ 

Kiedy twych dzisiaj mocnych pism sieją się zbiory^ 
Wiele sensów nakładli bez wdzięków gdy kraczą«^ 
Ani stylu naszego zwięzłe mają wzory; 
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Zepsuta y E^prtątniona treii naukj iaczj, 

W ustawicznych sonatach^) trzymała koloty. ^ 

Przez fiorydyczne sensa^ koncepta figlarne, 

Opisy amplificzne , znaczenia moralne , 

Peryody trzy składne albo czteroczęste , 

Zaczęcia artykuine , metafory gęste. 

Alegoryczne sensa, rozpierzchłe znaczenia, ^ 

Wyszukane wyrazy, figurne bawienia, ^ 

H^roglifików , lemmów logiczne zacienia. 

Wprowadziły umysły w jałowe zaćmienia.**) - 

Tytuł i liczbs^ stronic zupełnie zgadza się z dziełkiem , 
które uczony Bentkowski pod nazwą autora Ogińskiego 
Hetmana W. Lit. przytacza. Ale na moim egzemplarzu nii 
ma nazwiska autora, jakże tę sprzeczność pogodzić? To jed- 
nak zastanawia nas najmocniej ,' jak mógł współczeinik Kra- 
sickich, Trembeckich, Węgierskich, Szymanowskich, co mó- 
ivię całej odradzającej się literatury wieku Stanisława Augu- 
sta , tyle bredni pisać ! 

N O T A. 

a) Odwołując się do powyższego pod Klon owić ze.m przy^ 
pisku, przytaczamy owe wiersze o gachach cudzych 
żon, wyjęte z jego 9 Worka Judaszowego.^ 

Za nic widzisz niecnoty pacholarzów onych 
Co patrzą cudzych żonek, żonek wyłysipnych. 
Muskanych i barwionych i kamforowanych , 
Koszczonych, malowanych « podolejowanych* 

*) Triidnoby przyszło zgadnąć co tu autor myśli przez Sonaty; 
sąte , jak sam się w nocie wyraża „słowa bundzinczne i napięte ^ 
azyjatyckiemu stylowi bardzo upodobane." W wierszu tym au- 
tor powstaje takj^e na Woltera i Moliera. 
**) Czy nie dałoby się to nie do jednego z naszych \nowych pisarzy 
zastosować^ który brak myśli częstemi nie na swojćm miejscu po* 
równaniami, a brak stylu powszechnie zapomnianeml ^ z JLindego 
wypisanemi y a częstokroć najniezgrabniój uźytemi wyrazami wy- 
nagradza. Duch starożytności sławiatskiój, charakterystyka wiekn^ 
nie zasadza się zdaniem naszym na zastarzałych wyrazach, któro 
najłatwicy zebrać, ale nie tak łatwo użyć. 
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Patrzajłe jalt się stroi on csnryło młody. 
Czupryna podmuskuje, kocha się z urody: 
Ostrzy wąsik, uczy aig mrugać aa uczynne. 

If i^ mass nic męzkiego w nim , lecz jako szkort płaski, 

Migi, mrugi, i mizgi ma za datek łaski ; 

Całuje rękę, wzdycha, mówkę sobie stroi, 

Ani się ładzi wstydzi , ani Boga boi ; 

Mniema że ws/yscy ślepi , jedno on sam vfidzi , \ 

Ano co iywo z niego jeszcze wczoraj szydzi — 

Sięga gdzie nie przystoi, mówi co niesłusza . . . . 

Więc czuje i przez skórę, ^dzie dom nie pobodzie , 
Gdzie mało dba o męia niepewna gospodzie. 
Gdzie dyg! maj^ miejsce, ii i e przystojne godło: 
Już się tam będzie panu według myśli wiodło. 
Tam już swoje proporce rozpościera gaszek, 
I już się tu napatrzysz rozmaitych fraszek: 
Jak męiowi pochlebia , jako go podchodzi , 
Gdy mu nieborakowi szwagrem zostać godzi 
Czyni się przyjacielem , lawarzvszeni wiernym , 
I nabożnym i ludzkim i jnż miłosiernym ; 
Gdy gospodarz obierca , kuHem .go pokona : 
Już tam cnota domowa będzie przewierniona. i Ł d. 

Jak zaś gniewał się na rozwięzte niewiasty, dowodzi 
w hilku miejscach swego tak rzadkiego a tak godnego uwagi 
i znajomości miłośników literatury poematu ficłoria Deo- 
rum, w którym między innemi powiada: Łe niewiasta 
w rozwięzłości męża, a nawet tygrysy przewyż- 
sza: ""■• 

t ^ Sed faemina ąaam vir 

Luxurioia magit superatgue libidene tigra. 

Jnżto poczciwy autor Flisa nie t>ył bynajmniej salono- 
wym; lecz jak wiadomo z doświadczenia pisał, mając smutny 
przykład we własnym domu. 
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O OBRAZACH 

w STARZAWIE, 



(OBWODZIE PRZEMYSKIM.) 

p 
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im zaczniemy mówić o obrazach, mówmy naprzód o sa<* 
xnem miejscu i dziejach cerkwi. Starzawa, wieś obszerna, 
ludna, liiegdyś dzierżawa królewska, która płaciła ISGS zł. p« 
kwarty, (dana Getnerom od Rz«ndu z innemi za dobra solne, 
dziś należąca do klucza medyckiego, leży nad rzeką Wfsznia, 
oddalona od 1 1J2 mili od Medyki, x) 3 lj2 od Przemyśla, na 
północ-wschód ptzy gościńcu do Krakowca. Założenie i nazwa 
jc'j , nieprzechowane żadnym pomnikiem , nikną w dawnych, 
czasach Podania i pieśni ludu są w dzisiejszych czasach je- 
dynym śladem, po którym możemy się wkraść w tajnie minio- 
nych czasów , przeszłych dziejów. Lud jest zawsze i wszę- 
dzie niedowierzający i skąpy w udzielaniu swych podań i po- 
wieści, nielada komu ich się zwierzy. Gdzie-niegdzie kościelni 
i organiści przeglądają z upodobaniem' nieoszacowany zbiór 
>Pieśni« W\acława z Oleska, unoszą-się nad nim, śpie- 
wają z niego i żalą się, że tak mało w nim znaleźli pieśni 
se swej wioski. Cześć jednak niech będzie mężowi, który u 
nas uratował od zagłady, wyrwał nie*pamięci te skarby bo- 
gactwa narodowego, odkrył to wieczne źródło, nieustannie, 
płynące dawnych dziejów ! 

26. 
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^tarsawa leiy na wzgórzu nad wielkieml równinami, 
które wzdiaż przerzyna rzeka Wisznia » piaszczysta i namu- 
lista, płynąca z gór z ziemi Samborskiej , i wpadająca do 
Sanu, W dawnych czasacfi , nim rzeka ta nieco bieg swój 
sprostowała i koryto swe -wymuliła , rozlewała szeroko kształ- 
cąc bagna niedostępne. Jest podanie gminu , iż Starzawianie 
w czasie tak częstych napadów tatarskich, chronili się z całym 
swym majątkiem na kępy, na tych bagnach miejscami się 
znajdujące. W brodach czyli miejscach, przez które do tych 
licp dostawali się , kładli brony zębami do góry obrócone , 
aby Tatarzy na koniach tamże dostać się nie mogli. Tatarzy 
jeździli brzegami tych bagien i wołali ruskim językiem na 
'^ich: Itoane^ Hryciu chody do" domu ^ uie Tatary wizdy^ 
chałę. Udawali to, jakoby sąbiedzi ich wołali : który z łatwo- 
wiernych pokazał się lub wylazł ńa brzeg, poszedł w jasyr. 
Stara cerkiew założona w roką 133Q , spłonęła poża- 
rem w r. 1830, stała zatem lat 500, jak o tem miejscowe po- 
danie mówi. Na jej i^iejscu wystawiana nowa, drewniana 
podług planu Księdza Oficyjała przemyskiego ruskiego Jerzego 
Str zełbic k iego w r. 1831., odpowiednia swemu założe- 
niu ^Podniesienia Krzyża St.« krzyżowym kształtem, tak iż* 
długość jej wynosi 36, szerokość zaś 32 łokci w świetle. •— > 
Obrazami przyozdobiona w r. 1835 przez Rafała Badzie- 
wie za, jednego ze sławniejszych malarzy polskich. 

Poświęcona czyli raczej pobłogosławiona jest ta cerkiew 
d. ,^6. Sierpnia 1831, przez J}t. Jerzego Strzelbie kiego* 
dziekana na ówczas kapituły ob. gr. kat przemyskiego. 

Ołtarzów w niej jest trzy: wielki i dwa boczne. Jest za- 
łożona pod wezwaniem : »Podniesien|^' ś. Krzyża.< 

Obrazów w niej ogółem jest 30 / a wszystkie pędzla H ar 
dziewicza; w wielkim ołtarzu: Podniesienie S. Krzy« 
za: S Makary patryjarcha, S. Helena, Cesarz Konstanty, 
dwaj diakoni i więcej osób ^w cieniu; obraz duży, piękny. 
Ha ścianie oddzielającej wielki ołtarz od reszty cerkwi , tak 
cwanej Ihonostas ^ znajdują się następujące obrazy: w sam^j 
górze O obrazów małych, okrągłych, na^których przedstawiono 
12 proroków większych (po dwóch na jednyrt) obrazie.) N^ 
iej 7 obrazów wielkich (2 łokcie wysokich 1 lj4 łokcia szero-^ 
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kich), przedstawi aji Fana Jezusa (Archireja) na tronie z ob* 
łoków, a 12 Apostołów z ich własnościami , po dwu na kai- 
dym obraziet tworzących razem jedność i pewny układ. Po<« 
niżej tych znajduje się 12 obrazków mniejszych czworogra- 
niastych, co się nazywa po sławiańsku 12praźnikow: 1) N^a^^ 
rodzenie P. Bogarodzicy (Rozdestwo P. Bohorodycff), 
2) Przedstawienie P. Bogarodzicy (JVowedenie P* 
Bohorodycjf.j 3) Narodzenie P. Jezusa Chrystusa 
(Rozdestwo' Hospoda Isusa Chrysta.) 4) Jordan (Boho- 
jawłenie Hospodne^ 5) Gromniczna M. Boża (Stritt^ 
nie Hospodne) 6) Zwiastowanie P. Maryi (Błaho- 
weszczenie .JL Bohorodycy.) 7) Palmowa Niedziela 
(Nedila ćwitonosnaja^j 8) Zmartwychwstanie (Woskre- 
senie.) 9) Wniebowstąpienie P. Jezusa (Woznesenie 
Hospoda Jzusa Chrysta.) 10) Zesłanie Ducha Świę- 
tego (Soszestwie S. DuchaJ 11.) Przemienienie Pań- 
skie (Preobraienie Hospoda Isusa Chrysta. 12) Uśpienie 
Bogarodzicy {Uspenie P, Bohorodycy.) — W środku 
między 6 i ^. obrazem jest obraz podłużny okrągły, wystawia- 
jący Wieczerzę Pańską.. Jeszcze niżej , na równi 
z głównemi, tak zwanemi carskiemi drzwiami, po prawej ręce 
od ołtarza wielkiego, S. C y ryl, po lewej S. Włodzimierz, 
dwa duże piękne obrazy; na bocznych drzwiach po prawe| 
S. Michał A r c h a n i/o ł , po lewej S. Rafał (patron ma- 
larza Hadziewicza) dwa mniejsze nieco obrazy. Między głów- 
nemi carskiemi drzwiami i bocznemi po prawej, duży obraz 
Bogarodzicy z Dzieciątkiem Jezus na ręku , po lewej 
Pan Jezus błogosławiący. Na drzwiach cztery okrągłe 
abrazki, przedstawiające czterech ewanielistów* 

W bocznych ołtarzach, po prawej : Bogarodzica sie- 
dząca w krześle,;^ po lew^j S. Mikołaj Biskup, dwa wiel- 
kie i piękne obrazy. 

Wymieniwszy wszystkie obrazy, które są na płótnie olej- 
ną farbą malowane przez Biafała Hadziewicza, znaj* 
dujące się w starzawskiej cerkwi, wypada tu powiedzieć z ko- 
lei kilka słów o samym malarzu i pędzlu jego. — Rafał 
H a d 4 i.e w i c z urodził ^ię w Łukowy; Województwie lu. 
belskiem, r. 1806; uczył się najprzód od Taraszk i ewic za. 
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potem od Antoniego Brodowskiego^ profes. Ubi- 
^ersytetu waiszawskiego, kształcił się następnie w Wenecyi » 
Bzyinie i Neapolu, a nakoniec w Paryżu, gdzie w pracowni 
barona Grosa wiele robił, i od .tego pomiędzy pierwszych 
uczniów jego był Uczony, z kad powróciwszy do Krakowa , 
jakiś czas iiiieszkał w tej starożytnej niegdyś stolicy, bogatej 
w dawne pamiątki sztuk i nauk. W roku 1835 wezwany przes 
dziedzica Starzawy P. Gwalberta Pawlikowskiego, praco- 
wał nad temi obrazami w Medyce, gdzie je w bardzo krót- 
kim czasie ukończył. \ 

Bysunek we wszystkich obrazach jest wyborny, koloryt 
miły, twarze i postacie prawdziwie ^sławiańskie ; jednem sło- 
wem wszystkie szczegóły odpowiednie s^ ogólnemu zamiarowi, 
każdy bowiem obra^ pojedynczo uważany tworzy prześliczna 
całość, a znów wszystkie razem wzięte , gdyż na jednej 'ścia- 
nie znajdują się, są doskonałą całością. Malarz nie, szedł ^u 
ślepo za poprzednikami swojemi , a lubo jeszcze na ówczas 
prace te Hadziewicza liczyły sie do najpierwszych prac 
jego na północy, i lubo związany był w swych pomysłach 
przepisami cerkiewnemi, pewnej jednostajności w domach bo- 
żych wszędzie wymagającerai, i pilnie onej przestrzegającemi; 
widać jednak w nich prawdziwy jeniusz artysty, wykształcony 
myśleniem i głębokiem zbadaniem przedmiotu , zamiaru i 
czasu swego. 

.W najszlachetniejszym stylu ułożony jest obraz Naro- 
dzenia Bogarodzicy Panny Maryi, na którym pi^-^ 
kna niewiasta, trzymająca na ręku nowo-narodzone dziecię, do- 
świadcza drugą ręką w starożytnem naczyniu przygotowanej 
na kąpiel wody. Nie można bez rozczulenia patrzyć na tea- 
obraz. Przedstawienie Matki Bożej przypomina nam 
moc i wspaniałość pędzla i układu Ru b e u s a. Zwiastou 
wa nie, Bogarodzicy w zupełnie oddzielnym niż przez' 
lipnych mis^zów sposobie jest wykonane. Zwyczajnie Aniał 
posłaniec z nieba zdaje się przynosić rozkazy dla świętei 
dziewicy, i ledwie je'j nie grozić lilią; tutaj złożył u 'stóp prze- 
czystej Maryi, przed którą w największej pokorze klęczy, li- 
lię, a Maryja z wniesioną głową patrząc na unoszącego się 
w postaci gołębia Ducha Świętego , z oddaniem się zupełne'nx 
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sa wolę boi^ i zaajwi^hszą ai ewianodc i ą słucha niebieskiego 
poselstwa. Kogo ten obraz do obóatwienia Maryi nie zdoła po- 
ruszyć, ten pewnie jest bez czucia , i żaden obcaz najpićrw- 
szego nawet mistrza wrażenia na nim nie zrobi. 

Obraz Narodzenia Syna Bożego przypomina po- 
dobny a tak sławny w Dreźnie pgdzla Hafaela, którego 
jednakże nie jest kopija i całkiem innego jest układa. Wie- 
czerzy Fańskiej nie można nie podziwiać , szczególnie 
rozkładu i iwiatła z góry spadającego. S. ćyryl nie może 
nie dziwie pobożności| twarzy i całej postawy; rqk na tym 
obrazie sam \an Dyk nie powstydziłby się. — O każdym 
obrazie w szczególności byłoby wiele dopowiedzenia; lecz zwa- 
żając zamiar pisma niniejszego, poprzestajemy aa tern, cośmy 
dotjd powiedzieli; nie możemy jednakże nie wyrazić naszego 
zdania, iź obrazy te mogłyby być prawdziwą ozdobą niejed- 
nej świątyni w największej stolicy* i zapewne starzawska cer- 
kiew posiada najcelnlejsze w kraju naszym malowidła. 

Panu Rafałowi Hadziewiczowi nie mogę większego 
nad to złożyć życzenia, aby tak byt w ustach nie tylko wszyst- 
kich mieszkańców Moskwy, drugiej stolicy potężnego Carstwa, 
dokąd teraz wezwany jest na profesora malarstwa wUmtejsz^J 
akademii, ale całego ukształconego dwiata, jak jest w ustach i 
błogosławieństwie u wszystkich ''poczciwych Starzawiauów , 
ktdrzy w prostocie swej utrzymują, iż te obrazy s| jak żywe. 
Zaiste najpiękniejsza pochwała dla malarza! 

Medyka 14. Sierpnia 1639. 
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PAMIĄTKI 1a włoch. 

I. 

PADWA- 
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aliademii padewskiej^ mifdzy imionami ładzi wszyst- 
liicb narodów 9 widzid<S moina takie imiona nast(puj|ce Pola-' 
li6W| którzy w wiekach i5« lO i 17 naukom się tam poświęcali : 
Andreas Porajus Świniarski Pos. Płoc, Can. Sac. R. 

Maj\ SecreU 
Joannes de Magno Szczawin Szczawiński Cancellarius 

Varsoviensis Canon. Pom. 
Tomas Caneyesins. 
Georgius Szornel de Popkowice. 
JLaureńtius Rostworowski Sac. Reg. Maj. Poloniae et 

Sueziae Cupicularius» 
Jacobus Raineker, Cracoviensis* 
Joannes Caroius MoszkowskL 
MichaSl Stradftmski de Stradomia. 
Paulus in Potok Potocki Palat, Braciavienu4. 
Sigismundus a Sulinki SuIińskŁ 
Jigaeynthus de Zimna-woda Leśniowski. 
i)ominicuj Cyrus NobiL Polonus.' 
Balthasar Kociszewski, Varsoviensis. 
Petrus Constantinus I wfjBL A o y^skif Cubicularius Sac. Reg, 

Maj. 
Joannes ab Ozorków Szczawiński. 
Valerius Wilczegowski Polonus^ 
Sebastianus Stroński. 
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Sianislaus Ossoli ński , Comes de Tenezyn. 
jAlbertus Mgciliski de Kurozwfki. 
Joannes Chrapowicki, Polonus./ 
Joannes Alhertus in Dobrzyca Dobrxyc^kL 
Alezander Nicolaus Comes de Tenezyn Ossoliński, i t.pi 
Wiele innych nazwisk opuszczamy^ tg tu wszakie czy* 
oi|c uwagę, ie wfdać już z tego , jakie zamiłowanie do nauk 
było w Polsce w pomienionycli wiekach , kiedy nawet wielka 
mężów jui znaczenie w kraju mających , spieszyło do \£\ 
sławj^ akademii ) dla większego jeszcze ukształcenia się, a 
tern samem stania się pożyteczniejszymi ojczyźnie. (W dziele 
Cómnena P Na d opola: Historia gymnasii Patavini* f^e- 
netiis 1728, ^ wiele wyczytać można o Polakach w Pa- 
dwie nauką słynących, między innymi o Strusie*) 

Na placu zwanym Prato delia P^afle^ między posągami 
lylu sławnych ludzi różnych narodów, którzy, w młodości 
w akademii padewskiej nauki pobierali, obok Petrarki, Tassa, 
.Galileusza, Gustawa Adolfa, Karola XII., Cezarotego, Leona X. 
i t. p. widzieć można posągi Stefana Batorego i ^Jąna 
III. Sobieskiego, w ubiorze Królów polskich, postawione 
staraniem ostatniego Króla Polskiego Stanisława Augusta Po* 
niatowskiego , z temi napisami: 

Stephano Bathorio 

Olim gymnasii Patavini alumno , 

Posteą Poloniae Regi clarifico 

Sianislaus Poloniae ReX prolixo et in ejus memoriant et 

in urbem meritissimam animo p. ,C Anno 

MDCCLXXXI2L 



Joanni Sobieskio , 
Qui Pataviaham accadeiniani dlumnus ingenius 

Patriom rex 
^Egregiis Pacis et Belli artibus 

illustravit , 

De Christiana Rep, optimę merita 

Sianislaus Augustus Poloniae Rex monumentum pasuU, 

^DCCLXXKVi. 
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WENECYJA. 

Na placu Dożów, wszedłszy picknemi wschodami Seala 
gigante na kurytarz, widzieć można na ścianie » na wielkiej 
marmarowćj tablicy, napis Henrykowi Walezyjuszowi połoiony. 

Henficus IlL GalŁiae et I. Poloniae Rex christianissimus 
accepto de immatura Caroli VI Jh Galliae RegiifratrU eon- 
junctUsimi morte tristi nuntio, e Polonia in Franciam ad in- 
eundum Regnum Jiaereditarium pr oper ans , Kenetias Anno 
Salutls MDLXXIIII. (1674,) Xliii. Calend. August i ac- 
cessit p atgue ab Aloisio Morenigo, Sercnnissimh Yeneto^ 
rum principe et omnibus hujusce Reipublicae Ordinibus non 
modo propter veteris amicitiae necessitudinem , verum eti- 
am ob singułarem de ipsius eximia yirtute atgue animi 
magnifudine opinionem ma^nijicentissimo post hominum- 
memoriam aparatu atgue alacri Italiae prope universae 
jummorumguae Principum praesertim concursu exccplus 
est; ad cujus rei piigue Regis animi erga hanc Rempu- 
blicam memoriam sempiternam , Senatus hoc monumentum 
fieri curavit. Arnoldo Fereriae secretioris ejus consilio par- 
ticipe Regio ' apud Rempublicam Legato id eiiam postu^ 
lante Alexander Victoria fecit. 

(Napis ten w przekładzie polskimi: Henryk HI. arcyclirze- 
ścijański Hról francuzki , a wprzód polski, po wziąwszy sma- 
in| wiadomość o wczesnej śmierci Karola YIIL Króla fran> 
cnzkiego, brata swego najukochańszego, pospieszając z Polski 
do Francyi dla objęcia dziedzicznego Królestwa, wsŁ|plł do 
Wenecyi roku zEawienia 1574. dnia 14. Sierpnia, i od Aloi* 
zego Morenigo, najjaśniejszego Doży weneckiego i wszyst- 
kich tćj Rzeczypospolitej Stanów , nie tylko dla potrzeby 
dawnej przyjaźni, ale także dla szczególniejszego o jego 
wysokiej cnocie i wspaniałej wielkości duszy miemanta , 
najokazalej był przyjętym , przy radośnem Włoch całych a 
mianowicie wielkićm książąt zgromadzeniu. Na wieczną pa* 
miątkę łitskawego umysłu Króla dla tej Rzeczypospolitej, Se* 
nat pomnik ten położyć ]&azał. Za wstawieniem się Arjiolda 
Ferrerio, tajniejszych jego rad uczestnika, królewskiego u 
Baeczypospolitej posła y Alexander Yictoria zdziałał*) 
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PRZEZ FRANCUZÓW r. 1800^ NA 
WIEDEŃ NAŁOŻONA. 



W 



r. 



dziełku : Historisches Tagebućh aller merhwurdigen 
Begebenheiten^ weiche sich vor dem Ein- und nach dem 
Abzuge der franzosischen Truppen Vom 13. November 1806 
bis 1* Febtuar 1806 in der k. k, Haupt- und Residenzstadt 
Wien zugetragen haben; von Anton Ritter von Geusau. Wicn 
1807 ^ Yia stronicy 246 czytamy, co nasŁęouje : »Gzas nieod* 
zownego zaspokojenia francuskiej kontrybucyi już był blizkiih; 
musiano przeto bez dalszej oH włoki s/czerze sig zaj^ć zebra- 
niem summy, któr^ trzeba było zapłacić. Wezwano, czyh ra- 
czej nakazano, ażeby społeczność buntowników (wiedeńskich) 
złożyła na cel ten 1,200,000 z, r., mniejsi hurtownicy 400,00v^ ^^ 
z. r« , handlujący suknem 100,000 z. r« , i tak wszelkie spo- 
łeczności znaczniejszych mieszczan stosunkowo przyłożyć się 
musiały. Jakoż na aptekarzów nałożono w tym celu podatku 
40,000 z. r. ; pierwsze domy bankierskie Geymiiller, 
Arnstein, Fries i t. d. dały każdy po 50,000 z. r. , wi- 
niarze 30,000 z. r. ; przytem Fuchs, Arnfeld i t p. każdy 
po 25,000 z. r« Kilku notaryjuszów, których stosunki mająt-« 
kowe notorycznie były wiadome , jakoto Mischei, Heiim- 
hofen, Ivei, ofiarowali po 300 z. r. ; lecz pierwszego oce- 
niono n,a 5000 z. r. , drugiego na 10,000 z. r. , trzeciego na 

Mi i 



fO.DOO X, r. i lalt miisieU zapłacić. Komisarzowi nadworneina 
przestał nawet jeneralay intendent francuzki spis blizko SOO 
nazwisk bogatych osóS prywatnych ,' z wyszczególaieniem 
summy, jak% złoiyć mogą w stosunku do swego majątku. 
Wspnniałomyjlna ksifina Lubbnt irska *) (bawiąca wtedf 
w Wiednia ) jeszcze dniem przed wydrukowaniem odezwy^ 
darowała iOO,000 dukatów! Summiet^j, wynoszącej ówczesnego 
kursu 775,000 z. r. naleiy podziękować, ie odstąpiono od 
uciążliwego postanowienia, którym mieszkaricom Wie'dnia (dlai 
azapetoieoia kontrybucyi) czynsz całoroczny i to zacząwszy 
od 100 z. r. złożyć nakazano.* 

*) Izabella b książąt Csartoryjsklch księżna MarsKatkowa Łabo- 
lalrska> pani na Łańcucie, Brxe^anacb i t. d. siostra księcia Je- 
nerała ziem podolskich c. k. Marszałka polaeeo, a córka koi^cia Au- 
KatM, oscainiego Wojewody ruskiego, zmarła w lat kilka po tya 
wypadku, (Przyp. Wyd.) 
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Przemowa, 
i) Opisanie pałacu w Podhorcach; przez Sta- 
nisława Przyłęcklego ..... 

2) Uczta Kasztelana, powiastka wierszem; przez 

Stanisława Jaszowskiego .... 

3) Czarny Tyn czyli Czorsztyn; powieść przez 

Stefanię F ..... 

4) Poezyje Kazimierza Jozefa Turowskiego 

Do moich piesn}. 
Nowa poetyka. k 

Oznłosc miłćj. 
Sakoł. . 
Do młodzieńca. 
Ludzka pogoda. 
/ £x-poeca. 
6) Wyimki z dawnych historycinych ręko- 
pisów . . . . . , . . 

o) Poezyje przez S. S. . . ^ . 

Szara godzina. 

Niema tałość. 

Wspomnienie. 

Eliza. i. 

Do nidj. V^ ^ • > 

Tęsknota. v 

7)'8usceptant przemyski* gawęda starego Isla^db- 

cica; przez Stanisława Jaszo wskiegj(| ,. ,^.^ 97 
8) Róine róinych poezyje . , . *. ^.115 

Sonet do W. P. przez Janaarego PÓilnittk^. *^ %, % 

Piosnka, tegoi. 

Pieśni serbskie , przez Leona W. i- ^ \ " 

Swiętojanek , przez M. S^ a^ 

% Sonet ^ przez Leona W. 
Nad Dniestrem. (Sonet.) 
Młode pieśni , przez M. S. * 

27* 
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9) Oblęienie Wiednia przez Turków r. l883. 

(Podług duńskiego P. Bngeistoft) przez Wydawcę. 1^1 

10) Boginki,^ powieść gminna górali tatrzańskich _ 

z Opatowszczyzny; przes Ludwika Kamińskiego 130 

ii) Krople miłości, powiastka gminna, przez Ce- 
lestyna Wybranows kiego . . \ . 144 

112) Do p^zeszłości; przez Stefanię F««...., 140 

13) Kilka .obrazów z życia miejskiego; przez 

Stanisława Jaszowskiego .... ISO 

I. Gracz. ^ ^ 

II. Ogród. ^ 

14) Rzeka Łepietntea; powiastka górali z Opatów- | 

szczyzny; przez L. Ka.mińskieg^. • . . l67 ' 

15) Zabawy literackie; przez Stanisława Jaszow- 
skiego ... .... 171 

Do matki w dzień j^j imienin; przeor Igna- 

i;ego Kiki^wicza* .... 177 

16) Poezyja historyczna, — Poezyja narodo- 

wa; prze^ Kazimierza Józefa Turowskiego • 170 

17) Di-^bne poezyje Stanisława Jaszowskiego . 19^ 

I. Czćm byłbym dla ciebie. 

II. Co lubię. . I 
b ' . III. Plirwszy dzień wiosny. 

IV. Oblubieniec, CBaladaO ^ 

V. Północ. (Wolny przykład z rosayjskiego Go- 

łowina.) 

18) Relikwia po Antoni*m Malczewskim, Au- ' 

^ torze Maryl . • . • • • *9* i 

ig) Notatki bibliograficzne .... igs I 

20) O obrazach Rafała Hadziewicza w Sta- ^ 

r za wie (obwodzie przemyskim); przez Stanisława 
Przyłęckiego . . . * . . 201 

21) Pamiątki z Włoch > . , . . . 206 

^ I* Padwa. I 

II. Wenecyja. 

22) Kontrybucyjaprzez Francuzów roku 1800 

na Wiedeń nałoiona . . . . 20g 
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